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MIESZKANIE 
Z PROBÓWKI
O naukowo-badawczym programie rządowym 
„Kompleksowy rozwój 
budownictwa mieszkaniowego*9 
rozmawiamy z jego kierownikiem 
mgr. inż. arch. ZDZISŁAWEM KOSTRZEWĄ

TERESA GÓRNICKA: Kowalskie
mu oczekującemu na klucze do wła
snego mieszkania dodaje zapewne 
otuchy fakt włączenia sil nauki 
i powszechnej jej mobilizacji do roz
wiązywania kwestii mieszkaniowej 
w naszym kraju. Rozwój budownic
twa mieszkaniowego stal się wszak 
tematem jednego z siedmiu nauko
wo-badawczych programów rządo
wych. co tym badaniom nadaje naj
wyższą rangę. Program, dla którego 
przyjął się już powszechnie krypto
nim PR-5, formułuje zadania dla 
nauki rozłożone w czasie do roku 
1980. Być może nie powinno się za
glądać do laboratorium naukowca 
i prezentować „mieszkania z pro
bówki” przed zakończeniem całego 
cyklu badawczego, ąięnięcierpUwość 
Kowalskiego upoważnia nas do po- 
stawienia pytania, czego może ocze
kiwać od nauki w skracaniu drogi 
do samodzielnego mieszkania.

ZDZISŁAW KOSTRZEWA: Rozu
miem, że sformułowania „mieszka
nie z probówki” używamy tu w sen
sie przenośnym. Nie należy bowiem 
programu PR-5 identyfikować ze zo
bowiązaniami nauki do poszukiwa
nia jakichś oryginalnych wynalaz
ków czy nowych nie znanych na 
świecie rozwiązań. Z siedmiu pro
gramów rządowych uruchomionych 
w tym pięcioleciu, program mieszka
niowy ma najbardziej utylitarny 
charakter. Rola nauki jest tu nieco 
inna niż np. w programie rozwoju 
elektroniki, która rozwiązywać ma 
różne problemy nić rozwiązane do
tąd przez innych. Dlatego m.in. pla
cówką kierującą i koordynującą ca
łość prac nie jest instytut naukowy, 
lecz Centralny Ośrodek Badawczo- 
-Projektowy Budownictwa Ogólnego, 
w którym ja, jako dyrektor, sprawu
ję również funkcję kierownika pro
gramu.

Mamy sformułować odpowiedź na 
pytanie, jak w polskich warunkach 
budować mieszkania, aby w ramach 
ograniczonych przecież środków 
i przy istniejących uwarunkowa

WYBÓR JERZY SURDYKOWSKI

NIE WOLNY OD DRAMATYZMU
I Mam przed sobą „Studium pla

nu perspektywicznego makrore- 
* giorfu południowo-wschodniego” 

opracowane w związku z przewidy
wanym na ostatnie dni listopada po
siedzeniem Komisji Rozwoju Makro
regionu Płd.-Wsch. Posiedzenia ta
kie odbywają się kolejno w stoli
cach województw tworzących wspól
nie makroregionalny organizm: tym 
razem wybrano Krosno Oczywiście, 
komisja podejmie stosowne uchwały 
i sformułuje wnioski, co stanie się 
podstawą opracowania ostatecznej — 
zapewne jeszcze doskonalszej — 
wersji planu perspektywicznego 
owego makroregionu obejmującej 
okres najbliższych 10—15 lat. a więc 
sięgającej już poza rok 1990. W każ
dym razie, rok ten jawi się jako ho
ryzont czasowy wszystkich ważniej
szych przedsięwzięć i postulatów, o 
których mowa we wspomnianym 
studium, jest jedną z rubryk plani
stycznych tabel, ostatnim i najwyż
szym punktem , ekstrapolacyjnych 
wykresów. Tak to .planiści na co 
dzień obcują z przyszłością, którą 

niach urealnić program mieszka
niowy. Założony programem zakres 
prac badawczo-rozwojowych jest tak 
szeroki, że nie sposób byłoby wymie
nić wszystkich tematów, które skła
dają się na całość opracowania. Po
wiem więc tylko, że składa się nań 
jedenaście tematycznych grup kie
runkowych, obejmujących 330 szcze
gółowych tematów; W realizacji tego 
programu bierze udział ok. 60 głów
nych wykonawców, w tym 17 insty
tutów, 21 ośrodków badawczo-roz
wojowych, 12 jednostek projekto
wych, 3 wyższe uczelnie i 8 jednostek 
produkcyjnych z 14 resortów. A war
to również dodać, że nie obejmuje 
on wszystkich spraw, które wiążą 
się z usprawnieniem budownictwa 
mieszkaniowego i poprawą szeroko 
rozumianych warunków 'mieszka
niowych. "Wszystkie tematy* dotyczą
ce prac, inżynierskich wykonywane 
w ramach tzw. przygotowania tere
nów uzbrojonych są przedmiotem 
odrębnego węzłowego programu ba
dawczo-rozwojowego. Nie zajmuje
my się również w naszym programie 
kwestiami związanymi z moderniza
cją i remontami starych zasobów.

— Co Pan miał na myśli mówiąc 
o naszych polskich uwarunkowa
niach?

— Przede wszystkim założone 
programem perspektywicznym bar
dzo szybkie tempo rozwoju budow
nictwa mieszkaniowego. Nie trudno 
obliczyć, że takiego skoku ilościo
wego przy powielaniu dotychczaso
wego modelu budownictwa mieszka
niowego gospodarka nie wytrzyma. 
Bariery zjawią się przede wszystkim 
na rynku pracy. Już dziś mamy tego 
pierwsze symptomy, występujące 
w niektórych regionach bardzo wy
raźnie. Przy zaplanowanej na przy
szłe pięciolecie liczbie ok. 2 milio
nów mieszkań nie uporamy się 
z trudnościami w zatrudnieniu. Ob
niżenie pracochłonności budownic
twa, to jest podstawowe kryterium
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„zwyczajny, człowiek” odczuwa w 
kształcie, o wiele bardziej mglistym 
i nieokreślonym. Niemniej jednak 
szereg — wcale niemałych — inwe
stycyjnych czy modernizacyjnych 
przedsięwzięć stanowiących ■ istotną 
część tego, co ma się ziścić zą lat .12, 
ma w owym studium datę 1980 jako 
rok postulowanego zakończenia. 
Opracowanie nosi jednak datę 
„wrzesień 1978”. Przyszłość kształtu
je się dzisiaj? Owszem, ale ponieważ 
są tam również przedsięwzięcia jesz
cze nawet nie rozpoczęte, można też 
powiedzieć, że czas pracuje szybciej 
niż najsprawniejszy z planistów i on 
w ostatecznym rachunku z nieuch
ronną, gorzką konsekwencją nakre
śli prawdziwy kształt jutra.

2 Serce rośnie, gdy się wgłębić w 
studium perspektywicznego pla- 

■ nu dla południowo-wschodniej 
połaci Polski. Uregulowana, żeglow
na — nareszcie pracowita — Wisła, 
Autostrada biegnąca nie tylko od 
strony. Śląska przez Kraków, Tar
nów, Rzeszów ku granicy radziec

ZDZISŁAW KOSTRZEWA; — Mamy sformułować odpowiedź na pytanie, jak w polskich, warunkach budować 
mieszkania. Fot. S. ZUBCZEWSK1

kiej, ale też od Warszawy przez 
Kielce ku Krakowowi, a potem na 
południowy zachód w kierunku Biel
ska 1 Cieszyna. Ekspresowe drogi 
szybkiego ruchu biegnące od strony 
Kielc i Lublina, aby w Rzeszowie 
złączyć się w jedną trasę zmierzają
cą przez Krosno do południowej 
granicy Polski. Dzisiejsza dwujezd
niowa „zakopianka” przedłużona do 
Nowego Targu oraz do przejścia gra
nicznego w Chyżnem. Nowe linie ko
lejowe. Zapory 1 zbiorniki wodne na 
górskich rzekach. Długi spis oczysz
czalni i innych obiektów służących 
ochronie środowiska. Nowe parki 
narodowe, rezerwaty 1 strefy chro
nionego krajobrazu. Ruch turystycz
ny wspomożony o nowe obiekty i no
we ośrodki mające odciążyć te od 
lat „pękające w szwach”. Filtry na 
dymiących kominach. Aglomeracja 
kielecka rozrośnięta na północ i za
chód stolicy województwa ku Skar
żysku, Starachowicom i Ostrowco
wi. Nowa, tworząca się dopiero aglo
meracja w trójkącie: Sandomierz, 
Tarnobrzeg, Stalowa Wola, gdzie 

niegdysiejsze piękne nadzieje COP 
znalazły rozwinięcie i kontynuację 
w realiach „zagłębia siarkowego” 
stającego się też w coraz większym 
stopniu zagłębiem przemysłu maszy
nowego. Rzeszów nie tylko jako 
ośrodek przemysłu, ale i nauki. Kra
ków rozrośnięty na nowe tereny, 
opasany pierścieniem autostrad, z 
komunikacją wewnętrzną wykorzy
stującą głównie podziemny, tramwaj, 
szybką kolej miejską i nowe, dziś 
nie istniejące arterie; miasto o za
pisanej w planie „wiodącej funkcji”, 
którą będzie rola ośrodka nauki, 
szkolnictwa wyższego, kultury i tu
rystyki — dotychczas tak dominują
ca rola wielkiego ośrodka przemy
słowego ma być tylko „funkcją pod
porządkowaną”. Polska roku 1990, 
ostatecznie 1995, jako Polska na
szych realnych, bo planistycznie po
twierdzonych nadziei — czegóż 
chcieć więcej?

A jednak niepokój o realność.
Jak mądrze wytyczyć realną 

* drogę od Krakowa dzisiejszego, 
ku Krakowowi przyszłości, skoro ten 

dzisiejszy coraz głębiej brnie w ko
munikacyjne kłopoty, a nawet z bra
ku taboru odwołuje kursowanie po
spiesznych linii autobusowych, skoro 
z braku „potencjału”, ludzi, a może 
organizacji wykonanie tegorocznego 
planu budownictwa nie nastąpi w 
tym mieście bynajmniej z datą 31 
grudnia, skoro dzisiejsze tempo rato
wania krakowskich zabytków nie 
gwarantuje przywrócenia im zado
walającego stanu nawet przed ro
kiem 2000? Jak ufać w przyszłość 
podziemnego tramwaju, skoro mijają 
dawno wyznaczone terminy ukoń
czenia tramwajowego tunelu pod to
rami krakowskiego dworca główne
go, a dotąd nic w tym miejscu nie 
widać, prócz głębokich wykopów? 
Jak uwierzyć w sieć autostrad 
i dwujezdniowych „ekspresówek”, 
skoro rozślimacza się tempo budo
wy pierwszego w Polsce odcinka au
tostrady między Krakowem a Chrza-
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„...klienci 
rozsmakowali się
tr
za m rażą In ikach *9 
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NAKŁADY 
SOBIE 
BADANIA 
SOBIE
WIELKOŚĆ sum łożonych na 

badania i rozwój stanowi 
wdzięczny tenlat do opisywa

nia, ponieważ jest, sto .procent pew
ności, że na naukę nigdy za • dużo 
środków —- ergo ci, ża którymi się 
wstawiamy, potwierdzają słuszność 
naszych wywodów. Pełniejszy obraz 
sytuacji wymaga zadania pytania: 
jak wykorzystane zostały te ' fundu
sze, które świat nauki, na badania 
i.rozwój już otrzymał. W pięciole
ciu 1976—1930 na badania i rozwój 
wyznaczona została, według planu, 
suma 200 mid zł. Założono, że w 1980 
roku naidady na badania i rozwój 
osiągną poziom 3 proc, dochodu na
rodowego do podziału,' czyli nie go
rzej niż w zamożnych krajach świa
ta.

■W 1977 roku nakłady na powyższe 
cale stanowiły 2.01 proc, dochodu, na
rodowego do podziału (w 1976 roku 
— 1.97 proc.). Wykorzystanie fundu
szów na naukę 1 działalność badaw
czo-rozwojową było w 1977 roku 
wyższe o 7 mid zł niż w 1976 roku. 
Postęp jest niczego sobie i byłoby 
z czego się cieszyć, gdyby tak zna
cznemu wzrostowi wykorzystania 
funduszów na B 4- R towarzyszyły 
równie znakomite postępy w nauce 
i pracach badawczych, czyli posłu
gując się językiem programów i do
kumentów — z równym przyspie
szeniem wykonywane byłyby „zada-, 
nia badawczo-rozwojowe określone 
w programach rządowych i proble
mach węzłowych”. Tymczasem sytua

cja rozwija się na zasadzie nożyc. 
W Narodowym Planie Społeczno-Go
spodarczym założono, że wykonane 
zostaną 64 zadania naukowo-badaw
cze realizowane w programach rzą
dowych, wykonano , aaś 50 zadań, tj. 
78,1 proc.

W podobnym zakresie nie wyko
nane zostały zadania badawczo-roz
wojowe przewidziane do zrealizowa
nia w ramach tak zwahych proble
mów węzłowych, ujęte w założeniach 
NPSG. Na planowanych 201 takich 
zadań wykonano 159. W. tej grupie 
zadań badawczych ‘w planowanym 
zakresie wykonane zostały badania 
odnoszące się do maszyn, urządzeń, 
transportu 1 komunikacji, ochrony 
oraz kształtowania środowiska życia 
1 pracy człowieka. Warto zwrócić 
uwagę na fakt, że prace badawcze, 
wchodzące w skład problemów wę
złowych, chociaż nie ujęte w NPSG, 
ale mieszczące się w . programach 
branżowych, wykazują lepsze za
awansowanie. Wpływa na to niewąt
pliwie i bliższe powiązanie ż prog
ramami rozwojowymi branż, i mniej 
ogólna kontrola postępów badań.

Efektem podjętych prac badawczo- 
-rozwojowych jest m. in. wykonanie 
1 ©.pracowanie: 34 prototypów, 17 
technologii, 6 dokumentacji techni
cznych, 8 metod wytwarzania, 11 pro
jektów procesów .technicznych, 12 
modeli lid.

Osobną sprawą jest przydatność 
rezultatów tych prac oraz stopień 
ich wykorzystania w praktyce. Bez 
większych analiz, na podstawie wy
rywkowych tylko obserwacji można 
stwierdzić, że szereg prac badaw
czych, a w każdym razie uznanych 
za takowe, ma charakter formalny. 
A więc dane liczbowe o dokonaniach 
jeszcze mniej są zgodne z założenia
mi niż wynika to z wyżej zamieszczo
nych informacji.

Wśród przyczyn niewykonania za
dań badawczych wymienia się przę
dą wszystkim brak materiałów 
1 urządzeń, ograniczenia środków de
wizowych, zmiany w koncepcji, 
trudności, kadrowe. Błędny kierunek 
p szukiwań badawczych stanowi po- 
Vód trzeciorzędny. Jednym słowem, 
wiedzę 1 umiejętność mamy prawie 
zawsze na poziomie, tylko infrastruk- 
t-ira nie nadaża.

Na koniec należałoby sobie wyja
śnić, skąd się biorą możliwości tak 
skokowego postępu w wykorzysta
niu funduszów na naukę i działal
ność badawczo-rozwojową, zważyw
szy, że nakłady z budżetu na te ce
le zmniejszyły się ż 47 proc, w 1976 
roku do 44 proc, w 1977 roku. Zwięk
szyły alę po prostu wpłaty przed- 
•iębtorstw na fundusz postępu tech- 
nicznp-ekonpmieznago (o 3 mid zł w , 
1977 roku w porównaniu z 1976 ro- 
ktom), część zaś środków pochodzi 
z funduszów nie wykorzystanych w 
1976 rolni.

Nie wątpię, że w niejednym zakła
dzie ludzie zadają sobie pytanie, ja- 
fci jest związek między środkami, 
które wypracowują ha program ba
dawczy o symbolu, powiedzmy, 05, a 
1 rzyściami, jakie z tego mają.

M.
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determinujące wybory techniczne 
przy opracowaniu programu. Życie 
zresztą przesądziło te wybory już 
wcześniej. I tak np. dysponujemy 
konkretnymi badaniami, z których 
wynika, że metr kwadratowy po
wierzchni w budynku mieszkalnym 
w epoce trójek murarsltich i koźla- 
rzy wiązał 70 godzin pracy ludzkiej. 
Dziś licząc łącznie zatrudnienie 
w zakładach prefabrykacji i ha. pla
cu budowy zredukowaliśmy nakład 
pracy żywej do 20—22 godzin. Ko
nieczne jest jednak dalsze wydatne 
ograniczenie udziału pracy ludzkiej' 
do 13—14 godzin na metr kwadra
towy, czyli do poziomu osiąganego 
w budownictwie innych, wysoko 
rozwiniętych krajów.

Rozwiązania technologiczne wyni- . 
kają także z polskiej specyfiki su- 
rowcowo-materiałowej. Uważamy, że 
podstawowym tworzywem w budow
nictwie mieszkaniowym będzie je
szcze przez wiele lat cement, a ści
ślej mówiąc beton. Z cementem nie 
ma kłopotu, rysują się jednak kło
poty ze żwirem. Są prowadzone obec
nie w ramach programu prace ba
dawcze nad możliwością eksploatacji 
żwiru z dna Bałtyku. Byłoby to bar
dzo cenne źródło zaopatrzenia w ten 
surowiec całej Północnej Polski.

— Pomijając wszystkie inne wady, 
ciężkie budownictwo z betonów ob
ciąża już dziś nadmiernie kieszeń 
społeczną. Czy w ogóle przy formu
łowaniu programu postawiona zo
stała kwestia jakiegoś określonego 
docelowo kosztu mieszkania?

— W konkretnym przypadku, 
o którym mówiłem, mogę stwierdzić, 
że beton wygrywa z innymi materia
łami m.in. dlatego, że jest tańszy, niż 
wszystko czym można go zastąpić. 
Nawet jeśli pominęlibyśmy ten pro
sty fakt, że tych lżejszych materia
łów — które występują zawsze w 
kompozycji z materiałami pochodze
nia chemicznego — nie ma i nie 
można liczyć, że w chemii dokonany 
zostanie w ciągu najbliższych lat taki 
skok rozwojowy, że nagle będziemy 
mieli ich obfitość. Na pytanie, czy.to 
mieszkanie, które będzie budowane 
na podstawie opracowanych w pro
gramie rozwiązań będzie tańsze, nie 
mógłbym dziś jednak konkretnie 
odpowiedzieć. Mamy w programie 

Fot A. JAŁOSlNSKI

sporo tematów z zakresu badania' 
ekonomicznej efektywności Inwe
stycji na etapie rozwiązań programo
wo-przestrzennych osiedli mieszka
niowych, projektowania pojedyń- 
czych budynków i szczegółowych z 
rozwiązań technicznych, ale przy 
opracowaniu tych metod i praktycz
nym ich dopasowywaniu do kon
kretnych rozwiązań napotykamy na 
niezwykle skomplikowane zagadnie
nia.

Posłużę się tu jednym przykładem. 
Przy opracowaniu wzorcowego roz
wiązania kabiny sanitarnej mamy do 
wyboru dwie możliwości — kabinę 
lekką i kabinę ciężką. Według ob
liczeń kabina ciężka kosztuje ok. 
25 tys. zł. gdy tymczasem koszt lek
kiej kabiny przekracza 65 tys. zł. Ko
szty transportu nie wpływają na wy
niki rachunku, ponieważ jest to 
element objętościowy, angażujący 
niezależnie od wagi taki sam poten
cjał transportowy.

Rachunek złotówkowy przeważa 
więc wybór na rzecz kabiny ciężkiej. 
Jest przecież różnica, czy obciąży 
ona koszt metra kwadratowego śred
niego mieszkania, kwotą 500 esy 
1300 zł. Ale jednocześnie nakłady 
pracy na wyprodukowanie kabiny 
lekkiej, jak wynika z naszego ra
chunku, sa niższe, choć Złotówkowo 
nie znajduje to w pełni wyrazu. Jak 
więc wychodzić z tych zawiłości ra
chunku budowlanego? Liczyć ma
teriałochłonność, pracochłonność czy 
jeszcze inne rzeczowe składniki ko
sztów jak energochłonność, tran- 
sportochłonność itd. My też eheie- 
libyśmy mieć prosty rachunek zło
tówkowy i na pytanie, które .dziś za- 
daje nie tylko Pani, obcięlibyśmy od
powiedzieć wprost w złotówkach. 
Instytut Ekonomiki Organizacji i Za
rządzania Przemysłu Budowlanego 
opracował nam metodę liczenia ko
sztów bardzo zresztą skomplikowa
ną. którą posługujemy się przy oce
nie ekonomicznej strony rozwiązań. 
Przyjęliśmy bowiem zasadę, że nie 
przyjmlemy żadnego Opracowania, 
które nie ma czegoś w rodzaju ate
stu ekonomicznego.

Z naszych wyliczeń wynika nie
stety niezbyt optymistyczna prawi- 
dłówość, że optymalizowanie roa-. 
wiązań pod kątem ograniczania pra
cochłonności wpływa bezpośrednio 
na wzrost kosztów. Również wpro
wadzenie nowoczesnych instalacji, 
nad którymi pracujemy w ramach 
programu nie zmniejszy, a podwyż
szy te koszty.

— Rzecz nie w instalacjach. Prze
cież wiadomo, że głównym źródłem

MIESZKANIE Z PROBÓWKI
podwyżki tych kosztów w ostatnich 
latach była technologia wielkopły
towa, oparta na bardzo kosetownej 
bazie prefabrykacji.

— Program nie zakładał, bo nie ' 
mógł zakładać jakiegoś całkowicie 
zmienionego od podstaw modelu 
technicznego budownictwa. Nie chcę 
jednak przesądzać, czy gdyby ten 
program powstawał ,w latach sześć
dziesiątych, 'to ymioski dla 'polityki 
budowlanej byłyby diametralnie 
różne niż, te, któfe; były punktem 
wyjścia rozwoju techniki wielkopły
towej. Jakkolwiek sądzę, że pozwoli
łoby to uchronić budownictwo ód tak 
'krytykowanej dziś monokultury. To 
zresztą nie jest nasza sprawa odpo
wiadać na pytania, co by było, gdy
by było. Mamy dziś do rozwiązania 
natomiast poważny .problem, jak 
najlepiej wykorzystać istniejącą bazę 
prefabrykacji, aby posłużyć ona 
mogła do budowy większej liczby 
lepszych mieszkań.

I tu już rysują się perspektywy 
obniżki kosztów. Podjęliśmy miano
wicie prace nad tzw. integracją sy
stemów w budownictwie mieszka
niowym. Cała idea tej integracji, jak 
ją w skrócie nazywamy IS, polega 
na tym, żeby wszystkie elementy dla 
budownictwa produkowane przemy
słowo były wzajemnie zestawialne 
i wymienialne. Niezależnie od miejsc, 
w jakich są produkowane i materia
łów, z których powstały. To jest bar
dzo złożona sprawa, której nie moż
na wyłożyć w kilku zdaniach. Ogra
niczę się więc do stwierdzenia, że 
pozwoli ona w zakładach prefabry
kacji na wyspecjalizowanie poszcze
gólnych fabryk domów w produkcji 
określonych elementów. A to auto
matycznie oznacza lepsze ich wyko
rzystanie, a więc i obniżenie kosztów 
produkcji. Oczywiście takie możli
wości specjalizacji zakładów prefa
brykacji będą istniały tylko w tych 
ośrodkach, gdzie jest kilka fabryk 
domów, jak np. w Warszawie, na 
Śląsku, czy w Trójmieście. Natural
nym ' natomiast jej ograniczeniem 
będą • koszty transportu. Ale można 
wówczas łączyć te elementy z cegłą 

ćerańską, konstrukcjami monolitycz- 
nymi itp.

Zrobiliśmy dokładny rachunek 
przeprowadzenia tej operacji. Wyni
ka z niego, że przy modernizacji za
kładów produkujących wielki blok 
tzw. cegłę żerańską i przystosowaniu 
zakładów wielkopłytowych do zasad 
IS, co kosztować będzie ok. 10 mid 
zł, nakłady na ewentualną rozbudo
wę bazy prefabrykacji potrzebnej do 
wykonywania narastających zadań, 
mogą być zmniejszone o ok. 35 
mid zł.

Te wszystkie jednak zagadnienia, 
łączne z opracowaniem całej kon
cepcji techniczno-projektowej dla 
budownictwa monolitycznego, nie są 
bynajmniej głównym przedmiotem 
naszych zainteresowań w pracach 
nad programem. Od strony rozwią
zań technicznych pozostało tu już 
niewiele do zrobienia. O wiele bar
dziej skomplikowana jest grupa te
matów obejmująca przedział robót 
wykończeniowych i wyposażenia 
mieszkań w różnego typu instalacje. 
W niektórych przypadkach natrafi
liśmy nawet na trudności ze znale
zieniem odpowiednich specjalistów”, 
którzy by podjęli się opracowania 
rozwiązań z tej dziedziny.

— Wykończenie mieszkania to cała 
księga bólów”, w którą w dodatku nie 
najlepiej wpisały się nowoczesne 
wyroby jak wykładziny podłogowe, 
tapety itp. Czy podejmowane obec
nie w ramach programu badania 
zapobiegają tego typu smutnym na
stępstwom wykończeniowej nowo- 
czdnośei.

— Z całą pewnością program za
wiera wszystkie rozwiązania, które 
zapobiegać będą tego typu nieporo
zumieniom. Ńie są one zresztą dla 
nikogo tajemnicą, najlepszy dowód, 
że na ten kompleks tematów w 
mieszkaniu przeznacza się ok. 70 
proc, nakładów, którymi dysponuje
my. Nietrudno byłoby zresztą udo
wodnić, że tylko w tego typu opra
cowaniu o ponadresortowym zasięgu 
można przygotować grunt do wpro
wadzonych materiałów i technik 
w robotach wykończeniowych.

Podam tu jeden pozornie drobny 
przykład. Jak wiadomo, mamy obec
nie zasadnicze trudności z bmwą 
w mieszkaniu. Produkowane przez 
przemysł materiały wykończeniowe 
i obicia meblowe są kolorystycznie 
niezestawialne. Instytut wzornictwa 
przemysłowego w ramach programu 
opracował taw. model sterowania 
bąrwą polegający na klasyfikacji 
kolorystycznej materiałów. Uzgodnił 

ja M przemysłem, a to pozwoli na 

skompletowanie wszystkiego w okre
ślonej tonacji kolorystycznej.

— Czy sądzi Pan, że tej klasyfi
kacji podporządkuje się przemysł, 
a zwłaszcza budownictwo, który bie- 
rze każdy materiał i serwuje nam 
go w mieszkaniach jak leci?

— A jednak jest zainteresowanie 
tym opracowaniem w przemyśle. 
Nikt nie lubi być krytykowany, a za 
barwę nasz przemysł zbiera już od : 
lat cięgi. To przedsięwzięcie nie 
mogło jednak być w ogóle zrealizo
wane, bez takiej jednolitej koncepcji 
na szczeblu iponadresortowym.

Ale był to tylko przykład. Z bar
dzo kłopotliwymi i trudnymi decy
zjami wiąże się sprawa unowocze
śnienia wszelkiego typu instalacji 
w mieszkaniu. Opracowaliśmy 
wprawdzie docelowy model takich 
instalacji sanitarnych, elektrycznych, 
grzewczych, wentylacyjnych itp., ale 
mamy poczucie rzeczywistości i wie
my, że wprowadzenie tego od razu 
nie jest możliwe. Wymagałoby to 
przestawienia produkcji i nowych 
■uruchomień wyrobów w całym prze
myśle pracującym na rzecz budow
nictwa. W instalacjach mamy bo
wiem najszersze powiązania ko
operacyjne między przemysłem 
a budownictwem. W tej sytuacji 
przyjęliśmy zasadę, może i nie bu
dzącą entuzjazmu, przekształcania 
tych instalacji w mieszkaniu metodą 
małych kroków, ustalając jednocze
śnie etapy dojścia do rozwiązania do
celowego. W każdym z tych etapów 
ustalone jest, co kolejno trzeba zmie
niać. jaki wyrób uruchomić, aby do
konać następnego kroku do przodu.

— I tak dochodzimy do sprawy 
podstawowej, do przerzucenia po
mostu między tym co nauka wybrała 
jako najlepsze dla naszych mieszkań 
a praktyką placu budowy. Liczyć się 
musimy z tym, że w warunkach 
ograniczeń inwestycyjnych będzie to 
problem niełatwy do rozwiązania. 
Czy takie wyprzedzenie badawcze 
w stosunku do możliwości realiza
cyjnych nie stawia celowości podej
mowanego wysiłku pod znakiem za
pytania? Choćby ze względu na szyb^ 

kle starzenie się teoretycznych roz
wiązań?

— W pracach badawczych, są jak 
wiadomo, trzy podstawowe stadia. 
Prace badawczo-rozwojowe i wdro
żeniowe, na które są zapewnione 
środki już na etapie formułowania 
zadań programu. Poza tymi nakłada
mi, a więc poza programem musi być 
zrealizowane i sfinansowane trze
cie stadium, czyli upowszechnienie. 
We własnym zakresie mamy więc 
możliwości przygotowania wszy
stkich rozwiązań i uruchomienia ich 
pilotującej produkcji. To prawda, że 
nie zawsze producenci witają nas en
tuzjastycznie, ale jakoś, najczęściej 
na bocznych liniach udaje nam się 
otrzymać prototyp lub próbną serię.

Mamy obecnie ok. 250 przygotowa
nych do wdrożenia lub będących 
w końcowej fazie prac opracowań 
nowych i zmodernizowanych ma
teriałów, technologii, konstrukcji 
maszyn i urządzeń. Wykonanych zo
stało również ok. 150 rozmaitych 
opracowań z dziedziny techniki, eko
nomiki i organizacji, kilkadziesiąt 
raportów o tematyce społecznej 
•mieszkalnictwa. Nie znaczy to, że 
obecny stan rzeczy można uznać za 
zadowalający. Resorty zobowiązane 
zostały decyzją Prezydium Rządu do 
realizacji wdrożeń na ogólną kwotę 
23,5 mid zł w nakładach inwestycyj
nych. Rozpoczęły dotychczas inwe
stycje o łącznych nakładach ok. 
10 mid zł. Te liczby ilustrują najle
piej cały problem. Staramy się we 
własnym zakresie podejmować roz
mowy z producentami. Jest przecież 
możliwość zrealizowania niektórych 
zamierzeń poprzez modernizację ist
niejących zakładów. Niestety jest 
prawda w Pani stwierdzeniu, że dra
mat budownictwa polega na tym. że 
bierze ono wszystko, nie stawiaja.c 
wymagań.

Wiadomo przecież, że przy wszy
stkich ograniczeniach inwestycyj
nych, pewne nowe uruchomienia 
muszą być w przemyśle mieszkanio
wym podjęte. Ze względów choćby 
bilansowych, tam gdzie deficyt ma
teriałów czy wyrobów zagraża całe
mu programowi mieszkaniowemu. 
Mając przygotowane rozwiązanie, 
możemy bardzo konkretnie sformu
łować nasze zamówienie pod adre
sem przemysłu i nie dopuścić do po
wielania w nowych zakładach sta
rych, nie zdających już dziś egzami
nu wyrobów.

Rzecz jasna, że cały program do
stosowujemy do możliwości inwe
stycyjnych. Musimy niestety wyco
fać się s wielu przedsięwzięć, które 

wiążą się ściśle b rozwojem przemy
słu chemicznego. Niedorozwój che
mii waży zresztą bardzo negatywnie 
na możliwościach przestawienia się 
na konstrukcje lekkie i uproszczeniu 
wielu rozwiązań w wykończeniowej 
fazie budowy.

— Wina leży jednak także po stro
nie samego budownictwa. O Ile Wiem, 
również prace wdrożeniowe z zakre
su technologii monolitycznej pnx- 
biegają bard®» opornie.

— Rzeczywiście mamy tu pewne 
opóźnienia,. Ale też argumenti”, któ
re przedstawią dyrektorzy zjedno
czeń czy przedsiębiorstw, nie śą go
łosłowne. Jeden z dyrektorów zapy
tany wprost o przyczynę tych opóź
nień powiedział, że ma w przedsię
biorstwie dwie gruszki do przewoże
nia betonu. Wożą one przede Wszy
stkim beton na fundamenty budyn
ków wielkopłytowych, które przeka
zać musi w planowym terminie. Kie- ■ 
dy może wyłączyć je z bieżącej pro
dukcji, przewozi beton na mono
lityczny budynek. Wdrożenie nowych 
technologii w budownictwie trwa, 
właśnie ze w’zględu na napięcie pro
dukcyjne, na ogół długo. Przy na
piętych zadaniach wykonawcy chęt
nie wwitupują wszystko, co im upra
szcza bieżącą produkcję. Na przykład, 
ogromne jest zainteresowanie prze
mysłowo produkowaną ścianą osło
nową.

— Krótko mówiąc, na to mieszka
nie, jak je nazwałam „z probówki”, 
zbudowane z wszystkiego co wnosi 
do budownictwa program PE-5, 
symboliczny Kowalski nie doczeka 
się prędko.

— Ńa własne oczy będzie mógł Je 
obejrzeć już niezadługo. Zaczyna się 
■bowiem budowa czterech przyzakła
dowych osiedli, które traktujemy 
jako poligon doświadczalny progra
mu PR-5. Są to konkretnie Osiedla 
Białołęka Dworska w Warszawie, 
Nowe Miasto w Zamościu, Chełmoń
skiego w Krakowie i Stella, w No-. 
xvych Tychach. Na dwóch pierw
szych roboty rozpoczynają się W’ 
1978 r. Będzie tam wszystko, co sta
nowi dotychczasowy dorobek tego 

programu w rozwiązaniach urbani
stycznych, projektowych, materiało
wych itd. Nie są to jakieś Osiedla 
przyszłości, ale takie jakie będzie bu
dować się powiedzmy sobie pow
szechnie za jakieś pięć lat. W pro
jekcie nawiązujemy już do nowego 
normatywu, a więc będzie w nim 
nieco luźniejsza zabudowa i więcej 
luzu w mieszkaniu. Podobnie za
awansowane są prace przy budowie 
jedenastu ośrodków gminnych. Bar
dzo starannie potraktowaliśmy przy 
©pracowaniu projektów kwestie 
funkcjonalności mieszkań, którym 
w programie poświęcamy sporo 
miejsca. Niezależnie od opracowań, 
które powstały w naszym ośrodku, 
wykorzystaliśmy w projektowaniu 
opracowania studialne Instytutu 
Wzornictwa Przemysłowego i In
stytutu Kształtowania Środowiska 
na temat prawidłowego kształtowa
nia kuchni i łazienek, do których jest 
ciągle najwięcej zastrzeżeń. Ustale
nia poprzedzili’ bardzo szczegółowe 
badania nad wszystkimi czynnościa
mi, które w tych pomieszczeniach 
normalnie są wykonywane. Ten ma- 
tei-ial był przedyskutowany z projek
tantami z Miastoproiektów i Inwest- 
projektów i zostanie rozesłany do 
wszystkich biur jako wy tyczne do 
projektowania.

— Pokroi! Pan, źe na końcu sa- 
dam pytanie, skąd wiadomo, że roz
strzygając projektowe, techniczne, 
materiałowe i konstrukcyjne pro
blemy dokonuje się u- programie 
wyboru optymalnego. I czy rzeczy
wiście. biorąc pod uwagę wszystkie 
specyficzne cechy naszego budow
nictwa, dostosowujemy jc do istnie
jących możliwości. Chodzi mi m. in. 
o takie uwarunkowania, jak poziom 
organizacji wykonawstwa, kwalifi
kacje kadr itp. Przecież nawet w 
obecnej sytuacji urzy wszystkich lu
kach w bazie materiałowej przemy
słu mieszkaniowego moglibyśmy bu- 
dować mieszkania znacznie lepsze. 
I takie wyróżniające się osiedla 
można dziś bez trudu wskazać. A 
zatem, czy rozwiązania zawarte w 
programie będą mogły spełniać 
również rolę kreującą dyscyplinę 
organizacyjną wykonawstwa?

— Poruszyła Pani tu dwie sprawy. 
Na pj’tanie, czy wybory rozwiązań, 
które włączamy do programu, są op- 
tymatoe, mogę odpowiedzieć, że 
w moim przekonaniu, tak. W każ
dej działalności, zwłaszcza badaw
czej, jest jakiś element ryzyka, ale 
■w naszym przypadku jest on ograni
czony utylitarnym charakterem ba
dań. Mamy się do ezego poróumyweć, 

nie działamy bowiem na nieznanym 
terenie. To nie znaczy, że nie mamy 
żadnógo oryginalnego dorobku. Już 
do tej pory wiele z rozwiązań jest 
przedmiotem patentów.

Tó nie jest tak, że sami ustaliliśmy 
sobie zakres prac badawczych i ogól
ną ''jnetode pracy nad programem, 
uzgodniliśmy to z wszystkimi zain
teresowanymi resortami i po zaopi- 

go . przez te resorty na 
'wtf.iośM Ministra Nauki, Techniki 
i -Szkolnictwa Wyższego został za
twierdzony przez Prezydium Rządu. 
W Opracowaniu tego programu bie- 

-rze jiidżiał .ogromny potencjał nau
kowy. z wielu jednostek gospodar
czych, instytutów i wyższych uczelni. 
N0'żałością prac czuwa Rada Ko- 
ordyńacyjna złożona ż, podisekreta- 
rzyf/.stanu wielu resortów i instytu
cji' ńaukov/ych. Włączamy do na
szych 'prac również indywidualnych 
fachowców, zwłaszcza tych, którzy 

• dali 'się. ppzńać jako oponenci do
tychczasowej ' polityki technicznej 
budownictwa. Dajemy im szansę 
prźędsta.wienia własnych rozwiązań, 
co ta- jąk liczymy — wzbogaci treści 
prpgraiWXNaiytasem mówiąc, oka
zuje sięmajczęściei, że król jest nagi.

Wszystko wnęc co umiemy, co jest 
reainfe'^’ naszych warunkach, znaj
dzie ślę/yć-1^ Jest oczy-
wiście^jpbóibtoni dostosowania tech- 
nit^J^ do poziomu or-

. ganiząójf .Waiifikacji reprezento
wanych na. placu' budowy. To nie 
jestljednak sprawa' cło jednoznaczne
go przeprowadzenia. Podejmujemy 
wpfaujdzję' gruntowne -badania tzw. 
teehnófogi-ezńości budowy, w - którym 
to pójęćiu. kryją się również warun
ki maksymalnego: uproszczenia pro
cesu wyktmaWęz&gó; ale wbrew po
zorom, przejście np. z wielkiej płyty 
na' budownictwo monolityczne sta
wia. wyższą barierę wymagań, za- 
równo co do poziomu organizacji, 
jak i. kwalifikacji kadr. Łatwiej jest 
bowiem egzekwować jakość i do
kładność. w ograniczonej liczbie 
zamkniętych zakładów, niż na każ
dym pojedynczym placu budowy.

W. instalacyjnych robotach upow- 
szeplmienie rozwiązań przygotowa
nych5 yc programie uprości np. pracę 
i to w zasadniczy sposób. Nie bę
dzie,, trzeba niczego rozkuwać, robić 
jakichś skomplikowanych . spawów. 
Elektronarzędzia, które zaprojekto
waliśmy dla wykonawców Łych ro
bót, dostosowywane są do nich 
w przemyślany sposób i trzeba już 
chyba tylko złej woli, żeby coś tu 
spartaczyć. Ale mogą być już kom
plikacje z wprowadzeniem niektó
rych elementów lekkich dla budow
nictwa, np, produkowanych fabrycz
nie ścian osłonowych. Fabrycznie 
tzn. z milimetrową tolerancją. 
Wkomponowanie ich w konstruk
cyjny .szkielet, Obojętnie czy będzie 
on' prefabrykowany czy-monolitycz
ny» wymaga zachowania takiej samej 
doi3adh0§ei.' Inaczej. ściany nie wpa
suje się. Można więc powiedzieć, że 
jest to technika wymuszająca do- 
Idadność, żeby nie powiedzieć precy
zję wykonawczą. Oczywiście z góry 
można przewidzieć kłopoty z tą do
kładnością, ale bez przymusu nie 
■wyeliminuje się sławetnej zasady — 
„przyjdzie kit, będzie git,”

Co byśmy jednak nie powiedzieli 
o tej, jak to Pani nazwała, roli nauki 
i techniki kreującej dyscyplinę or
ganizacyjną, to nie zastąpi ona pod
stawowej wiedzj’ i nie wyegzekwu
je automatycznie wymagań od tych, 
którzy są do tego powołani. I nie 
przeczę, że niektóre urządzenia i roz
wiązania naszego programu wyma
gają większej wiedzy i wyższej kul
tury niż ta, którą prezentuje dziś 
ciągle jeszcze pracownik na placu 
budowy. Zwłaszcza, kiedy zamierza 
za trzy miesiące pracę zmienić.

Przy produkcji samochodu można 
raz ustalić organizację jego montażu, 
w budownictwie nie da się tego zro
bić na stałe. Nawet wtedy, kiedy bu
duje się obiekty powtarzalne, każdy 
z nich inaczej podłączony jest do 
sieci uzbrojenia terenu, inaczej usy
tuowany, wznoszony w innej porze 
roku i przez innych ludzi. Zgadzam 
się z tym, że organizacja to problem 
nr 1 w efektywnym wykorzystaniu 
potencjału ludzkiego, materiałów 
i czasu. Ale uważam, że rola nauki 
jest obecnie bardzo ograniczona. 
Przecież każda budowa ma swój 
projekt organizacji robót, często bar
dzo rozsądny i racjonalnie regulują
cy poszczególne czynności. Ale roz
kłada się on najczęściej już w pierw
szych dniach, Kiedy dostawy środ
ków przebiegają niezgodnie z ustale
niami harmonogramu.

Włączamy te zagadnienia I to 
w obrębie całego procesu inwesty
cyjnego na wspomnianych przeze 
■mnie wzorcowych osiedlach PR-5. 
Pilnie zbierać będziemy obserwacje 
i w tej sprawie przedstawimy wła
dzom kompleksowe wnioski. Dziś już 
wiemy, że np. zdecentralizowanie 
funduszów inwestycyjnych dla da
nego osiedła w ręku kilku inwesto
rów utrudnia budowę kompletnych 
osiedli.

Moim zdaniem, ten program to 
wielka sprawa. Po raz pierwszy za
krojone zostały na tak szeroką skalę 
przygotowania praktycznych rozwią
zań w budownictwie mieszkaniowym. 
Dla ludzi z nim związanych jest to 
sprawca porywająca, angażująca am
bicję i pomysłowość. Choć również 
wyzwalająca i niecierpliwość ocze
kiwania na pełną realizację naszego 
dorobku. Społeczni’ efekt wysiłku 
materialnego i intelektualnego zdy- 
•kontować można tylko w mieszka
niu, na które oczekuje symboliczny 
Kowalski.

— Dziękujemy aa rozmowę.

Rozmawiała: 
TERESA GÓRNICKA
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Upłynie na pewno jeszcze sporo czasu zanim ośrodek ETO przestanie wo
jować Z produkcją o swoje prawo do życia.' Na zdjęciu JOLANT A KAMIŃ
SKA — operator EMC.

Zakład nie może się kierować ioyląbznie Ja 2dje.
także uwzględniać potrzeby rynku, choćby mu się to nie opłacało. Na zdję 
““ ZOFIA CUPRIAK - robotnica. zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

musi

HISTORIA to banalna: w Rawie 
Mazowieckiej powstał nowy za
kład przemysłu mięsnego wybu

dowany według zagranicznej licen
cji, z nowoczesnymi liniami techno
logicznymi, maszynami i urządzenia
mi, którego immanentną częścią jest 
ośrodek elektronicznej techniki obli
czeniowej — uzbrojony w minikom
puter z całym garniturem urządzeń 
współpracujących. Od dwóch lat co
dziennie 300 sztuk bydła oraz 1300 
trzody chlewnej zmienia się w sto
sowne postacie naszego menu, zało
ga — dość nieokrzepła, bez tradycji 
w tym zawodzie — zamienia się w 
doświadczony wykwalifikowany ze
spół, a ośrodek ETO stoi bezczyn
nie, nie przyczyniając się do sukce
sów produkcyjnych. Dwudziestu 
czterech pracowników ośrodka —- 
specjalistów od programowania 
i eksploatacji systemu — frustruje 
się nie bez przyczyny, zastanawia
jąc się, czy nie są darmozjadami.

Nasuwa się więc podstawowe py
tanie: czy 34 min zł zapłacone za 
wyposażenie ośrodka nie były zu
pełnie zbytecznym wydatkiem?

Można powiedzieć, 1 jest to pierw
szy argument entuzjastów informa
tyki w zakładzie produkcyjnym, że 
przyczyny tego stanu rzeczy nale
ży szukać w oszczędnościach, poczy
nionych przy zakupie licencji. Po 
prostu zabrakło kilku milionów na 
pakiet programu dla tego ośrodka, 
opracowany przez specjalistów licen
cjodawcy — amerykańskiej firmy 
„Epstein”. Zważywszy jednak, że or
ganizacja wewnętrzna rawskich za
kładów jest zupełnie inna, niż to 
proponował projekt, byłaby to chy
ba jeszcze jedna rzecz, z której trud
no wydusić jakikolwiek pożytek.

Zatrudnić jak najprędzej owe za
mrożone 34 min, było nie tylko spr?.- 
wą honoru; dopominały się o to bar
dzo kategorycznie organa finanso
we, słusznie uważając, że iwestycja 
musi przynosić korzyści.

Pod naporem tej okoliczności dy
rekcja zadecydowała: od 1 maja bie
żącego roku likwidujemy całą do
kumentację, na podstawie której 
kilkadziesiąt pań przy pomocy liczy
deł 1 kręciołków, „na piechotę” 
jak mówią informatycy, rozliczało 
dostawców. Dyfćktor zakładów, ińż. 
WALERIAN WINTER mówi, że by
ła to decyzja kawaleryjska, jak sfor
sowanie Samossierry. Gdyby pro
gram okazał się chybiony lub tylko 
niedoskonały, po prostu świat by się 
zawalił. Zakład ma święty obowią
zek rozliczyć każdego dostawcę w 
ciągu najdalej 10 dni. A nie było 
wcale pewne, czy wrzucone do kom
putera informacje na temat wagi, 
klasy 1 temu podobnych danych — 
określających jakość każdej sztuki, 
własności jednego z kilkudziesięciu 
codziennych dostawców — dawały
by się z niego wydobyć 1 przerzucić 
na liczydła;

Ryzyko tego przedsięwzięcia nie 
wynikało z antynomii informatyki z 
polskim przemysłem mięsnym, któ
rej nie mógł przewidzieć „Epstein”, 
a z faktu, że program systemu roz
liczeń dostawców był dziełem uni
kalnym i pionierskim. Trudności z 
jego opracowaniem ostrzegały, jak 
odważny był to eksperyment.

Otóż przez co najmniej rok me
dytowali nad nim specjaliści z Bran
żowego Ośrodka Elektronicznej 
Techniki Obliczeniowej bez jakich
kolwiek skutków (poza finansowy
mi), które pozwalałyby żywić nadzie
ję, że sprawa posuwa się do przo
du.

Niepokój pracowników ośrodka 
ETO w rawskich zakładach podsy
cały odwiedziny kolegów z branżo
wego ośrodka, ze zdumieniem od
krywających dziwny świat produkcji 
mięsa i wędlin.

Z analogicznym problemem bory
kały się wcześnie Zakłady Mięsne w 
Ostródzie i Sokołowie. Identyczny 
projekt, identyczne wyposażenie 
ośrodka ETO, tyle że odmienna or
ganizacja wewnętrzna — zarówno w 
stosunku do założeń licencji, jak 
i tego, co wymyślono w Rawie. W 
Ostródzie i Sokołowie zautomatyzo
wany system rozliczeń już funkcjo
nował, a jego autorem było Biuro 
Projektów Przemysłu Mięsnego, dla 
którego była to wszakże produkcja 
uboczna. Zakłady w Rawie postano
wiły w końcu zwrócić się do specja
listów tego biura, którzy ponoć czu
li się trochę zdziwieni, że do tej po
ry nikt nie chcial skorzystać z ich 
doświadczenia zdobytego w ciężkich 
trudach. Opracowany przez nich pro
gram dla rawskich zakładów po za
ledwie miesięcznej próbie ruszył bez 
przeszkód i zahamowań i rozwiązuje 
bardzo uciążliwą, a ważną sprawę. 
Każda sztuka żywca z uchem wyta
tuowanym numerem dostawcy wcho
dzi na linię produkcyjną. Kolejne jej 
odcinki — istotne dla oceny jej ja
kości — zakończone są ważeniem, 
którego efekty są notowane na ter

NA PIECHOTĘ
I POD GÓRĘ

MANNA KWIEK

minalu, znajdującym się na sali pro
dukcyjnej. Cała wprawdzie opera
cja, której końcowym dokumentem 
jest wydruk z komputera, zamyka się 
w czterech podstawowych działa
niach arytmetycznych, lecz by je.wy
konać „na piechotę” potrzeba co 
najmniej kilku dni. Komputer wy
konuje. to w ciągu jednego dnia 
i rozliczenie dostawców wędruje od 
razu do banku.

Do rzeczy pożytecznych, które wy
konuje komputer, należy comie
sięczne obliczanie płac pracowników 
umysłowych. Chociaż jest to sprawa 
prozaiczna, jak na ambicje informa
tyków, nie była wcale prosta dla 
programistów zakładowego ośrodka. 
By taki system mógł działać bez za
kłóceń i naprawdę zastępować ludzi 
z liczydłami, musi uwzględniać nie 
tylko wszystkie reguły obowiązujące 
w placach, urlopach, zasiłkach, na
grodach 1 karach, ale także wszyst
kie wyjątki i dodatkowe okoliczno
ści przewidziane przez przepisy. Go
towego zestawu wszystkich tych In
formacji ośrodek ETO nie mógł zni
kąd dostać. Więc jego pracownicy 
studiowali kodeks pracy, zarządze
nia, wytyczne, dzwonili do Minister
stwa Pracy i Płacy oraz ZUS, bo nie 
wszystkie sprawy potrafili rozstrzyg
nąć miejscowi specjaliści od płac.

Ten system również funkcjonuje 
bez potknięć. Następny, obecnie 
opracowywany będzie dotyczył roz
liczeń sprzedaży. Korzyści z jęgo za
stosowania będą analogiczne do pły
nących z systemu rozliczeń dostaw
ców.

Nie wyczerpuje to oczywiście 
wszystkich marzeń zarówno kierow
nictwa, jak i samego ośrodka o wy
korzystaniu elektronicznej techniki 
obliczeniowej. Wszystkie wyżej wy
mienione systemy załatwiają począ
tek, koniec oraz pewien margines 
sprawy. Najistotniejsza Jej ; część — 
produkcja znajdują ^JOQaś<dwi« 
poza zasięgiepą działania „ETO. Jej 
pole do działania określa to, że tylko 
w ciągu trzech kwartałów bieżącego 
roku rawskie zakłady mięsne odnio
sły niebagatelny sukces ekonomicz
ny: 92,5 min zł oszczędności w sto
sunku do planowanych kosztów, w 
tym 28 min zł na surowcach 1 ma
teriałach. W ubiegłym roku każdy 
kilogram wyrobu przynosił zakłado
wi 3 zł straty, obecnie 2 zł zysku, 
co także jeszcze nie zadowala kie
rownictwa zakładów. Zakłady mię
sne w Płocku np., nie tak nowocze
sne jak rawskie, osiągają jeszcze 
lepsze wyniki.

Podnoszenie efektywności produk
cji oznacza lepsze wykorzystanie su
rowca, co nie musi się kojarzyć — 
wyjaśnia dyr. Winter — z pogorsze
niem jakości wyrobów. Na jej stra
ży stoją przecież polskie normy, któ
re określają proporcje mięsa 1 do-, 
datków. Oczywiście, z tych samych 
surowców można zrobić rzecz: lep
szą i gorszą — wie o tym każda 
gospodyni.

Ekonomika takiego Interesu jak 
zakład mięsny jest utrudniona, a 
swoboda zarządzania ograniczona z 
uwagi na to, że przy rocznym zysku 
150 min zł dotacje państwa na zakup 
żywca wynoszą 1,5 mld zł. Dlate
go przykazanie: zwiększać produk
cję nie może przyświecać wszystkim 
poczynaniom i zamierzeniom. Co 
więcej, zakład nie może się kiero
wać wyłącznie własną rentownością, 
ale także uwzględniać potrzeby ryn
ku, choćby się to mu nie opłacało. 
Np. z jego punktu widzenia najko
rzystniejszą jest produkcja wędlin 
najwyższej jakości, czyli najdroż
szych. Natomiast handel woli dwa 
kilogramy gorszych niż jeden lep
szych, a tak właśnie wyglądają pro
porcje wykorzystania surowca w 
lepszym i gorszym asortymencie.

Wspomniane wyżej oszczędności 
na surowcach i kosztach eksploata
cji zakłady osiągnęły bez pomocy 
analiz dokonanych przez komputer. 
Dyrektor twierdzi, że na dłuższą me
tę nie będzie jednak tak można dzia
łać; dalsze oszczędności i polepsza
nie wyników, na pewno jeszcze moż
liwe, wymaga zmiany metod kon
trolowania i analizy poszczególnych 
etapów produkcji. W Płocku wpraw
dzie — gdzie pracował jeszcze kilka 
miesięcy temu — gdy mu coś nie 
grało, brał majstra, który miał 30 lat 
praktyki, szedł na produkcję i na 
miejscu robili przegląd sytuacji. Ale 
gdzie dzisiaj znaleźć takich maj
strów, nie mówiąc o tym, że raw
skie zakłady to ogromny kombinat 
więc i skala problemu nieporówna
nie większa.

Bardzo więc pilną sprawą dla bie
żącego zarządzania produkcją, jest 
uzbrojenie wszystkich jej etapów w 
technikę, pozwalającą zatrudnić 
komputer. Właściwie wszystko jest 
na dobrej drodze, bo informacje o 
tym „co wchodzi”, a „co wychodzi” 
z wydziału do wydziału płyną w 
sposób zautomatyzowany do pamięci 
komputera, który sporządza z nich 
dzienny raport. Można z niego wy
czytać m. in. kształtowanie się kosz
tów, kształtowanie się wydajności. 
Dzięki temu można było zlikwido
wać ogromną sprawozdawczość.

I co dalej? Specjaliści z ośrodka 
wyrażają się na ten temat sceptycz
nie. Gdy przed kilkoma miesiącami 
wprowadzano nowy system doku
mentacji uwzględniający potrzeby 
ETO, wszyscy się zgadzali na pro
ponowane formularze. Mówili bez 
żadnych oporów — „może być”, naj
widoczniej nie wierząc, że się to kie
dyś w życiu na' coś przyda. A tu 
trach: przychodzą wydruki, z któ
rych wynika, ile wydział dostał su
rowca i co z niego zrobił. Następ
nego dnia, zatem za późno, by móc 
wyniki „poprawić”. Więc powstał 
szum, że w takich warunkach pra
cować nie można. Na naradzie, na 
którą przybyli nawet przedstawicie
le z centrali w Warszawie, ustalo
no,- że wydruki z komputera można 
weryfikować do dziewiątej rano 
każdego następnego dnia

W przetwórstwie wiadomo dopie
ro po dwóch, czasem trzech dniach 
jaki jest końcowy efekt pracy. Więc 
z takim opóźnieniem leci poprawka 
do komputera. Jak z tego robić ze
stawienie miesięczne 1 co ono w ogó
le jest warte? Rozliczenie faz pro
dukcyjnych nie odzwierciedla rze
czywistości, ■ do niej pasuje. I to 
jest znacznie ważniejsze od tego, że 
komputer robi dwa razy tę samą 
robotę. Chodzi w obliczeniu tylko o 
to, by się wszystko zgadzało. Rachu
nek prowadzi się od końca: mamy 
100 kg kaszanki. Ile potrzeba było 
ha to kaszy, majeranku, soli i temu 
podobnych składników?
<O£kPń&Bk^ systemu "korekt 

sensu prowadzenia tej kompu- 
pytam dyrekto- 

ra zakładu. No cóż, nie da się ukryć, 
żę jest to pewien kompromis mię
dzy -marzeniami a życiem. Chociaż 
nie należy przeceniać wielkości 
ewentualnych, deformacji płynących 
zhóprawek.

O ileż byłoby łatwiej posługiwać 
się ETO tak, jak na to sytuacja za
sługuje, gdy komputer ruszył tego 
samego dnia, co cała fabryka. Nie 
byłoby wtedy złych przyzwyczajeń, 
z którymi teraz trzeba walczyć. Po
dobna jest opinia pracowników 
ośrodka ETO. tyle że oni widzą spra
wę z nieco innego punktu. Bardzo 
trudno jest przełamać przekonanie, 
że dokument musi mieć dwadzieścia 
podpisów i siedem pieczątek, a wy
druk z komputera poświadczony 
podpisem pracownika ETO to zu
pełnie inna historia.

Dla podniesienia dyscypliny zapi
sów na terminalach wprzężonych w 
linię produkcyjną została właśnie 
wprowadzona 30-procentowa premia 
dla osób tym się zajmujących. Ośro
dek natomiast skłonny jest wprowa
dzić ;,zbrojny terror”, nie wierząc, 
by premie mogły zwyciężyć przy
zwyczajenia i oportunizm.

Mimo że z ośrodkiem ETO było do 
tej pory więcej kłopotu niż pożytku, 
nikt nie wyciąga wniosku, że był on 
zbyteczną pozycją w licencyjnym 
kontrakcie. Jest jednak oczywiste, że 
upłynie jeszcze sporo czasu, zanim 
ośrodek przestanie wojować z pro
dukcją o swoje prawo do życia. Za
kłady pocieszają się tym, że podobne 
trudności przeżywają inne wielkie 
zakłady mięsne, które powstały w 
ostatnich latach. Wysiłków niestety 
nie mogą zjednoczyć, nawet te zu
pełnie bliźniacze, bo jako się rzekło, 
wszystko jest w nich poprzestawia
ne. Dlaczego? To oddziela sprawa.

Branżowy ośrodek ETO — silny 
kadrowo (zatrudnia 200 osób) — któ
ry ma obowiązek koordynować wy
siłki w dziedzinie automatyzacji pro
cesów ewidencji i zarządzania, stoi 
właściwie na straconych pozycjach. 
Bo jak koordynować coś, co wyma
ga zupełnie innych rozwiązań? Po
nadto specjalizuje się w oprogra
mowaniu „Odry”, a nie szwedzkich 
maszyn, które właśnie znajdują się w 
najnowocześniejszych zakładach w 
Sokołowie, Ostródzie i Rawie Mazo
wieckiej. Na to już nie starcza im 
siły. Z kolei zakłady mają na pewno 
bardzo oddaną kadrę specjalistów, 
ale z reguły młodych, ze stosunkowo 
małym doświadczeniem.

I tak oto komputer — najsumien
niejszy kontroler, a zarazem refor
mator organizacji wędruje do nasze
go życia gospodarczego na piechotę 
i pod górę..

listy

Uczniowie na to patrzą
W związku ■ ukazaniem się

„Życiu Gospodarczym” (nr 
notatki dotyczącej nadmiernych za- 

-'i -¾ 

uL Żeromskiego 115, KuratoriumOś 
wiaty 1 Wychowania w Łodzi Infor
muje, że przekroczenie w roku 1977 
normatywu -zapasów magazynowych
surowca oraz produkcji wtoku nie 
wynika z opieszałego działania we- 
rownictwa warsztatów szkolnych lub 
niegospodarności, lecz ze specyfiki 
praktyczengo nauczania zawodu w 
specjalnościach tkactwo i przędzal
nictwo, opartego na programach o-, 
pracowanych przez Ministerstwo Os-, 
wiaty i Wychowania.

Zgodnie z planem nauczania prak
tycznej nauki zawodu, uczeń powi
nien przepracować określoną ilosc 
godzin przy sporządzaniu mieszanki 
surowca, produkcji przędzy poje
dynczej, zdwajaniu przędzy, skręca
niu przędzy,, snuciu osnów, tkaniu 
tkanin -surowych bawełnianych i 
wełnianych. Jak widać, jest to długi 
i wielofazowy cykl produkcyjny, w 
którym bicrze udział tylko mlo- 
dzicż, bez możliwości zatrudnienia 
robotników bezpośrednio produkcyj
nych.

Warsztaty Szkolne Zespołu Szkół 
Włókienniczych nr 1 w Lodzi od lat 
borykały się z ‘trudnościami związa
nymi z 'wykończeniem tkanin suro
wych sukienkowych i ubraniowych, 
wyprodukowanych przez uczniów. 
Wytypowane przez zjednoczenia za
kłady przemysłu bawełnianego i 
wełnianego, które miały świadczyć 
usługi farbiarskic na rzecz warszta
tów szkolnych, wykonywały je nie
terminowo, w ramach tak zwanych 
luzów produkcyjnych. Stąd też tka
niny surowe prz-ekazane do wykoń
czenia zakładom wracały w więk
szość przypadków po kilku mie
siącach, a nawet po roku (i)

Te trudności trwały od lat, a in
terwencje o przyspieszenie wykona
nia usługi nie odnosiły skutku. W ro
ku bieżącym ze względu na niedos
tatki surowcowe, zakłady mają dos
tatecznie duże luzy w produkcji i 
wszystkie tkaniny zgłaszane do za
kładów przez warsztaty szkolne są 
wykańczane w terminie bardzo krót
kim, co umożliwia szybką sprzedaż 
na rynek.

W celu usprawnienia gospodarki 
materiałowo-magazynowej w warsz
tatach szkolnych naszego okręgu, 
Kuratorium Oświaty 1 Wychowania 
uzupełniło wytyczne do wizytacji 
szkól a warsztatami o dodatkowy 
punkt „gospodarka materiałowo - 
-magazynowa”, i problem ten jest 
wnikliwie badany przy każdej wizy
tacji warsztatów szkolnych.

mgr Inż. TOMASZ SZEWC 
wicekurator oświaty 1 wychowania

Urząd Miasta Łodzi

Szkolenie kadr 
dla rzemiosła

Trudno pogodzić się nam z wypo
wiedzią zawartą w artykule „Barie
ra rzeczywista czy pozorna” („Zycie 
Gospodarcze” nr 43 z dnia 22.X.19<8 
r.) która sugeruje, że zwiększenie li
mitów uczniowskich dla rzemiosła 
„(„.) wywołuje niebezpieczeństwo po
jawienia się na rynku pracy robot
ników niedouczonych 1 jednocześnie 
zmniejsza możliwości gospodarowa
nia kadrą absolwentów szkól pełno
wartościowych (...)” W warsztatach 
rzemieślniczych województwa kalis
kiego szkolimy obecnie 2205 uczniów 
w 21 branżach. Możliwości szkolenia 
(ograniczane limitami) są zasadniczo 
większe, gdyż grupa mistrzów mają
cych uprawnienia do szkolenia ucz
niów liczy prawie 3500 osób. Cykl 
szkolenia zawodowego obejmuje 3 
lata. Tak więc średnio rocznie 735 
absolwentów otrzymuje dyplom cze
ladniczy.

Zatrudnienie w warsztatach rze
mieślniczych województwa kaliskie
go w roku 1978 wzrosło zaledwie o 
155 osób (licząc w tym również za
trudnienie pracowników niekwalifi- 
kowanych i z dłuższym stażem pra
cy). A więc średnio rocznie około 
600 wyszkolonych w rzemiośle pra
cowników zasila kadry gospodarki u- 
społecznionej, znajdując natychmia
stowe zatrudnienie —- co najbardziej 
ewidentnie świadczy o poziomie 
kwalifikacji zawodowych. Najwięcej 
uczniów szkolimy: w rzemiosłach 
budowlanych, środków transportu, 
odzieżowych, drzewnych, metalo
wych i spożywczych, a więc głów
nie w branżach dominujących w go
spodarce naszego regionu.

Niestety, nie we wszystkich 
branżach notujemy zadowalającą i- 
lość uczniów. I tak, na przykład, w 
rzemiosłach skórzanych w 145 czyn
nych warsztatach rzemieślniczych 
szkolimy zaledwie 19 uczniów. Zani
kają rzemiosła introligatorskie — na 
terenie województwa działa 7 war
sztatów szkolących tylko 2 uczniów. 
W pozostałych rzemiosłach papierni
czych zrzeszamy tylko 12 warszta
tów, nie szkolących żadnego ucznia. 
Nie szkolimy żadnego ucznia w rze
miosłach obsługi rolnictwa, w rze
miosłach z zakresu gospodarki ko
munalnej 87 warsztatów szkoli za
ledwie 6 uczniów. Równie niepoko
ją»» przedstawia się problem pozo
stałych rzemiosł przemysłowych __  
grupy obejmującej szereg branż u-
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■ługowych. Istniejące 110 warszta
tów szkoli tylko 1 ucznia.

Szkolenie w warsztacie rzemieśl
niczym poza walorami wszechstron
ności ma wiele innych bardzo istot
nych aspektów. Warsztaty rzemieśl
nicze — z przyczyn ekonomicznych 
— częstokroć bazą ją na surowcach 
odpadowych 1 wtórnych. Umiejęt
ność oszczędnego gospodarowania 
surowcem jest w każdym przypad
ku konieczna, a w obecnej naszej sy
tuacji surowcowej wręcz niezbędna.

Drugim ■■ niezmiernie ważnym as
pektem jest często sprawa resocjali
zacji młodzieży. Kandydaci do nauki 
zawodu w rzemiośle w bardzo wielu 
przypadkach rekrutują się spośród 
osób, które z różnych przyczyń spra
wiają trudności wychowawcze. Cza
sem są to trudności w teoretycznym 
opanowaniu materiału, często — jest 
to młodzież konfliktowa,, nie. znaj
dująca porozumienia z własnym o- 
toczeniem. Wielowiekowa rzemieśl
nicza tradycja, usankcjonowana od
powiednimi przepisami, nakłada na 
mistrza szkolącego obowiązek rozto
czenia nad uczniem, wszechstronnej 
opieki. W wielu jeszcze przypadkach 
mistrzowie zastępują rodziców, któ
rzy nie chcą, czy też .nie mogą wła
ściwie zająć się własnym dzieckiem. 
Zainteresowanie postępami w nauce, 
niejednokrotnie bezpośrednia pomoc, 
organizowanie wolnego czasu mło
dego człowieka powodują poczucie 
pewności społecznej 1 wyzwalają po
zytywne cechy jego charakteru.

IRENA JAWOR 
naczelnik Wydziału 

Samorządowo-Organizacyjnęgo 
Izby Rzemieślniczej 

w Kaliszu

Tanio czy racjonalnie
Jak wynika z wypowiedzi p. Marii 

Trawińskiej pt. „Tanio czy racjonal
nie” („2. G. nr 46Y978J i poprzed
nich artykułów na ten temat, konie
czność zmiany systemu motywacji w 
sferze projektowania jest niezbędna. 
Jako pracownik biura projektów 
również uważam obecny system wy
nagradzania w przedsiębiorstwach 
projektowych za jeden z większych 
hamulców postępu technicznego w 
naszym kraju.

Przy opracowaniu 1 wprowadzaniu 
zmian do systemu wynagradzania w 
przedsiębiorstwach projektowych 
nie możną jednak polegać na opinii 
środowisk związanych z projektowa
niem. Jak słusznie zresztą p. Tra- 
wińską zauważyła, środowisko to ży- 
ją wspomnieniami lat „złotej chał
tury" i chętnie by do niej wróciło. 
System ten jest 1 był wygodny rów
nież dla kierownictwa przedsię
biorstw projektowych, ponieważ o 
wykonanie zadań i to z nadwyżką 
martwili się pracownicy, a polityka 
kadrowa realizowała się również 
sama.'

Place w jednostkach projektowych 
muszą być oddzielone od wycen prac 
projektowych. Biorąc pod uwagę 
wymagania, jakie stawia się samo
dzielnym pracownikom tych jedno- 
■stek, płace te powinny być bardziej 
elastyczne niż w innych działach go
spodarki narodowej. Premia powin
na być uznaniowa, zależna od fun
duszu płac podstawowych.

Zmienić należałoby wysokość na
gród za jakość i i nowoczesność 
rozwiązań, płatnych jednak do
piero po realizacji projektu. Skoń
czy się, w ten sposób z fikcyjną ja
kością i nowoczesnością. Możliwość 
uzyskania wysokich nagród należa
łoby stworzyć także dla wykonaw
ców, stawiając jako dodatkowy wa
runek realizację zadania zgodnie z 
rozwiązaniem technologicznym, kon
strukcyjnym i materiałowym, zapro- 
.ponowanym przez projektanta.

Trzeba również pamiętać o tym, 
że każdy nowy system wynagradza
nia będzie wymagał prowadzenia od
powiedniej polityki kadrowej.

dr inż. BONAWENTURA KAISER
Olsztyn

Herbata i herbatka
W związku z notatką zamieszczo

ną w „Życiu Gospodarczym” nr 
44/1978, Wojewódzka Spółdzielnia 
Spożywców „Społem” w Olsztynie 
uprzejmie informuje, że przeprowa
dzono postępowanie wyjaśniające, w 
wyniku którego stwierdzono, że ce
ny na herbatę w kawiarniach wyli
czane są prawidłowo.

W naszych kawiarniach znajduje 
się w sprzedaży szeroki asortyment 
herbat o zróżnicowanych cenach, 
np. herbata expressowa w cenie 6 zł, 
herbata „po angielsku” w cenie 20 zł, 
herbata specjalna — 1S zL Ceny te 
uzależnione są od ilości i gatunku 
zużytej do naparu herbaty, dodat
ków, jakie są do niej podawane, 
np. śmietanka, rum — według cen 
detalicznych. Natomiast na cenę ga
stronomiczną absolutnie nie ma 
wpływu rodzaj naczynia, w którym 
wdawano są napoje.

mgr JANINA WOLNA 
wiceprezes Zarządu WSS „Społem”

Olsztyn

„STRUKTURA GOSPODARKI POLSKI 
W LATACH 1966-1975”
MARIAN KANTON

SIĄ2KA JÓZEFA ZAJCHOW- 
K SKIEGO „Struktura gospodar

ki Polski w latach 1966—1975” 
Sjest interesującą pozycją zarówno 

ze względu na swoją problematykę, 
jak i na metodologiczne ujęcie te
matu. Analiza zmian struktural
nych oraz ocena ich wplytou na dy
namikę procesów gospodarczych 
stanowią bowiem jeden z ważniej
szych etapów prac nad długofalowy
mi programami rozwoju spoleczno- 
-gospodarczego kraju. Wychwyce
nie zarysowujących się w dłuższym 
okresie tendencji pozwala na ocenę 
trafności sterowania procesami go
spodarczymi w przeszłości i ułatwia 
wybór prawidłowej i skutecznej po
lityki gospodarczej w okresie pla
nistycznym.

Problematyka zmian struktural
nych stawia przed ekonomistami 
znaczne wymagania intelektualne 
i warsztatowe. Wymaga uwzględnie
nia w analizie odpowiednio długiego 
czasu, ujmowania zjawisk gospodar
czych w ich wzajemnych uwarunko
waniach, dobrej znajomości metodo
logii badań ekonomicznych, a w 
przypadku stosowania metod mate- 
matyczno-statystycznych trafnego 
wyboru i prawidłowej konstrukcji 
modelu badanego zjawiska oraz od
powiedniej interpretacji uzyska
nych wyników. Wybór metody 
przepływów międzygałęziowych, ja
ko narzędzia badawczego oraz 
prześledzenie zmian strukturalnych 
w okresie dziesięciu lat, trzeba u- 
znać, z punktu widzenia wyżej 
sformułowanych kryteriów, za uza
sadnione. Okres dziesięciu lat poz
wala bowiem na ujawnienie się w 
gospodarce długofalowych tenden
cji zmian struktury produktów glo
balnego i końcowego, a metody 
przepływów międzygałęziowych u- 
możliwiają wnikliwą i wszechstron
ną charakterystykę mechanizmów 
tycn zmian w ujęciu ilościowym.

„Celem pracy — jak pisze J. Zaj
chowski — jest zbadanie niektórych 
cech strukturalnych gospodarki 
Polski w latach 1966—1975 oraz za
proponowanie pewnych metod ana
liz i sposobów wnioskowania, któ
re mogą być przydatne w określo
nych fazach prac. nad konstrukcją 
planu w skali centralnej”^

Tak sformułowanemu celdwi ba- 
ddnia podporządkowany jest układ 
logiczny książki. Książka składa się 
z sześciu rozdziałów oraz aneksu 
zawierającego charakterystykę źró
deł danych statystycznych. Rozdział 
pierwszy poświęcony jest wszech
stronnemu przedstawieniu miejsca i 
roli analiz zmian strukturalnych w 
procesie planowania gospodarki na
rodowej. Zawiera on również wy
czerpujące uzasadnienie wyboru 
metody nakładów-wyników, jako 
narzędzia szczególnie przydatnego w 
analizach strukturalnych. W końco
wej części tego rozdziału, w sposób 
syntetyczny, podana 'jest tematyka 
poszczególnych części książki.

W rozdziale drugim przedmiotem 
rozważań są zmiany w strukturze 
technicznej gospodarki. Odbiciem 
tych zmian w modelu przepływów 
międzygałęziowych są zmiany ma
cierzy współczynników bezpośred
nich i pełnych nakładów majątku,

nowości wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

KLEMENS BIAŁECKI, JERZY BOROW
SKI — „MARKETING W GOSPODARCE 
SOCJALISTYCZNEJ”. Wyd. S, s. 420, 
Zł 73.—
Jest to pierwsza próba wszechstronnego 
przedstawienia roli marketingu w go
spodarce socjalistycznej. Autorzy oma
wiają m.in. wykorzystanie zasad mar
ketingu w działalności socjalistycznego 
przedsiębiorstwa, zadania służby mar
ketingowej w przedsiębiorstwach pro
dukcyjnych i handlu wewnętrznego oraz 
zagranicznego.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO
NAUKOWE

LESŁAW MARTAN — „PROCESY IN
WESTYCYJNE”. Skrypt dla politech
niki. Wyd. 2, s. 123, zł 20.—
Skrypt dzieli się na dwie części: A — 
obejmującą zagadnienia teoretyczne 
procesów i decyzji inwestycyjnych, 
B — dotyczącą czasowo i przestrzennie 
zdeterminowanych najważniejszych roz
wiązań instytucjonalnych.

KRZYSZTOF ZAGORSKI — „ROZWO’ 
STRUKTURA I RUCHLIWOŚĆ SPO
ŁECZNA”, s. 178, Zł. 40.—
Przedmiotem rozważań są przemiany 
struktury społecznej związane z roz
wojem społeczno-gospodarczym Polski 
w okresie ostatniego trzydziestolecia. 
Aneks. Indeks nazwisk.

„KSIĄŻKA I WIEDZA"
JERZY BABIAK — „GOSPODABKA 

ŻYWNOŚCIOWA. KSZTAŁTOWANIE SIĘ 
NOWOCZESNEGO MODELU PRODUK
CJI ŻYWNOŚCI W POLSCE”, 8. 240, 
Z1 40. —

Tematem książki Jest analiza dotych
czasowego rozwoju tzw. kompleksu żyw
nościowego w Polsce. Jest to jednocze- 

. śnie próba syntetycznego przedstawienia 

pracy, płac i importu zaopatrzenio
wego. Warto w tym miejscu zwró
cić uwagę na oryginalną adaptację 
metod analizy regresji do badania 
zmian macierzy współczynników 
nakładów. Za pomocą odpowiednie
go wykorzystania analizy regresji 
autor zdefiniował miarę zmian ca
łej macierzy współczynników nakła
dów oraz miary zmian technik wy
twarzania w wyróżnionych gałę
ziach.

Zaproponowana metoda pozwala 
również na badanie procesów sub
stytucji i zmian w jednostkowym 
zużyciu produktów poszczególnych 
gałęzi. Wydaje się, że sposób wyko
rzystania analizy regresji zaprezen
towanej w pracy J. Zajchowskiego 
pozwala na bardziej wszechstronną 
analizę i interpretację zmian macie
rzy współczynników nakładów niż 
wyznaczanie trendów poszczegól
nych współczynników bądź też po
sługiwanie się miarą podobieństwa 
stosowaną iv badaniach prowadzo
nych przez ONZ (o której wspomi
na autor na str. 23).

Rozdział trzeci jest logiczną kon
tynuacją poprzednich rozważań. 
Mimo, że stanowi on prawie jedną 
trzecią całej pracy, to jednak duża 
liczba problemów w nim poruszo
nych sprawia, iż jest bardzo skon
densowany treściowo i wymaga u- 
ważnej lektury. W rozdziale tym 
J. Zajchowski skoncentrował uwagę 
na badaniu wpływu zmian w struk
turze produktu finalnego na jedno
stkowe zużycie produktu globalne
go. Zmiany jednostkowego zużycia 
produktu globalnego są przy tym 
traktowane jako miary zmian w 
efektywności gospodarowania czyn
nikami produkcji. Analiza zmian w 
jednostkowym zużyciu produktu 
globalnego i zmian w nakładach po
szczególnych czynników produkcji 
na różne składniki produktu final
nego pozwoliła autorowi na sformu
łowanie szeregu wniosków dotyczą
cych wpływu Zmian w strukturze 
popytu. Jinalnego na kształtowanie 
się majątKoc/uonności, płacochłon- 
ności i importochłonności produkcji 
w okresie 1966—1975.

Szeroko potraktowana została w 
tym rozdziale problematyka efek
tywności naszej wymiany towaro
wej z zagranicą z punktu widzenia 
porównania nakładów na towary 
eksportowane z przeciętnymi nakła
dami w gospodarce oraz nakładów 
zaoszczędzonych w związku z im
portem z nakładami na produkcję 
dóbr eksportowych.

Związki między techniczną struk
turą gospodarki a potencjalnym 
długookresowym tempem wzrostu 
gospodarczego są tematem rozdziału 
czwartego. Obliczeń tempa wzrostu 
gospodarczego dopuszczalnego ze 
względu na obecnie ukształtowaną 
strukturę gospodarki dokonano za

przemian zachodzących w produkcji żyw
ności oraz pokazania wzajemnych uwa
runkowań poszczególnych ogniw całego 
łańcucha działalności gospodarczej, któ
rej efektem jest uzyskanie artykułów 
żywnościowych.

MARIAN ORZECHOWSKI ■— „REWO
LUCJA SOCJALIZM - TRADYCJE”, 
s. 336, zł 50. —

Autor omawia w książce Interesujący 
pod względem politycznym 1 ideologicz
nym temat, jakim jest stosunek do tra
dycji poszczególnych marksistowskich 
partii polskiego ruchu robotniczego.

Praca zbiorowa pod rod. A. Doblszew- 
Skiego — „ORGANIZACJA POLITYCZNA 
SPOŁECZEŃSTWA SOCJALISTYCZNE
GO W POLSCE”, 8. «56, zł 60,—, wyd, II.

Praca zbiorowa — „Z DZIEJÓW STO
SUNKÓW POLSKO - RADZIECKICH 
I ROZWOJU WSPÓLNOTY PAŃSTW 
SOCJALISTYCZNYCH”. T. 17, s. 232, 
Zł 45, —

Kolejny tom XVn omawia m.in. po
litykę zagraniczną Bułgarii po konferen
cji poczdamskiej, realizację zawieszenia 
broni na Węgrzech w IMS r., znaczenie 
Układu Warszawskiego w walce a pokój 
i bezpieczeństwo.

Praca zbiorowa — „POLSKA — ZSRR. 
INTERNACJONAŁISTYCZNA WSPÓŁ
PRACA — HISTORIA I WSPOLCZE- 
SNOSC”. T. II, s. 378, zl 120, —

Jest to H tom publikacji zbiorowej po
święconej historii 1 współczesności 
współpracy polsko-radzieckiej w dziedzi
nie politycznej, gospodarczej I kultural
nej.

Praca zbiorowa — „WAŁKA IDEI 
W ESTETYCE. MARKSISTOWSKO-LE
NINOWSKA KRYTYKA REAKCYJNYCH 
TEORH ESTETYCZNYCH”, 0. 480, zl 80,—

W poszczególnych rozprawach poddane 
są krytycznej analizie główne kierunki 
współczesnej estetyki idealistycznej. 
Książka, której Inicjatywa powstała 
w wyniku współpracy wydawnictw sze- 

pomocą dynamicznego modelu prze
pływów międzygałęziowych. W wy
niku obliczeń wyznaczono potencjal
ne pięcioletnie i dziesięcioletnie 
tempa wzrostu odpowiadające struk
turze gospodarki w latach 1967, 1969, 
1970. Porównania tak obliczonych 
temp wzrostu z tempami wzrostu 
osiągniętymi w rzeczywistości wska
zują, że dynamiczny model przepły
wów międzygałęziowych dosyć 
precyzyjnie określa kierunek zmian 
tempa wzrostu, i że może być jed
nym z narzędzi prognozowania 
zmian dynamiki gospodarczej. Na 
gruncie tego modelu można również 
wskazać, co pokazuje autor, które 2 
gałęzi gospodarki narodowej limitu
ją tempo wzrostu. W przeciwień
stwie do rozważań w poprzednich 
rozdziałach, obliczenia w rozdziale 
IV wykonano jedynie dla okresu 
1967—1970. Nie wpływa to jednak 
na jakość rozważań i wniosków 
przedstawionych w tym rozdziale, a 
może jedynie skłaniać do wyrażenia 
nadziei, że w dalszych swoich pra
cach Autor zechce ten problem roz- 
zcinąć szerzej.

Problematyka rozdziału piątego 
stanowi dosyć samodzielną część 
książki. Analiza metod, tworzenia 
cen poruszona w tym rozdziale jest 
niezmiernie ciekawa ze względu na 
oryginalny sposób ujęcia tematu. 
Dyskusja nad aktualną strukturą 
cen prowadzona jest często przy 
użyciu mało precyzyjnych narzędzi 
wnioskowania i w sposób dosyć ogól
ny. Stąd też próba skwantyfikowa- 
nia odchyleń rzeczywistego układu 
cen zbytu od relacji wyznaczonych 
na podstawie różnych formuł two
rzenia cen wnosi do tej dyskusji 
element porządkujący i precyzujący 
sam problem. Sformułowane przez 
autora wnioski potwierdzają ogól
nie głoszoną i uznawaną tezę o 
znacznym odchylaniu się rzeczy
wistych cen zbytu od cen teoretycz
nych proporcjonalnych albo do war
tości, albo do kosztów własnych, al
bo do ceny produkcji. Wyniki prze
prowadzonych przez J. Zajchow
skiego obliczeń wskazują również 
na nasilenie się w latach 1970—1975 
tendencji do zwiększania się tych 
odchyleń. Wartość metodologii ba
dań relacji cenowych, zaproponowa
nej przez autora w tym rozdziale, 
ma przede wszystkim znaczenie 
praktyczne. Skwantyfikowanie od
chyleń cen w poszczególnych gałę
ziach gospodarki, w sposób zapro
ponowany w omawianej pracy, ma 
bowiem pierwszorzędne znaczenie w 
przypadku podjęciu i realizacji de
cyzji o porządkowaniu struktury cen 
według określonego kryterium.

Rozdział szósty zawiera podstawo
we wnioski wynikające z obliczeń 
i analiz zawartych w poprzednich 
rozdziałach. Z poprzednich rozwa
żań J. Zajchowski wysuwa wniosek, 
że mimo tego, iż „badany okres o- 
bejmuje dwa istotnie różniące się 
pod względem dynamiki rozwoju, a

żelu krajów McJaUstyeanyeh, ukaże się 
w ZSRR, WRL, CSRS. ŁRB, NRD 1 w 
Polsce.

Praca zbiorowa pod red. F. Michonia — 
„PODSTAWY EKONOMIKI PRACY”, 
I. 380, zł 60, —

Autorzy omawiają m.in. następujące 
problemy: społeczne aspekty podziału 
pracy, systemy pracy, analiza pracy, wy
dajność pracy i jej czynniki, wynagro
dzenie za pracę. Podręcznik dostosowa
ny jest do programu wykładów na uczel
niach ekonomicznych.

JAN GERHARD — „CHARLES DE 
GAULLE”. T. I/n. Wyd. IV, B. 45«, 472, 
t. VU, zl 100,—

Praca zbiorowa pod red. B. Ratusla — 
„PROBLEMY OBYWATELSKIEGO, PA
TRIOTYCZNEGO 1 INTERNACJONA- 
ŁTSTYCZNEGO WYCHOWANIA SPOŁE
CZEŃSTWA”, B. 240, zl 23, —

STANISŁAW GEBERT — „WŁADZE 
I ADMINISTRACJA TERENOWA PO 
REFORMIE”. Wyd. n. Seria: „Prawo 
i Obywatel”, s. 184, zl 20, —

H wydanie książki zawiera najważniej
sze informacje na temat aktualnego po
działu administracyjnego kraju oraz cele 

.przeprowadzonej reformy, jej założeń 
i zasad.

Praca zbiorowa pod red. J. Łęgow- 
skiego — „POLITYKA KADROWA 
W ZAKŁADZIE PRACY”. Wyd. H, I. 412, 
Zł 55, —

Książka zawiera m.in. opracowania na 
temat celów i zasad polityki kadrowej, 
systemów ocen pracowników, sposobu 
tworzenia kadry rezerwowej na stano
wiska kierownicze, metod szkolenia 
stużb pracowniczych i nowoczesnych 
sposobów ewidencji osobowej.

„ISKRY"
JAN TOMICKI — „MIECZYSŁAW 

NIEDZIAŁKOWSKI”, z. 100, 4 tab!., 
zl IŁ—

także metod polityki gospodarczej 
podokresy, tzn. lata 1966—1970 
i 1971—1975, pewne strukturalne ce
chy gospodarki nie zmieniły się w 
tym czasie”. Takimi cechami były, 
według autora, względna stagnacja 
zmian w gałęziowej strukturze pro
duktu końcowego i poszczególnych 
jego składników (spożycie, eksport) 
w stosunku do zmian w technice 
wytwarzania oraz mały wpływ 
zmian w strukturze popytu końco
wego na poprawę ogólnospołecznej 
efektywności gospodarowania. Spo
śród cech różniących oba te pod- 
okresy, autor wymienia zwłaszcza 
przyspieszenie w latach 1971—1975 
zmian w technice wytwarzania w 
porównaniu z latami 1966—1970, w 
których w tym zakresie występowa
ła tendencja do stagnacji.

Skrótowy przegląd treści omawia
nej książki wskazuje na możliwości, 
jakie stwarza umiejętne wykorzy
stanie metod nakładów-wyników do 
ilościowej charakterystyki i oceny 
zmian strukturalnych. Zaletą książki 
jest zachowanie właściwych propor
cji między prezentacją i charaktery
styką samej metody badawczej a 
wnioskami dotyczącymi przedmiotu 
analizy. ‘ Pozytywnie odnotować 
również należy dużą wstrzemięźli
wość w formułowaniu wniosków na 
podstawie wyników uzyskanych z 
empirycznej weryfikacji konstruo
wanych modeli. Wnioski te są w 
wielu przypadkach konfrontowane z 
wynikami uzyskiwanymi na grun
cie modeli bądź metod alternatyw
nych. Dokładnie określona jest sfe
ra ich ważności oraz założenia, przy 
których są formułowane. Ten umiar 
w formułowaniu wniosków ogólnych, 
świadczy, że J. Zajchowski dobrze 
zna zalety i wady stosowanych me
tod oraz granice ich stosowalności. 
Przedstawione w książce rozważa
nia mają bardzo szerokie uzasadnie
nie empiryczne. Liczne tablice znaj
dujące się w tekście, w których Au
tor przedstawia wyniki własnych 
obliczeń, świadczą o wyjątkowo rze
telnym i wszechstronnym wykorzy
staniu danych statystycznych bilan
sów przepływów międzygałęziowych 
do analizy zmian strukturalnych 
(po raz pierwszy w tak szerokim za
kresie w polskiej literaturze ekono
micznej).

Książka J. Zajchowskiego adreso
wana jest do szerokiego kręgu czy
telników. Może być ciekawa i poży
teczna zarówno dla ekonomistów- 
-teoretyków (w tym głównie zajmu
jących się zastosowaniami metod 
statystyczno-matematycznych w e- 
konomii), jak i dla praktyków chcą
cych wniknąć głębiej w mechaniz
my procesów gospodarczych i zwe
ryfikować swoje poglądy na temat 
zmian strukturalnych w gospodarce 
polskiej i skuteczności celowego od
działywania centralnego planisty na 
ich realizację.

Współczesne Życiorysy Polaków.
Szkic biograficzny o M. Niedziałkow

skim <1893—1940). Autor przedstawia kole
je życia I kariery politycznej tego dzia
łacza rucha, robotniczego^ czołowego teo
retyka I publicysty PPS.

PAŃSTWOWY INSTYTUT 
WYDAWNICZY

EDMUND JAN OSMANCZYK — 
„RZECZPOSPOLITA POLAKÓW”. Wyd. 
2, zl 30. —

Wznowienie publikacji, będącej ana
lizą spraw Polski 1 Polaków, a także wy
darzeń Europy 1 świata w okresie od za
kończenia drugiej wojny do czasów 
współczesnych.

„WYDAWNICTWO MORSKIE”
JERZY JAGODA — „NOWOCZESNE 

METODY OCEN EKONOMICZNYCH 
W PRZEMYŚLE OKRĘTOWYM”, S. 95. 
2 tabl., zł 18. —

B-ka Okrętownlctwa, 39. Seria: Postępu 
w Okrętowulctwłe, I.

Zwięzło informacje o „komputerowych 
metodach ekonomicznych badań opera
cyjnych” (KMEBO) I możliwościach 
praktycznego wykorzystania tych metod 
w przemyśle okrętowym.

„CZYTELNIK”
KAZIMIERZ DZIEWANOWSKI — 

„ZŁOTO PIASKÓW”, Wyd. 2. a. 340 
zł 34.—

Książka znanego publicysty poświęco
ną dziejom arabskiej nafty. Autor opo
wiada o nieoczekiwanej eksplozji boga
ctwa, Jakie stało się udziałem państw 
naftowych, o złych i dobrych skutkach 
społecznych tego stanu rzeczy I o eks
trawagancji dysponentów naftowych i 
próbach racjonalnego wykorzystania 
„złota piasków”. Ukazuje walki poli
tyczne, jakie toczyły się i toczą o prze
jęcie nad nimi kontroli. Prezentuje bo- 
nąterów tych zmagań — szejków arab
skich, oficerów brytyjskich, spekulan
tów międzynarodowych.

MONOGRAFIA 
0 PŁACACH

Państwowe Wydawnictwo Ekono
miczne, wspólnie z Izdatielstwem 
„Ekonomika”, wydało monografię pt. 
„Płaca w ustroju socjalistycznym” 
(Warszawa 1978 r.).

Książka została przygotowana 
przez radzieckich i polskich ekono
mistów, w ramach prac badawczych, 
prowadzonych przez ośrodki nauko
we krajów Członkowskich RWPG. W 
monografii tej ukazano charakter 
i istotę interesów bodźców ekono
micznych w warunkach socjalizmu, 
treść stosunków pracy, rolę płac w 
podwyższaniu osobistych dochodów 
ludności; rozpatrzono politykę piec, 
jej formy i systemy. W książce tej 
znajdujemy prace pióra: I, J. OB- 
LQMSKIEJ, Z.. MORECKIEJ, D. N. 
KARPUCHINA i J.D. ANANJEWA, 
A. MELICHA, J. P. KORINA, A. I. 
MILUKOWA, Ł L. BORCZA, W. 
KRENC1KA, J. MELLERA oraz W. 
F. MAJERA i K. W. RAKITSKIE- 
GO.

Na podstawie analizy doświadczeń 
radzieckich i polskich, w pracy tej 
naświetlono zagadnienia podziału 
według pracy w systemie zarządza
nia gospodarką, sposób tworzenia 
i wykorzystania funduszu zachęt ma
terialnych w ' przedsiębiorstwach 
i zjednoczeniach, problemy planowa
nia płac, rolę środków spożycia zbio
rowego w podnoszeniu stopy życio
wej..

Teksty polskich autorów zawiera
ją pewne konieczne uaktualnienia w 
stosunku do wydania radzieckiego, 
ponieważ od chwili złożenia ich 
przez autorów w 1974 r. nastąpiły 
zmiany w polskim systemie ekono
miczno-finansowym.

Książka przeznaczona jest dla pra
cowników naukowych wyższych 
uczelni ekonomicznych i instytutów 
resortowych oraz praktyków gospo
darczych szczebla centralnego. (KS)

UBEZPIECZENIA 
W ROLNICTWIE

Staraniem Państwowego 'Wydaw
nictwa Ekonomicznego ukazała się 
praca STANISŁAWA DMOCHOW
SKIEGO pt. „Ubezpieczenia mająt
kowe w rolnictwie” (Warszawa 1978 
roku).

S. Dmochowski przedstawia pod
stawowe zasady obowiązkowych 
ubezpieczeń budynków, mienia ru
chomego, ziemiopłodów i zwierząt 
gospodarskich, należących do spół
dzielczych i indywidualnych gospo
darstw rolnych, a także zasady dob
rowolnych ubezpieczeń środków pro
dukcji i wyrobów w państwowych 
i innych uspołecznionych oraz indy
widualnych gospodarstwach rolnych 
w zakresie nie objętym ubezpiecze
niami obowiązkowymi. Niektóre pro
blemy autor naświetla w sposób bar
dziej przejrzysty, przytaczając zwią
zane z tematyką książki wybrane 
orzeczenia Sądu Najwyższego. Po
nadto w pracy zostały przedstawio
ne kierunki i zakres zapobiegania 
szkodom losowym w rolnictwie, fi
nansowane z funduszu prewencyjne
go PZU. Pracę zamyka ocena finan
sowo-ekonomiczna ochrony ubezpie
czeniowej na wsi. Na podstawie tej 
oceny oraz wniosków szczegółowo 
uzasadnionych w całej pracy, S. Dmo
chowski wysuwa konkretne propo
zycje zmierzające do udoskonalenia 
i podniesienia efektywności stoso
wanego systemu ubezpieczeń w rol
nictwie. (KS)

GOSPODARKA 
MATERIAŁOWA

Państwowe Wydawnictwo Ekono 
miczne jest edytorem książki JE
RZEGO KWEJTA pt. „Gospodarka 
materiałowa” (Warszawa 1978 r.).

W pracy przedstawione są podsta
wy teoretyczne, ekonomiczne « orga
nizacyjne gospodarki materiałowej 
jako wyodrębnionej dziedziny wie
dzy i praktyki. Opierając się na do
robku nauki oraz na analizie funk
cjonowania gospodarki materiałowej 
w krajach kapitalistycznych i socja
listycznych, J. Kwejt formułuje za
sady racjonalnego zarządzania tą go
spodarką w skali makro- i mikroor- 
ganizacyjnej. Zasady te dotyczą ca
łego przepływu materiałów przez sfe
ry zaopatrzenia, produkcji i zbytu. 
Zostały one ustalone na podstawie 
rozważań, w których uwzględniono 
kompleks zagadnień wchodzących w 
zakres omawianej problematyki.

Książka Jerzego Kwejta stanowi 
podręcznik gospodarki materiałowej 
dla studentów wyższych szkół eko
nomicznych. Może ona również słu
żyć praktykom na wszystkich szczeb
lach zarządzania. (KS)
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W ostatnim dniu września 1978 
roku zapas chłodziarek w sa
mym tylko handlu ■ państwo

wym wynosił dokładnie 114 587 
sztuk. Szacuje się, że w . końcu bie
żącego roku — przy zachowaniu do
tychczasowego tempa .produkcji — 
zapas ten powiększy się do -około 
145—150 tysięcy. Zważywszy, że 
jeszcze dwa lata temu .wiele typów 
lodówek kupowało się „spod lady”, 
fakt ten można uznać za pociesza
jący. Ale...

'Powiedzmy sobie wyraźnie: rząd 
konsekwentnie realizuje program 
rozwoju produkcji standardowych 
wyrobów rynkowych i wypełniania 
luk na rynku w odniesieniu do pod
stawowych artykułów. Trzy lata te
mu kupowaliśmy papier toaletowy 
bez kłopotu tylko na bazarach (po 
spekulacyjnych cenach! — obecnie 
magazyny są przepełnione rolkami. 
W ubiegłym roku przestał istnieć 
„problem” łóżeczek dziesięcych — 
zaznaczyła się nawet ich nadpro
dukcja. Nikt teraz nie ma kłopotu 
z kupieniem wentylatorów, pralek, 
maszynek do mięsa, sokowirówek — 
przykłady można mnożyć. '

Czy w przypadku lodówek jeśt to 
nadprodukcja faktyczna czy tylko 
pozorna? O czym naprawdę świad
czą odkładające się w handlu zapa
sy?

Ogólny bilans

W ubiegłym roku — oświadczono 
mi w Centrali Państwowego ‘ Hand
lu Wewnętrznego — nie było spe
cjalnych kontrowersji co do ilości 
dostaw chłodziarek domowych. Był 
to w^rób „normalny” — dobrze 
sprzedający się. Głównymi temata
mi rozmów z przemysłem były: ja
kość niektórych typów chłodziarek 
oraz chroniczny wprost brak części 
zamiennych, głównie agregatów, W 
bieżącym roku poprawiło się zaopa
trzenie w części, również, jakość lo
dówek budzi mniej zastrzeżeń. Tyl
ko te zapasy...

Wielkości dostaw chłodziarek na 
rynek w br. określone., zostały w 
końcu ub. roku. Założono, że resort 
przemysłu maszynowego dostarczy 
ok. 630 tysięcy/, inni producenci 
krajowi — 190 "tysięcy. Według 
wstępnych założeń import wynieść 
miał ok. 280 tysięcy. Razem do skle
pów miało trafią milion sto tysięcy 
lodówek.

Krajowi dostawcy . spoza MPM 
mają profil produkcyjny i ilości do
staw ustabilizowane od -lat. W 1978 
roku dostarczyć mieli 65- tys. lodó
wek „Szron” d pojemności 125 li
trów. Rynek otrzyrhać miał 125 ty
sięcy dużych lodówek ,,Silesia” w 
dwóch typach: 115 tysięcy 220-li- 
trowych oraz 10 tysięcy 280-litro- 
wych. I te ilości (razem 190 tysięcy) 
nie uległy żadnym korektom. Do
dajmy,' że wymienione lodówki od
znaczają się bardzo dobrą jakością.

Jeśli chodzi o lodówki importowa
ne, to ostatecznie zdecydowano 
sprowadzić ich około 220 tysięcy, 
wyłącznie z krajów RWPG. Kupio
no w NRD ok. 20 tysięcy lodówek 
1304itrowyćh ' — ■ ze. sprzedażą ich 
nie ma kłopotu; "Z” CSRS kupiono 
ok. 10 tysięcy lodówek' stulitrowych 
(absorpcyjnych) — w tym przypad
ku sprzedaż idzie znacznie gorzej. 
Najwięcej lodówek — -niecałe 200 
tysięcy — zakupiono w Związku Ra
dzieckim. Sprzedaż tych ’ ostatnich 
(prowadzona zresztą od lat) przebie
ga bez większych odchyleń, poza 
280-litrowym „Mińskiem-11” (do 
czego wrócę później).

•Podstawowym dostawcą lodówek 
— jedynym producentem w MPM, są 
zakłady „Predom-Polar” we Wroc
ławiu; I w tym przypadku mamy 
najwięcej różnego rodzaju korekt. 
W kwietniu br. — w związku z. per
manentnym niewywiązywaniem się 
z dostaw ,części zamiennych —■. do- 
chodzi do ugody między handlem a 
przemysłem: zamówiono nię: '6.30 
tysięcy, lecz 580 tysięcy wyrobów 
finalnych w. zamian za dostarczenie 
około 50. .tysięcy agregatów. Ponadto 
zobowiązano przemysł do wyprodu
kowania 5 tysięcy. schłądzarek dla 
potrzeb zakładów gastronomicznych. 
Następują potem'dwukrotne korek
ty -planów produkcyjnych, w .wyni
ku których „Polar”, ma w br.,do
starczyć tylko 567150 chłodziarek. .

Tak więc do handlu trafi w br. .ze 
wszyśtkich źródeł-, około 977 tysię
cy chłodziarek domowych. Właśnie 
do tej liczby odnieść trzeba przewi
dywane zapasy. Do, nabywców trafi 
(uwzględniając też zapasy w sklę- 
pach „Samopomocy Chłopskiej ) 
dużo poniżej 800 tysięcy lodówek.

Analizując powody odłożeriią ■ się 
nadmiernych zapasów chłodziarek 
należy też uwzględnić kwestię He“ 
zonowości tego urządzenia domowe
go. Wieloletnia analiza sprzedaży 
lodówek wykazuje, że nabywcy ku
pują .ich najwięcej w • okresie let- 
nim, co jest zresztą zrozumiałe.

Przez wiele lat' handel bez kłopo
tów sprzedawał lodówki, w okresie 
od kwietnia.■jdbzwrześnia.' Sezono- 
wy szczyt zakupów występową! w 
czerwcu—sierpniu. , Wszyscy- chyba, 
jeszcze pamiętamy, że w sierpniu 
1974 czy 1975 roku kupić lodówiu 
nie było łatwo. Zapas ‘ lodówek we 
wrześniu topniał' niemal do zera. 
Gdzieś . około -stycznia handel nur
towy czynił świadomie zapasy pod 
następny sezonowy szczyt.

Dlatego'też wystąpienia po. trzecn 
kwartałach br. dużych zapasów lo
dówek nie można , uznać ■ za P-jaw 
normalny. Około 150 'tysięcy lodó
wek (plus dostawy z IV kwartału) u 
progu martwego sezonu oznacza 
dokumentne zapchanie, wszak , nie 
największych, magazynów handlu.

Od razu w tym miejscu przypom
ni jmy, że nadmierne -zapasy są^ rów
noznaczne z zamrożeniem określonej 
ilości złotówek (setek milionów). 
Ponadto sporo kosztuje. samo maga
zynowanie. Dodajmy, że piętrowe 
składowanie lodówek; _ a tairae 
wszelkie ich przenoszenie prowadzi 
do wielu uszkodzeń i fatalnie gdbi- 
ja się na jakości.

A5

Ma

HELENA KAMIŃSKA montuje lodówki w dużym tempie, mimo że wrocławski „Polar”' ma obecnie kłopoty że 
zbytem.^ Fot. S.ZUBCZEWSKI

ZMROŻONA 
ELASTYCZNOŚĆ
ANDRZEJ NAŁfCZJAWECKI

w funkcjonowaniu 1 Jakości posz
czególnych wyrobów, wreszcie „po
kazują” nabywcy (przez akt nieku- 
pienia) prawidłowe relacje między 
cóną a wartością użytkową poszczę^ 
gólhyęh asortymentów danego wy
robu....
’ I w tym momencie krytycznym 
nadchodzi" czas na zrobienie gene
ralnych porządków, na rzetelną 
analizę potrzeb rynku i. uppdoban 
nabywców.‘Obowiązek ten tyczy za
równo producentów, jak i handlow
ców. I; trzeba dokonywać wyboru, 
zarówno co produkować, jak tez' i 
jak sprzedawać.

Ale wróćmy do kapitalnego przy
kładu, jakiego dostarcza obecnie 
sytuacja w „branży” lodówek. Czy 
„Polar” ‘musi ograniczyć produkcję, 
rozpuścić część załogi do domu? 
Oczywiście, nie!

PO PIERWSZE — CZĘŚCI ZA
MIENNE! Od lat brakowało agre
gatów do lodówek. Utrudniało to, a 
często wręcz uniemożliwiało doko
nywanie napraw przedsprzedażnych, 
a także reperacji eksploatowanych 
już,lodówek. W sytuacji, gdy zrobił 
się okresowy (tak to traktuję) zastój 
w sprzedaży wyrobów finalnych, 
jest kapitalna okazja, by nadrobić 
zaległości w dostawach części za
miennych.

Trzeba przyznać, że przemysł wy
kazał w tym względzie dużo dobrej 
woli i faktycznie poprawił zaopa
trzenie w agregaty w br. Ba, nie
których typów może nawet dostar
czyć w ilościach przekraczających 
pótrzeby zgłaszane przez handel. 
Dotyczy to np. agregatów do TS-230 
i do większości lodówek absorpcyj
nych.

Ale jeszcze jest wiele w tej dzie
dzinie do zrobienia. Weźmy chociaż 
agregaty AS-135 nowy — po 9 mie
siącach dostarczono tylko 17,5 ty
siąca, zamiast zamówionych 19,6 ty
sięcy. Na IV kw. handel zamówił 
tych agregatów ok. 11,5 tys., nato
miast 'dostawcy potwierdzili tylko 
2.6 tys. sztuk. Podobnie jest z agre
gatami AZ-23 oraz AS-3cp. Oszaco
wano, że jeszcze ok. 20 pozycji nie 
jest w pełni przez przemysł „zała
twionych”. A więc ma „Polar” co ro-

orzecznictwo

Zastanówmy się najpierw nad py
taniem: a może główny wytwórca 
robi nie te lodówki, które są naj
bardziej potrzebne na rynku? By
łoby to pewnym wytłumaczeniem 
odkładania się zapasów?

Metamorfoza TS-135

Produkuje „Polar” dwa podstawo
we typy lodówek absorpcyjnych: 
TA-60 oraz TS-120 (cyfra oznacza 
pojemność całkowitą w litrach). 
Ponadto filia „Polaru” w Żaganiu 
dostarcza lodówki absorpcyjne w 
obudowie meblowej, głównie typu 
TS-62 oraz TA-64. Dodajmy do te
go turystyczną (na propan-butan) 
lodówkę TA-61K.

Sprężarkowe lodówki rodem z 
„Polaru”, to: TS-135, TS-136, TS-176, 
TS-230, TS-245, oraz TS-281. A więc 
rozpiętość (pbjęHiijpśĆj) dó^ć duża: 
od 60 do 281 litrów. Typoszereg ten 
uzupełniają 125-litrowe' „Szrony” 
oraz 220-litrowe i 230-litrowe „Sile
sia”.

Jest rzeczą oczywistą, że spośród 
tej mnogości typów musi producent 
wspólnie z handlem oszacować traf
nie, które lodówki cieszyć się będą 
na rynku największym powodze
niem. Wytypowanie 2—3 „typoroz- 
miarów” pozwala producentowi na 
wydłużenie serii produkcyjnej i 
osiągnięcie tą drogą różnych kon
kretnych korzyści. Podstawowe z 
nich to: technologiczne opanowanie 
produkcji (jakość!) oraz obniżka 
kosztów wytwarzania.

Cztery lata temu różne sondaże 
rynku wykazały, że nabywcy mają 
wielką Ochotę na lodówki o pojem
ności 130—140 litrów. Opracowano 
więc nowy typ zamrażarki. TS-135. 
Aby jednak mógł przyjąć się na 
rynku, muszą być spełnione podsta
wowe warunki: dobra jakość ' i 
funkcjonalność, dobre wzornictwo, 
a ponadto w miarę przystępna ce
na.

Nastawiano się od razu na wiel- 
koseryjną produkcję. W 1976 roku 
miało znaleźć się na rynku 180— 
-—190 tysięcy lodówek TS-135. I do
trzymano tego ustalenia. Jednakże 
rynek nie wchłonął tak uderzenio
wej porcji.

Francuzi zażyczyli sobie TS-135 z 
oryginalnym wnętrzem — w kolo
rach beżowo-brązowych. Moda? Nie
ważne, grunt, że biorą do Francji 
kilkadziesiąt tysięcy tak wykona
nych lodówek. Ale w kraju kolory 
te zdecydowanie się nie ■ przyjęły. 
Nie podobały się też nabywcom 
fikuśne klamki ze znakiem firmo
wym „Polaru” — chcieli zwykłego 
uch wy tu—szyny.

Dużo = gorszą wadą funkcjonalną 
był zbyt kusy zamrażalnik. Klienci 
rozsmakowali się w zamrażalnikach 
__ a już sporego kurczaka nie moż
na było wepchnąć do zamrażalnika 
TS-135. • « . • ,

Dodajmy do tego, ze chłodziarka 
ta w. początkowej fazie wieTkoseryj- 
nej produkcji była też nie najlepszej 
jakości. Reklamował spore partie 
sam handel, nie dopuszczając do 
sprzedaży wadliwych egzemplarzy. 
Ale mimo to sporo egzemplarzy re
klamowali nabywcy w trakcie 
eksploatacji, na tzw. wady ukryte.

Wreszcie cena. Na podstawie kal
kulacji kosztów i szacunku spodzie
wanego popytu ustalono ją na dość 
wysokim poziomie: 6800 złotych. A 
jednocześnie znajdowała się w 
sprzedaży chłodziarka „Polar-125” 
w cenie 6100 zł. Ta ostatnia wyko
nana była technologią tradycyjną — 
miała grube ścianki. Lodówka TS- 
-135 miała już nowoczesną izolację 
poliuretanową i była rozmiarami 
mniejsza od „Polaru-125”.

Przy sprzedaży TS-135 nie zwra
cano uwagi nabywcom,’ że właśnie 
zaletą jest to, iż przy mniejszych 
gabarytach zewnętrznych lodówka 
ma jednocześnie większą pojemność.

Nie reagowano, gdy klienci dziwi
li się: „Lodówka mniejsza, a kosztu
je więcej?”

Wobec oporów występujących na 
rynku zaczął handel stosować ak
tywną sprzedaż lodówki TS-135. 
Wprowadzono najpierw na martwy 
sezon (listopad 1976 — kwiecień 
1977 r.) bonifikatę w wysokości .500 
złotych. W dniu 25 kwietnia 1977 r. 
— korzystając z prawa do rezygna
cji z ceny nowości po okresie dwu- . 
letnim — obniżono cenę na stałe do 
6100 złotych.

Ale równolegle do tego obaj 
partnerzy — producent i handel —. 
uzgodnili zakres i rodzaj poprawek 
technologicznych tejże lodówki. 
Zmienił „Polar” kolorystykę i 

■kształt rączki. Usunął najważniejsze 
usterki. A przede wszystkim zwięk
szył o 50 proc, zamrażalnik. Tak na
rodziła . się nowa .lodówka .TS-136, 

'udoskonalona technicznie i w cenie . 
niższej - niż kosztowała początkowo 
TS-135, a mianowicie 6300 złotych. 
Produkcja obu tych lodówek ustabi
lizowała się na poziomie 170 tysię
cy rocznie.

Historia zamrażarek o pojemności 
135 'litrów jest przykładem elastycz
nego podejścia i handlu (bonifika
ty, korekta ceny, sprzedaż ratalna), 
i przemysłu (modyfikacja technicz
na) do spraw produkcji i rynku. 
Niestety, nie można tego powiedzieć 
w odniesieniu do lodówek absorp
cyjnych.

Kolejnym przykładem stronienia 
„Polaru” od lodówek absorpcyjnych 
są chłodziarki absorpcyjne TA-61K. 
Handel chciał — co wyczytałem w 
protokole rozbieżności — 15 tysię
cy,. zaś firma oferowała tylko 2 ty
siące. Uzgodniono, że będzie 15 ty
sięcy, lecz w praktyce wyszło na 2 
tysiące. Cena TA-61 K wynosi 
7000 zł... •

Tak więc spadek popytu Ina; lo
dówki absorpcyjne’ dotyczy głównie, 
a właściwie jedynie lodówki TA-120. 
I dobrze byłoby to . wyraźnie Wroc
ławskiej firmie wytknąć. Bowiem 
ewidentnie dąży ona do ograpicze-
nia produkcji małych 
absorpcyjnych na rzecz
tym TA-120.

chłodziarek . 
dużych, w

Oczywiście, generalny trend ryn
ku jest na lodówki o dużej pojem
ności. Rozbudziły ten apetyt spro
wadzane 'chłodziarki „Mińsk”: ó 'po
jemności' ponad 200 litrów. ■ Klienci 
chcą teraz” tych dużych, z obszer
nym zamrażalnikiem i najchętniej z 
zamrażalnikiem oddzielnie otwiera
nym. Na marginesie: „Mińsk-H” 
trochę gorzej się sprzedaje, bowiem 
zamrażalnik nie" ma oddzielnych

Absorpcyjne

Jeszcze w 1976 roku robił „Polar” 
popularną lodówkę absorpcyjną ty
pu L6 o pojemności 80 litrów w ce
nie 3100 złotych. Produkowano jej 
ok. 30 tysięcy rocznie i ciągle było 
za mało. Miała izolację tradycyjną 
(dużo blachy i waty), a więc grubą. 
W tymże 1976 roku pojawiła się na 
rynku lodówka absorpcyjna TA-120 
Z izolacją poliuretanową," a więc 
gabarytowo zbliżoną do poprzed
niczki, w cenie 4 950 złotych.

Technicznie nić jej nie można za
rzucić (znak jakości „1”). Jednakże 
znów popełniono błąd w sztuce mar
ketingowej — nie zwracano w kam
panii reklamowej i przy sprzedaży 
uwagi nabywców na fakt, że przy 
tych samych rozmiarach pojemność 
TA-120 jest o 50 proc, większa niż 
lodówki L6. Nie stosowano też form 
aktywnej, sprzedaży, mimo że od
kładały się jej zapasy w sklepach 
już w połowie ubiegłego roku.

Na rók bieżący „Polar” zapropo
nował produkcję TA-120 rzędu 76 
tysięcy. Handel chciał jej tylko 50 
tysięcy, ale zrobił ustępstwo ! zgo
dził się na 70 tysięcy. Jednakże w 
ciągu 9 miesięcy br. odłożyły się tak 
duże zapasy, że zerwał umowę po 
przyjęciu 53,5 tysiąca sztuk. We 
wrześniu postanowiła więc fabryka 
wstrzymać produkcję TA-120 w 
czwartym kwartale.

Mimo narastania zapasów, nie 
stosowali obaj partnerzy żadnej ak
tywizacji sprzedaży. Co prawda, 
„Polar" zaproponował wcześniejsze 
(niż okres dwuletni) .odejście od ce
ny nowości i obniżenie jej do 4 200 
złotych. Jednakże sprawy tej nie za
łatwiano zbyt energicznie.' Przeglą
dając protokół rozbieżności między 
ofertą przemysłu a zapotrzebowa
niem handlu, wychwyciłem. niezbyt 
zgodne ’ poglądy obu partnerów na 
temat produkcji lodówki TA-60. 
Jest to bardzo popularny wyrób 
(znak jakości „Q”) i dobrze sprzeda
jący się na rynku. Cena TA-60 wy
nosi 2700 złotych. Handel chciał ku
pić jej 80 tysięcy, zaś „Polar” chciał 
wyprodukować tylko 38 tysięcy. W 
końcu uzgodniono (pierwsza korek
ta), że rynek dostanie 60 tysięcy tej 
małej, lodówki absorpcyjnej. Znów 
jednak silniejszy zwycięża (druga 
korekta), bowiem w rezultacie pro
ducent dostarczy tylko 53 tysiące.

drzwiczek.
Można właściwie powiedzieć, że 

lodówki absorpcyjne są małe (do 
120 litrów), zaś sprężarkowe są du
że — powyżej 130 litrów. Nie moż
na jednak dążyć do ograniczenia 
produkcji lodówek o pojemności po
niżej 100 litrów, bowiem te małe są 
bardzo potrzebne. Przede wszystkim 
jest wiele mieszkań, do których nie 
zmieści się żaden „Mińsk” czy też 
TS-230 lub TS-231. Ponadto jest 
wiele osób (np. samotni emeryci lub 
użytkownicy mini-kawalerek), któ
rym nie jest potrzebna duża lodów
ka i zawsze będą rozglądać się za 
pojemnością 60—80. litrów.

A więc i produkcja musi być na 
tyle elastyczna, by dostrzegać wszy
stkie segmenty rjmku. Nie potrafi
łem, będąc w „Polarze”, dociec, dla
czego nie zechciała się firma dosto
sować do życzeń handlu. Przecież 
można było (tzn. było to technicznie 
możliwe) nie ograniczać oferty 
TA-60 (której handel chciał) i nie 
forsować zwiększenia produkcji' lo
dówki TA-120 (której handel życzył 
sobie mniej).

Można się tylko domyślać, że znów 
chodziło w tym wszystkim o tzw. 
ułatwienie sobie życia. To znaczy 
wydłużenie serii i skoncentrowania 
się na produkcji jednego typu wy
robu. Jest to „ciągotka” wszystkich 
dużych producentów.

Co dalej?

Mieliśmy Już kiedyś, około -JO lat 
temu, kłopoty podobne. Naproduko
wał „Polar” tyle lodówek,' że rynek 
ich nie mógł połknąć; a (handel nie 
mógł odebrać. Powodem była wte
dy zbyt niska siła nabywcza lud
ności, co sprawiło, że lodówki dopie- 
ro zaczynały stawać się sprzętem 
niezbędnym. I magazynowa! „Po
lar” te lodówki we wrocławskim 
Ogrodzie Zoologicznym. Zadowolo
ne były ■ tylko białe. niedźwiedzie, 
którym przy okazji wreszcie solid
nie schłodzono karmę. Wszystkim 
innym fakt ten przyniósł solidne 
straty.

A potem, przez bez mała 10 lat 
popyt na lodówki był duży. Weszła 
producentom i handlowcom w krew 
zasada, że od przybytku głowa nie 
boli. A teraz okazało się, że jednak!

Gdy podaż wyraźnie jest niższa 
od popytu, wszystko ; jest proste. 
Cokolwiek dostarczy producent, po- 
Icorńy nabywca .kupi i jeszcze po
dziękuje. Jednakże w momencie 
zrównoważenia podaży z popytem 
zaczynają ‘ dochodzić do głosu nor
malne zachowania klientów — ku
pują to, co im faktycznie jest po
trzebne, zwracają uwagę na różnice

bić.PO DRUGIE PEŁNIEJSZY
WYBÓR. Mimo że lodówek jest spo
ro w magazynach, to jednak lodó
wek brakuje. Dotyczy to wspomnia
nych już TA-60, turystycznych, a 
także kilku asortymentów lodówek 
dużych. Weźmy choćby lodówkę 
TS-245. Handel chciał zamówić jej 
w br. 40 tysięcy, uzgodniono 30 tys., 
przemysł zgodził się na dostawę 5 
tysięcy. Ale i ta ilość nie trafi na 

. rynek już prawie na pewno w br.
Tak więt^— raz jeszcze podkreśl

my — jest teraz okazja do pełniej
szego urozmaicenia asortymentu 
i lepszego realizowania zgłoszonego 
przez • handel zapotrzebowania. A 
tym samym zaspokojenia wszak 
zróżnicowanych potrzeb konsumen
tów.

PO TRZECIE — JAKOŚĆ. Spra
wa jest nięmąl oczywista. Wzmoże
nie sita kontroli technicznej, „do
pieszczanie” ‘ wyrobów, ostrzejszy 
reżim produkcyjny. Argument, że 
niedoróbki są wynikiem gonienia 
za ilością upada, przesiaje być tłu
maczeniem.

Lepsza jakość wyrobów finalnych 
pozwoli na zaoszczędzenie materia
łów, energii i pracy wkładanej w 
„produkcję” wyrobów z usterkami, 
korzyści są ewidentne.

PO CZWARTE — AKTYWNA 
SPRZEDAŻ. Przy zrównoważeniu 
języczków popytu i podaży okazać 
się może, że pewne typy konkret
nych wyrobów są mniej popularne, 
niż zakładał producent i handel. 
I w tym miejscu jawi się wielka ro
la dla handlu, który powinien na 
serio dążyć do aktywizacji sprzeda
ży.

A więc wydaje się. że pomysł 
■wprowadzania bonifikat w mar
twym sezonie jest wart praktyko
wania. Nie musi to być koniecznie 
bonifikata od razu duża — wystar
czy, by równoważyła choć koszty 
magazynowania. W sytuacji trud
niejszej może być, rzecz jasna, więk
sza — i wszelkie korzyści można tu
dość precyzyjnie wyliczyć.

Druga forma aktywizacji to
sprzedaż ratalna. Nie wszystkich 
stać na wyłożenie od razu 6—3 ty
sięcy złotych na zakup lodówki. I tu 
jest okazja do wykazania się ela
stycznością przy prowadzeniu sprze
daży choćby właśnie lodówek. 
Sprzedaż ratalna może być w róż- 
nych formach — na rok lub dwa, z 
dużą, lub niską pierwszą ratą itd. 
Jeśli' do argumentów ekonomicz
nych dodamy względy społeczne 
(młode małżeństwa, emeryci, rodzi
ny nisko zarabiające) to sprawa 
warta jest rozważenia.

PO PIĄTE — NOWOŚCI. Produ
cenci powinni wcześniej niż dotych
czas ■ zastanawiać się nad zmianami 
potrzeb nabywców za 2—5 lat. Wy
stąpił popyt na duże lodówki ze

PRZEPADEK WARTOŚCI 
DEWIZOWYCH

I ICH RÓWNOWARTOŚCI 
PRZY NIELEGALNYM OBROCIE

Michał K. >pstał'.skazany 
stępstwo karno-skarbowe polecają 
ce na tym, że’Bez.'wymaganego 
zwolenia, działając .czynem 
wspólnie i w Poęózumiemu z Frań-. 
Ciszkiem H. ząlęjW okpło> 4 780 do
larów USĄ Watól 114 96° 
kwotę oWo 500.00° A « 
bez wymaganepo/ęzwolema, działa
jąc czynem clą^yjai, wspólnie ! w Pr 
rozumienid'z , Franciszkiem H. w k... 
sprzedał Helenie;'g; oko o 1 590 do
larów USA wartpsci 38160 zi i in
nej osobie okoto 3700 dolarow USA 
wartości 76 000 zł, oraz 1 kg złota w 
postaci, nie stahowicej wyrobu użyt
kowego wąrtpŚpE pjo 000 zł za łącz
ną kwotę 99.^000^1^

Na skutek tego Skarb Państwa — 
Wydział Finansowy Urzędu Miej
skiego w R. wystąpił na drogę pro
cesu cywilnegp;.^eciwko Michało
wi K„ Franciszkowi H., Helenie G; 
i innymi.o wspomnianych
wartości oraz sum uiszczonych za 
nie w złotych. .-. Powództwo Skarbu 
Państwa »zostatóa©parte na art; 41„ 
kodeksu cywilnego, w myśl którego 
to co zo8tał<r',4wiadczone w zamian 
za dokonanie.f: czynu zabronionego 
przez ustawę, ulega przepadkowi ną 
rzecz SkarbUłPaństwa.

Sprawa^toyląhw, pierwszej' instan
cji przedmiotemŁ-rozpoznania przez 
Sąd WbjewódzktyiW R., a następnie 
— na skutek rewizji wniesionej 
przez Michała». Ii.. >— przez Sąd Naj
wyższy. Ten ośtatni Sąd uznał, że 
Michałowi K^zostal. w wyroku kar
nym przypisany czyn dwojakiego ro
dzaju —r. sprzedaż' złota i wartości 
dewizowych oraz kupno wartości de
wizowych bez ••. wymaganego zez7 
wolenia. Wydaniu.Skarbowi Państwa 
podlegają zatem-'przedmioty obu tyćh 
transakcji. Jeśli ‘ chodzi jednak ó 
kwotę przypadającą do zasądzenia w 
złotych, Sąd Najwyższy przyjął war- 
tość sprzedanych; dolarów USA na 
500 tys. zł, a złota* na 200 tys. zł, ra
zem więc zasądził'Od niego sumę 700 
tys. zł ’ pomniejszoną o kwotę 
104 972.20 zł'Wkładów na jego ksią
żeczce PKOk

Od wyroka Sądu Najwyższego ! 
poprzedzającego ;'gó wyroku Sądu 
Wojewódzkiego minister sprawied
liwości wniósł rewizję nadzwyczajną 
na korzyść Michała K.

Sąd Najwysżży rozpoznawszy re
wizję nadzwyczajną, w wtyroku ”w 
składzie 7. sędziów,, zapadłym dnia. 5 
listopada 1977 r. nr III CRN 248/77 
zajął następujące stanowisko praw
ne o zasadniczym znaczeniu dla te
go rodzaju nielegalnych / transakcji:

Przy nielegalnym ; ohwfcie warto
ściami dewizowymi polegającym na 
kupnie, ą naśtębńie zbycie tych War
tości, przegadljbtyl.' / ulegają"”'' oba 
świadczenia w&rt^śći dewizowe i 
uiszczona za nie cena kupna.

Jeżeli jednak nabywcą , wartości 
dewizowych, które uległy' przepad
kowi, zbył jeM uzyskując w zamian 
ekwiwalent w postaci ceny sprzeda
ży, obowiązany jest do wydania 
Skarbowi Państwa tego ekwiwa
lentu; natomiast wartości dewizowe 
stanowiące przedmiot nielegalnego 
obrotu obowiązana jest wydać Skar
bowi Państwa osoba, w której wła
daniu się one znajdują.

W uzasadnieniu swego stanowi
ska Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.: 

,,(...) Jak wyjaśnił Sąd Najwyższy 
w wytycznych wymiaru sprawiedli
wości i praktyki sądowej w zakresie 
stosowania przepisów art. 412 k.c. i 
art. 197 k.p.c. (Monitor Polski z 1973 
r. Nr 8, poz. 53 — OSN CP 1973, z. 3, 
poz. 37) przepadek przedmiotu 
świadczenia następuje z mocy same
go prawa w chwili spełnienia świad
czenia (teza 1). Przy zakazanej przez 
prawo transakcji walutowej polega
jącej na kupnie, a następnie odsprze
daży zagranicznych środków płatni
czych przepadkowi ulegają — przy 
spełnieniu innych, określonych W 
art. 412 k.c. przesłanek — oba 
świadczenia: zagraniczne środki 
płatnicze ! uiszczona za nie cena ku
pna, którą stanowią zwykle krajo
we środki płatnicze. Od chwili prze^- 
padku Skarb Państwa ma samoist
ny tytuł do przedmiotu świadczenia; 
jeżeli jest to rzecz oznaczona co db 
tożsamości, staje się jej właścicie
lem i przysługują mu wszelkie rosz
czenia wypływające z prawa włas
ności; jeżeli natomiast przedmiotem 
świadczenia są rzeczy oznaczone ga
tunkowo. staje się wierzycielem sum 
pieniężnych bądź stanowiących 
przedmiot świadczenia wykonanego 
w pieniądzach, bądź też .stanowią
cych wartość ■ pieniężną innych 
przedmiotów świadczenia (teza 5

■sporymi zamrażalnikami ,Po-
wymienionych wytycznych).

przyjmujący
lar” się nieco spóźnił. Ale już teraz 
część nabywców chce lodówko-za- 
mrażarki, a więc w jednym urządze
niu chłodziarkę i zamrażarkę z o- 
sobnymi drzwiczkami. Wszelkie 
znaki na niebie i ziemi wskazują, że 
lada moment poszukiwane będą na 
rynku (do budownictwa jednoro
dzinnego, dacz) zamrażarki oddzielo
ne od lodówek.
V Tak więc producenci — w sytua
cji ilościowego zaspokojenia potrzeb 
rynku — powinni działać podwójnie 
elastycznie. Obowiązuje to też po
średnika między wytwórcą a nabyw
cą'— czyli handel. Nie może sobie 
żadna ze stron pozwolić na bierność, 
lekceważenie faktycznych potrzeb 
rynku, preferencji kupujących.

Abstrahując jednak od obecnych 
kłopotów ze zbytem lodówek, 
stwierdźmy na zakończenie, że mimo 
wszystko lepsza jest sytuacja, gdy 
ważnych wyrobów rynkowych jest 
nieco za dużo, niż gdyby ich było 
jak na lekarstwo.

Wynika z tego, że 
świadczenie staje się 
Skarbu Państwa i jest 
do wydania tego, co 
skutek świadczenia.

dłużnikiem 
zobowiązany 
otrzymał na 

Zagraniczne
środki płatnicze, którymi obrót bez 
zezwolenia właściwej władzy jest 
zabroniony, stanowią przedmiot 
świadczenia oznaczony co do tożsa
mości. Wskutek przepadku stają się 
one własnością Skarbu Państwa już 
w chwili dokonania obrotu, czyli 
przeniesienia własności lub posiada
nia (art. 4 ustawy dewizowej z dnia 
28 marca 1952 r. — Dz. U. Nr 21, 
poz. 133). W związku z tym nabyw
ca, który dokonuje dalszego obrotu 
tymi zagranicznymi środkami płat
niczymi, rozporządza mieniem Skar
bu Państwa. Jeżeli zaś w wyniku 
zbycia przyjmuje ekwiwalent w po
staci krajowych środków płatni
czych, one — jako równowartość 
przedmiotu świadczenia — ulegają
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przepadkowi (art. «2. zd. 2- k.c.), a 
Skarb Państwa staje się wierzycie
lem określonej sumy . pieniężnej. 
Jakkolwiek bowiem w art. 412 zd. 
2 k.c. jest mowa ozużyciu lub utra
ceniu przedmiotu świadczenia, to — 
jaii już wyjaśnił Sąd Najwyższy w 
6 tezie wytycznyćh logiczna wy
kładnia tego przepisu , prowadzi do 
wniosku, że rówmież' zbycie —- za
równo odpłatne jak 1 nieodpłatne — 
przedmiotu świadczenia jirzez przyj
mującego nie zwalnia .go ód’ obowiąz
ku wydania Skarbowi Państwa jego 
wartości. Przyjmujący nię może- być 
jednak obciążony obowiązkiem wy
dania dwukrotnie;1 co nastąpiłoby," 
gdyby miał wydać Skarbowi Pań
stwa przedmiot pierwszego . świad
czenia (lub jego wartość) i. to, ćo u- 
zyskał w wyniku tego zbycia. Skarb 
Państwa nie traci .prźęż 
nia o wydanie przedpliott) świadcze
nia, który uległ zbyciu, gdyż'jako, 
właściciel lub wierzyciel może zrea
lizować swoje roszczenia o wydanie 
zbytego świadczenia, (lub jego war
tości) w stosunku dó- aktualnego po
siadacza.

Reasumując powyższe. wywody, 
należy uznać, że ' przy nielegalnym' 
obrocie wartościami dewizowymi 
przepadek obejmuje oba wzajemne 
świadczenia: wartości dewizowe i 
ich ekwiwalent. Jeżeli przyjmujący 
świadczenie, które uległo przepad
kowi. zbył je, uzyskując w zamian 
ekwiwalent w postaci- ceny sprze
daży, obowiązany jest do wydania 
Skarbowi Państwa tego ekwiwa
lentu; wartości dewizowe stanowią
ce przedmiot nielegalnego obrotu o- 
bowiązana jest .wydać Skarbowi 
Państwa osoba, w której władaniu 
się one znajdują.

Zasad powyższych nie miał na u- 
wadze ani Sąd Wojewódzki ani Sąd 
Najwyższy; zarzut rażącego narusze
nia art. 412 k.c. i art. 387 k.p.c. oka
zał się zatem uzasadniony, w kon
sekwencji bowiem • błędnego roz
strzygnięcia pozwany został obcią
żony podwójnie: obowiązkiem wyda
nia Skarbowi Państwa - przedmiotu 
wartości dewizowych (lub ich war
tości) oraz ceny sprzedaży uzyska
nej ze zbycia zagranicznych środków 
płatniczych, które uległy -przepad
kowi na rzecz Skarbu Państwa. Nie 
uzasadnia tego — jak już wykaza
no — powołany przepis art. 412 
k.c. (..,)”

m>we przepisy 
i zarządzenia

ZMIANA PRZEPISÓW 
O GOSPODARCE

PALIWOWO-ENERGETYCZNEJ
Uchwalona przez Sejm ustawa z 

dnia 26 października 1978 r. (Dz. U. 
Nr 26, poz. 116) dokonała dalszych 
zmian w przepisach dotychczasowej 
uśtąwy z dnia 30 maja 1962 r. o go
spodarce paliwowo-energetycznej 
(Dz. U Nr 32, poz. 150 ze zmianami 
w latach 1971 1 1976).

Nowa ustawa przede Wszystkim u-, 
stała aktualne kompetencje w dzie
dzinie gospodarki paliwowo-energe
tycznej: Ministra Energetyki i Ener
gii Atomowej oraz Ministra Górnic
twa. Minister Energetyki i Energii 
Atomowej jest odtąd właściwy w za
kresie energii elektrycznej i cieplnej, 
zaś Minister Górnictwa — w zakre
sie paliw stałych, ciekłych i gazo
wych.

Na przyszłość, kontrolę gospodar
ki paliwowo-energetycznej sprawu- 
1ą: Główny Inspektor Gospodarki 
Energetycznej oraz podlegle mu te
renowe inspektoraty gospodarki e- 
nergetycznej.

Głównego Inspektora powołuje i 
odwołuje Prezes Rady Ministrów, 
który sprawuje również nadzór nad 
jego działalnością.

Zakres działania ■! siedziby tere
nowych inspektorów gospodarki e- 
nergetycznej ustalane są w drodze 
rozporządzenia.

Z chwilą wejścia w życie ustawy, 
tj. 2 dniem 4 listopada 1978 r. zo
stał- zniesiony dotychczasowy Pań
stwowy Inspektorat Gospodarki Pa- 
liwowo-Energetycźnej.

WYKAZ TOWARÓW 
PRODUKCJI KRAJOWEJ 
OBJĘTYCH GWARANCJA 

PRODUCENTA
Ministrowie Gospodarki Materia

łowej oraz Handlu Wewmętrznego i 
Usług vvydali wspólne zarządzenie z 
dnia. 17'październiku 1978 r. w spra
wie wykazów’ towarów ' produkcji 
krajowej objętych gwarancja produ
centa (Monitor Polski Nr 34, poz. 
131).

Zarządzenie to ustala:
1) wykaz towarów produkcji kra

jowej objętych gwarancją producen
ta, nabywanych z reguły przez lud
ność,

2) wykaz pozostałych towarów o- 
bjętych gwarancją producenta.

Oba te wykazy ogłoszone zostały 
Jako załączniki do zarządzenia.

W wykazach tych wylicza się to
wary, które powinny być, w razie 
ujaiwnienla ich wrad, wymienione na 
nowe, bądź to od razu bez dokony
wania napraw, bądź też po bezsku
tecznym dokonaniu określonej licz
by napraw. ,

Nowe zarządzenie wejdzie w życie 
- dniem 1 stycznia 1979 r. r

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

I
 Trwający od paru fet spadków, 
trend w hodowli w strofach od
działywania dużych miast musi 
niepokoić z dwu względów. Stro
fy bezpośredniego wpływu aglo
meracji miejskich pówiękśtaję 
się w miarę, jak poprawia się 
komunikacja, zwiększa liczba 
mieszkańców wsi dojeżdżających 
do pracy, upowszechniają miej
skie wzory życia itd. Tym samym 
powiększają się obszary rolniczo, 
których wkład do globalnej pro
dukcji rolnej może — jeśli utrzy
mają się obecne tendencje — 
być mniejszy od ich możliwości. 
Równocześnie zmniejszanie się 
produkcji hodowlanej na zaple
czu aglomeracji utrudni ich za
opatrzenie w produkty, których 
nie powinno się „męczyć” dłu
gim transportem, jak np. mleko.

TERENY wokół aglomeracji sto
łecznej są przykładem tych wła
śnie niekorzystnych zjawisk, na 

które, jak dotychczas, ńie znalezió- 
nS- jeszcze skutecznego lekarstwa.

Plany i rzeczywistość

Jesienią 1975 r., a w’ięc w okre
sie. kiedy dopiero pojawiły się pier
wsze zwiastuny załamania koniunk
tury hodowlanej, władze wojewódz
twa stołecznego uchwaliły ambit
ny — i jak się później okazało —' 
nadmiernie optymistyczny plan roz
woju hodowli do 1980 r. Przewidy
wał on m.in.. że pogłowie bydła 
wzrośnie w ciągu 5 lat ó 15 proc., a 
trzody o 22 proc.

W pierwszym róku realizacji te
go programu zanotowano dwudzie- 
stoprocentową zmianę liczebności 
pogłowia trzody i dziewięć 1 pół pro
centową pogłowia bydła. W obu 
przypadkach niestety Łn minus.

Był to zresztą rok ogólnokrajowe
go pogorszenia się sytuacji w ho
dowli, wywołany słabymi zbiorami i 
trudnościami w zaopatrzeniu w pasze 
przemysłowe. Ta druga okoliczność 
zaważyła tu szczególnie silnie, po
nieważ chów trzody był, w sądziedz- 
twie miast w większym stopniu niż 
w rejonach typowro rolniczych, o- 
party na zużyciu suchych pasz tre
ściwych. Powszechnie stosowały tę 
pracooszczędną technologię żywie
nia świń nawet gospodarstwa Wię
ksze, których obszar pozwalałby na 
rozwinięcie własnej produkcji pasz 
gospodarskich.

Stosunkowo duża część pogłowia 
trzody znajdowała się w małych, 
przeważnie dwuzawodowych gospo
darstwach, które chów tych zwie
rząt niemal w całości opierały na 
paszach z zakupu. Hodowlą świń 
zajmowało się rówmież sporo bezrol
nych, słabiej sytuowanych rodzin, 
mieszkających W wiejskich lub’ma- 
romfasteczkowych, s psjędlaąh v ;Pogprs 
^enję zaopatrzeni^. .w.i.pasze,.^ tóóre 
Wystąpiło na w’iośnę Iu7o r.; 
nana w lipcu tego samego roku 
zmiana’ relacji ekonomicznych stoso
wania pasz przemysłowych i wpro
wadzona we wrześniu reglamentacja 
— przydziały, wyłącznie dla ho
dowców kontraktujących trzodę — 
wyeliminowały ż hodowli rzeszę dro
bnych rolników i bezrolnych produ
centów, którzy chowali świnie na 
własne potrzeby.

W następnym roku, kiedy rolni
ctwo w innych rejonach kraju 
przystosowało się do nowej sytuacji 
w zaopatrzeniu w pasze przemysło
we oraz zdyskontowało dobry uro
dzaj ziemniaków z 1976 r. i zaczęło 
już odbudowywać pogłowie inwen
tarza — w województwie stołecz
nym nadal trwał spadek. Podjęto 
jednak szereg działań organizacyj
nych. Udało się zwiększyć procent 
krów sztucznie unasiennianych, roz
prowadzić’ więcej jałówek 1 macior 
niż planowano, zagospodarować wię
cej cieląt itd. Te wszystkie zresztą 
bardzo potrzebne działania, nie by
ły jednak w stanie zahamować pro
cesu, który miał znacznie głębsze i 
bardziej skomplikowane przyczyny.

Coraz bardziej w tyle

W 1978 r. następuje tu dalsze po
gorszenie sytuacji w hodowli. Po
większa się dysproporcja między 
wynikami rolnictwa w całym kra
ju, które odbudowało już najwyższy 
stan pogłowia trzody z lipea 1975 r., 
a rezultatami rolnictwa w rejonie 
aglomeracji stołecznej, które odno-

KOLA GOSPODYŃ WIEJSKICH

KGW należą do najliczniejszych 
organizacji wiejskich. W 1977 ' r. 
działało 35,5 tys. kół, do któryęh na
leżało ponad 1,2 min kobiet. Ich pra
ca obejmuje liczne dziedziny życia 
na wsi. Kobiety-rolniczkl z KGW 
uzupełniają swoje kwalifikacje za
wodowe. W kursach na tytuły kwa
lifikacyjne w okresie 1977/78 uczest
niczyło 44.5 tysiąca słuchaczek. Bio- 
rą one również udział w licznych1 
konkursach, których celem jest 
upowszechnienie nowych metod pro
dukcji, np. „Więcej mleka wysokiej 
jakości”, „Nowoczesny chów piskląt”, 
„Więcej owoców, warzyw i kwia
tów”.

Jedną z bardziej istotnych dzie
dzin działalności KGW jest pomoc 
w racjonalnym organizowaniu go
spodarstw domowych. Służą temu na 
przykład kursy (było ich ponad 6,7 
tys.) i pokazy (15 ‘ tys.) z zakresu 
wiejskiego gospodarstwa domowego. 
U 13 tys. rolniczek instruktorki

HODOWLA 
ZA 
ROGATKAMI
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

Ferma krów w PGR Lomnd miała być oddana do użytku w połowie sierpnia. 
Kiedy nasz fotoreporter odwiedził ją to końcu października, budowa jeszcze 
trwała (siłami trzech pracowników). -•
udojowej.

tówało’ kolejną porażkę — liczebność 
świń znów zmniejszyła -się o 1 proc., 
a-bydła o 4.9 proc, w stosunku do 
stanu z lipca 1977 r. Nawiasem mó
wiąc, podobne zjawiska, choć z róż
ną siłą, wystąpiły w sąsiedztwie wię
kszości dużych miast.

Po trzech kolejnych latach niepo
wodzeń aktualny stan hodowli w 
województwie stołecznym przedsta
wia niewesoły obraz.

Pogłowie bydła zmniejszyło się ze 
113,2 tys. BZt. w 1975 r. do 92,1 tys., 
czyli o 18,6 proc. Liczba krów zma
lała o 12,3 proc. Co prawda, dzięki 
temu, że rolnicy większą niż daw
niej część mleka ■ przeznaczają na 
sprzedaż, i że minimalnie zwiększy
ła się wydajność krów, skup mleka 
był w ub.r. jeszcze o 12 proc, wyż
szy niż przed dwoma laty. Ale nie
możliwa jest na dalszą metę popra
wa zaopatrzenia w świeże mleko (o- 
becnie prawie dwie trzecie mleka 
na tynek warszawski dowozi się z 
dużych odległości) bez powiększe
nia stada krów. Powołać się tu zre
sztą można na wspomnianą uchwa
łę stołecznej rady narodowej, która 
zakładała wzrost pogłowia krów o 
8,7 proc. Zmniejszenie się stada itrów 
trzeba więc potraktować jako po
ważny sygnał alarmowy.

Mniejsze obawy budzi spadek licz
by młodego bydła rzeźnego. W po
bliżu dużych miast bazę pasz dla by
dła powinno się przede wszystkim 
przeznaczyć dla potrzeb produkcji 
mleka, bo ta powinna się znajdo
wać ,.pod bokiem” rynku miejskie
go, a opasy można koncentrować na 
terenach o dużym areale łąk i pa
stwisk.

gminnej służby rolnej prowadziły 
gospodarstwa pokazowe — racjonal
nie Wyposażone i urządzone.

Duży i cenny jest udział KGW w 
organizowaniu akcji letniej (dzie
cince) i wypoczynku wakacyjnego 
dzieci i młodzieży. Na przykład w 
bieżącym roku zorganizowano 7,7 
tys. dziecińców dla 204 tys. dzieci. 
KGW współpracują także ze służbą 
zdrowia, współdziałają w organizacji 
„szkół zdrowia”, poradni „K”, po
mocy dla ludzi starszych itp.

Do najbardziej spektakularnych 
należy działalność kulturalna KGW. 
Rozwija się ona w wielu dziedzinach 
twórczości artystycznej i ludowej — 
w zespołach folklorystycznych, w 
udziale w konkursie pt. „Artystycz
ne rękodzieło ńa wsi”, a także w 
popularyzowaniu twórców i twór
czości kulturalnej, (m)

WYDATKI NA ŻYWNOŚĆ

Poziom wydatków na żywność w 
ogólnej Bumia wydatków gospo

Na zdjęciu: montaż urządzeń w hali 
Fot. S. ZUBCZEWSKI

Oczywiście hodowla młodego by-1 
dla ńie może :%paść poniżej pew
nego minimum, wynikającego z nor
malnej rotacji i selekcji stada krów 
oraz potrzebnego do wykorzystania 
pasz odpadowych. Coraz więcej 
zwolenników ma jednak pogląd, że 
np. pian budowy . pięciu wielkich 
ferm bydła rzeźnego w RSP podzie
li los niektórych innych, nawet bar
dziej racjonalnych, ale nie mają
cych pokrycia w bilansach pasz, ma
teriałów budowlanych, mocy wyko
nawczych itp. programów rozwoju 
hodowli wielkostadnej.

Podobnie jak w hodowli bydła, 
przedstawia się sytuacja w hodowli 
trzody. Pogłowie nierogacizny zma
lało w ciągu trzech ostatnich lat z 
270.4 tys. sztuk do 204,2 tys. szt., tj. 
prawie o jedną czwartą.

Zgodnie z programem, a nawet 
z pewnym wyprzedzeniem, realizo
wane są tylko plany rozwoju pro
dukcji drobiarskiej. Dzięki zwięk
szeniu skupu brojlerów z 3.2 tys. t 
przed trzema laty do 11 tys. t w 
bieżącym roku, ogóina produkcja 
żywca utrzymuje się na tym samym 
poziomie co w 1975 r. Z tą tylko 
różnicą, że obecnie co czwarty kilo
gram mięsa produkowanego w woj. 
stołecznym to mięso drobiowe.

Kto kupuje, kto hoduje
Wszystkie, powyższe liczby doty

czą wyników całego rolnictwa w 
województwie. W poszczególnych 
sektorach stan hodowli przedstawia 
obraz bardziej zróżnicowany.

Najsilniejszy spadek hodowli za
notowano w gospodarstwach indy- 
widualnych. Tłumaczy się to znacz- 

darstw domowych w poszczególnych 
krajach jest dość zróżnicowany, ale 
wszędzie wykazuje tendencję male
jącą. Według danych ogłoszonych 
przez OECD, w różnych krajach na 
żywność przeznaczano w 1976 r. na
stępujące odsetki całkowite wydat
ków: w USA 16,9, w Japonii, 32,4, w 
Australii 25,8, w Danii 29,5, we Fran
cji 23,5, w RFN 27,1, we Włoszech 
36,9, w W. Brytanii 31,6, w Grecji 
43,2, w Szwecji 27,1, w Finlandii 37,6.

(mato

KONCENTRACJA HODOWLI 
W EWG

W krajach EWG zwiększa się z 
roku na rok liczba gospodarstw zaj
mujących cię produkcją trzody 
chlewnej, ale równocześnie następu

nym zmniejszeniem ich ogólnej po
wierzchni (przepływ ziemi dó gospo
darstw uspołecznionych, powiększa
nie . Kampinoskiego Park-u Narodo
wego, zabór gniritów rolnych przez 
inwestycje), odpływem siły roboczej 
do pracy w mieście, bardziej rygo
rystycznym niż .w przypadku gospo
darstw uspołecznionych, przestrze
ganiem norm przydziału paszy, kon
kurencją lepiej płatnej pracy w o
grodnictwie.

Występują tu również przyczyny 
specyficzne dla rejonów podmiej
skich. W przeważającej części gospo
darstw ktoś z rodziny pracuje zawo
dowo. Dzięki podwyżkom płac pra
cowników, sytuacja materialna chło- 
no-roboiników poprawiła się na tyle, 
że hodowla — najbardziej praco
chłonne i nieprzyjemne zajęcie w 
gospodarstwie — przestała. dla wie
lu z nich być ekonomiczną koniecz
nością. Z uwagi na bliskość, stosun
kowo dobrze Zaopatrzonej w mięso 
aglomeracji, hodowla trzody na wła
sny użytek nie jest również koniecz
nością bytową. Tym bardziej, ze 
rolnik-pracownik odstawszy swoje 
w kolejce kupi artykuły mięsne ta
niej, niż by je sam wyprodukował. 
Zauważmy bowiem, że: relatywne 
potanienie — wskutek stałych cen 
— gotowych wyrobów mięsnych 
przy wzroście kosztów. produkcji 
żywca doprowadziło do takiej sytua
cji, że o ile opłaca się hodować świ
nie na sprzedaż — ceny skupu wzro
sły bowiem proporcjonalnie do kosz
tów produkcji — to nie bardzo już 
opłaca się je tuczyć ńa własny uży
tek. jeżeli ma się w pobliżu jako ta
ko zaopatrzony sklep.

Hodowla w gospodarstwach uspo
łecznionych przedstawia się lepiej; 
na pierwszy rzut oka nawet dużo 
lepiej. W PGR woj. stołecznego-lićz- 
ba krów spadła od 1975 r. nieznacz
nie. pogłowie bydła zmalało o 5,3 
proc., ale stado trzody chlewnej po
większyło się o 16,5 proc, (udział go
spodarstw państwowych w pogłowiu 
trzody wzrósł do pońad 16 proc.) 
Duży wzrost hodowli — dwukrotny 
stada bydła i krów, a trzykrotny po
głowia trzody — uzyskały rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne (udział 
RSP w pogłowiu bydła nie sięga 3 
proc., w pogłowiu krów wynosi 1,2 
proc, a trzody —15 proc.).

W sumie gospodarka uspolecznio- 
na osiągnęła pewien 
wzrost pogłowia bydła 
wzrost pogłowia trzody.

niewielki 
i wydatny

Magia liczb
się te da-Zazwyczaj komentuje _ . 

ne uwagą, że postępy produkcyjne 
gospodarki uspołecznionej łagodzą 
regres hodowli w sektorze indywi
dualnym, ale całkiem go nie wyrów
nują. Nie mija się to stwierdzenie 
z prawdą, aczkolwiek jest ona bar
dziej złożona.

O stanie hodowli niewiele bowiem 
mówią zmiany w liczebności pogło
wia, jeśli towarzyszą im zmiany w 
powierzchni gospodarstw. Obiek
tywnym wskaźnikiem intensywności 
produkcji, zwierzęcej. jest tzw. obsa
da inwentarza, czyli liczba zwierząt 
w przeliczeniu na 1Ó0 ha.

Śpójrzmy więc ńa obsadę inwen
tarza — np. tych zwierząt, które decydują o zaopatrzeniu rynku war
szawskiego w świeże mleko.

Otóż w 1975 r. -w gospodarstwach 
uspołecznionych przypadało na 100 
ha 22 krowy, a w indywidualnych 
— 27.9 krów. Po dwóch latach sj’- 
tuacja pogorszyła się w obydwu sek
torach. Obsada krów w rolnictwie 
indywidualnjun spadła do 25,4 krów 
na 100 ha, a w uspołecznionym do 
20,8 krów (w tym w spółdzielniach 
produkcyjnych legitymujących się 
najwyższymi wskaźnikami bez- względnego wzrostu pogłowia krów, 
ich obsada zmniejszyła się z 15 do 
8,3 szt. na 100 ha).

Innymi słowy, w województwie 
stołecznym przepływ zi-emi do sek
tora uspołecznionego (w 1976 i 1977 
r. — 2800 ha) niewystarczająco 
sprzyjał zwiększeniu intensywności 
produkcji hodowlanej.

W przypadku bydła zjawisko to 
jest jednoznaczne, w przypadku trzo
dy w grę wchodzi dodatkowy czyn
nik — zaopatrzenie w pasze przemy
słowe. Udział gospodarstw uspo
łecznionych w pogłowiu trzody jest 
większy niż ich udział w władaniu 
ziemią, ale otrzymały one np. w u- 
biegłym roku 75 tys. t pasz prze
mysłowych z wojewódzkiej puli wy
noszącej 126 tys. t (mając niespeł
na jedną trzecią pogłowia trzody w 
województwie).

Jak wyjść z impasu
Przed • paru laty oczekiwano, że 

lukę w hodowli stworzoną przez 

je proces koncentracji hodowli w 
większych fermach. W 1977 r. ho
dowlą świń zajmowało się 2,45 min 
gospodarstw, podczas gdy pięć lat 
temu 2,81 min. W ciągu ostatnich 
2 lat ubyło 220 tys. hodowców, głów
nie tych, którzy posiadali mniejsze 
ilości zwierząt (poniżej 100 sztuk). 
Jeśli odliczyć gospodarstwa posiada
jące 1—2 sztuki (jest ich ogółem 
1,2 min), wówczas okaże się, że po
zostałe (także 1,2 min) posiada 93 
proc, inwentarza. Średnio na 1 go- 
spodarstwo w tej grupie przypadało 
57 sztuk (w 1975 r. — 50 sztuk). 
Około 5 tys. ferm, o produkcji więk
szej niż 1000 sztuk świń, skupiało 
14 proc, całej produkcji w EWG. (m)

CO PIJĄ SZWEDZI...

Szwedzki monopol spirytusowy o- 
głosił, że w 1977 r. Szwedzi wypili

wycofywafiłe 81ę •
produkcji przez część gospodarstw 
indywidualnych łatwo da się wy
równać rozwojem hodowli w gospo
darstwach uspołecznionych.

Powstała w tym czasie min. bon- 
eenćta utworzenia wokół Warszawy 
„pierścienia mlecznego” złożonego z 
37 . wielkich ferm mieszczących 22 
tvs krów, czyli blisko jedną trze
cia' stanu krów przewidywanego w 
1985 r. Wielkim nakładem sił l kosz
tów. ciągnie się od przeszło dwóch 
lat budowa 9 ferm. Mają wejsc do 
eksploatacji na początku i w ple
wie przyszłego roku,, wiele miesię
cy po terminie. Pierwsza częsc pro
gramu ■ realizowana jest z trudno
ściami 1 opóźnieniem, nad pozosta- 
£ gromadzą się chmury. Okazało się, 
że względy ochrony środowiska u- 
niemożllwiają lokalizację niektó
rych ferm tam gdzie to planowano. 
Inne projekty upadły, ponieważ nie
doszli użytkownicy ferm nie posia
dają’ odpowiednio dużego areału 
gruntów. Część projektowanych ferm 
kolidowałaby z ważnymi Inwesty
cjami- pozarolniczymi itd. Obecnie 
mówi się. więc już. nie o o7, lecz. 
25—26 fermach.

Podobne względy ostudziły zapały 
zwolenników budowy w wojewódz
twie stołecznym, wielkich trzo
dy. chlewnęj. .Okazało się, że da Się 
tu ulokować tylko jeden taki obiekt 
tale, aby nikomu nie przeszkadzał.

Sprawa’ Jest więc bardzo złożona. 
Z jednej strony wiadomo, że w gos
podarstwach uspołecznionych muszą 
powstawać ńówe obiekty inwentar
skie — po to, żeby w sektorze tym 
hodowla rozwijała się przynajmniej 
proporcjonalnie do jego rosnącego o- 
■bszaru. Trudno się też dziwić, że 
przedsiębiorstwa rolne dążą w pro
dukcji zwierzęcej do dużej koncen
tracji, - która-, zapewnia większą wy
dajność i lepsze warunki pracy, u- 
łatwia organizację i zarządzanie. Z 
drugiej zaś strony nie bardzo jest 
gdzie w gęsto zaludnionej okolicy te 
duże obiekty budować.

Traktując z ■ respektem względy 
urbanistyczne, ekologiczne, ochrony 
środowiska itp. trudno się jednak po
godzić ż przeszkodami formałno-biu- 
rokratyczńyrni. Bo cóż by np. szko
dziło odsunąć część . ferm wchodzą
cych w skład „pierścienia mleczne
go” o kilkanaście czy kilkadziesiąt 
kilometrów dalej od Warszawy? 
Wiadomo przecież, że naturalne za
plecze rolnicze tego miasta sięga po
za szczupłe granice administracyj
ne woj. stołecznego. .

Jeśli zaś chodzi o hodowlę w sa
mym województwie, to w większym 
stopniu liczyć się trzeba z faktem, 
że rozwtoj hodowli -wielkostadnej, 
budowa ferm przemysłowych pod
dane są tu licznym ograniczeniom. 
Nie należy pochopnie rezygnować z 
■hodowli metodami tradycyjnymi.

Obecnie silniej akcentuje się po
trzebę równomiernego wykorzysta
nia możliwości rozwoju produkcji 
zwierzęcej we wrszystkich sektorach. 
Realizację tego zamierzenia w od- 

. niesieniu do gospodarstw chłopskich 
m.in. ułatwi ostatnia uchwała rządu 
o preferencjach ekonomicznych dla 
rolników podejmujących lub rozwi
jających chów bydła. Gospodarze wo
jewództwa liczą, że w bieżącym ro
ku podwoi się liczba gospodarstw 
spcjalizujących się w produkcji 
mleka.

Wśród działań stymulujących ho
dowlę trzody najważniejsze są chyba 
te, które nacelowane są na ponowr- 
ne przyciągnięcie do hodowli rolni
ków, którzy sw^ego czasu zajmowali 
się chowem trzody, a wycofali się po 
wprowadzeniu reglamentowych 
przydziałów pasz. Ostatnio przyjęto 
w’ województwie stołecznym zasadę, 
że rolnik, który zakontraktuje jed
nego tucznika dla państwa, otrzymu
je przydział paszy dla drugiego tucz
nika na własne potrzeby.

Podjęte wr lecie decyzje podnoszą
ce opłacalność hodowli trzody i by
dła wpłynęły aktywizując na zamie
rzenia produkcyjne wielu rolników’. 
Pi-zyszly rozwój sytuacji w’ więk
szych gospodarstwach nie budzi o- 
baw. Jest natomiast niewiadoma jak 
zareagują na te bodźce gospodar
stwa małorolne, dwuzawodowe. Jest 
to zresztą problem ogólnokrajowy, 
ale tu występuje ostrzej niż w in
nych rejonach. Dobrze się wńęc sta
ło. że administracja rolna woje
wództwa podjęła próby rozwiąza
nia specyficznych problemów ma
łych gospodarstw. Mają one bowiem 
duży wpływ na sytuację w hodowli 
indywidualnej, ta zaś dostarcza pra
wie 90 proc, mleka i 70 proc, żyw
ca skupowanego w województwie.

80 min litrów wina (o 10 min wię
cej niż przed rokiem) i 62 min I moc
niejszych alkoholi (2,6 min 1 mniej). 
Wśród alkoholi przeważała wódka z 
importu lub krajowa, natomiast z 
win największą i rosnącą popular
nością cieszył się ,Kir”. Jest to mie
szanina soku z czarnej porzeczki z 
białym winem.

... I ANGLICY

Typowy Brytyjczyk mniej pali, alt 
za to coraz więcej pije, poświęcając 
na alkohol 7,8 proc, swoich wydat
ków. Spożycie wina potroiło się od 
Czasów II -wojny. W ubiegłym roku 
osiągnęło ono poziom 6,3 1 na osobę 
wobec 2,1 1 w’ 1938 r. W tym samym 
czasie spożycie napojów spirytuso- 
vrycn wzrosło z 1,75 1 do 2,5 1. (m)
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GOSPODARKA 
ROLNA SKR

W ostatnich -latach bardzo szybko 
powiększany był areał zespo
łowych gospodarstw rolnych 

(ZGR) prowadzonych przez spół
dzielnie kółek rolniczych. Ich obszar 
wzrósł ze 160 tys.. ha w 1973 r. do 
406 tys. ha w ub. roku. SKR przyjęły 
w tym czasie wiele gruntów. zanied
banych, położonych na słabych''gle
bach (55 proc. V i VI klasy), pól 
o niekorzystnym rozłogu i znacznie 
oddalonych od baz gospodarczych 
(jedna czwarta ziemi odległa o po
nad 10 km).

Wpłynęło to na pogorszenie prze
ciętnej wysokości plonów 1 wyniki 
finansowe SKR. W ubiegłym roku 
zespołowe gospodarstwa zebrały 
przeciętnie po 19,9 q ha zbóż (o 10 q 
mniej niż PGR), 133 q/ha ziemnia
ków i 190 q/ha buraków cukrowych.

Mimo sporych dotacji (łącznie 2;8 
mld zł do produkcji końcowej ridttó 
i na zagospodarowanie przejmowa
nych gruntów), SKR zamknęły ubie
gły rok stratą 2,3 mld zł w działal
ności rolniczej.

Przyczyną słabych wyników były 
— oprócz wspomnianych warunków 
obiektywnych — słabość organizacji 
i zarządzenia, przyjęcie błędnych za
łożeń technologicznych (przemysło
wy model hodowli), a także nierzad
kie przypadki niegospodarności..

Jubileusz był nawet skromny, nikt by się nie przyczepił. W pierw
szym dniu sesja naukowa, ńa której wygłoszono osiem referatów. 
Same tytuły budziły szacunek laika: „Preparacja dia włókien syn
tetycznych", „Metodyka projektowania organizacji dla zespołu 
szwalniczego produkujqcego różne asortymenty wyrobów", „Nowe 
technologie w procesie konfekcjonowania", itd. itp. Następnego 
dnia był Już tylko podsumowujący 30-letni dorobek referat naczel
nego dyrektora, minitoast, kanapki, nawet nie wszystkim chciało się 
zwiedzać produkcyjne hale, 7 więc czekali tylko na wielki finał, 
czyli pokaz kolekcji. I tu gdzie się jubileusz kończy, rozterka laika 
właśnie się zaczyna.
Bo jak uwierzyć w całkowite przyleganie do rzeczywistości tych na
pisanych hermetycznym językiem referatów, jak uwierzyć w optymi
styczne, jubileuszowe występienie dyrektora, .skoro sukces Central
nego Ośrodka Badawczo-Rozwojowego Przemysłu Dziewiarskiego 
— czyli nie wymienionego dotęd z nazwy jubilata — kończy się na 
pokazie mody? Kiedy kolekcja centralnego ośrodka to świat wiel
kich kreacji, a sklepy z dziewiarstwem, nawet te w stolicy — to 
prowincja?

CZEKANIE 
NA OMEN
ŻANETTA REGEL Co z tego wynika, ia rewie M podobpjq? s- ZUBCZEWSKI.

Przeciętny poziom zaniżały gospo
darstwa osiągające wybitnie złe wy
niki, mimo zaangażowania znaczo
nych środków rzeczowych i finanso
wych. Np. SKR w Minodze (woj. kra
kowskie) wysiewająca przeciętnie 
390 kg nawozów na hektar uzyskała 
zaledwie 19,5 q/ha zbóż, SKR w Gre- 
bocinie (woj. toruńskie) t- 10.8 ,q/ha 
(przy nawożeniu 287 NPK/ha)^ SKR 
w Klukowie (woj. łomżyńskie) — 
17,6 q/ha (nawożenie 308 na ŃPK(ha) 
itp.

Także w produkcji -zwierzęcej 
przeciętne wyniki 'zaniżały SKR, któ
re uzyskały wyjątkowo złe efekty 
produkcyjne i ekonomiczne. W nie
których gospodarstwach więcej wy
dano na zakup prosiąt i pasz — 
zwłaszcza, że ich zużycie było ponad-, 
normatywnie wysokie, niż wyniosły 
przychody ze sprzedaży tuczników 
(ujemna wartość produkcji końcowej 
netto). W przeliczeniu na 1 ha war
tość produkcji- końcowej netto wy- 
niosła w 1977 r. przeciętnie 6 tys. zł 
(w PGR 13,-1 tys. zł). Niepka^dłówą 
gospodarka hodowlana prowadziła 
do rażąco wysokiego zużycia pasz 
zbożowych, sięgającego w wielu SKR 
6—8,8 kg-w przeliczeniu na produk--, 
cję kilograma żywca wieprzowego-, 
oraz licznych upadków zwierząt 
i częstych ubojów z konieczności. Np. 
w SKR w Węgrowie padło w ub.r. 
460 szt. trzody, tj. ponad jedna pią
ta stada.

Pilną sprawą jest zatem uporząd
kowanie gospodarki rolnej . SKR, 
która angażuje blisko pół - miliona 
hektarów, znaczne środki inwestycyj
ne (w ub.r. wydano 5,6, mld zł na 
budownictwo inwentarskie) - oraz 
znaczną część majątku produkcyjne
go kółek rolniczych (18 proc, ogółu- 
środków trwałych).

W wielu przypadkach znaleźć można 
lepszy sposób zagospodarowania ma
łych, odległych od SKR- działek. W 
ub. r. kółka rolnicze przekazały' in
nym użytkownikom 6 tys. ha (po raz 
pierwszy od paru lat obszar ZGR 
uległ zmniejszeniu).- W pierwszym 
półroczu br. dokohąno .przeglądu 
gruntów SKR, który wykazał, że w 
interesie tych gospodarstw będzie 
przekazanie z powrotem do dyspozy- , 
cji PFZ około 100 tys. ha, których 
nie mogą one racjonalnie zagospoda
rować.

(Zwrócono również uwagę kibrow-, 
nictw SKR" na konieczność poprawy 
wyników produkcji zwierzęcej; Cho
dzi przede wszystkim o dostosowanie 
skali produkcji do możliwości paszo
wych ZGR i pojemności: pomiesz
czeń inwentarskich. Również znacz- - 
nie zredukowano zamierzenia inwe
stycyjne, rezygnując z budownictwa 
inwentarskiego w SKR, ' które -nie 
mają warunków do prowadzenia ho
dowli.

Odciążenie SKR od obowiązku 
przejęcia i zajmowania się tymi 
gruntańii, do których zagospodaro
wania nie są przygotowane, oraz 
skoncentrowanie uwagi na tych 
tylko obiektach, w których istnieją 
organizacyjno-techniczne przesłanki 
prowadzenia racjonalnej działalności 
rolnej pozwoli umocnić i zwiększyć- 
efektywność produkcyjną, Zespoło
wych gospodarstw rolny.cli.

(PK)

ODCZEKAWSZY po Jubileuszu 
dni kilka, udałam się do Cen
tralnego Ośrodka Badawczo- 

-Rozwojowego Przemysłu Dziewiar
skiego w Łodzi i tam poprosiłam 
o przystępne objaśnienie tych kon
trastów. W odróżnieniu od przecięt
nego klienta, prócz tego co znam ze 
sklepów,- mam jeszcze' w pamięci 
niezatarte wspomnienie z Jesien
nych . Targów w Poznaniu, gdzie 
dziewiarstwo — nie po raz pierwszy 
zresztą — obok odzieży, zaprezento
wało najciekawszą. ofertę. W niej 
także — • jak się. domyślam — nie
mały udział miał .Centralny Ośrodek 
Badawczo-Rozwojowy, dawniej na
zywany Centralnym Laboratorium. 
Co się potem z tymi pięknymi wzo
rami dzieje? Dlaczego tak „szarze
ją” w-produkcji, dlaczego nie docie
rają. na rynek? Gdzie jak gdzie, ale 
w Centralnym Ośrodku Badawczo- 
-Rózwojowym specjaliści powinni 
coś na temat rozmijania się osiąg
nięć laboratoryjnych z praktyką pro
dukcyjną wiedzieć!

Pewnie i wiedzą, lecz wiedzą tyle, 
że ... inaczej jawi im się rynkowa 
rzeczywistość. Moje' spostrzeżenia są, 
zdaniem specjalistów, bardzo subiek
tywne i „spłycają całość zagadnie
nia”. To; co kupić można w sklepach, 
jest właśnie dowodem nieustannych 
zwycięstw/ przemysłu borykającego 
ąię z coraz Większymi przeciwnościa
mi. Gdyby więc spojrzeć od strony 
kłopotów, to rynkowa rzeczywistość...

A gdzież kłopotów nie ma? Czy 
mniej mają problemów producenci 
odzieży? Chyba częściej wychodzą 
z nich obronną ręką. Jeśli porównać 
— na klientowśkie oko, oczywiście 
— postępy obu przemysłów, to jed
nak odzieży należałoby przyznać 
pierwszeństwo. Mimo że nakłady in
westycyjne dziewiarstwo, w ostat
nim dziesięcioleciu, miało nieporów
nanie większe!

I znów spłyca pani zagadnienie — 
zarzucili mi specjaliści — cóż za kło
poty może mieć odzież w porównaniu 
z nami, dziewiarzami? Nie z tej; to 
z innej szmatki uszyją. sukienkę, 
a u nas brak odpowiedniego surow
ca kładzie sprawę. A mimo to, każ
de porównanie z odzieżą wypada na 
korzyść dziewiarzy — stwierdzali 
niezałamani specjaliści centralnego 
ośrodka — choćby' w ilości gotowych 
Wyrobów: wszystkie zakłady kluczo
wego przemysłu odzieżowego razem 
wzięte produkują, rocznie 250 min 
Sztuk konfekcji, a my 370 min wy
robów! Przy tym konfekcjonowa
niem, czyli zszywaniem wyrobów 
zajmuje się u nas tylko 31 tys. osób 
(na 100 tys. zatrudnionych), a konfek
cjonowaniem w przemyśle odzieżo
wym para się 60 tys. pracowników. 
Trzeba pamiętać też o tym, że mniej 
więcej co dwa lata w dźiewiarstwie 
wymienia się wszystkie wzory na 
nowe!

Ba, ale czy na właściwe?

Co to jest COBR?
Oddziaływanie na wzornictwo to 

obecnie tylko jedno z wielu zadań 
Cdńtrhlnego Ośrodka Badawczo - 
-Rozwojowego Wobec całego prze- 
myśłu. dziewiarskiego. Od wzornic- 
tyza .albo raczej w ogóle od przygo
towania. produkcji 30 lat temu — 
w''instytucji, która dała początek 
dzisiejszemu COBR — rozpoczyna
no. Pracowało wtedy w centralnym 
laboratorium 30 osób. Dziś COBR 
jest placówką naukowo-badawczą na 
usługach przemysłu dziewiarskiego, 
zatrudnia. 726 pracowników, w tym 
31 proc; osób z wyższym wykształ
ceniem, a wśród nich: 6 docentów, 
59 adiunktów, 26 starszych asysten
tów i 20 asystentów.

; W ramach COBR pracuje 14 spe
cjalistycznych zakładów, których 

wszystkich nie wyliczę, ale może 
najważniejsze: technologii dziewiar- 
stwa, technologii wykończalnictwa, 
konfekcjonowania, ochrony środowi
ska, wzornictwa, marketingu, eko
nomiki, ośrodek obliczeniowy i inne. 
COBR wyposażony jest — jak pod
kreślają sami pracownicy — w no
woczesny specjalistyczny sprzęt, dy
sponuje także maszyną cyfrową Odra 
1305. Mieści się od 1973 roku, wraz 
z całym Zjednoczeniem Przemysłu 
Dziewiarskiego w nowoczesnym, 
specjalnie na ten cel wybudowanym, 
wieżowcu. Na warunki pracy nikt 
więc nie śmie narzekać w COBR. Na 
brak pracy też nie, więc na co?

Marzeniem dyrektora naczelnego, 
doc. KAROLA NADKANSKIEGO 
byłaby jedynie większa stabilizacja 
w badaniach. Podstawą działania 
ośrodka są, jak z samych nazw wy
liczonych zakładów można się domy
ślać, prace badawcze, rozwojowe 
i wdrożeniowe z dziedziny techniki, 
technologu, wzornictwa oraz ekono
miki i organizacji przedsiębiorstw 
dziewiarskich. W skali roku rozpra
cowuje się tu ponad 100 tematów 
oraz ponad 300 zleceń zgłoszonych 
doraźnie przez przemysł. Niestety, 
stopień wykorzystania zamówionych 
badań bywa w latach niejednaki. Nie 
jest źle, jeśli w roku nie wykorzysta
nych pozostaje 10 do 15 proc, tema
tów. Na przykład: pewnego roku bra
kowało przemysłowi maszyn pomoc
niczych. O zakupie za granicą nie 
było mowy. Opracowano w COBR 
technikę zastępczą, z której... zjed
noczenie zrezygnowało, bo pojawiły 
się pieniądze na import tych maszyn. 
Częste są przypadki opracowań 
technologii jakiegoś surowca, które
go w krótkim czasie zabraknie albo 
import urywa się nam ze względu na 
zwyżkującą cenę na światowym 
rynku. Takim to sposobem wiele 
prac może pójść do szuflady.

Choć z drugiej strony, istnieje nie
zaspokojony w przemyśle popyt na 
prace w dziedzinie doskonalenia or
ganizacji produkcji mającej na celu 
wzrost wydajności. Na tego typu 
rozwiązania czeka około 40 zakła
dów, a doczekało się 8, może 9. Obec
nie w 4 przedsiębiorstwach, w „Wa
trze”, „Polo”, „Luxpolu” i „Wandzie” 
COBR wdraża nową organizację pro
dukcji na etapie konfekcjonowania, 
który to etap jeszcze w przemyśle 
dziewiarskim zawiera pewne nie wy
korzystane rezerwy. Nowe metody 
COBR opracował czerpiąc częściowo 
z doświadczenia przemysłu odzieżo
wego, który niczym przecież bar
dziej niż konfekcjonowaniem nie 
jest zajęty. Nowa organizacja pole
ga na zwiększeniu stopnia specjaliza
cji, co oznacza, że szwaczka szyć bę
dzie, na przykład, same kołnierzyki 
do wszystkich rodzajów wyrobów 
idących w danym momencie w pro
dukcji, oraz na zastąpieniu tran
sportu podwieszonego — transpor
terem „eta” krajowej produkcji — 
zamiast przepychania elementów po 
stołach. Tego typu udoskonalenie or
ganizacyjne powinno przynieść 15- 
-procentowy wzrost wydajności.

, Dostatecznie dużo przykładów 
działalności COBR wspomniałam, 
aby pokazać, że tylko jedną z wielu 
ról ośrodka są opracowania wzorni
cze. Dla zatrudnionych w COBR pra
cowników z wysokimi stopniami 
naukowymi wzornictwo to zapewne 
rzecz dość, powiedzmy, błaha, 
a w każdym razie ostateczna. Ponie
waż ostateczna, więc jedyna, na pod
stawie której ja, jako konsument, 
mogę ocenić celowość wszystkich 
naukowych poczynań. Jeżeli osta
teczny wynik zmagań z przeciwno
ściami dnia powszedniego jest tak 
nieefektowny jak pierwszy lepszy 
sweterek kupiony w pierwszym lep

szym sklepie, to jako konsument za
czynam mieć wątpliwości co do 'au
tentycznych osiągnięć poważnej 
skądinąd naukowo-badawczej pla
cówki. Tak uzasadniałam swoją .nie
ufność wobec tematu „wzornictwo” 
i , oczekiwałam od kierownictwa 
dOBR konkretnej odpowiedzi.

— We wzornictwie — informował 
mnie początkowo doc. Karol Nad- 
kański — opóźnieni" jesteśmy najwy
żej o rok. Potem tę informację zwe
ryfikowała autorytatywnie’ i lojalnie 
wobec macierzystej instytucji pro
jektantka WIESŁAWA MADERA, 
będąca jednym z 17 specjalistów do 
spraw wzornictwa w COBR, twier
dząc, że w ogóle nie jesteśmy spóź
nieni. Dyrektor Nadkański przyznał, 
oczywiście, rację specjalistce do 
spraw wzornictwa, choć do końca nie 
miałam pewności, czy z moimi roz
mówcami dobrze się rozumiemy. Ja 
powtarzałam uparcie, że chodzi mi 
o ocenę tego, co jest do nabycia 
w sklepie, a nie tego, co obecnie 
robi się w pracowniach pro
jektantów, bo tam może rzeczy
wiście nie ma opóźnienia. Co jakiś 
czas prasa codzienna bibo dziennik 
telewizyjny z zadowoleniem donosi, 
że po powrocie z wielkiej paryskiej 
imprezy mody, projektantka COBR 
w trzy tygodnie przygotowała opar
tą na paryskich nowościach kolekcję. 
Tylko co mnie, konsumentowi z tej 
szybko odtworzonej kolekcji za po
ciecha, skoro jej w sklepie szybciej 
niż za pół roku, za rok — zobaczyć 
nie mogę? Tutaj nie byliśmy zgodni 
w poglądach, bowiem kierownictwo 
COBR oraz specjalistka do spraw 
wzornictwa mieli najprawdopodob
niej na myśli firmowy salon sprze
daży mieszczący się na parterze wie
żowca zajmowanego przez centralę 
przemysłu dziewiarskiego, a ja sieć 
zwykłych sklepów w całym kraju. 
W firmowym salonie zjednoczenia 
w Łodzi 'rzeczywiście przeważnie coś 
ładnego można kupić, ale ta jedna 
jaskółka nie czyni wiosny.

Aby więc o szybkim przenikaniu 
dyrektyw wzorniczych przekonać się 
na przykładzie konkretnego przed
siębiorstwa, wybraliśmy się wras 
z kierownictwem COBR do pobli
skich zakładów dziewiarskich „Iwo
na”. Tam najpierw dyrekcja zapew
niała mnie o ścisłej i harmonijnej 
współpracy między COBR i przedsię
biorstwem, a kiedy już kurtuazjom 
było zadość, pokazano mi, nie bez sa
tysfakcji, wzory przygotowane'przez 
projektantów „Iwony” współpracu
jących według wszelkich reguł gry 
ze specjalistami do spraw wzornic
twa w centralnym ośrodku. I tu do
piero udało mi się z moich rozmów
ców wydobyć kilka słów prawdy.

Co może projektant?

— Czy ta sukienka — pytałam 
trzymając mieszczący się w kano
nach mody, bardzo atrakcyjny wy
rób w ręce — wejdzie do produk
cji?

— Na razie nie, odpowiedziano mi 
szczerze. Brak dostatecznej ilości su
rowca na seryjną produkcję, brak 
dodatków, niehandlowy kolor 
i w ogóle zbyt pracochłonna.

Braki surowca są faktem dość zna
nym i, powiedziałabym, dostatecznie 
obiektywnym. Czy jednak z surow
ców dostępnych nie da się zaprojek
tować czegoś podobnie ładnego?

— Teoretycznie da się — uświada
miali mnie projektanci — ale w 
praktyce różnie bywa.

80 proc, wzorów w seryjnej pro
dukcji traci przy zmianie koloru. 
Brak barwników może spowodować, 
że projektant zaproponuje wzór 
w modnym kolorze, a w produkcji, 
przypadkowy kolor surowca może 
wzór zmienić nie do poznania.

— Czy,projektant nie mógłby do
pilnować. wykonania swojego wzoru 
i od czasu do czasu skontrolować, 
okiem plastyka, seryjną produkcję, 
tak jak się to już często dzieje 
w przemyśle odzieżowym?

Plastycy-projektand w przemy
śle dziewiarskim do takich praktyk 
jeszcze nie nawykli i są zdania, że 
kontrole produkcji nie mieszczą- się 
w ich i tak przepełnionym pracą 
dniu. Trochę szkoda, bo może za
przepaszcza się tu jakąś szansę.

Poza' tym projektant już w mo
mencie opracowania wzoru musi po- 
dzlelić kolory na „handlowe” i „nie
handlowe”. Zaopatrzeniowcy, doko
nujący w Imieniu kosnumenta za
kupów na giełdzie, mają jeszcze, zda
niem projektantów-dziewiarzy, bar
dzo niewyrobiony gust. Ciągle wy
bierają niemodne, tradycyjne kolory 
i fasony. Na przykład: na ostatnich 
Jesiennych Targach w Poznaniu nikt 
z handlu nie docenił .sukienki „Fali” 
w najmodniejszym, brudno-różowym 
kolorze, bo handel jest jeszcze na 
etapie granatów, a eo najwyżej 
khaki.

Czy handel zna się na rzeczy?

A więc nieświadomość handlu — 
to,‘zdaniem projektantów przemysłu 
dziewiarskiego, jedna z poważnych 
przeszkód przenikania dobrych wzo
rów do masowej produkcji i na ry
nek. Inna — to realność wzoru, czyli 
jego opłacalność w produkcji. Za
bierający się do projektowania ar- 
tysta-plastyk musi nie tylko pamię
tać o „handlowych kolorach”, ale 
i wskaźnikach opłacalności. Kierow
nictwo zakładu nie zaakceptuje wzo
ru, który wymaga wielkich nakładów 
pracy. Jedna kamizelka, nawet jeśli 
droższa, nie da zakładowi takich zy
sków, jak 10 najprostszych elastycz
nych golfów. (Szkoda tylko, że do 
takich wniosków producenci nie do
szli w okresie mody na tego typu 
golfy, bo teraz to już musztarda po 
obiedzle). Poza tym liczy się prze
cież nie tylko wartość w cenach zby
tu, ale i ilość. Plan ilościowy trzeba 
wykonać, bo inaczej, premia przej
dzie koło nosa. A to, że „byle jaki” 
sweterek powiększy tylko w handlu 
zapasy „trudńorotujące”, producenta 
nie boli. Bo producent głównie 
oficjalnie myśli kategoriami ogól
nospołecznymi, ale w gruncie rze
czy, tak na co dzień, to mu się te 
ogólnospołeczne interesy z własny
mi trochę rozchodzą. Z takiego krót
kowzrocznego patrzenia właśnie wy
nika karygodna dla rynku inter
pretacja tzsw. list artykułów stai> 
dardowych, które to niby mają 
gwarantować konsumentowi obec
ność pewnych podstawowych ar
tykułów w sklepach. Więc na li
ście numer jeden, tej najważ
niejszej, od której nie ma odwołania, 
wyszczególniono pozycję: kalesony. 
I Już przemysł zinterpretował tę jed
noznaczną, wydawałoby się, dyrekty
wę na swoją korzyść. „Kalesony” — 
znaczy mogą być krótkie, mogą być 
długie. Cóż, że rynek potrzebuje je- 
sienią długich, kiedy krótkie szyb
ciej- się robi, a co ważniejsze, za
oszczędzić można duża surowca!

— I ■ nie doprosisz się długich ka
lesonów — ubolewa dyrektor Spół
dzielczego Domu Handlowego „Cen
tral” w Lodzi, LECH SOSNOWSKI 
— choćbyś człowieku na głowie sta
wał. Przemysł uważa, że sprostał 
wymaganiom listy, bo kalesony do
starczył.

— Czyli niedopasowanie masy to
warowej na rynku dziewiarskim, do 
potrzeb konsumentów nie zawsze 
wynika z braku rozeznania handlu. 
Czy dotyczy to także wyrobów dzie
wiarskich podlegających wahaniom 
mody?

— Zaopatrzeniowcy handlu wy
specjalizowani w zakupach odzieży 
stanowią niewątpliwie kadrą lepiej 
zorientowaną w tendencjach mody 
niż ich koledzy handlujący dziewiar
stwem — potwierdził częściową słu
szność stanowiska projektantów dy
rektor Domu Handlowego „Central”.

Ale lepsze rozeznanie handlowców 
z branży odzieżowej nie wzięło się 
z powietrza. Producenci odzieży 
i handel nie bez trudu tę orientację 
wypracowali we wspólnych kolek
cjach, w częstych spotkaniach. 
Wszak to przedstawiciele przemysłu 
jeżdżą po wiedzę o modzie do Pa
ryża, a nie handlowcy. Jakoś tą wie
dzą powinni więc się z handlem, 
sprzedającym dziewiarstwo, dzielić. 
Z drugiej jednak strony, z tym bra
kiem rozeznania wśród handlowców 
nie można przesadzać. Chciałabym 
widzieć, jakiego wyboru dokonaliby 
na targach w Poznaniu przedstawi
ciele Domów „Centrum” albo „Cen- 
tralu”, gdyby pozwolono im po eks
pozycji zaszaleć bez rozdzielnika! 
Najpewniej wiedzieliby, co się nosi, 
a czego się nie nosi w eleganckim 

, świecie! Tylko że to, co naprawdę 
w ofercie giełdowej jest ładne, nie 
ma najczęściej dostatecznego pokry
cia w surowcach albo Jest zbyt pra
cochłonne, a zatem producentom się 
nie opłaca. I tak wszystkie drogi — 
czy przez pracownie projektantów, 
czy przez handel — prowadzą do 
wskaźników!

Czy COBR, posiadający «przecież 
14 wyspecjalizowanych zakładów 
zajął się problemem opłacalności 
i nieopłacalności wyrobów?

Zajął i owszem. Nawet jest w tej 
sprawie opracowana przez COBR in
strukcja obowiązująca zakłady. Na 
początku tej 30-stronicowej instruk
cji mówi się o tym, że wyrób jest 
opłacalny, jeśli zaspokaja zapotrze
bowanie rynku, i jeśli przynosi 
przedsiębiorstwu zamierzone efekty 
ekonomiczne. Nigdzie jednak w in
strukcji nie rozważa się obu tych 
warunków w korelacji. Pierwszy 
warunek jest więc tylko w instruk
cji, rzec trzeba, sloganem, a analizie 
poddaje się warunki ekonomicznego 
(jakże często powierzchownego 
i krótkotrwałego) zadowolenia za
kładu. O sprzeczności mogącej mię
dzy tymi dwoma warunkami wystą
pić instrukcja przemilcza. Stąd je
szcze ostatnie do COBR-u pytanie:

— Czy próbował na użytek swoje
go przemysłu rozwiązać problem 
między ilością a jakością?

— O tym wszyscy dawno wiedzą 
— powiedziano mi w centralnym 
ośrodku — ale COBR nie ma na 
wskaźniki dyrektywne wpływu. Jak 
będą decyzje odgórne, to się je „ute- 
ranowl”...

Pozostałby mi po jubileuszu wiel
ki niepokój o wydarzenia na dzie
wiarskim rynku, gdyby nie iskierka 
nadziei na zdrowy rozsądek. Znalaz
łam ją w wieści, jaka krąży po 12- 
piętrowej centrali przemysłu dzie
wiarskiego: tytułem eksperymentu 
7 najlepszych zakładów upoważni się 
do „robienia” nie na ilość, ale na ja
kość. Jednym słowem, da się pierw
szeństwo kołnierzykom, pliskom 
i zaszewkom, czyli modzie nad sztu
kami. Jeżeli eksperyment się uda. to 
już, a może nareszcie, w przyszłym 
roku...

Może wtedy spotkam w 12-piętro- 
wym gmachu choć jednego menad
żera, jednego projektanta, ubranego 
w gustowny sweterek. Słowo daję, 
nikt z moich licznych rozmówców 
nie reklamował strojem własnej 
branży. Wszyscy prezentowali z gra
cją dobrą konfekcję przemysłu 
odzieżowego. To też swoisty omen.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nowem; terminy 1 tu»ą eoru bar<- 
dziej zagrożone? Jak ocenić perspek
tywę wsi bogatej: we wszystko, co 
do produkcji żywności jest potrzeb
ne, skoro rolnikowi gospodarujące
mu na świetnych ziemiami w okoli
cach Proszowic, czy Sandomierza 
wcale nie łatwiej jest dziś zdoby
wać materiały do. budowy chlewni, 
zabiegać o węgiel,, czy nawozy sztu
czne? Można byłoby przejść do por 
rządku dzlennegonad tymi obawa
mi: wszak wspólny to niepokój, pow
szechna troska, zbiorowe to pragnie
nie, by najszybciej i najsprawniej za
stane przemieniło się- w postulowa
ne. Można powiedzieć, że to nasza 
wspólna sprawa, więc od pracy i wy
siłku każdego z nas zależeć, musi 
ziszczenie się podobpych wizji;, nie 
z działania sil wyższych, ale z jako
ści tej pracy wynikają ewentualne 
bariery lub przyspieszenia na owej 
drodze. Można bylbby więc poprze
stać na apelu do wspólnoty rąk 
i umysłów, zakończyć stwierdzeniem, 
że oczywistą i usprawiedliwioną mu
si być — widziana z Jrerspektywy 
owej żmudnej pracy i żmudriyiclr co
dziennych kłopotów M-f; niecierpli
wość dalej sięgających ocen. To tyl
ko planista ma piękny przywilej ze
stawiania na sąsiednichkartach te
go, co jest, z tym, có ma być za lat" 
kilkanaście; my bilansujemy -nasze 
„winien — ma” t- dpia;-,nąadzi.eń;;.z 
miesiąca na miesiąc,, i przez to praw
da naszych odczuć móżb nie zgadzać 
się z prawdą perspektywićzriych pla
nów. Tak, to wszystko*  słuszne;.. Ale 
przytoczmy kilka wymienionych we- 
wspomnianym studium .planistycz
nym przedsięwzięć, które właśnie 
powinny zostać zakończone w roku 
1980 najdalej, aby -stworzyć funda
ment dla przedsięwzięć następnych 
mających zadecydować o całości 
anno 1990. A więc:

*) J. Rejduch, „Rozwój spoJeczno-gospo- 
darozy regionu krakowskiego”. PWN

!> J. Rejduch, „Polska połudnlowo- 
-wschodnia. Społeczeństwo — przestrzeń 
— gospodarka”, PWN 1978 r.

• zakończenie budowy zachodnie
go odcinka autostrady Kraków — 
Katowice,
• połączenie węzła „Bąlice" tej 

autostrady z przyszłą trasą warszaw
ską oraz z dzisiejszą' „zakopianką”,
• pełne wyeksploatowanie dla 

potrzeb budownictwa wielkich zaso
bów kruszywa znajdujących się na 
dnie przyszłego czorsztyńskiego 
zbiornika wodnego.

Wszystkie te przedsięwzięcia są 
poważnie zagrożone, a wymienione 
w drugim punkcie w stosunku do 
daty 1980 po prostu nierealne. A więc 
jednak niepokój...

4 Czymże jest ten perspektywicz
ny plan makroregionu? Nie zaj- 

• muje aię on problematyką pro
dukcyjną, bo to sprawa zaintereso
wanych resortów. Podobnie w kwe
stii szeroko rozumianej problematy
ki nauki 1 kultury, bo kto inny 
i gdzie indziej będzie rozstrzygał, o 
jej treści i o zawartych w tej treści 
wartościach. Plan ów jest po prostu 
prognozą przemian społeczno-ekono
micznych sporej części Polski (osiem 
województw!) i opartymi na tej prog
nozie projektem najszerzej rozumia
nej infrastruktury,, jaką w owych 
województwach należy zbudować, 
aby te pozytywne prognozowane 
i oczekiwane przemiany mogły się 
ziścić 1 by było to ziszczenie nie- 
burzllwe, zgodne z dobrze rozumia
nymi wartościami socjalizmu. A więc 
jest on pomostem położonym między 
naszymi prognostycznymi rozważa
niami o rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym, . a -.planistycznym 
i inwestycyjnym konkretem, z któ
rego wynika co, gdzie 1 kiedy zbu
dować, aby przybliżyć postulowane 
ideały do obiektywnej rzeczywisto
ści jutrzejszego życia. Żaden plan 
lub program nie sprowadzi sam 
przez aię ideałów na ziemię, ale jego 
realizacja ma stworzyć warunki dla 
ich — wedle stanu możliwości i świa
domości — ziszczania. Tedy więc in
frastruktura, miast, wsi, komunika
cji, nauki, kultury, przemysłu i czego 
tam jeszcze, jaką my dopiero ■— a 
raczej nasi następcy — wypełniać 
zaczńą łódzkimi treściami. Jeśli two
rzenie infrastruktury, to także od 
razu nienowy problem jej kosztów 
i . potencjału niezbędnego dla jej 
zbudowania.

— Nasz projekt planu jest realny 
— słyszę w Zespole Planowania Re
gionalnego w Krakowie wśród au- 
□rów opracowania. — Bilansowali

śmy wstępnie moce i możliwości. 
Można i należy je znaleźć, tylko trze
ba- je lepiej zorganizować.

. Rozmawiałem na. ten temat rów
nież z ludźini związanymi z gospo
darką poszczególnych województw 
nawet z samymi wojewodami. Tu z 
kolei wymienia się jak litanię długi 
inwentarz palących potrzeb lokal
nych. Większą część tego spisu lo
kalnych postulatów można byłoby 
znaleźć w studium planu perspek
tywicznego makroregionu. Ale nie 
wszystkie; jak wybrnąć z nienowe
go dylematu — uzasadnione priory
tety lokalne, ’ a wizją dalej patrzą
cego planisty? Według zgodnej opi
nii, tak gospodarzy województw, jak 
makroregionalnych planistów, wyj
ściem ma być powrót do istniejącej 
już kiedyś sytuacji, kiedy to woje
wództwa posiadały własny potencjał 
budowlany i inwestycyjny.

— W terenie najlepiej wiedzą, cze
go im trzeba, najpełniej potrafią wy
korzystać lokalne rezerwy i inicja
tywę ~ słyszę niejeden raz — Trze
ba znów podnieść rangę gospodarki 
terenowej.

Według tej koncepcji, tylko więk
sze przedsięwzięcia w dziedzinie tej 
szeroko rozumianej infrastruktury 
byłyby realizowane z centralnie 
przydzielanych środków przez cen
tralnie. sterowany potencjał. W po
zostałych sprawach — oczywiście w, 
ramach ogólnie zakreślonych przez 
plan — inicjatywa miałaby należeć 
do województw. Stąd pewne reali- 

. zacje mogłyby się w praktyce oka
zać nieco inne, ale za to bardziej 

przydatne 1 tańaee. Być mefie. Środ
ków z niczego nie przybędzie, ale 
na pewno można je lepiej wykorzy
stać i mądrzej zorganizować.

5 To byłoby zbyt proste: program 
rozwoju infrastruktury. Taki 

* program można byłoby sprowa
dzić do bilansu nadziei i możliwości. 
Ale przecież ma być tó program sto-, 
warzyszony. z.procesem rozwoju spo
łeczno-gospodarczego (w coraz też 
większym stopniu i rozwoju kultu
ralnego), wspomagający, stymulują
cy ten rozwój, stwarzający, warunki 
dla objawiania się jego dobroczyn
nych skutków. Jeśli tyle pytań i pro
blemów rodzi samo .postawienie 
sprawy infrastruktury, tó problemy ’ 
jeszcze bardziej skomplikowane, 
wyzwania jeszcze trudniejsze do 
podjęcia, tkwią w samym procesie 
rozwoju społecznego, w tej podsta
wie, z której i dla której rodzi się 
plan. Powiedziane jest, ha przykład, 
w owym studium, że makroregion 

krajowym bilansie rąk do pracy 
odgrywać ma rolę ich dostarczyciela 
na zewnątrz, co, oczywiście, jest zwią
zane głównie z rezerwami ludnościo
wymi tkwiącymi wciąż w mało wy
dajnym i rozdrobnionym rolnictwie 
okolic podgórskich. Jest to także 
uzasadnione potrzebami przemysłu 
całego państwa. Ale jeśli tak ma być 
i jeśli jednocześnie pragniemy pod
nieść efektywność gospodarki w ma- 
kroregionalnej skali i nie ogołocić 
przy tym rolnictwa z naprawdę po
trzebnych tam rąk i głów, to gospo
darka uspołeczniona tych ośmiu wo
jewództw powinna w 1990 roku za
trudniać o 100 tys. mniej ludzi niż 
w roku 1975! Jest to całkowite od
wrócenie tendencji dotychczasowych, 
zmiana sposobu myślenia i gospo
darowania. Jak taka przemiana 
ma się dokonać i na jakich — 
prócz administracyjnego nakazu — 
bodźcach ma się to wielkie zadanie

WYBÓR NIE WOLNY
OD DRAMATYZMU

opraeĆ? Co 1 w JeM epoedb mmi spra
wić, że kadra ta odrzuci jedno z naj
ważniejszych w latach minionych 
kryteriów, z jakimi wiąże rozwój 
swego zakładu i swojej .branży? Cóż 
innego, prócz głębokiej reformy spo
sobu gospodarowania i związanych 
z tym stymulatorów mogłoby do tego 
doprowadzić? ^lan, o którym, tu mo
wa, nie odpowie na to i na podobne 
pytania; ale właśnie dlatego trzeba 
się dziś nad nimi szerzej i głośniej 
zastanowić.

Dalej: jeśli nawet zbudujemy całą 
postulowaną infrastrukturę kultury, 
to nie znaczy, że będziemy mieli spo
łeczeństwo kulturalne. A przecież, w 
miarę rozwoju, świadomość i wraz 
z nią kultura odgrywać będzie rolę 
coraz ważniejszą, w pewnych wa
runkach w przyszłości może nawet 

• decydującą. Tymczasem wciąż ogro
mna ęzęść społeczeństwa — w tym 
także rosnąca liczba osób z nader 
wysokim cenzusem formalnego wy
kształcenia— znajduje się praktycz
nie ■ poza zasięgiem oddziaływania 
kultury, jeśli kulturę rozumieć bę
dziemy cokolwiek szerzej niż tylko 
jako bierny odbiór kilku pozycji te
lewizyjnych. Jak przekroczyć tę 
wstydliwą barierę? Jak otworzyć 
przed tymi kręgami potencjalnych 
współuczestników wrota mających 
powstać placówek i instytucji kul
turalnych?

Problemy można mnożyć, można 
rozszerzać listę wielkich wyzwań. 
Choćby problem ochrony środowiska 
nie dający się sprowadzić tylko do 
nałożenia odpowiedniej liczby fil
trów na kominy i zbudowania od
powiedniej ilości oczyszczalni. A jest 
to problem w makroregionie szcze
gólnie napięty, zaostrzający się wraz 
z rozwojem społeczno-gospodarczym. 
Raz, ze względu na wyjątkowe war
tości turystyczne górskiego południa 
kraju i wyjątkowe natężenie ruchu 
■w tradycyjnych ośrodkach wypo- 

PODSTAWOWE ELEMENTY 
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ezynku. Dwa, re względu na wyjąt
kową rolę zabytkowego Krakowa 
i wyjątkowe spiętrzenie trudności w 
tym mieście. Okiełznanie tak potęż
nych źródeł zanieczyszczeń, jak Huta 
im; Lenina, stare krakowskie zakła
dy przemysłowe w dzielnicy Podgó
rze, huta- aluminium w Skawinie 
(fluor!), okoliczne elektrownie i elek
trociepłownie emitujące dwutlenek 
siarki nie jest możliwe w ramach 
typowych środków sozologicznej pro
filaktyki, nawet obficie dotowanych. 
Wymagałoby to strategicznych de
cyzji na szczeblu ogólnokrajowym, 
zmiany profilów produkcyjnych, da
leko idącej modernizacji istniejących 
urządzeń, użycia innych niż dotąd, 
mniej zasiarczonych paliw. Nie trze
ba dodawać, jakie to trudne i kosz
towne. Ale jeśli tego nie dokonamy, 
nie uda się powstrzymać niszczenia 
zabytków przez coraz bardziej agre
sywne chemicznie powietrze i coraz 
bardziej zanieczyszczoną wodę, nie 

, uda się też poprawić warunków źy- 
, Cia -w olbrzymiej krakowskiej aglo

meracji wciśniętej tak niekorzystnie 
w głęboką dolinę Wisły.

6 0 problemach makroregionu po
łudniowo-wschodniego pisano

• już nieraz na łamach „Ż. G.”, 
może nawet więcej niż o problemach 
innych makroregionalnych organiz
mów. Wystarczy więc tylko wspom
nieć, że jest to makroregion kon
trastów, obszar ogromnie zróżnico
wany, zawierający w sobie — obok 
rozwiniętego krakowskiego -woje
wództwa miejskiego, obok aglome
racji rzeszowskiej czy staropolskiej, 
obok wysokotowarowego proszowic- 
kiego rolnictwa — także regiony 
wielkich i historycznie uwarunko
wanych żapóźnień. Problemy sprzed 
sześćdziesięciolecia splotły się tu z 
nierównomiemościami także i powo
jennego rozwoju: jest to przecież 
niegdysiejsza Galicja i najbiedniej- 

na Język konkretnych realizacji moż
na przetłumaczyć, ów skok ku ogól
nopolskiej średniej, postulowany na 
południowym wschodzie w nadcho
dzącym dziesięcioleciu. Tak przed- 
stawda^ę Wielka- szansa, przynaj
mniej częściowego wyrównania ga
licyjskich żapóźnień.

Bza, południowa część Kongresówki. 
Problem regionalnych i międzyregio
nalnych zróżnicowań tej części Pol
ski ciekawie przedstawia dyrektor 

-Zespołu Planowania Regionalnego w 
Krakowie, doc. dr hab. Julian Rej
duch w swych dwóch książkach za
wierających m. in. komputerowe, 
przeliczenia pozycji województw we
dług różnych wskaźników rozwoju 
społeczno-gospodarczego i jednego 
wskaźnika syntetycznego. Z pierw-, 
szej z tych książek i), opartej jeszcze 
na dawnym' podziale administracyj
nym, wynika nie tylko wspomniane 
tu zróżnicowanie obszarów wchodzą-. 
cych obecnie w skład makroregio
nu, ale nawet wykazano tam, że w 
okresie 1950—1972 pozycja tych ob
szarów na liście krajowej obliczanej 
według Syntetycznego wskaźnika 
rozwoju nieco spadła, zwiększył się 
(z wyjątkiem dawnego woj. kielec
kiego) ich punktowy dystans do 
średniej ogólnopolskiej. Tak, więc — 
choć dokonano tu wiele, o czym 
wszyscy wiemy — w „średnio uję
tej Polsce” dokonano jeszcze więcej. 
Dokonał się społeczno-gospodarczy 
awans południowego wschodu, ale 
dystans do „średniej ogólnopolskiej” 
wzrósł. Druga książka2), ostatnio 
wydana, oparta jest na aktualnych 
danych odnośnie perspektywicznego 
rozwoju województw i makroregio
nów w ich nowym kształcie.

Dopiero okres 1980—1990 ma przy
nieść znaczniejszy awans makrore
gionu, ale nie tyle w jego pozycji 
wśród innych (nadal będzie szósta 
na osiem makroregionów), ale w 
punktowym dystansie do średniej.. 
Nadal jednak znajdować się on bę
dzie poniżej tej średniej określonej ■ 
przez syntetyczny miernik rozwoju.

Stąd właśnie wynika szczególna 
waga prognozy przemian społeczno- 
-gospodarczych i programu rozwo
ju infrastruktury zarysowanych we 
wspomnianym studium. Tak właśnie

7 Same odczucia mogą być złym 
doradcą planisty. Dziś w pow-

• szechnym w całej Polsce my
śleniu o Krakowie wybija się na 
czoło problem rewaloryzacji, ą raczej 
po prostu ratowania zabytków, oca
lenia starego miasta w jego praw
dziwym kształcie. I słusznie, i chwa
lebnie.. Ale planista nie może dać 
aię; Unieść tej pięknej fali społeczne
go zainteresowania losem jednego 
tylko fragmentu Krakowa zamknię
tego w obrębie Plant; prawda, że 
najcenniejszego, ale jakże małego w 
stosunku do ponad siedemsettysięcz- 
nego organizmu miejskiego. Tym
czasem przeciętny mieszkaniec Kra
kowa nie jest dziś mieszkańcem Sta
rego Miasta czy Kazimierza, a jego 
codzienna rzeczywistość nie jest rze
czywistością zabytków, lecz rzeczy
wistością takiego samego jak gdzie
kolwiek w. Polsce osiedla standar
dowych bloków. Niestety, osiedla go
rzej niż w którymkolwiek z wielkich 
miast Polski wyposażonego, gorzej 
skomunikowanego z centrum i miej
scem pracy; gorsza i mniej sprawnie 
funkcjonująca 'jest tutaj cała infra
struktura- miasta, mniejsze metraże 
tak mieszkań; jak i usług. Taka znów 
jest prawda.liczb, ale i prawda od
czuć, jeśli mają to być odczucia nie- 
bdświętne 1’ppwsżechne. Wielki pro
blem Krakowa nie polega więc tylko 
na tym, kiedy i za ile odrestauruje
my zabytki, ale także na tym, jak 
uczynić łatwiejszym do życia to wiel
kie i źle funkcjonujące miasto? I to 
jest, także wielki probierń planisty.

8 Jeśli mowa o kosztach, to zaraz 
' trzeba się spytać i o rezerwy.
1 Czy są one w makroregionalnym 

organizmie? Jak je wydobyć na po
żytek lokalny i krajowy? Co — 
prócz tego, co od dawna znane l za
pisane w planach — makroregion 
może dać państwu, skoro potrzebuje 
tak wiele na wyrównanie zaległo
ści i dójście choć w pobliże krajowej 
przeciętnej? .Odpowiedzi może być 
tu bardzo wiele, można powołać się 
na wkład, jaki wnoszą makroregio- 
nałny przemysł, rolnictwo, nauka 
i kultura, można też odwołać się do 
gospodarności lokalnych 'inicjatyw. 
Wszystko to słuszne, podobnie jak 
słuszne może być wskazywanie in
nych jeszcze możliwości lepszego za
gospodarowania tego, co jest. Ja 
wspomnę tylko o jednej, kryjącej w 
sobie ogromną szansę i obietnicę dla 
gospodarki kraju. Szansą tą są do
tychczasowe źródła ropy naftowej 
na Podkarpaciu, na ogół .lekceważo
ne w ogólnokrajowym bilansie pa
liw, bo owocujące z roku na rok 
mniejszym wydobyciem. Istnieją 
jednak nowe, opracowane w AGH 
metody wydobycia ropy zalegającej 
w złożu, a niedostępnej przy dotych
czasowych metodach. Potrzebne by
łoby także pogłębienie wierceń kra
jowym sprzętem, produkowanym 
przez „Glinik” w Gorlicach, lecz kie
rowanym w większości na eksport. 
Jest to sprawa bardzo poważna, w 
której czas byłby przejść od nauko
wych ekspertyz do praktycznych 
konkretów, bowiem nie możemy so
bie pozwolić na marnotrawstwo ro
py, której wydobywamy nie więcej 
jak 30 proc, możliwej do pozyskania 
ze złoża nowoczesnymi metodami. 
Byłby to — nawet biorąc pod uwa
gę ograniczony okres zwiększanego 
wydobycia — wspaniały dar dla na
szej gospodarki, odczuwalne w naj
wyższym stopniu odciążenie bilansu 
płatniczego w okresie znanych wszy
stkim trudności. Jeśli nawet tylko 
to miałby południowy wschód Polski 
do zaoferowania poza wszelkimi 
planami, to znaczy, że ma do zaofe
rowania bardzo wiele.

9 Interes ogólny, a interes lokalny 
lub branżowy. Niesłuszny party- 

' kularyzim, a zdrowy regionalizm. 
Jak wyważyć proporcje, jakie pod
jąć decyzje? Każdy przecież ufa w 
swą wielką szansę, każdy podsuwa 
swoje opracowania, każdy wierzy, że 
jego prawda jest najprawdziwsza. 
Jaka w tym rola planisty, kim ma 
być? Plan makroregionu, tak jak 
plan województwa jest przecież tyl
ko częścią wielkiego planu Polski, 
przekształcającej się wśród trudno
ści ku jutru, Chciałoby się widzieć 
tę Polskę jutrzejszą tak właśnie wy
posażoną, jak sugerują to makrore- 
gionalne plany, choć, oczywiście, z 
samego tylko wyposażenia nie wy
nika, jaka ta Polska będzie. Jeszcze 
raz więc wraca pytanie: czym ma 
być taki plan — zapisem aktualnych 
nadziei, książką życzeń, choćby naj
lepiej zbilansowaną, czy jednak ak
tem rozważnego wyboru społecznych 
priorytetów w sytuacji ograniczo
nych środków? Ale jeśli wybór, to 
znaczy, że nie wolny od dramatyzmu. 
Taka jest prawda już nie odczuć, nie 
liczb, ale samych decyzji, o ile mają 
być słuszne.

4H Takie są moje refleksje na 
III marginesie owego planu, na

* poboczu jednego z tych mo
stów, jakie planiści przerzucają mię
dzy teraźniejszością a przyszłością, 
międzj’ ideałem a spełnieniem. Trud
no dodać tu cokolwiek, prócz tego, 
że tak bardzo chciałoby się, aby za
stane przekształciło się w postulo
wane bez dramatyzmu i bez gory
czy, ale takie metamorfozy zdarzają 
się tylko na kartach prognostycz
nych opracowań, nie w życiu.

JERZY SURDYKOWSKI
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REFLEKSJE O GOSPODARCE 
II RZECZYPOSPOLITEJ ’
MARIAN MAREK DROZDOWSKI

Państwowa Fabryka Związków Azotowych „Moicice” w Tarnowie — hala kompresorów. Lata trzydzieste. Fot: CAF

Kryzys gospodarczy 
lat 1929-1935 
i polityka defiacyjna

Światowy kryzys gospodarczy lał 
1929—1935 ponownie osłabił po
tencjał gospodarczo-militamy II 
Rzeczypospolitej. Wskutek ograni
czenia produkcji głównie 'prze*'  
mysłowo-rzemieślniczej i wielu usłiig 
dochody budżetu państwa zmniejszy
ły Się. z 3 mid w roku 1928—29 do 
2 mM nl w 1935—38. Deficyt budże
tu państwa przez cały okres kryzy
su wynosił 1349 min zł. W związku 
z tym obniżono wśród różnych wy
datków także wydatki na obronę. W 
roku gospodarczym 1934/1935 budże
towe wydatki wojskowe pochłaniały 
768 min zi. W przeliczeniu na pol
skie złote wydatki te wynosiły w 
Związku Radzieckim 8 311 min źł, we 
Francji 4 779 min zł, w Stenach Zjed
noczonych 3 771 min zł i w Niem
czech 2 532 min zł.1) W roku 1935, za
mykającym okres kryzysu i długo
trwałej depresji, wskaźnik produk
cji przemysłowej wynosił w Polsce 
85 (1928 “ 100). W tym samym roku 
w Niemczech wynosił on 95, we Wło
szech 102, w Anglii 112 iw Rumu
nii 131.

•) Zob. Janusz Sarnowski, „Społeczeń
stwo Drugiej Rzeczypospolitej”, Warsza
wa 1973.

“) Adam Andrzejewski, „Sytuacja mie
szkaniowa w Polsce w latach 1918—1974”, 
Warszawa 1977, s. 359.

“) Ludwik Landau, „Gospodarka świa
towa, produkcja i dochód społeczny w 
liczbach”, Warszawa 1939, a, 414—415, tabl. 
IX.

Specyfiką kryzysu w Polsce było 
utrzymywanie wysokiego poziomu 
produkcji rolnej, przebaczającej ge
neralnie wskaźniki roku 1928. Wy- 
sokie koszty produkcji przemysło
wej, chronionej przez protekcjonizm, 
’:artelizację i politykę deflacyjną, ro- 
Iziły zjawisko ekonomiczne nożyc 
cen.

„Na skutek nożyc cen — podkre
śla Hanna Jędruszczak — nastąpiło 
ograniczenie spożycia artykułów 
przemysłowych na wsi i rezygnacja 
3 nabycia przemysłowych artykułów 
inwestycyjnych. Na tym polega swoi
sta redystrybucja dochodu narodo
wego w latach kryzysu.' Rolnictwo, 
stanowiące źródło utrzymania nie 
tylko czynnych zawodowo w tej ga
łęzi, ale całości społeczeństwa i do
starczające przeważającą część do
chodu narodowego, partycypowało w 
jego spożyciu i akumulacji w male
jącym rozmiarze, blialo tp istotne 
konsekwencje społeczne i ekonomi
czne. Uległ zahamowaniu a nawet 
regresowi proces inwestycji w rolni
ctwo, zmniejszyło się spożycie arty
kułów rolniczych i przemysłowych 
przez ludność wiejską, obniżyła się 
jej zdrowotność. Niska konsumpcja 
wsi kładła tamę rozszerzaniu się 
zbytu artykułów przemysłowych, co 
było warunkiem poprawy w prżeniy- 
ile"‘)

W Interesującym nas okresie pań
stwo polskie nie prowadziło aktyw

nej polityki walk! z kryzysem. Nie 
była taką polityką — polityka def
iacyjna. Kanonami jej były: zasada 
stałości kursu złotego i pełnej rea
lizacji zobowiązań dłużniczych wo
bec zagranicy; dążenie aó utrzyma
nia stabilizacji na rynku kredyto
wym i niedopuszczenie do załama
nia systemu bankowego; wprowa
dzenie restrykcji budżetowych i po
życzek wewnętrznych w celu usu
nięcia deficytu budżetu państwa oraz 
program taniości produkcji przemy
słowej, konieczności obniżki jej ko
sztów pod hasłem „równania frontu 
na rolnictwo”.8) Przeciwnicy polityki 
deflacyjnej, jak np. Michał Kalecki, 
rzecznik inflacyjnego nakręcania 
koniunktury przez umiarkowaną in
flację, nie mieli wpływu na politykę 
gospodarczą rządu, której bilans w 
latach 1929—1935 jest wybitnie ne
gatywny.

Polityka 
„ofensywy gospodarczej" 
lat 1936—1939

Objęcie w październiku 1935 r. 
kierownictwa polityką, gospodarczo- 
skarbową przez Eugeniusza Kwiat
kowskiego zbiegło się z poważną po
prawą koniunktury gospodarczej w 
większości państw kapitalistycznych.

W Polsce ogólny wskaźnik produk
cji przemysłowej wzrósł w porów
naniu z rokiem 1928 z 94,3 w 1936 r. 
do 119,5 w 1938 r. i 129,8 w czerwcu 
1939 r. Wskaźnik produkcji środków 
produkcji uzyskał we wspomnianym’ 
miesiącu poziom 156,8, środków spo
życia 111,1 a tzw. dóbr energetycz
nych i towarów eksportowych 
137,9».

Polityka ■ Eugeniusza Kwiatkow
skiego — moblizująca środki finan
sowe na tzw. czteroletni plan inwe
stycji publicznych i sześcioletni plan 
rozbudowy Polskich Sił Zbrojnych 
— wywarła istotny wpływ na tem
po i charakter procesów inwesty
cyjnych w ostatnich latach II Rze- 
czypospoiitej.

W dalszym ciągu szybko rozwijał 
się przemysł w Warszawskim Okrę
gu Przemysłowym. 29 marca 1937 r. 
przystąpiono do realizacji najwięk- 
rzej inwestycji nowego Centralnego 
Okręgu Przemysłowego — budowy 
na terenie wioski Pławno kombina
tu metalowego pod znamienną naz
wą Stalowa Wola. Blisko Stalowej 
WoU, w Tarnobrzegu, na jej potrze- 

. by budowano.rafinerię miedzi. W Dę
bicy zaś uruchomiono walcownię 
metali kolorowych. Dla potrzeb ar-, 
mii pracować, miały nowe zakłady w 
Rzeszowie, Sanoku, Jawidzu pod Lu
bartowem, w Dębie koło Tarnobrze

gu I w Majdanie koło Stalowej Wo
li. Społeczeństwo i państwo zdobyły 
się na wielki wysiłek gospodarczo- 
-finansowy w celu wzmocnienia 
przemysłu obronnego. Łącznie w la
tach 1936—1939 wydano na potrzeby 
armii 4 855 min zł, z czego'3 177 min 
zł w ramach budżetu Ministerstwa 
Spraw Wojskowych, 1 270 min zł z 
ustawy inwestycyjnej i dotacji na 
Fundusz Obrony Narodowej i 50 
min zł z darów i składek na wspom
niany fundusz.

W rolnictwie w latach 1934—1938 
uzyskano plony wyższe od plonów 
przeciętnych z lat 1924—1928. Wskaź
nik inwestycji maszynowych nato
miast w tym dziale wzrósł z 22 w 
1935 r. (1928 = 100) d>0 53 w 1938 r., 
a wciąż był znacznie niższy od wskaź
nika inwestycji przemysłowych.

Nożyce cen poważnie osłabiły do
chodowość gospodarstw rolnych. 
Wartość produkcji potowej i łąko
wej zmalała z 8 610 min zł w 1928 r. 
do 4 027 min zł w 1938 r. Dochód 
brutto z 1 ha mniejszych gospo
darstw rolnych, badanych przez In
stytut Naukowy Gospodarstwa Wiej
skiego W Puławach, zmniejszył się 
z 569 zł w roku gospodarczym 1928/ 
1929 do 270 zł w 1937/1938 r. Naj
niższy był on w roku 1934/1935, 
kiedy wynosił 202 zł.6)

Stąd miał rację E. Kwiatkowski, 
kiedy pisząc o kryzysie agrarnym w 
1935 r. podkreślał: „Wypowiedzmy to 
raz całkiem otwarcie i mocno: nasze 
życie gospodarcze — dla swego roz
woju i postępu — nie potrzebuje ani 
ceł, ani protekcjonizmie, ani prohi
bicji, ani premii eksportowych, ani 
subwencji, ani ucieczki od podatków, 
ale potrzebuje konsumenta wewnątrz 
kraju, którego dziś nie ma”.1) Kon- 
sumenitem tym powinien być przede 
wszystkim rolnik, którego potrzeb 
ekonomiczno-społecznych nie mogła 
zaspokoić najbardziej radykalna re
forma rolna bez radykalnej zmiany 
w dziedzinie dochodowości produk
cji rolnej.

We wspomnianym okresie rozpar
celowano 353 000 ha gruntów dzięki 
usilnym zabiegom ministra Juliusza 
Poniatowskiego — rzecznika umiar
kowanej reformy rolnej. Łącznie w 
'całym okresie II niepodległości (bez 
roku 1939) rozparcelowano 2 654,8 
tys. ha, z tego 1431,8 tys. ha prze
znaczono na kolonie samodzielne.8) 
Tempo reformy daleko odbiegało od 
norm ustawodawczych, a szczególnie 
od radykalnych postulatów Stron
nictwa Ludowego, PPS, KPP i Stron
nictwa Demokratycznego.

Niewątpliwe sukcesy w dziedzinie 
uprzemysłowienia i urbanizacji, 
osiągnięte u schyłku II Rzeczypo

spolitej głównie kosztem wsi, nie 
rozwiązały istniejących problemów 
społecznych. Nie zlikwidowano nie 
tylko nędzy wsi, ale także straktu- 
ralnego bezrobocia miejskiego 
i wszelkich dystansów w położeniu 
materialnym poszczególnych grup 
ludności.

Bilans dokonań

Tezy niektórych historyków o ne- 
gatywnym bilansie gospodarczym II 
Rzeczypospolitej są moim zdaniem 
absurdalne.

Bilans dokonań odrodzonej pań

stwowości mieści się w porównaniu 
stanu gospodarczego sierpnia 1939 r. 
ze stanem gospodarczym listopada 
1918 r.

Mechaniczne porównanie wskaźni
ków produkcji niektórych eksporto

wych produktów z 1939 r. ze wskaź

nikami 1913 r. abstrahuje od zni
szczeń wojennych, od półkolonial- 
nych powiązań ziem polskich z cen
trami gospodarczymi państw zabor
czych oraz eliminuje z rozważań 
9-miesięczny okres ożywienia go

spodarczego, który Polska przeżywa
ła, mimo światowej recesji w 1938/ 
1939 r.

Tendencje stagnacyjne nie były 
cechą specyficzną II Rzeczypospoli
tej. Występowały one w większości 
państw kapitalistycznych, które re
zygnowały z faszystowsko-dyktator- 
skich metod nakręcania koniunktu
ry. Syntetycznym rezultatem oddzia
ływania osiągnięć gospodarczych II 
Rzeczypospolitej są przemiany w 
strukturze społeczno-zawodowej lud
ności w latach 1921—1938. W 1921 r. 
górnictwo i przemysł skupiły 17,2 
proc, ogółu ludności Polski, w 1938 r. 
— 23,2 proc. Przyrost odnotowywa
no także, jeśli chodzi o liczby 
względne, w takich działach jak służ
ba publiczna (wzrost z 3,7 proc, do 
4,2 proc.), służba domowa. Stabilną 
pozycję miała komunikacja i tran
sport oraz handel i ubezpieczenia, 
aczkolwiek malała nieznacznie rola 
rolnictwa z 63,8 proc, w 1921 r. do 
59,1 proc, w 1938 r.

W układzie klasowo-warstwowym 
rosła rola klasy robotniczej, której 
szeregi zwiększyły się z 7,5 min w 
1921 r. do 10,5 min w 1938 r.

W liczbach względnych odsetek 
robotników wzrósł w tym czasie z 
27,5 do 30,2. Wraz ze wzrostem bez
względnym 1 względnym klasy ro
botniczej rosła jej rola w życiu go
spodarczo-społecznym, politycznym

,! kulturalnym .kraju, m. In. dzięki 
silnym tendencjom integracyjnym 
w latach trzydziestych.

Największe korzyści z faktu od
zyskania niepodległości czerpała 
warśtwa pracowników umysłowych 
! inteligencji. Liczebność tej war
stwy wzrosła w omawianym, okresie 
z 1,4 do 3 min osób. Przeciętne do
chody inteligenta .polskiego były 2,5- 
-krotnie wyższe od dóchodów robot- 
nika. Fakt ten powodował utrzymy
wanie się tradycyjnych dystansów 
społecznych.

Ziemiaństwo I burżuazja jako kla
sy społeczne przeżywały w latach II 
Rzeczypospolitej poważny kryzys 
społeczno-prestiżowy.

Burżuaźja jako klasa skupiała nlę 
więcej jak 300 tys. osób, mających 
poczucie zagrożenia nie tylko że stro
ny klasy robotniczej i chłopstwa, ale 
także państwa, którego etatyzm i in
terwencjonizm często uderzał w bie
żące interesy klasowe utrzymując 
ustrojowe status-quo.

Zlemlaństwo w większości nie po
trafiło dostośować się do nowocze
snej produkcji kapitalistycznej, stąd 
po pauperyzacji szukało zatrudnie
nia l prestiżu w aparacie państwo
wym, w działalności Instytucji kul
turalno-oświatowych.

Dominującą warstwą społeczną II 
Rzeczypospolitej byli chłopi, których 
odsetek wśród ogółu ludności spadł 
z 53,2 w 1921 r. do ok. 50 w 1938 r. 
Warstwa ta dysponowała najniższy
mi dochodami i najniższym presti- 
żęm, mimo poważnej aktywizacji po- 
lityczno-kulturowej, a w latach trzy
dziestych społecznej radykallzacjl.*)

Jeśli chodzi o strukturę społecz
no-zawodową, II Rzeczpospolita 
miała bardziej nowoczesny model 
tylko w stosunku do Rumunii, Buł
garii, Albanii, Portugalii, Grecji 
1 Hiszpanii. Pozostałe kraje europej
skie wyprzedziły nas pod tym wzglę
dem.

Istotnym osiągnięciem II Rzeczy
pospolitej była pewna poprawa sy
tuacji mieszkaniowej. W latach 
1921—1938 ludność Polski ■wzrosła z 
27,2 min do 34,8 min. Liczba Izb 
mieszkalnych wzrosła w tym cza
sie z 9,4 min do 13,4 min, liczba zaś 
osób przypadających na izbę zmala
ła z 2,84 do 2,56. Ludność miast 
wzrosła w tym okresie o 57 proc., 
liczba izb mieszkalnych rosła podob
nie. Przejście ż wiejskich do miej
skich warunków mieszkaniowych 
było awansem dla miliona Polaków. 
Ludność wsi wzrosła w latach 1920— 
—1933 o 20 proc., a liczba izb mie
szkalnych na wsi o 36 proc., a więc 
poprawa sytuacji mieszkaniowej by
ła tutaj niewątpliwa.18)

Wskaźnikiem syntetycznym miej
sca II Rzeczypospolitej w Europie 
może być wartość rocznej produkcji 
globalnej na głowę ludności w 1929 r. 
Według szacunków Ludwika Lan- 
daua wynosiła cna w Polsce 610 zł, 
w Bułgarii i Jugosławii 450 zł, w Ru
munii 600 zł, na Węgrzech 830 zł, we 
Włoszech 880 zł, w Niemczech 1 760 
zł, we Francji 1830 zł.11)

Udział wojska w dochodzie naro
dowym Polski był stosunkowo duży, 
przekraczał bowiem 6 proc. Pod ko
niec lat trzydziestych w Niemczech 
wynosił on ok. 3 proc., w Czecho
słowacji 4 proc., we Francji 3 proc. 
Skromny jednak potencjał gospo
darczy powodował, że rosły dystan
se między Polską a jej sąsiadami w 
dziedzinie potencjału militarnego. W 
takiej sytuacji Polska nie mogła 
oprzeć swego bezpieczeństwa tylko 
na własnej gospodarce narodowej. 
Musiała szukać pomocy tych społe
czeństw, które gotowe były takiej 
pomocy jej udzielić. Udokumentowa
na odpowiedź, jak pomoc ta funkcjo
nowała we wrześniu 1939 r. dotyczy 
następnego okresu historycznego, 
który ujawnił nie tylko słabość II 
Rzeczypospolitej, ale także słabość 
innych społeczeństw, które teorety
cznie posiadały łącznie materialną 
przewagę nad faszystowskim agreso
rem.

*) Kazimierz Krzyżanowski, „Wydatki 
wojskowe Polski w latach 1918—1939”, 
Warszawa 1976, tabl. 17, s. 80.

*) Hanna Jędruszczak, „Wielki kryzys 
gospodarczy 1938—1935” (W:) Historia Pol
ski Tom IV 1918—1939, część 3 (1826—1935) 
Warszawa 1978, s. 247.

•) Tamie, s. 261.
ł) Marian M. Drozdowski, „Gospodarka 

Polski lat 1935—1939” (W:) Historia Pol
ski, część trzecia (1930—1939) maszynopis 
IH PAN, S. 482.

•) K. Krzyżanowski, „Wydatki wojsko
we....", s. 148.

•) MUS 1836, taW. 8, a. 74.
’) E. Kwiatkowski, „Kryzys współcze

sny i zagadnienia odbudowy życia go
spodarczego”, Warszawa 1935, s. 45.

•) MRS 1938 tabl. 3, s. 71.
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prasowego rządu — 11 bn»-."®" 
zydlom Rządu oceniło rozwój rol

niczych spółdzielni produkcyjnych*  
Wskazano na poważny dorobek'uzy
skany w ostatnich' latach przez te 
organizacje, których liczbą, systema
tycznie wzrasta. Dotyczy to zarów
no powiększania produkcji rolnej, 
racjonalnego wykorzystywania ir®z- 
szerzanla areału, jak t' poprawy wie
lu wskaźników ekonomicznych,, a 
także warunków pracy spółdzielców.

Niemniej jednak -r Jałt podkreślo
no — niezbędne jest dalsze intensy
fikowanie przedsięwzięć mających 
na celu polepszanie efektywności 
gospodarowania i optymalne spożyt- 
kowywanie posiadanych środków 
trwałych 1 obrotowych^ w tym ciąg
ników I maszyn rolniczych, -rozwój 
hodowli i własnej bazy paszowej, 
doskonalenie systemu ekonomiczno- 
-finansowego oraz wzmocnienie, dy
scypliny ekonomiczno-finansowej 
oraz wzmocnienie dyscypliny inwe
stycyjnej. Wyrażono przekonanie^ że 
wszystkie te sprawy znajdą właści
we odbicie w programie działania, 
jaki przyjmie spółdzielczość produk
cyjna na odbywającym się obecnie 
VII Zjeździ*  delegatów RSP. Rząd 
ze swej strony będzie aktywnie 
wspierał wszelkie działania spół
dzielców w tej mierze.

Prezydium Rządu rozpatrzyło In
formację o stanie komunikacji auto
busowej oraz programie . przedsię
wzięć, które mają na celu poprawę 
wykorzystania taboru 1 polepszenie 
obsługi pasażerów.

W materiale tym zostały wyko
rzystane wnioski zawarte w woje
wódzkich planach usprawnienia ko
munikacji autobusowej, jak również 
postulaty zgłoszone przez społeczeń
stwo w toku tegorocznej kampanii 
do rad narodowych oraz propozycje 
wysunięte podczas konferencji sa
morządu robotniczego odbytych w 
przedsiębiorstwach PKS i Miejskiej 
Komunikacji Autobusowej.

Prezydium Rządu zobowiązało pro
ducentów autobusów oraz części za
miennych i ogumienia do szybkiego 
nadrobienia zaległości w dostawach 
i pełnego wywiązania się z zawar- 
tj’ch umów, wprowadzając zasadę 
priorytetowego traktowania potrzeb 
komunikacji autobusowej. Jednocze
śnie ustalono techniczno-organiza
cyjne kierunki działania, które po
winny polepszyć obecny stan prze
wozów autobusowych i poprawić wa
runki obsługi podróżnych. Zalecono 
m. in. uwzględnienie w większym 
niż dotychczas stopniu w rozkładach 
jazdy i całokształcie funkcjonowania 
transportu autobusowego tych wszy
stkich problemów, które mają istot
ny wpływ na poprawę dojazdów do 
pracy i szkół. Podkreślono koniecz
ność większego różnicowania czasu 
rozpoczynania pracy i nauki dla zła
godzenia szczytu przewozowego. 
Przed przewoźnikami i władzami lo
kalnymi postawiono zadanie nasile
nia działali na rzecz lepszego i ra
cjonalnego wykorzystania potencjału 
przewozowego będącego w dyspozy
cji PKS i komunikacji miejskiej, jak 
również zakładów pracy.

Na posiedzeniu akceptowano także 
projekt uchwały w sprawie zwięk
szenia programu bieżnikowania opon 
trakcyjnych.

W kolejnym punkcie obrad Prezy
dium Rządu rozpatrzyło zadania, ja
kie powinny realizować resorty, 
zjednoczenia i zakłady przemysłowe 
i budowlane na rzecz usprawnienia 
gospodarki materiałowej w 1979 r. 
Stwierdzono, że w większości orga
nizacji gospodarczych nastąpił pe
wien postęp w racjonalizacji zużycia 
podstawowych surowców i materia
łów, głównie zaś w gospodarowaniu 
paliwami i energią.

Zalecono wykorzystanie przyję
tych kierunków działania przy opra
cowaniu projektu NPSG na przyszły 
rok. Zobowiązano resorty do 
uwzględnienia w szerokim zakresie 
w swoich programach pracy zagad
nień związanych z oszczędnym zuży
ciem surowców, materiałów, paliw 
i energii oraz traktowanie tych 
spraw jako pierwszoplanowych w 
całokształcie swoich poczynań pro
dukcyjnych, technicznych i ekono
micznych.

Prezydium Rządu zatwierdziło 
program badań statystycznych GUS 
na 1979 r. Zakłada on między in
nymi podjęcie obserwacji statystycz
nych różnych zjawisk i procesów, 
które są przedmiotem szczególnego 
zainteresowania społeczeństwa. Do
tyczy to, na przykład, takich proble
mów, jak: kompleksowe badania z 
dziedziny gospodarki żywnościowej, 
strukturalne zmiany oraz wyniki 
produkcyjne uzyskiwane w rolnic
twie, postęp w dziedzinie produkcji 
podejmowanej na rzecz rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej, inwesty
cje rynkowe, badanie dostaw pro
duktów przeznaczonych na zaopa
trzenie ludności oraz zmian jakościo
wych zachodzących w tej dziedzinie, 
a także obserwacja statystyczna re-’ 
zultatów osiąganych w eksporcie, czy 
też stanu i zmian zachodzących w 
zatrudnieniu i płacach. Rok 1979 bę
dzie też okresem intensywnych prac 
związanych z opracowaniem wyni
ków narodowego spisu powszechne
go. jaki zostanie przenrowadzony w 
dniach od 7 do 13 grudnia br.
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małe dziecko - duży problem i działalności PTE

Żłobków i przedszkoli mam^ ciq- 
gle za mało. Urlopy bezpłatne 
nie dla wszystkich młodych ma- 
tek sq rozwiązaniem do przyję
cia. Dla wielu rodziców — szcze
gólnie tych, którzy mają atrakcyj
ny zawód i dobrą pracą — 
przyjście na świat dziecka ozna
cza zatem konieczność opubliko
wania ogłoszenia: „potrzebna 
pomoc domowa...*' A potem...

Człowies, przez Ktorego dom w 
ciągu ostatnich-dwóch lat prze
winęło się około 15 pomocy do- 

mowych, twierdzi,.że w jego przeko
naniu gosposie dzielą się na trzy ka
tegorie: wykwalifikowane,' umiejące 
dobrze poprowadzić >dom, ale bardzo 
drogie i z wielkimi wymaganiami, 
młode dziewczyny bez żadnych kwa
lifikacji, które szukają szczęścia w 
dużym mieście i w ten sposób mogą 
się najłatwiej zaczepić oraz rencistki 
dorabiające „na przychodne”. Jest 
jeszcze czwarta' kategoria — wywo
dząca się z marginesu społecznego 
lub wręcz ze środowisk przestęp
czych. Jego zdaniem, -niestety, doić 
liczna.

W poczuciu niepewności
Nie wiem, czy- ta klasyfikacja jest 

w pełni trafna. Ja osobiście, po wielu 
przeprowadzonych rozmowach,.- do
konałbym podziału nieco . inaczej. 
Jest w Polsce pewna grupa gospoś, 
które widzą siebie w tej pracy do 
końca aktywności zawodowej. Są to 
z reguły kobiety starsze bądź — w 
przypadku osób mniej zaawansowa
nych wiekiem — wtłoczone okolicz
nościami życiowymi w swoje zawo
dowe koleiny. Młode, nie obarczone 
niczym dziewczyny traktują tę pra
cę przejściowo, licząc, że od niej 
uciekną przez zamążpójście lub — co 
rozsądniejsze — zdobywając w czasie 
pomagania w obcym domu inny, ich 
zdaniem, atrakcyjniejszy zawód.

Funkcja pomocy domowej nie cie
szy się w naszym społeczeństwie uz
naniem. To zresztą bardzo delikatnie 
powiedziane, większość zaintereso
wanych zwyczajnie wstydzi się swo
jej pracy i przed znajomymi — poza 
gronem koleżanek po fachu — ukry
wa rodzaj swego zatrudnienia. Znam 
przypadek, kiedy dziewczyna pracu
jąca „na przychodne” przez dwa lata 
po wyjściu za mąż ukrywała praw
dziwy charakter swojej pracy, mó
wiąc wokół, że jest wychowawczy
nią w przedszkolu. To ciekawe, w 
państwowej instytucji niańczyć 
dzieci wypada, w prywatnym domu 
już nie.

Prawa i obowiązki
A przecież pomoce domowe są 

instytucją, na której w wielu ro
dzinach opiera się konstrukcja ży
cia domowego, powinny więc być 
trwale wrośnięte w mikrostruk
turę społeczną, w której są 
osadzone. Tymczasem często bywa 
odwrotnie, a w pojęciu ogromnej 
liczby ludzi samodzielne prowadze
nie czyjegoś, gospodarstwa lub po
moc w domu nie są porównywalne 
z innym rodzajem zatrudnienia.

W części słusznie, ale tylko w 
części. I to z innych powodów, niż 
przychodzą na myśl przy pierwszym 
skojarzeniu. Jest to bowiem przede 
wszystKim układ pracodawca-pra- 
cownik, tyle że osadzony w dość 
skomplikowanej siatce zależności 
domowo-rodzinnych. W tej sytuacji 
nieraz trudno, jest rzecz całą utrzy
mać na czystej płaszczyźnie stosunku 
pracy, co jednak nie oznacza rezyg
nacji z większości kodeksowych po
stanowień. W każdym bowiem przy
padku trzeba pamiętać, że gosposia 
to pracownik z obowiązkami, ale 
również przywilejami z tego tytułu 
płynącymi.

Dokonując generalnego podziału 
pomocy domowych z uwagi na za
sady zatrudnienia, można wyodręb
nić dwie grupy zainteresowanych: 
pracujących na przychodne i pracu
jących na stałe. Sytuacja tych pierw
szych jest dość klarowna z formalno- 
-prawnego punktu widzenia; ustalo
ne godziny pracy i dni wolne, okre

ślane wynagrodzenie w gotówce 
i ewentualnie w naturze, sprecyzo
wane obowiązki.

Gosposie pracujące 1 mieszkające 
w domach swych chlebodawców są 
w nieco innej sytuacji. Nie wszyst
kie postanowienia prawa można w 
stosunku do nich dosłownie reali
zować. W życiu rodzinnym trudno 
ustalić choćby godziny rozpoczyna
nia i kończenia pracy niezmiennie 
obowiązujące, w pewnych sytuacjach 
trzeba postępować elastycznie. Tyle, 
że musi to być elastyczność obu
stronna w takim kształcie, aby w ge
neralnym podsumowaniu postano
wienia kodeksu pracy, dotyczące 
praw i obowiązków pracowniczych, 
były respektowane

Atmosfera wokół zawodu pomocy 
domowych jest dość zagęszczona, 
miejscami tak dalece, że uniemożli
wia dostrzeżenie problemu w jego 
pełnym kształcie. Na ten temat nie 
mówi się oficjalnie; ludzie natomiast 
często wymieniają poglądy prywat
nie, przy czym z reguły lepiej sły
chać głosy pracodawców niż pracow
nic. O ile mi wiadomo, nikt dotąd nie 
podjął próby zrobienia pełnej foto
grafii obecnego stanu rzeczy, wy
ciągnięcia stąd wniosków i wcielenia 
ich w życie. A byłoby czym się za
jąć.

Sprawy do załatwienia
Zasadniczym problemem — naj

ważniejszym z punktu widzenia pra
codawców, ale również ważnym dla 
pomocy domowych, które rzetelnie 
podchodzą do swojej pracy — jest 
odcięcie, a w każdym razie ograni
czenie możliwości podejmowania za
trudnienia w tym charakterze ko
bietom z marginesu społecznego.

Ludzie potrzebujący pomocy w do
mu powinni mieć pewność, że przyj
mują człowieka, na którego można 
liczyć (opiekunka dziecka musi prze
cież spełniać określone wymagania 
etj czne, o czym przekonywać chyba 
nikogo nie trzeba). Dotychczas 
pewności takiej nigdy nie mają. Od
wrotnie, w liczącym się procencie 
zapisali już na swoim koncie przy
krości i nieraz ciężkie doświadcze
nia. W tej sytuacji wydaje się nie
odzowne zorganizowanie sprawnego 
systemu pośrednictwa pracy oraz 
wydawania wiarygodnych zaświad
czeń i opinii. Nie jest to niemożli
we. Jeżeli nie można obciążyć tym 
zadaniem urzędów państwowych, 
mogę wskazać na spółdzielnie w ro
dzaju „Pracy Kobiet”, które na roz
sądnych zasadach mogłyby podjąć 
tego rodzaju działalność. Dodatko
wą, ale zbliżoną charakterem do do
tychczas świadczonych usług.

Rozumiem, że podejmowanie ja
kichkolwiek działań porządkujących 
w sytuacji zdecydowanie niedosta
tecznej podaży na rynku pracy jest 
zadaniem trudnym i niewdzięcznym. 
Należy się też liczyć z faktem, że pe
wien margines nieprawidłowości po
zostanie, gdyż ludzie znajdujący się 
w sytuacji zupełnie podbramkowej 
będą szukać dróg wyjścia z pomi
nięciem oficjalnych kanałów. Ale 
już na własny rachunek i ryzyko, 
mając przy tym możliwość wyboru.

Oczywiście, działalność porządku
jąca nie może się tylko ograniczać do 
pośrednictwa pracy. Trzeba stwo
rzyć jakieś formy podniesienia ran
gi tego tak bardzo potrzebnego w 
naszych warunkach zawodu. Tym
czasem stereotyp, że służba domowa 
to właściwie przeżytek, relikt z in
nej epoki, zwalnia niejako zakłady 
doskonalenia zawodowego i orga
nizacje społeczne od organizowania 
np. kursów doskonalących w wyko
nywaniu czynności domowych zwią
zanych z pielęgnacją dziecka i z pro
wadzeniem gospodarstwa domowego,
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mimo że potencjalne możliwości ta
kiego szkolenia istnićją np. w ośrod
kach „praktycznej pani*’. Ipbwiedz- 
my sobie, że nie tylko' pracodawcy 
chcieliby — i słusznie — by nowo 
przyjęta gosposia umiała nie tyl
ko pnywać. i prać pielusźki, a jed
nocześnie stawiać _ wygórowane żą
dania finansowe. Jest to zbieżne 
z chęciami co ambitniejszych, pra
cownic domowych, które chćiąiyby 
umieć coś więcej, niż może ich na
uczyć pani domu, nie zawsze będą
ca sprawną gospodynią. ■ V

Ta forma zatrudnienia — 'jeśli 
zdjąć z niej odium „domowego .po
pychla”, którym już' dawno->w-. rze
czywistości być J przestała’ — jest 
przecież korzystna nie tylko dia wie
lu rodzin, które nie mają, komu po
wierzyć opieki nad dzieckiem, ale 
i dla wielu młodych, 1 starszych ko
biet. Pozwala ona bowiem odłożyć 
grosz na urządzenie się lub na sta
rość; wszak ma się pełne lub czę
ściowe utrzymanie, pozwala godzić 
pracę z nauką lub z własnymi'obo
wiązkami domowymi, pracować, 'w 
niepełnym lub ruchomym wymiarze 
czasu. . .

Oczywiście, wszystko to jest możli
we w warunkach, kiedy obie stro
ny, pracodawcy i pracownice, re
spektują przyjęte założenia umo
wy — to znaczy wypełniają swoje 
obowiązki i respektują prawa pra
cownicze.

Działania porządkowe i stabilizu- 
jące powinny więc objąć nie tylko 
pośrednictwo pracy i organizację 
kursów szkolących pomoc domową, 
lecz także wiele rozlicznych proble
mów, związanych z tym charakterem 
zatrudnienia. Miałby tu wdzięczne 
pole do działania związek zawodowy 
w sojuszu z instytucją zajmującą 
się pośrednictwem pracy.

Gosposie w związku
Pomoce domowe — choć o tym 

mało kto wie — mają swój związek 
zawodowy. Ściślej mówiąc, w Związ
ku Zawodowym Pracowników Go
spodarki Komunalnej i Terenowej 
działa Sekcja Pomocy Domowych 
i Administratorów Domów. Zarzą
dzających nieruchomościami jest 
jednak w niej zaledwie ułamek pro- 
ceptu.

-Sekcja liczy około 1000 członkiń 
z terenu stołecznego województwa 
warszawskiego, podczas gdy według 
danych ZSU-u, na tymże obszarze 
pracuje około 9000 pomocy domo
wych. Szacuje się ich jednak na kil
kadziesiąt tysięcy, gdyż wiele go
spoś korzysta z innych form ubezpie
czenia — np. emerytki. Procentowy 
wskaźnik „uzwiązkówienia” jest 
więc niewielki, mimo że działacze 
starają się dotrzeć do potencjalnych 
kandydatek (korzystając z danych 
ZUS) i składają stosunkowo atrak
cyjne oferty. W tym roku co czwar
ta zrzeszona gosposia wyjechała na 
wczasy lub do sanatorium.

Ten stan rzeczy ma ńa pewno swo
je uzasadnienie w niezbyt rozwinię
tej świadomości społecznej wśród 
zainteresowanej grupy zawodowej. 
Nie bez znaczenia też jest fakt, że 
o Związku niewielu osobom jest wia
domo. Ale czy to w pełni wyjaśnia 
sprawę?

Odnotujmy więc tylko to, że wśród 
członkiń związku nie ma przelotnych 
ptaków, są to z reguły kobiety star
sze, już ustabilizowane w zawodzie. 
Młode dziewczyny można policzyć 
na palcach. Warto też dodać, że — 
co powiedziano mi w warszawskiej 
Radzie Terenowej ZZPGKiT — 
„państwo” z reguły z niewielkim en
tuzjazmem podchodzą do przynależ
ności związkowej swojej gosposi, 
Choć wydawałoby się, że ludzie sami 
żyjący z własnej pracy powinni to 

traktować jako rzecz zrozumiałą sa
mą przez się.

Jednakże sedno małej popularności 
związku tkwi niewątpliwie w profi
lu jego działalności.

Związek zajmuje się głównie or
ganizacją życia kulturalnego i wy
poczynku swoich członkiń: bilety do 
teatru, spotkania towarzyskie z oka
zji np. Dnia Kobiet, wycieczki, wcza
sy, sanatoria. Można wprawdzie w 
związku otrzymać poradę i pomoc 
prawną, ale z możliwości tych zrze
szone gosposie korzystają niesłycha
nie rzadko. Tymczasem wiele z nich 
zgłasza w rozmowie spory pakiet 
istotnych spraw do załatwienia.

Weźmy problem podstawowy — 
mieszkanie. Pracujące na stałe nie
raz mieszkają bez zameldowania, 
a jeżeli już — to w 90 proc, przy
padków jest to zameldowanie okre
sowe. Jak wtedy znaleźć drogę do 
własnego mieszkania w mieście, w 
którym de facto od lat żyje się i pra
cuje?

— Jako pomoc domowa pracuję 
już kilkanaście lat — mówi jedna 
z zainteresowanych — w tym domu 
jestem od prawie dziesięciu, lat. 
WłaSciwie jest mi dobrze, państwo 
są, mili i uprzejmi. Zżyłam się z tym 
domem, ale nie jest to przecież mój 
dom. Będę chyba tutaj — a w tym 
zawodzie na pewno — do emerytury, 
ale na starość przyjdzie szukać wła
snego kąta. Pewnie w domu renci
stów, bo rodziny nie mam — zresztą 
— kto po tylu latach przyjmie do 
siebie starą kobietę, z którą, tylko 
kłopot, a pożytek niewielki. Dwie mo
je koleżanki to po emeryturze zosta
ły dalej i teraz pomagają tylko za 
mieszkanie. Ale nie wiadomo, dokąd 
sił starczy. Mieszkania nie mogłam 
sobie załatwić, bo nie mam stałego 
meldunku. Czasami trochę żal, tyle 
Ciężkiej pracy i człowiek wychodzi 
jąkó taki, co nic nie umie i nie ma 
dla siebie miejsca na świecie.

Uczucie żalu i rozgoryczenia nie
obce jest czasami przedstawicielkom 
tej grupy zawodowej również z in
nych powodów. Wbrew obiegowym 
opiniom, którą stawiają z reguły go
sposię wobec pracodawców na pozy
cji dyktatora, zdarzają się domy, 
w których pomoc domowa nie ko
rzysta z przysługujących uprawnień, 
jest zwyczajnie oszukiwana. Dotyczy 
to młodych dziewczyn, które w tym 
charakterze zaczepiły się po raz 
pierwszy w dużym mieście. Zanim 
rozejrzą się wokół, zanim zorientują 
się w swoich uprawnieniach (wiedza 
tego rodzaju pochodzi z reguły od 
koleżanek) — różnie bywają trak
towane przez chlebodawców. Przede 
wszystkim należałoby zwrócić uwagę 
na ubezpieczenia w ZUS-ie, bez cze
go nie ma prawa do leczenia, renty 
inwalidzkiej i emerytury. Kiedy się 
ma dwadzieścia lat i dobre zdrowie, 
sprawy te wydają się nieistotne, 
a potem trudno dochodzić swoich ra
cji. Zdarza się też, że pracodawcy 
ubezpieczając pomoce domowe, po
dają do ZUS niższe od faktycznych 
zarobki, gdyż wtedy płacą mniejszą 
składkę, a nie wszystkie zaintereso
wane pracownice wiedzą, że później 
rzutuje to na wysokość świadczeń. 
A skoro już jesteśmy przy oblicza
niu emerytur — rzecz warta odno
towania: ZUS wartość całomiesięcz- 
nego wyżywienia przyjmuje w kwo
cie dawno już nieaktualnej i zani
żonej.

Ekwiwalent za wyżywienie sta
nowi zresztą pozycję sporną przy 
obliczaniu zarobków urlopowych go
sposi. Część z nich jadąc na urlop 
dostaje po prostu gołą pensję, nie
które dodatkowo kilka złotych z ty
tułu właśnie utrzymania.

Dwie ostatnie z zasygnalizowanych 
spraw stanowią ułamek general
nego problemu poszanowania norm 
Kodeksu Pracy w stosunkach praco
dawcy — pomoc domowa. Ingeren
cje z zewnątrz w tej kwestii są z 
pewnością bardzo trudne — o czym 
już wspomniałem — i nie zawsze 
możliwe. Co nie oznacza jednak, że 
nie ma sprawy, a związek zawodo
wy — jak się wydaje — mógłby w 
tym przypadku zdobyć się na coś 
więcej niż bierne poradnictwo.

Nie sądzę, by przekraczało nasze 
możliwości załatwienie wielu spraw 
z przedstawionej wyżej listy. Trzeba 
tylko uznać że w Polsce istnieje in
stytucja pomocy domowych, będzie 
ona jeszcze wiele lat potrzebna i za
jąć się nią na serio. A może wtedy 
więcej dziewcząt odkryje w sobie 
powołanie do pracy opiekuńczo-do- 
mowej, tak przecież społecznie waż
nej oraz zasługującej na szacunek 
większy niż dotychczas. W końcu 
żłobków i przedszkoli r.ie zamyka
my z braku wychowawczyń i kucha
rek.

Nie zmieni to, oczywiście, faktu, że 
w naszym kraju służba domowa (nie 
bójmy się tego określenia, nie wsty
dzimy się przecież służby zdrowia, 
służby łączności czy służby komu
nalnej, a dom i rodzina to sprawy 
przecież najważniejsze) nie jest in
stytucją rozwojową. To obiektywny 
proces łatwo dający się zauważyć we 
wszystkich krajach wysoko rozwi
niętych, a przede wszystkim w spo
łeczeństwach socjalistycznych.

Należy spodziewać się, że w przy
szłości gospodarstwa domowe w 
przytłaczającej większości będą ko
rzystały z rozwiniętej sieci specjali
stycznych przedsiębiorstw usługo
wych, przy czym zaliczyłbym do nich 
również wykwalifikowane „baby- 
sjterstwo”. Doczekamy się też odpo
wiedniej liczby placówek wychowa
nia przedszkolnego. Myślę, że w 
przyszłości dojdzie również do sty
ku, choćby częściowo płatnego urlo
pu macierzyńskiego z przedszkolem.

Ale to przyszłość, chyba jeszcze 
dość odległa. Na razie instytucja go
sposi stanowi o prawidłowym funk
cjonowaniu dziesiątków tysięcy do
mów rodzinnych w Polsce, warto 
więc zastanowić się, co dzisiaj zro
bić z tym fantem, który nieraz trzy
ma nas w ręku.

LIST PREZYDIUM 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO PTE 
DO ZARZĄDÓW KÓŁ 

NA TEMAT ROLI 
EKONOMISTÓW 

W SAMORZĄDZIE 
ROBOTNICZYM

PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO PTE zwraea się do wszystkich 
członków Towarzystwa Ł wszystkich ekonomistów z gorącym apelem 
o dalszą aktywizację w pracach samorządu robotniczego. Wytyczne 

Biura Politycznego KC PZPR oraz Centralnej Rady Związków Zawodo
wych w sprawie rozwoju KSRzobowiązały Polskie Towarzystwo Ekono
miczne do trwałego udziału w pracach samorządu robotniczego. W skład 
KSR wchodzi obecnie do 5 przedstawicieli zakładowego koła PTE. Pre
zydium Zarządu Głównego'traktuje tę decyzję za wyraz uznania dla 
funkcji społecznej spełnianej przez Towarzystwo i całe środowisko eko
nomistów, wyraź uznania dla roli wiedzy ekonomicznej, jaką spełnia ona 
w rozwoju gospodarki socjalistycznej w naszym kraju. Jesteśmy .świadomi 
obowiązków wypływających z przywilejów instytucjonalnej partycypacji 
w tym ważnym nurcie wydarzeń gospodarczych. Pragniemy włączyć się 
w ten nurt z całą powagą 1 odpowiedzialnością, z całą świadomością roli, 
jaką ma w nim do spełnienia zawodowe przygotowanie i racjonalizm 
ekonomistów.

Samorząd robotniczy, jako jedna z form demokratyzacji stosunków 
społecznych w Polsce, może i powinien się stawać w odczuciu ekonomi
stów ważnym ogniwem racjonalizacji systemu funkcjonowania gospodar
ki 1 społeczeństwa. Idee samorządności pracowniczej są bardzo bliskie 
celom i założeniom wysuwanym od dawna przez środowiska społeczno- 
-zawodowe ekonomistów i Polskie Towarzystwo Ekonomiczne. Gospodar
ka socjalistyczna ze swej istoty zakłada stały rozwój udziału społeczeń
stwa w zarządzaniu. Zgodnie z zasadami centralizmu demokratycznego 
gospodarka socjalistyczna kojarzy walory centralnego planowania z sze
roką partycypacją społeczną w zarządzaniu. Ta ostatnia bowiem stwarza 
możliwości pełnego zaangażowania społeczeństwa w procesy budowy i re
alizacji planu, wzbogaca go o nowe inicjatywy, konfrontuje z realiami 
występującymi w różnych dziedzinach, umożliwia jego pełniejszą realiza
cję, mobilizuje do rzetelnego wykonywania zadań i obowiązków zawodo
wych oraz integruje społeczeństwo, zaspokajając rozwijającą się jego po
trzebę współuczestnictwa w zarządzaniu gospodarką narodową, co ma 
znaczenie samoistne.

Konieczność, a zarazem możliwość demokratyzacji gospodarki socjali
stycznej rozwijają się w miarę osiągania coraz wyższego poziomu rozwo
ju sił wytwórczych. Zwiększony w latach siedemdziesiątych potencjał go
spodarczy kraju oraz dokonujący się równolegle postęp społeczny, w tym 
zwłaszcza rozwój kadr kwalifikowanych — stwarzają w Polsce obecnie 
te nowe konieczności i możliwości. Ich realizacja wyraża prawidłowość 
gospodarczą socjalizmu polegającą na stałym dostosowaniu jego stosun
ków produkcji do obiektywnych potrzeb i możliwości wynikających z 
osiągniętego poziomu rozwoju społeczeństwa i sil wytwórczy cli. Jest też 

ważnym ogniwem na drodze do- kształtowania rozwiniętego społeczeń
stwa socjalistycznego w Polsce;

Szczególna rola ekonomistów w samorządzie robotniczym polega na 
tym, że stanowią oni grupę zawodową profesjonalnie zaangażowaną w 
przygotowywanie decyzji i argumentowanie oraz współorganizowanie 
procesów ich realizacji. W najbliższym czasie głównym przedmiotem 
koncentrującym uwagę ogniw samorządu robotniczego i współdziałają
cych z nim ekonomistów będzie plan społeczno-gospodarczy oraz odpo
wiadające mu opracowywanie, uchwalanie i realizacja planów teclinicz- 
no-ekonomicznych. Aktywny udział ekonomistów w tych pracach wyra
żać się powinien w wysokim poziomie jakościowym opracowywanych ek
spertyz i analiz służących komisjom i zespołom powoływanym przez KSR. 
Chodzi o rzetelne relacjonowanie podstawowych syntetycznych wskaźni
ków i relacji efektywnościowych planu techniczno-ekonomicznego, głów
nych zadań i limitów, a także normatywów i parametrów oraz danych 
o wprowadzanych zmianach w planie rocznym przedsiębiorstwa wymaga
jących akceptacji samorządu robotniczego. Wyrazem tej działalności Jest 
również nie ograniczanie się do formalnego zestawiania zadań i limi
tów. Chodzi o w pełni realne określanie warunków ich wykonania. Służy 
temu wnikliwe naświetlenie ocen dotyczących przebiegu realizacji planu, 
tak w zakresie bieżącego wykonywania zadań produkcyjnych, jak i osią
gania założonych relacji ekonomicznych i zadań efektywnościowych, 
wdrażania postępu technicznego i organizacyjnego, eliminowania i usu
wania podstawowych braków i nieprawidłowości w funkcjonowaniu 
przedsiębiorstwa. Ekspertyzy 1 analizy wykonywane przez ekonomistów 
i członków PTE powinny realnie oceniać skutki społeczno-ekonomiczne 
realizowanych zadań na tle podnoszenia efektywności gospodarowania 
zakładu pracy, nie sugerować się jednostronnymi ocenami ilościowymi 
brutto, rzetelnie i sumiennie oceniać zmianę w strukturze asortymento
wej, cenach oraz jakości wyrobów, a także kosztach produkcji.

Wielostronna jest rola ekonomistów i członków PTE w samorządzie ro
botniczym. Obejmuje ona m. in. również działalność szkoleniową i edu
kacyjną, wpływającą na kształtowanie postaw i zachowań pracowników 
przez upowszechnienie zrozumienia praw ekonomicznych, pogłębianie 
wiedzy o zjawiskach i procesach ekonomicznych zachodzących w przed
siębiorstwie i w całej gospodarce. Służyć to powinno rozwojowi inicja
tyw i aktywności społecznej i produkcyjnej załogi, zaangażowaniu i świa
domości społecznej, a przede wszystkim zrozumieniu ścisłego związku, 
jaki zachodzi między wynikami pracy wszystkich pracowników przed
siębiorstwa a efektami gospodarczymi w skali całego kraju. Chodzi 
zwłaszcza o upowszechnienie i aktywną pomoc w realizacji inicjatyw i 
przedsięwzięć racjonalnych gospodarczo i społecznie. Wiąże się to ściśle 
z poprawą poziomu technicznego i jakości produkowanvch wyrobów oraz 
świadczonych usług.-Ekonomiści l członkowie PTE wspólnie z inżyniera
mi i technikami oraz innymi specjalistami w dalszym ciągu aktywnie 
współdziałać powinni w wytyczaniu kierunków i form rozwoju spoleez- 
no-produkcyjnych inicjatyw załogi, a w szczególności współzawodnictwa 
pracy i racjonalizacji pracowniczej. Wspólnie organizować powinni oni 
wdrażanie wniosków i inicjatyw zgłaszanych na naradach wytwórczych 
i przez poszczególne ogniwa samorządu robotniczego. Do zadań ekonomi- I 
stów i członków PTE należy także współdziałanie w opracowywaniu re- I 
gulaminów pracy, w sposobie wykorzystania funduszów socjalnvch, w I 
interpretacji przepisów związanych z działalnością KSR itd.

Prezydium Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego 
zwraca się do wszystkich zarządów kół PTE, do wszystkich członków 
społecznego ruchu ekonomistów, a także do wszystkich ekonomistów o 
czynne poparcie wysiłków, zmierzających do. wzmocnienia i rozszerzenia 
zakresu i roli samorządności w zakładach pracy. Kierując się doświad
czeniem Towarzystwa, wskazującym na rzetelny stosunek zrzeszonych w 
nim ekonomistów do ich obywatelskich obowiązków, wyrażamy głębokie 
przekonanie, że i tym razem działacze Polskiego Towarzystwa Ekono
micznego oraz całe środowisko ekonomistów aktywnie włączą się do re
alizacji tych ważnych działań służących rozwojowi demokracji pracow
niczej na drodze do roiwiniętego społeczeństwa socjalistycznego.
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i działalnośti PTE za co, ile i jak płacić?  

AKTYWIZACJA 
KÓŁ
GŁÓWNYM tematem dbrad 

ostatniego Prezydium ZG PTE 
była treść listu do kół PTE w 

spran ie udziału ogniw towarzystwa i ekonomistów w pracach organów 
samorządu robotniczego.

Rozwój samorządności robotniczej 
i rosnący w nim udział ekonomistów 
oznaczają realizację celów i założ^i 
— co jest zaznaczone w liście bli
skich celem i założeniom wjtsuvittf- 
nym przez ekonomistów i PTE. Od 
dawna środowisko ekonomistów 
współuczestniczy w podnoszeniu ran
gi i obiektywizacji rachunku ekono
micznego, rozwijaniu analiz i eks
pertyz ekonomicznych. Awans samo
rządu robotniczego i zwiększający 
się w nim udziąŁsekonojndstóWr sta> 
nowi okoliczność sprzyjającą, reali
zacji celów -i ideałów środowiska 
ekonomistów.

W nadchodzących latach podnoszę-’ 
nie efektywności - gospodarowania 
będzie musiało następować «w; trud
nych warunkach.- ^Stawia jto. surowe 
wymagania przed-ój mechanizmami 
podziału środków■ idochodów.. Muh 
sza one zapobiegać •.powstawaniu 
nadmiernych dysproporcji, a- jedno
cześnie powinny być dostatecznie 
elastyczne i aktywne< dla- motywo
wania odpowiedmej . produkcji i- po-, 
stępu organizacyjno - technicznego 
oraz innowacji, które podnoszą efek
tywność gospodarowania.'' Żtozumia- 
łe jest znaczenie współuczestnictwa 
samorządu robotniczego W rozwiązy
waniu tych problefńów,-w opracowy
waniu i wdrażaniu służących temu 
przedsięwzięć i programów itp.

Podnoszenie rangi rachunku ■ eko
nomicznego wiąże- si£ ;takźó"ż: kon
sekwentną oceną- f ' doskonaleniem 
metod planowania i’zarządzania: Oz
nacza to skupienie: uwagi ma' opraw
co wy wan i u założeń^' przesłanek' 
i podstaw orgahiżdcyjfiyćli’-'1 syste
mowych, a także prawnych, tapew- 
niających nadawanie przyszłym roz
wiązaniom mechanizmu : funkcjono
wania gospodarki odpowiedniej 
skali, rangi, mocy oddziaływania, 
trwałości i skuteczności. Wszystko to 
powinno tworzyć także podstawę dla 
rozwoju systemu samorządności ro
botniczej, sprzyjać społecznej party
cypacji w zarządzaniu.

Sprawy samorządu robotniczego 
1 współuczestnictwa ekonomistów- w 
pracy jego organów mąją ,by^..fó,yr.T 
nieś- przedmiotem, najbliższego, ppsie?, 
dzenia plenarnego Zarządu Główne
go, co może i powinno stać się okazją 
do dalszych, konkretyzacji tych „pro
blemów, które dla PTE -i całego śro-; 
dowiska ekonomistów mają charak
ter programowy.

Z innych spraw omawianych przez 
Prezydium ZG na. uwagę zasługuje 
ocena działalności Oddziału PTE w 
Bydgoszczy. Ten’ średniej wielkości 
oddział (liczący około 2,7 tys. człon
ków), obejmujący dwa województwa

ROZMOWY INFORMATYKÓW
Niedawno odbyło się w Puławach 

seminarium na temat „SPIS a sys
temy informatyczne resortów”. 
Głównym jego organizatorem był 
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Sys
temu Państwowej Informacji Staty
stycznej przy GUS oraz Zarząd 
Główny Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego.

Skrót SPIS oznacza' właśnie Sy
stem Państwowej Informacji Staty
stycznej. Jest to jeden z czterech 
obecnie istniejących rządowych sy
stemów informatycznych. Systemów 
resortowych jest więcej i po.wstają 
wciąż nowe. Toteż seminarium po
święcone było problemom powiązań 
między informatycznymi systema
mi rządowj’mi a resortowymi, a 
przede wszystkim analizie zagad
nień spójności i współdziałania 
SPIS z resortowymi systemami in
formatycznymi. .

Seminarium to było, kolejnym 
spotkaniem informatyków. Pierw
sze z nich poświęcono funkcjonowa
niu państwowej informacji staty
stycznej na szczeblu terenowym, a 
poprzednio • omawiano powiązania 
terenowych systemów informatycz
nych z rządowymi.

W tym roku do Puław przybyli 
przedstawiciele wszystkich syste
mów centralnych i bardzo wielu re
sortowych, nawet' tych niewielkich. 
Licznie były reprezentowane naj
wyższe władze' GUS. Łącznie uczest
niczyło w seminarium 130 osób, w 
tym grupa gości z Czechosłowacji.

Przygotowano przeszło 40 refera
tów. w trakcie seminarium wypo
wiadano się zarówno na forum ple
narnym, jak i w sekcjach tematycz
nych, w ' ramach których omawia
no sprawy szczegółowe.

W sekcji I poruszono, problemy 
spójności informacyjnej, organiza
cyjnej i funkcjonalnej centralnych 
systemów informatycznych. W sek
cji II omawiano unifikację ewiden
cji podstawowej oraz klasyfikację, 
i nomenklatury jako instrumenty 
spójności systemów informatycz
nych. W sekcji III rozważano, koor
dynację słowników i katalogów. W

(bydgoskie ! włocławskie), wykazał 
się w ostatnim okresie wyjątkowo 
dużą aktywnością, co skłania do 
szerszej popularyzacji jego doświad
czali.

W ciągu ostatniego półrocza w ra
mach oddziału bydgoskiego PTE 
zorganizowano 7 konferencji i trzy 
sympozja, wszystkie o ważnych i ak
tualnych problemach społeczno-go
spodarczych. Na szczególne wyróż
nienie zasługuje konferencja na te
mat zarządzania i kierowania przed
siębiorstwami handlu zagranicznego 
w Polsce. Wzięli w niej udział nau
kowcy z całego kraju, przedstawicie
le 9 przedsiębiorstw handlu zagra
nicznego oraz czołowych zakładów 
pracy z terenu oddziałów PTE w 
Bydgoszczy i Poznaniu.

Tematem innych konferencji były 
problemy rachunku ekonomicznego 
jako narzędzia zarządzania, ze 
szczególnym uwzględnieniem ra
chunku kosztów; racjonalizacja za
trudnienia w przedsiębiorstwie prze
mysłowym; systemy planowania ope
ratywnego produkcji; rozwiązania 
organizacyjne wdrożeń systemów 
komputerowych. Podejmowano rów
nież takie zagadnienia, jak, na przy
kład, przestrzenny, rozwój włocław
skiego zespołu osadniczego do 2000 
roku lub usprawnienie systemu za
rządzania i finansowania komunika
cji miejskiej.

Przy oddziale działa aktywnie 'klub 
jednostek inicjujących, organizowa
ne są konkursy prac dyplomowych, 
wiedzy ekonomicznej, dobrej roboty 
Itp. Aktyw oddziału uczestniczy w 
edukacji ekonomicznej załóg fa
brycznych. Na dobrą ocenę zasługuje 
także pracń dyrekcji szkolenia eko
nomicznego w Bydgoszczy. Oddział 
prowadzi też współpracę z ekonomi
stami z innych krajów socjalistycz
nych.

Formą aktywizacji kół jest syste
matyczna ich ocena. Na podstawie 
ustalonych kryteriów przeprowadzo
no klasjtfikację wszystkich kół do 
pięciu Z grup. Koła, których działal
ność oceniano stosunkowo wysoko 
(zaliczone do IV i V grupy), stanowi
ły ' 52 proc, ogólnej liczby kół. 
Szczególnie wyróżniono 8 kół: tery
torialne w Bydgoszczy przy Zakła
dach Chemicznych „Organika-Za- 
ehem”, przy Zakładach Rowerowych 
^redóm-Bómet”,' przy Iriowroclaw- 
sjłiich KopalmdćHTŚKMj 
Miejskim 'w\Ińowfyc^ 
kładach Mćcfianićzfiyćn ‘ 'Przemysłu1 
Ceramiki, Budowlanej „Cerama” w 
Gnielvkoiide, przy' Oddziale Woje- 
wódzkimNBP we Włocławku, tery
torialne w Ciechocinku oraz tereno
we yr Świeciu.

Oceniając pozytywnie osiągnięcia 
oddziału bydgoskiego, Prezydium ZG 
postanowiło kontynuować ten rodzaj 
oceny i wymiany, doświadczeń w sto
sunku do oddziałów i innych ogniw 
PTE. M. M.

sekcji IV próbowano określić po
trzebne współdziałanie w fazie pro
jektowania i wdrażania systemów 
Informatycznych. Przeprowadzono 
też dyskusję panelową na temat 
granic .Spójności, centralnych syste
mów informatycznych. „.

Na seminarium stwierdzono, że 
sytuacja w zakresie możliwości 
współdziałania i spójności systemów 
informatycznych w Polsce jest nie
zadowalająca. W związku z tym pro
ponowano między innymi powoła
nie organu, który w sposób skutecz
ny 'koordynowałby dość żywiołowy 
rozwój systemów. Twierdzono rów
nież, że istnieje potrzeba stabilności 
bazj’ normatywnej na co najmniej 
5 lat, a przy konieczności zmian na
leży o nich uprzedzać z rocznym 
wyprzedzeniem. Uznano za ważne 
stworzenie jednoznacznego rejestru 
kategorii ekonomicznych.

R. M.

TERMINARZ
spotkań organizowanych w O- 
Srodku Konsultacji Ekonomicz
nych PTE w Warszawie, Dom 
Ekęnomisty, ul. Nowy Świat 45, 
I piętro

w grudniu 1978 r.

8.XII.1978 r. godz. 10.00 — 
„Udział ekonomistów w prącach 
samorządu robotniczego”. Kon
sultant: dr ROMUALD JAKU
BOWSKI.

15.XII.1978 r. godz. 10.00 — 
„Kwartalne rozliczenia dyspozy- 
■cyjnego funduszu płac”. Konsul
tant: mgr JANINA ALBINOW- 
SKA-GRABOWSKA.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

ABY CHCIELI I MOGLI 
DOBRZE PRACOWAĆ
AURELIA POLAŃSKA

PEŁNYM wyrazem konkretyzacji, 
prawa płacy według pracy jest, 
indywidualna- płaca robocza. 

Jest ona ,prosta w swoim wyrazie. 
Przejawia się w kwocie pieniężnej, 
jaką pracownik regularnie otrzymu
je za uczestnictwo w społecznym 
procesie produkcji. Jednocześnie jest 
ona bardzo złożona w świetle za
sad, metod, sfer i kryteriów jej 
kształtowania.')

Jeżeli nam zależy na wzroście spo
łecznej wydajności pracy, to płaca 
w swojej funkcji bodźcowej powin
na .być mocno uzależniona cd indy- 
widhaińej wydajności. pracy. ’ Jedna-' 
kże . postulat ten .niełatwo realizo
wać. Placa, obok funkcji bodźcowej, 
pełni też inne zadania. Znajdują w 
niej odzwierciedlenie- takie okolicz
ności jak preferencje ogólnogospo
darcze, polityka społeczna, stabiliza
cja zatrudnienia itp. Uwzględnia ona 
interesy krótko- i długookresowe, 
dlatego wykorzystywanie jej do peł
nienia funkcji motywacyjnej jest za
daniem niezwykle trudnym.

Jednym z warunków doskonalenia 
sposobów posługiwania się moty
wacyjną funkcją płac są badania, da
jące pogląd o tyra, jaka jest aktual
na praktyka. Propozycje zmian mu
szą bowiem uwzględniać realia. Za
łożenie -to przyświeca badaniem nad 
płacami w gospodarce morskiej, 
prowadzonym w Zakładzie Organi
zacji i Badania Pracy na Uniwersy
tecie Gdańskim.

Niedawno ukończony etap badań 
zmierzał do poznania sposobu kon
kretyzacji prawa płacy według pra
cy w przemyśle okrętowym. Dążono 
między innymi do poznania, -ile się 
płaci zatrudnionym za nakład pracy, 
ile za wynik, a ile za inne czynni
ki. Dlatego analizowano równoległe 
wycenę pracy i poziom plac w jed
nym roku. Do badani wybrano rok 
1975.

Do wyższych grup 
zarobkowych

Stocznia2) zatrudnia 16 000 osób, 
roczna wartość produkcji towaro
wej wyniosła w 1975 r. 8 mld zł, z 
czego 75 proc, eksportowano głów
nie na rynki kapitalistyczne. Wśród 
zatrudnionych robotnicy stanowią 
75 proc. Wynagrodzenia realizowa
ne są według dwóch form płac — 
akordowej i czasowo-premiowej. Ro- 
botrdcy wynagradzani według for
my czasowo-premiowej są rozlicza-, 
ni godzinowo, a pracownicy umysło
wi — miesięcznie. Dlatego przepro
wadzono badania oddzielnie dla 
trzech grup: robotników akordo
wych, robotników pomocniczych, 
pracowników umysłowych. W każ
dej z tych grup wyodrębniono dla ba
dań jednorodne podgrupy zawodo
we lub stanowiskowe. Badania do
tyczyły ogółu zatrudnionych.

Przy analizie rozkładu plac ogółu 
pracowników stoczni w latach 
1972—1976 uderza regularność zmian. 
Udział procentowy zatrudnionych 
we wszystkich latach w pierwszych 
czterech przedziałach, tj. do 5000 zł, 
maleje, a we wszystkich przedziałach 
od 5000 do 11000 zł rośnie. Tylko w 
przedziałach od 11001 — 12 000 zl 
nie występuje ta reguła. Można więc 
mówić o jednolitej polityce plac w 
przedsiębiorstwie i o ewolucyjnych 
zmianach w podnoszeniu poziomu 
płac ogółu zatrudnionych: rosnący 
fundusz płac rozkłada się bowiem na 
wszystkie grupy pracowników,

Z analizy rozkładu plac w stoczni 
wynika, że w badanym okresie przy
rost płac pracowników z niższych’ 

przedziałów zarobkowych był wyż
szy w porównaniu z przyrostem płac 
zatrudnianych z wyższych przedzia
łów zarobkowych. W tym samym o- 
kresie wystąpiło zjawisko stabiliza
cji liczby zatrudnionych w stoczni, 
przyrost produkcji osiągano głów
nie wzrostem wydajności pracy, a 
jednocześnie uzyskiwany do podzia
łu coraz wyższy fundusz płac w wię-. 
kszym stopniu był użytkowany dla 
zatrudnionych o niższych zarobkach.

Rozkłady płac trzech podstawo
wych i największych grup zatrud
nionych są następujące: w grupie, 
robotników „popipcniczych, onąjWigcęj. 
osób znajduje się w przedziale pd- 
3(100—4000 aźj w grapie umysłowych 
od 4000—5000 zL w grupie robotni
ków akordowych — od 5000—6000 zł. 
Na kształtowanie :się płac upływa
ją przede wszystkim: płaca zasad
nicza, dopłata lub zapłata za pracę 
w godzinach nadliczbowych, premia 
regulaminowa, dodatek funkcyjny, 
wynagrodzenie za urlop, dodatek za 
wysługę lat, nagrody z zakładowego 
funduszu nagród. Rola ilościowa po
szczególnych tytułów jest odmien
na w każdej grupie, co wynika ze 
zróżnicowania metod wyceny pracy. 
Dlatego analiza związków między 
pracą i płacą Wymaga odrębnego po
traktowania każdej grupy zatrud
nianych.

Robotnicy akordowi

Grupa robotników akordowych 
stoczni liczyła w 1975 r. 6093 osób, 
tj. 37 proc, ogółu. Robotnicy ci by
li rozmieszczeni w 53 podgrupach 
zawodowych o bardzo zróżnicowanej 
liczebności. Kwalifikacje robotników 
akordowych, mierzone kategorią za
szeregowania osobistego różnicują 
grupę na pięć poziomów, tj.. od V do 
IX kategorii. Robotnicy zaliczeni do 
kategorii IV są nieliczni.

Ważność robót, a zarazem także 
warunki pracy i odpowiedzialność 
zadań robotników akordowych są 
wycenione bardzo wysoko średnio 
7,2, w tym prace spawalnicze, mon
terów kadłubów i kowali 7,9 a ma
larzy 6,3. Kwalifikacje robotników 
mierzone kategorią osobistego za
szeregowania są niższe od kategorii 
zaszeregowania robót o 0,5 kat., gdyż 
w kategoriach zaszeregowania osobi
stego nie uwzględnia się warunków 
pracy, tak jak się to czyni w kate
goriach zaszeregowania robót. Na
kłady pracy mierzone ilością godzin 
płatnych i ilością godzin nadliczbo
wych są zróżnicowane w podgru
pach. Dlatego kryterium czasu płat
nego ważną rolę' pełni w procesie 
różnicowania płac. Szczególnie waż
ną rolę odgrywa czas pracy w go
dzinach nadliczbowych.

Wydajność pracy mierzona pro
centem wykonania norm wynosi dla 
ogółu robotników 150 proc. Najwyż
szą wydajność w grupach zawodo
wych osiągali kowale, tokarze i ma
larze, najniższą monterzy kadłubów7, 
monterzy rurociągów i stolarze. 
Zróżnicowanie indywidualnej wy
dajności w zakresie od 136 proc, do 
198 proc, też wpływa różnicujące na 
poziom .pła ty ogółem.

Premię przydziela się tylko pię
ciu podgrupom zawodowym, co pod
wyższa ich poziom płac.

Place ogółem w poszczególnych 
podgrupach zawodowych znajdują 
się w przedziale od 5900. zł do 7200 zh 
Najwyższą płacę osiągnęła podgrupa 
monterów maszyn, którzy mają naj
wyższą średnią kategorię osobistego 
zaszeregowania. Na drugim miejscu 
pod .względem płacy jest podgrupa

malarzy-konterwałorów, którzy ma
ją niskie stosunkowo ' kwalifikacje, 
sle za to dużo pracowali w czasie do- 
datkowym. Z kolei najniższe płace o- 
siągają podgrupy o niższych katego
riach osobistego zaszeregowania, w 
których występuje albo niski 
wskaźnik wykonania norm pracy, al
bo mała liczba godzin nadliczbowych.

Z badań wynika, że kategoria oso
bistego zaszeregowania odgrywa du
żą rolę w kształtowaniu płacy’. Jed- 
nak wpływ ten jest pośredni. — tzn. 
im wyższa kategoria osobistego za
szeregowania, tym więcej godzin nad- 
Maabbwyeh i wyższa wydajność pra- ’ 
cy;” dlatego tez płace odpowiednio 
rośną. Gdy różnicę w płacach robot
ników najwyższej i najniższej ka
tegorii. podzielimy przez ilość szcze
bli linii awansowej danej podgrupy 
zawodowej, to stwierdzamy, że naj
częściej wzrost zaszeregowania o 
jedną kategorię daje w’zrost płacy o- 
gółem od 800—900 zł.

Z analizy stosowanych w stoczni 
metod wyceny pracy’ wynika, że pła
ce robotników akordowych są głów
nie uzależniane od indywidualnej 
pracy bieżącej robotnika, od pracy w^ 
okresie minionym (wynagrodzenie 
za urlop i dodatek za wysługę lat) 
oraz od wyników’ pracy całej stocz
ni, co decyduje o premiach i nagro
dach.

Wycena indywidualnej, bieżącej 
pracy polega na uzależnieniu płacy 
od 'kwalifikacji robotnika, czasu 
płatnego, czasu pracy w godzinach 
nadliczbowych, złożoność robót i wy
dajności pracy. Wymienione kryteria 
kształtują dw/a tytuły płacy ogółem: 
plącę zasadniczą, dopłatę za pracę w 
godzinach nadliczbowych.

Obok tych dwóch Składników pew
ną rolę odgrywają kwoty za szkod
liwość warunków pracy i za kiero- 
wranie brygadami W strukturze pła
cy ogółem wycena bieżącego indy- 
■widualnego nakładu i wyni'r.7 decy
duje o 72,4 proc, płacy.

Służby pomocnicze

W 1975 r. grupa robotników po
mocniczych liczyła 3500 osób, tj. 22 
proc, ogółu zatrudnionych w stoczni. 
Byli oni roemieszczeni aż w 81 pod
grupach zawodowych. Kwalifikacje 
robotników’ pomocniczych mierzone 
kategorią osobistego zaszeregowania 
są zróżnicowane od V do IX kate
gorii, gdyż IV kategoria praktycznie 
nie odgrywa wdęicszej roli. W IV ka
tegorii było 1 proc, w V — 9 proc., 
w VI — 14 proc., w VII — 25 proc., 
wr VITtl — 25 proc., w* IX — 26 proc.

Płaca we wszystkich podgrupach 
zawodowych waha się w granicach 
od 2800 zł do 5100 zł. średnia kate
goria osobistego zaszeregowania wa
ha się od 4.8 do 8,3. Liczba godzin 
płatnych 'kształtuje się w7 przedziale 
od .170 do' 198, a liczba godzin nad
liczbowych od 5—27 godzin.

Dane te wykazują więc podobne 
prawidłowości, jakie zachodzą w 
grupie robotników akordowych. 
Wpływ kategorii osobistego zaszere
gowania na poziom płac jest jedno
znaczny i pozytywny, to znaczy im 
wyższa kategoria zaszeregowania 
tym wyższa placa.

W podgrupach zawodowych cechu- 
jących się wyższym poziomem kwa
lifikacji podwyższenie kwalifikacji 
o jedną kategorię daje najczęściej 
podwyżkę o około 600—700 zŁ W pod
grupach wymagających niższych 
drwalifikacji kwota ta jest niższa. W 
grupie robotników pomocniczych za
zwyczaj wzrost kategorii osobistego 
zaszeregowania wiąże się z dłuższym

czasem pracy w
bcwych i większą ilością godzin pła.- 

^Wycena. indywidualna pracy
żącej polega na uwarunkowaniu pa
cy kategorią osobistego ssaszerwgow»- 
nia, czasem pracy- godzinach nad
liczbowych, szkodliwością warunków 
praćy i odpowiedzteińośclą funkcji 
brygadzistów. W strukturze płacy o- 
gółem wymienion? kryteria decydu- 
ją ó'70,4 proc. placy>‘

Praca umysłowa..
Wycena indywidii^lęej praey umy- 

slowej -dotyczy główmie’łżozonośc; -i 
odpowiedzialności zadań realizowa
nych na konkretnych- aiancWlsfcac^ 
pracy w przedsi^łiorsiwie^Stano- 
wisko określa minimum wymogów 
ku'alifikAcyjnyeh"-praćovznika, deter
minuje kategorięzaszeregowania, a 
tym samym, płacęriżaśadnlczą, * tai- 
że w' glównej mierae .rzutuje na pła
cę .uzupęłntejącąż Dlatego stanowisko 
procy jest , jedjmym ■•kryterium wyce
ny nakładu.- pracy -pracowników u- 
mysłowych.-.

Motywacyjna-:, -itokcja kierownic
twa'. przedsiębiorstwa * w odniesieniu 
do. tej grapy pracowników przejawia 
się wsposobie .organizacji stanowisk 
pracy, w dobórae. ludzi do stanowisk 
pracy, przydzielaniu .-jednej z dopusz
czalnych kategorii, w podnoszeniu 
kategorii, w przenoszeniu z jednego 
stanowiska na',drugie.

W analizowanej stoczni zatrudnio
no w 1975 r. 3938 pracowników u- 
myslowyeh,' tj,. 25 -proc, ogółu. W 
grupie tej fjyodrębnionyclh było 150 
podgrup według kryterium stanowi
ska pracy.. Liczebność podgrup bj’ła 
mała. Tylko' 9 podgrup liczyło po
nad 101 osób. ■

Wykorzystuje się tam 18'kategorii 
zaszeregowania osobistego. Trzy dol
ne kategorie znajdują zastosowanie 
dla 5,2 proc, osób, pięć górnych — 
dla 3.8 proc. osób. W ośmiu środko
wych katęgoriach mieści się 91 proc, 
ogółu. Maksimum osób jest zasze
regowanych do XII kategorii.

Lieżba dopuszczalnych i urywa
nych kategorii zależy od stanowi
ska pracy. • Najczęściej stosuje się 
pięć' i sześć kategorii dla danego sta
nowiska, rzadziej' użj^wa się mniej 
lub więcej kategorii. Dlatego rozpię
tość linii awansowej mierzone] pła
cą ogółem kształtuje się różnorodnie 
na poszczególnych stanowiskach pra
cy.

Średnia miesięczna płaca zasadni
cza pracowników umysłowych w 
1975 r. wynosiła 3500 zł, najwyższe 
płace zasadnicze wynosiły 7000 zł, a 
najniższe — 2500 ri.

Średnia miesięczna płaca ogółu 
zatrudnionych' wynosiła 6000 zł, w 
tym podgrup najwyżej opłacanych 
13 700 i podgrup najniżej opłacanych 
3400 zł.

Z analizy struktury plac grupy u- 
mystowej wynika, że wycena aakła-"'. 
du pracy decyduje o 67,6 proc, pła
cy ogółem. Wycena ta jdśt opairta na 
kryterium złożoności mierzonej ka
tegorią zaszeregowania pracownika 
na stanowisku pracy, na kryterium 
odpowiedzialności wyrażonym do
datkiem funkcyjnym i kryterium 
dodatkowego czasu pracy wyrażo
nym zapłatą za godziny nadliczbowe.

Indywidualny wynik pracy
Wyniki badań dowodzą tezy, że o 

płacy w stoczniach w głównej mie
rze (70 proc.) decyduje wycena bie
żących nakładów pracy oparta na 
kryteriach złożon-cści, odpowiedzial
ności i dodatkowego czasu pracy.

Indywidualny wynik pracy nie 
znajduje odzwierciedlenia bezpo
średniego w płacy w żadnej grupie 
pracowników, nawet w grupie a- 
kordowej, gdyż wycena wydajności 
jest połączona z wyceną czasu pra
cy’ i złożoności robót.

Zespołowy wynik pracy mierzony 
wykonawstwem planów produkcji 
decyduje o 10—20 proc, płacy ogółem 
uzewnętrzniając się w premiach 1 na
grodach. Ważną rolę w płacy ogółem 
pełni dodatek za wysługę lat i uy- 
nagrodzenie za urlop.

Z pewnością indywidualne rezul
taty pracy’ zatrudnionych nie są nie
dostrzegane przez kierownictwo 
przedsiębiorstwa. Są one podstawą 
awansu, odznaczeń, nagród specjal
nych. Tym samym indywidualne wy
niki pracy7 są uwzględniane tylko w 
sytuacjach wyjątkowych, występują
cych doraźnie. Nie są jednak pod
stawą systematycznej wyceny służą
cej kształtowaniu plac.

Jeżeli aktualny stan rzeczy ma być 
utrzymany w przyszłości, szukanie 
sposobów doskonalenia motywacyj
nej funkcji płac w odniesieniu do"o- 
gólu zatrudnianych będzie zadaniem 
bardzo trudnym. Stosowane bontem 
systemy płac nie wymuszają bowiem 
— j.ak dotąd — wydajności pracy. 
Jeżeli chcemy pójść tą drogą — to 
znaczy tworzyć zachęty indywidual
ne w płacach ogółu zatrudnionych 
dla podnoszenia wydajności pracy, 
wtedy musimy podjąć trud gruntow
nej reformy systemu płac. Nie sądzę, 
żeby w obecnych warunkach można 
było do niej .przystąpić.

Natomiast już dziś kadra kierow
nicza ma warunki ku temu, by osią
gać pożądaną wydajność poprzez do
brą robotę w dziedzinie organizacji, 
postępu techniki i polityki personal
nej. Mus:'.?, bj7ć jednak wzmocnione 
bodźce, aby kierownicy potrafili, 
chcieli i mogli debrze pracować. Dla
tego badania . nad motywacyjną 
funkcją płac powinny dotyczyć prze
de wszystkim kadry kierowniczej.

9 Artykuł oparty na referacie, sgres-^- 
ny.n na konferencję naukową pŁ „ilo- 
tywacyjna funkcja ptaę- romanlzowo-a 
pnez Komitet Problemów Prsey 1 Por
tyki Społecznej PAN orać Oddział P<N 
w Katowicach.

P Ze względu na naukowy eharakfe" 
opracowania nie oadsjetny 'nełnei n.-- 
wy stoccni.
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O D półtora -miesiąca Szwecja 
ma nowy rząd. Przewodniczy 
mu też nowy (ód marca br.) 

szef partii liberalnej OLA ULL- 
STEN, najmłodszy przywódca naj- 
mńiejszego- ugrupowania burżuazyj- 
negó. Ambicjom osobistym Ullste
na dopomógł szczególny układ sił w 
parlamencie szwedzkim po wybo
rach z 1976: r., W którym śocjalde- 
mokraci utracili' większość i — po 
44 latach — musiełi ustąpić miejsca 
u steru rządów koalicji partii mie
szczańskich:' centryśtów, liberałów 
i _ konserwatystów. Niewiele to 
zmieniło w polityce szwedzkiej. 
Przywódca partii- centrum, hodowca 
owiec - THORBJOĘRN ' FAELLDIN
i jego partią wypłynęli jako licząca 
się siła polityczna na fali opozycji 
przeciwko programowi rozbudowy 
energetyki atomowej, który zamie
rzali realizować socjaldemokraci; 
rząd Faelldińą; upadł, kiedy okaza
ło się, źe krucjata, przeciwko elek
trowniom . atomowym jest skazana 
na niepowodzenie.’ Cios koalicji 
mieszczańskiej zadął właśnie Ullstein 
i jego partia, wycofując poparcie dla 
„antyątomowego” kursu poprzednie
go szefa rządu. ' .

Oczywiście, polityka gospodarcza 
koalicji mieszczańskiej nie była 
wierną kopią - programu socjaldemo
kratów! Rząd Faelldina łaskawiej 
traktował, przedsiębiorców prywat
nych, przyznając im ulgi podatko
we, a niechętnie patrzył na sektor 
gospodarki państwowej. Ale — po
mijając kwestie, energetyczne — nie 
zmienił podstaw polityki społeczno- 
-gospodaręzej Szwecji, łączącej w 
sobie poszanowanie dla własności 
prywatnej'' z rozbudowanym syste
mem świadczeń społecznych pań
stwa . dobrobytu: Rzecz w tym, że 
podtrzymywanie tego kursu stawa
ło . się w ostatnich Jatach coraz 
trudniejsze dla każdego rządu. Nie 
będzie łatwe i dla mniejszościowe
go gabinetu Ullsteha.

Jak wynika; z expośś nowego pre
miera, rząd-zamierza przede wszyst
kim „umacniać” gospodarkę i zwal
czać bezrobocie.. W ramach umacnia
nia gospodarki powinien opracować 
plany . reorganizacji niektórych — 
ogarniętych", kryzysem — gałęzi 
pródukcji, jak przemysł stoczniowy, 
drzewny czy. stalowy, a także pro
gram długofalowej polityki gospo
darczej. Nowy premier wspominał 
też niezobowiązująco o „usprawnia
niu” systemu podatkowego, sygna
lizując 'prawdopodobnie zamiar ul
żenia . płatnikom podatków, którzy 
coraz «głośniej buntują się przeciwko 
nadmiernym, ich zdaniem,, ciężarom 
świadczeń ,na rzecz skarbu państwa.

Do długofalowych zamierzeń rzą
du liberałów nie należy jednak 
przywiązywać zbyt wielkiej wagi. 
Rząd. Ullstena, mą zapewnione po
parcie zaledwie 39 deputowanych 
własnej partii na 349 miejsc w 
szwedzkim Riksdagu. Zasiadający w 
opozycji socjaldemokraci dysponują 
152 głosami, pozostałych 158 gło
sów dzielą: między siebie partie 
rozbitej 1 .koalicji mieszczańskiej 
i, komuniścl. W tej sytuadji niełatwo 
zrobić cokolwiek,ćo \. budziłoby 
sprzeciw lewicy lub centrum. Jest to 
rząd wyraźnie^rżejśćiowy,' którego 
egzystencja jest ' obliczona na okres 
do września: przyszłego roku, kiedy 
to odbędą slę nowe wybory parla
mentarne i; kiedy rozegra się zasad
nicza batalią ó, władzę. Do tego cza
su 'będzie .się on musiał skupić na 
sprawach bieżących. Wymaga tego 
sytuacja, gospodarcza Szwecji.
Kłopoty 
społeczeństwa dobrobytu

Po latach prosperity, ‘ w czasie 
których wielu Szwedów zaczęło 
kwestionować- całą ‘filozofię rozwo
ju opartego, na wzroście gospodar
czym, szukając lepszych i pewniej- 
sźyćh dróg zapewnienia społecznej 
j indywidualnej pomyślności, spo
łeczeństwo szwedzkie odczuło na
prawdę skutki kryzysu gospodarki. 
W ciągu ostatnich dwóch lat dochód 
przeciętnej rodziny obniżył się o 
3.5 proc. .Ujawniło się to m. in. 
Spadkiem : zakupów 5 samochodów 
osobowych prawie o 1/3.

Do 1975 r. Szwedom mogli zaz- 
drośćlć wsżyscy mieszkańcy Europy 
Zachodniej.' Podczas gdy w innych 
krajach/ <tej Części kontynentu już 
rok. wcześniej rozpoczął się spadek 
koniunktury;; szalała inflacja i ro- 
sło ' bezroboęle;- .Szwecja pozostawa- 
łaoaząstabilizacji.Co więcej, wy- 
davValo-się; że ;mimo gwałtownego 
pogorszenia koniunktury w całym 
świecie • zachpdnim, uda się przed
łużyć 'ten umiarkowany ale syste
matyczny' rozwój, który charaktery
zował '■gospodarkę; szwedzką przez 
cały Okres powojenny. W 1974 r. 
produkt; Cnhródówy 'brutto powięk- 
śzył się o 4,2 proc., co w tym czasie 
było'wynikiem : niemal nieosiągal- 
nym dla żadnego kraju o porówny- 
walnym poziomie rozwoju. W 1975 
r. — któryf był dla wszystkich part- , 
nerów .zachodnich l rokiem najgłęb
szego" załamania ■ koniunktury —

w.

ej

...Szwecja długo pozostawała oazą stabilności

EUGENIUSZ MOŻEJKO

tempo wzrostu w Szwecji spadło 
poniżej 1 proc., ale nie stanowiło to 
powodu do szczególnego niepokoju. 
W obu tych kryzysowych latach wy
soki dochód Szwedów wzrósł odczu
walnie, inflacja nie była groźna, a 
problem ’ bezrobocia (1,4 proc, siły 
roboczej) praktycznie nie istniał. 
Poważne kłopoty przyszły później.

W ub. roku produkt narodowy 
brutto Szwecji po raz pierwszy 
zmniejszył się o około 2,5 próć. In
flacja przekroczyła 8,4 proc., a bez
robocie 2 proc. Obecnie sytuacja jest 
nieco lepsza: w 1978 r. wzrost go
spodarczy powinien wynieść ok. 2 
proc., a w roku przyszłym 3,5 do 4 
proc. Niemniej jednak konsumpcja 
indywidualna w 1977 r. zmniejszyła 
się o 1,5 proc., a w 1978 r. spadnie 
o dalsze 1,5—2 proc. Bezrobocie u- 
trzymuje się na. poziomie 2,1 próc. 
W porównaniu z innymi krajami 
zachodnimi jest to wskaźnik niski, 
jednak mieści się on z trudem 'w 
„szwedzkim modelu rozwoju”, w 
którym pełne zatrudnienie jest jed
nym z podstawowych elementów. 
Wiele przedsiębiorstw powstrzymuje 
się od zwalniania pracowników .tyl
ko dzięki dotacjom państwa na 
szkolenie nie w pełni wykorzysta
nych załóg (ponad 100 tys. osób), co 
jest formą ukrywania faktycznego 
bezrobocia. Dotacje te pochłonęły 
już 28 mld koron. Rząd liberalny 
niewiele tu może zdziałać, może je
dynie liczyć na poprawę koniunktu
ry, która prowadziłaby do zmniej
szenia, ale najprawdopodobniej nie 
do likwidacji bezrobocia.

W II kwartale tego roku pojawi
ły się oznaki ożywienia w niektó
rych gałęziach produkcji przemysło
wej. Należał do nich przemysł pa
pierniczy, celulozowy 1 spożywczy. 
Ale np. w przemyśle maszynowym, 
hutnictwie żelaza 1 stali nastąpił 
spadek produkcji, a w przemyśle 
drzewnym panuje zastój. Zmniejszy
ło się też wydobycie rudy żelaza. W 
całym sektorze przemysłu inwesty
cje były niższe niż przed rokiem, 
kiedy to nakłady zmniejszyły się' aż 
o 17 proc.

Bardziej optymistyczne prognozy 
co do wzrostu gospodarczego oplera-

większy! ■ się On o 15 proc., przy 
spadku importu o, 1 proc. Przynio
sło to radykalną poprawę bilansu 
handlowego, który zamknął się w 
tym okresie nadwyżką w sumie oko
ło 4 mld koron, w porównaniu z de
ficytem w wysokości 2,8 mld koron 
w I półroczu roku poprzedniego. 
Eksporterom szwedzkim pomogły 
trży kolejne dewaluacje korony, w 
sumie o. 20 proc, (w ramach za
chodnioeuropejskiego węża waluto
wego). Poprawiło to konkurencyj
ność szwedzkich wyrobów na ryn
kach zagranicznych.'

Drugim pozytywnym elementem 
jest ograniczenie Inflacji z 8,4 proc, 
w ub. roku do 4,8 proc, w połowie 
br. Poprawa bilansu handlowego 
i zmniejszenie napięć inflacyjnych 
pozwala rządowi na prowadzenie 
śmielszej polityki pobudzania ko
niunktury. Politykę taką zaczął rea
lizować poprzedni rząd, obniżając o 
2 proc, opodatkowanie funduszu 
płac i obniżając stopę dyskontową 
banku centralnego-. Obecny może 
tylko starać się ją kontynuować. 
Opozycja socjaldemokratyczna do
maga się zwiększenia konsumpcji 
wewnętrznej i pomocy dla przedsię
biorstw w celu zapewnienia więk
szej liczby miejsc pracy. Obecny 
rząd, podobnie jak poprzedni, praw
dopodobnie będzie się temu opierał, 
wskazując na wysoki deficyt bud
żetowy.
Sprawy do załatwienia

Musi on natomiast spróbować 
rozwikłać sprawę dalszego rozwoju 
energetyki. Po zablokowaniu pro
gramu rozbudowy energetyki nu
klearnej polityka energetyczna 
Szwecji zawisła właściwie w próżni, 
a przedłużanie się tego stanu mu- 
siałoby ujemnie wpłynąć na szanse 
uzdrowienia gospodarki.

Rządowy program energetyki 
nuklearnej uchwalony w 1975 r. 
przewidywał prawie podwojenie w 
ciągu 12 lat mocy elektrowni atomo
wych. Około 1985 r. połowę produk
cji elektryczności miały dać elek
trownie atomowe, stawiając pod 
tym względem Szwecję w czołówce 
światowej. Przy równoczesnym
zWiększeniu produkcji hydroenergli 
pozwoliłoby to zmniejszyć udział ro- 

__ ___ _____ __________ _______ r---------___ py w pokryciu zapotrzebowania 
nie fazy ożywienia stwarza jedynie energetycznego z 70 do 40 proc. Na 

. — .____------- import ropy Szwecja wydaja 3,3

ją się więc na dość słabych podsta
wach. Pewne nadzieje na przedłuże-

rosnący eksport. W I półroczu. po-
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mld doi. A więc zmiana struktury 
bilansu energetycznego pozwoliła
by na znaczną poprawę sytuacji 
płatniczej, tym bardziej że Szwecja 
może liczyć na uruchomienie pro
dukcji własnego paliwa nuklearne
go dzięki zasobom uranu, w okręgu 
Ranstad.

Można przewidywać, że chociaż 
opory przeciwko budowie elektrow
ni atomowych są nadal silne, to 
program ten zostanie w końcu zrea
lizowany. Po pierwsze — nie ma na 
razie realnych możliwości zastąpie
nia elektrowni atomowych jakimi
kolwiek innymi niekonwencjonal
nymi źródłami energii. Po drugie — 
realizacja tego programu jest już 
zaawansowana; w Szwecji działa 6siłowni nuklearnych, w ciągu
najbliższych lat miała być rozpoczę
ta budowa 7 następnych. Przemysł 
szwedzki jest dobrze przygotowany 
do tego zadania, co jest też ważkim 
argumentem za rozwojem energety
ki atomowej. Zadaniem obecnego 
rządu jest zbicie argumentów jej 
przeciwników, którzy podważają 
niezawodność środków bezpieczeń
stwa 1 ochrony środowiska, stoso
wanych przez szwedzkich budowni
czych elektrowni atomowych i uzna
nych przez specjalną komisję rządo
wą za wystarczające.

Drugim pilnym problemem jest 
ratowanie niegdyś kwitnącego — 
zajmującego drugie miejsce na świę
cie — przemysłu stoczniowego. Ope
racja ta właściwie rozpoczęła się w 
roku ubiegłym i kosztowała dotych
czas rząd równowartość 1,5 mld do
larów. Ale to nie wystarcza. Pow
stała w wyniku reorganizacji ol
brzymia spółka stoczniowa Svenska 
Varv AB zamknęła rok 1977 strata
mi rzędu pół miliarda doi. Rosnące 
trudności odczuwają też wielkie 
stocznie Kockums z Malmoe. Sytu
acja zmierza do tego, że cały prze
mysł stoczniowy Szwecji będzie mu- 
siał zostać przejęty przez państwo 
i poddany sanacji. Będzie to koszto
wało skarb państwa jeszcze dużo 
pieniędzy, a pracowników stoczni — 
wiele miejsc pracy. Już teraz mó
wi się o potrzebie redukcji zatrud
nienia o około 20 proc. Nie można 
wykluczyć, że tego rodzaju akcje 
będą potrzebne w stosunku do in
nych zagrożonych gałęzi produkcji.

Trudności w kraju coraz częściej

Fot S. ZUBCZBWSK1

skłaniają przedsiębiorców szwedz
kich do szukania szczęścia za grani
cą. W ciągu ubiegłych pięciu lat za
inwestowano tam ponad 4,3 mld ko
ron, co stanowi 1/5 nakładów inwe
stycyjnych dokonanych w kraju. 
Szwedzi nabyli w tym czasie 175 
firm zagranicznych, a w ponad 320 
wykupili udziały zapewniające kon
trolę. Magnesem przyciągającym 
kapitał szwedzki są na ogół niższe 
niż w ich własnym kraju koszty 
pracy.

Niektóre przedsiębiorstwa szwedz
kie rozpoczęły też dość wcześnie 
ofensywę eksportową, która przy-
niosła im niemałe sukcesy
Szwedzi budujq

Przykładem tego jest 
angażowania za granicą 
firm budowlanych. Ich

wzrost za- 
szwedzkich 
wpływy z

eksportu usług powiększyły się z 
około 300 min koron na początku 
lat siedemdziesiątych do 2,2 mld w 
1976 r. i — jak się ocenia — mogą 
wzrosnąć do 1980 r. nawet do 4 mld 
koron. Szwedzkie firmy budowlane 
pojawiły się dość licznie między in
nymi w krajach socjalistycznych; 
przejściowo, w 1973 roku,, kraje te 
stały się jednym z ważniejszych 
rynków zbytu usług budowlanych, 
zapewniającym do 30 proc, zamó
wień zagranicznych. Później szwedz
ka ekspansja skierowała się na Bli
ski Wschód, a także do Ameryki 
Południowej i Afryki. Wielkie kon
trakty na prace budowlane w kra
jach bliskowschodnich przyczyniły 
się do spęcznienia portfela zamó
wień zagranicznych czołowych
szwedzkich firm budowlanych.

Zaliczają się do nich Skanska 
Cementgjuteriet oraz przedsiębior
stwa grupy Balkęn i BPA, należą
cej do szwedzkich związków zawo
dowych. Pierwsze z nich wspólnie z
firmami francuskimi greckimi
podpisało m. in. olbrzymi kontrakt 
na budowę portu w Dżiddzie warto
ści 4,7 mld koron. Przyczynił się on 
do podniesienia udziału zamówień 
zagranicznych w programie budow
lanym Skanskiej Cementgjuteriet do 
ponad 40 proc., co odpowiada sumie 
5,8 mld koron. Skromniejszymi re
zultatami mogą się pochwalić inni 
eksporterzy usług budowlanych;, ale 
i dla nich zamówienia zagraniczne 
stanowią ważne uzupełnienie dzia
łalności na rynku krajowym.

Tajemnica - sukcesów eksporto
wych szwedzkich firm budowla
nych < tkwi' w efektywnej organiza- 
ćji pracy 1 zaopatrzenia, które poz
wala im utrzymywać na opłacalnym 
poziomie koszty, nie mówiąc o do
świadczeniu i rozmiarach przedsię
biorstw , pozwalających podejmować 
Się .wykonania największych pro
jektów. Usługi budowlane pozwa
lają’ też'zwiększyć eksport materia
łów budowlanych, jak cement, stal 
zbrojeniowa, elementy drewniane, a 
także maszyn. Tego rodzaju dostawy 
stanowiły w 1975 roku 28 proc, war
tości zagranicznych kontraktów.

Eksport budownictwa jest jednak 
jednym z nielicznych przykła
dów szczególnego dyhamizmu firm 
szwedzkich na rynkach zagranicz
nych. Wiele tradycyjnych gałęzi 
produkcji i wywozu przeżywa po
ważne trudności. Należy dó nich 
przede wszystkim przemysł stocz
niowy. W niełatwej sytuacji znaj
duje się przemysł stalowy i celulo
zowo-papierniczy. Zróżnicowana sy
tuacja panuje w przemyśle maszy
nowym.
Robić rzeczy 
najbardziej opłacalne

Szwedzki przemysł maszynowy 
zatrudnia około 410 tys. osób, to 
znaczy blisko połowę robotników 
przemysłowych tego kraju. Wytwa
rza on szeroką gamę produktów, od 
igieł do urządzeń techniki jądrowej. 
Maszyny i urządzenia stanowią naj
większe źródło ’ wpływów eksporto
wych Szwecji. W obecnej trudnej 
sytuacji wyniki poszczególnych 
znanych firm są niejednolite. W 
całości jednak eksport maszynowy 
zmniejszył się w dwu kolejnych la
tach 1975 i 1976.

W ubiegłym roku czołowy szwedz
ki producent urządzeń energetycz
nych — ASEA — zdołał zwiększyć 
obroty o 25 proc., ale na przykład 
Ericsson i SKF, zaliczając się do 
czołówki światowej w produkcji 
urządzeń telekomunikacyjnych i ło- 
żysk, sygnalizowały spadek zamó
wień.

Szwedzkie kola gospodarcze zda
ją sobie sprawę, że trudno liczyć, 
aby wewnętrzne i zewnętrzne przy
czyny trudności dały się od ręki 
zlikwidować. Rozumieją, że wyjścia 
trzeba szukać w zmianie specjaliza
cji produkcyjnej: w podejmowaniu 
produkcji tylko na najwyższym po
ziomie technicznym i najbardziej w 
warunkach szwedzkich opłacalnej.

Przemysł szwedzki zajął do tego 
dobre pozycje wyjściowe. W istocie 
rzeczy wiele najbardziej znanych 
firm już od dłuższego czasu przygo
towuje takie zmiany, zwiększając 
nakłady na prace badawczo-rozwo
jowe w poszukiwaniu nowych szla
gierów, które zapewnią im utrzyma
nie zdobytych pozycji na rynku 
międzynarodowym. Na przykład 
ASEAN, specjalizujący się w pro
dukcji ciężkich urządzeń energe
tycznych, interesuje się ostatnio 
szczególnie dziedziną automatów 
i robotów sterowanych numerycznie.(Roboty przemy • produkuje
i eksportuje z powodzeniem pięć 
firm szwedzkich — ASEA, Ekstroms, 
Arectrolux, R. Kaufeldt i RETAB). 
Ponadto prowadzi eksperymenty 
organizacyjne, tworząc wąsko wy
specjalizowane jednostki produkcyj
ne, zdolne funkcjonować przy mini
malnym zatrudnieniu czy nawet bez 
stałej załogi. Alfa Laval, działają
ca w przetwórstwie spożywczym, 
przygotowuje się do wkroczenia na 
rynek urządzeń służących ochronie 
środowiska, a firma PLM, produku
jąca puszki do konserw, zamierza 
podjąć się wytwarzania komplekso
wych systemów utylizacji odpadów, 
przeznaczonych zarówno dla przed
siębiorstw, jak i całych okręgów ad
ministracyjnych.

Tym poszukiwaniom towarzyszą 
poważniejsze przegrupowania w 
przemyśle szwedzkim, które zmie
rzają do dalszej koncentracji pro
dukcji. Tendencje te występują 
przede wszystkim w gałęziach od
czuwających największe kłopoty, 
jak przemysł stoczniowy i stalowy, 
ale nie omijają też innych dziedzin, 
ani nie zamykają się w ramach ryn
ku krajowego. Przykładem tego jest 
transakcja Volvo z Norwegią. Naj
większy szwedzki koncern (zatrud
nia 60 tys. osób) odstąpił 40 proc, u- 
dzialów kapitałowi norweskiemu,
dając początek międzynarodowej 
firmie Volvo (Svenskt-Norskt AB). 
W ramach tej transakcji Norwegia 
zobowiązała się do udostępnienia 
jej zasobów ropy z Morza Północne
go, które będzie eksploatować i do
starczać do Szwecji spółka Volvo 
Petroleum.

Zjawiska te świadczą,, że szwedz
ki przemysł maszynowy wkroczył 
już w okres głębokiej transforma
cji. która powinna pomóc korzyst
nie uplasować się w nowym syste
mie międzynarodowego podziału 
pracy'. Od tego zależą szanse utrzy
mania dobrobytu, do którego przy
wykli Szwedzi w ciągu długich lat 
niezakłóconego rozwoju.

zkrajów sotjalistyanyth

„TUNGSRAM,, 
EKSPORTUJE NAJWIĘCEJ

W roku 1975 Węgry wyeksporto
wały ■ - do krajów.-, RWPG maszyny 
i- urządzenia wartości 1,3 miliarda 
rubli,-.a w. roku 1980 eksport osiąg
nie Wartość -2,5 miliarda rubli. War
tość wywozu do krajów o walucie 
wymienialnej wyniosła w roku 
ubiegłym 512 min dolarów i — jak 
się przewiduje ■ — dojdzie w roku 
1978- do około 600 min dolarów. Sam 
„Tungsram” uzyskał w roku ubieg
łym ze sprzedaży swych wyrobów na 
wolnodewizo.wych rynkach 76 min 
dolarów/ a w roku 1978 spodziewa 
się uzyskać z eksportu na te rynki 
34 min dolarów.

Selekcja i koncentracja prowadzę-. 
na w węgierskim przemyśle maszy
nowym ma m. in. na widoku dale
kosiężne cele eksportowe także' ha 
te trudne rynki. Zakłada się, że w 
roku 1980 udział wyrobów przemy
słu maszynowego w eksporcie do 
fzw. drugiego obszaru stanowić bę
dzie 32 proc, całości wpływów, a do 
roku 1990 — w porównaniu ze sta
nem obecnym ■— zwiększy się 'co. 
najmniej czterokrotnie.

POMOC DLA WIETNAMU

'Kraje RWPG udzielają Wietnamo
wi pomocy technicznej w budowie 
nowoczesnych przedsiębiorstw? prze

mysłu maszynowego wkładów gór
niczych, obiektów energetyki i che
mii.Ńa placach budowy, wraz z ro
botnikami 1 inżynierami wietnam
skimi, pracują specjaliści ze Związku 
Radzieckiego, Bułgarii, Kuby, Pol
ski, Węgier. Tylko przy pomocy 
ZSRR- w, Wietnamie zaprojektowano 
i zbudowano około 100 ważnych 
obiektów?

Na .Posiedzeniu Komitetu Wyko
nawczego RWPG w Ułan Bator omó
wiono koordynację współpracy ■ 
Wietnamem, zwłaszcza dotyczącej 
zakończenia odbudowy Mnil kolejo
wej Hanoi — Ho Chi Minh. Prace 
przy odbudowie tej kluczowej magi

strali rozpoczęto zaraz po zjednocze
niu Północy i Południa, a z począt
kiem ubiegłego roku weszła już ona 
do eksploatacji. W wykonaniu tej. 
ogromnej roboty (m. In. zbudowano 
500 mostów i 150 stacji kolejowych) 
wydatnie pomogły bratnie kraje, z 
których napływały dostawy szyn, za
mocowań, dźwigów, suwnic, linii łą
czności iitd.

NA RADZIECKI RYNEK

Wśród międzynarodowych dostaw
ców na radziecki rynek 1 odbiorców 
radzieckich towarów zajmujemy 

obecnie drugą pozycję — po Nie
mieckiej Republice Demokratycznej. 
Najnowsze szacunki resortu handlu 
zagranicznego mówią, źe zakupy 
1 sprzedaże w relacji Polska—ZSRR 
w roku 1978 spodziewać się możemy 
około 17-procentowego wzrostu wza
jemnych obrotów, które przypusz
czalnie przekroczą wartość 7 miliar
dów rubli (31 miliardów złotych de
wizowych).

Bardzo szybki Jest wzrost polskie
go eksportu maszyn i urządzeń do 
ZSRR. Dotyczy to zwłaszcza wyro
bów przemysłu maszynowego, pro- 
dukowanych przez polskie fabryki 
na podstawie nowych lub rozszerzo

nych ostatnio umów z przemysłem 
radzieckim o specjalizacji 1 koope
racji. Ma w tym niemały udział nasz 
przemysł lotniczy oraz fabryki obra
biarek, stocznie w Gdyni, Gdańsku 
i Szczecinie, warszawskie zakłady 
im. Waryńskiego i zakłady w Stalo
wej Woli produkujące koparki oraz 
inny mechaniczny sprzęt budowlany, 
fabryki wyrobów elektronicznych, 
wytwórnie akcesoriów samochodo
wych, metalowych artykułów domo
wego użytku i wiele innych. W su
mie — wpływy dewizowe do skarbu 
państwa za eksport maszyn i urzą
dzeń do ZSRR będą w roku 1973 
o 30 proc, większe niż w 1977 r. 
i przekroczą wartość 1,8 miliarda ru
bli (8 mld złotych dewizowych).
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SYTUACJA demograficzna.spra
wia, że w gospodarce radziec
kiej coraz częściej wołanie o no

wych pracowników pozostaje bez 
echa. Jeśli w latach 1976—1977 śred
nioroczny przyrost ludności w wieku 
produkcyjnym wynosi! 2,8-2,7 min 
osób, to już w roku 1978 zmniejszył 
się do 2,2 min, w przyszłym roku wy
niesie — 1,8 min, a w roiku 1980 — 
1.5 min osób. W latach następnych 
przyrost ten będzie w dalszym ciągu 
spadać. Jednocześnie w wielu regio
nach kraju wyczerpało się tale istot
ne dodatkowe źródło siły roboczej, 
jakie stanowiła ludność w wieku 
produkcyjnym zajęta tylko w gospo
darstwie domowym, czy na dział
kach przegrodowych.

W najtrudniejszej pod tym wzglę
dem sytuacji znajduje się Federacja 
Rosyjska, Ukraina i republiki nad
bałtyckie. Zupełnie inaczej mają się 
sprawy w republikach Azji Środko
wej, w Kazachstanie;, Armenii i A- 
zerbejdżanie, gdzie przyrost ludnoś
ci pozostaje nadal wysoki. W 
końcu bieżącej pięciolatki na te re
publiki przypadać będzie 50 proc, ca
łego przyrostu ludności w wieku 
produkcyjnym w ZSRR, podczas gdy 
w reku 1976 wskaźnik ten •wynosi! 
26 proc. Jeśli uwzględnić, że dla roz
woju Syberii i Dalekiego Wschodu 
niezbędne jest przyciągnięcie na te 
tereny nowych pracowników, to na
suwa się wniosek dość oczywisty. 
Wzrosnąć muszą migracje ludności, 
większego zatem znaczenia nabiera 
niełatwa kwestia organizacji tych 
procesów w skali olbrzymiego kraju.

Zaostrzający się deficyt aiły robo
czej podnosi jednocześnie wagę in
tensywnych czynników rozwoju go
spodarczego. Plan bieżącej pięciolat
ki zakłada, że przyrost dochodu na
rodowego osiągnięty zostanie w 90 
proc, dzięki wzrostowi wydajności 
pracy. Poprawa wydajności przesą
dzić ma w ok. 90 proc, o przyroście 
produkcji przemysłwpej, zaś w rol
nictwie i budownictwie cały wzrost 
zadań ma być zrealizowany przy 
zmniejszonym zatrudnieniu. Zważy
wszy, że część produkcji przemysło
wej pochodzi z zakładów oddawa
nych dopiero do eksploatacji, gdzie 
uruchomienie procesów wytwór
czych wymaga skompletowania za
łóg, to staje się jasne, że zakłady już 
istniejące muszą swoje plany wyko
nywać bez wzrostu, a czasem przy 
spadku, liczby zatrudnionych.

Analizując problematykę wzrostu 
wydajności pracy na łamach miesię
cznika „Woprosy Ekonomiki”, prof. 
ALEKSANDER BACZURIN, zastęp
ca przewodniczącego GOSPLANU 
ZSRR pisze m.in. o trudnościach rea
lizacji zadań pięciolatki w tej właś
nie dziedzinie. W całym przemyśle 
radzieckim w okresei 1976—Tl wy
dajność pracy wzrosła o 7,5 proc., 
wobec planowanych 8,8 proc. W bu
downictwie w ciągu minionych dwóch 
lat wzrost wydajności wyniósł 6,3 
proc., podczas gdy plan przewidywał 
9,8 proc, zaś w transporcie —1,7 
proc, wobec planowanych 5,6 proc. 
Jak pisze A. Baczurin, plan 1973 
roku nie przewiduje likwidacji pow
stałych opóźnień i w trzech pierw
szych latach bieżącej pięciolatki u- 
dział wzrostu wydajności w. przyro
ście produkcji przemysłowej wynie
sie 76 proc.

Opóźnienia te w pewnym stopniu 
tłumaczyć można zmianami w struk
turze produkcji, niesprzyjającymi 
warunkami atmosferycznymi, które 
zaważyły ha niewykonaniu - planu w 
przemyśle spożywczym. Jednakże 
podstawowa przyczyna, co silnie ak
centowano w grudniu 1977 roku na 
plenum KC KPZR, sprowadza się do 
tego, że jednostki gospodarcze wszy
stkich szczebli nie dość 'konsekwent
nie realizują kurs na wzrost efek
tywności produkcji 1 jakości gospo
darowania. W niektórych gałęziach 
przemysłu, a także w.,budownictwie 
i transporcie, w związku z niedos
tateczną mechanizacją procesów 
produkcyjnych, powoli maleje liczba 
ludzi zajętych pracą ręczną. Niemal 
regułą jest późniejsze od planowane
go dochodzenie przez nowe zakłady 
do pełnej zdolności wytwórczej.

Jedną z głównych przyczyn hamu- 
!ących wzrost wydajności pracy w 
budownictwie, jest jak podkreśla Ba
czurin we wspomnianej publikacji, 

czproszenie sił i środków ha zbyt 
wielu obiektach. Wiele przedsię
wzięć inwestycyjnych realizuje się 
przy niedostatku maszyn ;i sprzętu 
małej mechanizacji, co? sprawia, ze 
ponad 50 proc, budowlanych wykonuje prace ręcznie. Braki materiałów 
1 wyposażenia technicznego powodu
ją, że w ostatnich latach straty czasu 
pracy w budownictwie wynoszą tok, 
10 proc, i praktycznie nie zmniejsza
ją się. Dlatego za tak ważne, zadanie 
uważa się obecnie koncentrację wy
siłków na najważniejszych obiektach, skrócenie frontu inwestycyjnego.

Niemałe rezerwy kryją się w sa
mym procesie planowania zatrud
nienia. Sztuczne zawyżanie przez po
szczególne przedsiębiorstwa zapo
trzebowania na siłę roboczą, osłabia 
zainteresowanie oszczędnością pra
cy żywej, utrudnia właściwe gospodarowanie zasobami pracy, komplikuje kompletowanie załóg .dla no-, 
wych zakładów i zapewnienie dódat-

GDY TRUDNIEJ 
0 LUDZI

kowych ludzi, w tym z już istnie-: 
jących przedsiębiorstw, które ich 
rzeczywiście potrzebują. W 1976 ro
ku suma planów zatrudnienia wszy
stkich przedsiębiorstw wyniosła 106 
min osób, faktyczne zatrudnienie 
104,1. W ubiegłym roku faktyczne 
zatrudnienie przekroczyło o ponad 
2 min sumę planów.

Wśród Istotnych przeszkód na dro
dze oszczędniejszego gospodarowania 
dobrem coraz cenniejszym, jakim są 
zasoby pracy, Baczurin wymienia 
dążenie wielu kierowników przed
siębiorstw, zjednoczeń czy minister
stw do swoistej autarkii, tworzenia 
„własnych” zamkniętych „niezależ
nych” gospodarstw. Znajduje to swój 
wyraz w rozbudowie na własny uży
tek warsztatów remontowych, co jest 
wszakże pochodną słabości scentra
lizowanej bazy remontowej. W re
zultacie np. znaczna część parku ob
rabiarek rozrzucona jest po małych 
warsztatach przedsiębiorstw przemy
słu i innych dziedzin gospodarki na
rodowej, obniżając efektywność wy
korzystania tego sprzętu. Okazuje się 
choćby, że Ministerstwo Przemysłu 
Maszyn Chemicznych, zaopatrujące 
w urządzenia przemysł chemiczny, 
petrochemiczny, gazowy, wydobycia 
ropy i inne, dysponuje takim samym, 
mniej więcej, parkiem obrabiarek 
skrawających, jak samo tylko Mini
sterstwo Przemysłu Chemicznego.

Ogromne źródła oszczędności .pra
cy żywej tayją się w sferze organi

Fot. CAF

zacji i zarządzania. Autor cytowane
go artykułu zwraca uwagę na ko- 
rzyści, jakie przynosi i przynieść mo
że racjonalna koncentracja produkcji, 
dalszy rozwój systemu zjednoczeń 
produkcyjnych. Podaje konkretne 
przykłady świadczące o zmniejsze
niu zatrudnienia wraz ze zmniej
szeniem ilości ogniw zarządzania. W 
Ministerstwie Przemysłu Naftowego 
„zaoszczędzono” dzięki tego typu po
sunięciom 11,5 tys. etatów, w Mini
sterstwie Przemysłu Lekkiego i Ob- 
róbki Drewna — ponad 20 tys. eta
tów. We lwowskim „Progressie”, w 
skład którego weszło 8 fabryk obu
wia. dzięki racjonalnej ich specjali
zacji, poprawie organizacji kapital
nych remontów, centralizacji trans
portu; zaopatrzenia materiałowo-te
chnicznego i zbytu, produkcja w 
ubiegłej pięciolatce wzrosła o 3,8 
raza, wydajność pracy — o 2,1 rasa, 
jednostkowe koszty produkcji 
zmniejszyły się o 11 proc.

Nieraz na naszych lamach oma
wiane były doświadczenia Szczoklńs- 
kiego Kombinatu Chemicznego, któ
ry stał się w ZSRR pionierem cie
kawych metod organizacji pracy, u- 
kierunkowanych na wzrost wielkoś
ci produkcji przy spadku zatrudnie
nia. Prof. Baczurin ubolewa, że me
toda ta nie doczekała się dotychczas 
tak powszechnego zastosowania, na 

-jakie zasługuje.

Podkreślając znaczenie, jakie dla 
poprawy wydajności pracy ma dos
konalenie planowania funduszu plac, 
stwierdza, że obecnie obowiązujący 

porządek nto zapewnia bezpośred
niej zależności między funduszem 
płac, (wydajnością i wielkością pro
dukcji, zarówno w fazie budowy 
planu, jak i jego realizacji. Nie na
leżą bynajmniej do rzadkości sytua
cje, gdy przekraczana jest ustalona 
w planie relacja' między wzrostem 
wydajności pracy a średnią płacą ro
boczą Tak na przykład plan na rok 
1978 przewiduje dla' Ministerstwa 
Hutnictwa Żelaza i Stali wzrost śre
dniej płacy o 0,39 proc, na 1 .proc, 
wzrostu wydajności pracy. Tymcza
sem w pierwszym półroczu wskaźnik 
ten wyniósł 0,54 proc, i odpowiednio 
w Ministerstwie Przemysłu Nafto
wego—1,51 zamiast 0,80, w Minis
terstwie Maszyn Rolniczych— 0,52 
zamiast 0,31, w Ministerstwie Budo
wy Maszyn Drogowych — 0,82 wo
bec 0,20 proc, przewidzianych w 
planie,

A. Baczurin postulują w związku s 
tym coraz szersze stosowanie nor
matywnego planowania funduszu 
płac. Zalety tej metody określa w 
sposób następujący:

* po pierwsze, wzrasta ekonomi
czne zainteresowanie przedsię
biorstw i zjednoczeń ujawnianiem 
większych rezerw, przyjmowaniem 
bardziej napiętych zadań planowych, 
obniżką nakładów płacy na jednost
kę produkcji;

• po drugie, tworzy się bezpośre
dnia zależność między wzrostem fun
duszu plac a wzrostem wielkpścl 
produkcji i wydaijności pracy,

0 po trzecie, powstaje bardziej 
rzetelna baza dla bankowej kontroli 
gospodarki funduszem płac, gdy śro- 
diu na płace asygnowane są w za
leżności od produkcji.

Jak uczy doświadczenie, norana- 
tywna metoda planowania funduszu 
płac staje na przeszkodzie częstym 
zmianom kwartalnych planów przed
siębiorstw i przenoszeniu zadań na 
kolejne kwartały.

Rozwój tej metody wiąże się ściś
le z doskonaleniem mierników pla
nu. W niektórych gałęziach stopnio
wo stosuje się wskaźniki w sposób 
bardziej obiektywny odzwierciedla
jące dynamikę wydajności pracy. 
Tam, gdzie to możliwe i sensowne, 
stosuje się wskaźniki naturalne: w 
górnictwie — wydobycie węgla w 
tonach, w przemyśle leśnym — wy
wóz drewna w m sześć, na 1 zatrud
nionego.

' Począwszy od 1973 roku w przemy
śle prowadzi się eksperyment z za
stosowaniem wskaźnika normatyw
nej produkcji czystej.. Obecnie sto
suje się go we wszystkich przedsię
biorstwach Ministerstwa Maszyn E- 
nergetycznych oraz w niektórych 
przedsiębiorstwach innych branż. 
Liczba przedsiębiorstw stosujących 
ten miernik wzrosła z 45 w 1973 
roku do 500 w roku 1978. Istotą zalet 
tego wskaźnika jest fakt, że jest on 
wolny od wpływu materiałochłon
ności i różnic w rentowmości produ
któw. Dane za rek 1976 wskazują, że 
w około 60 proc, przedsiębiorstw sto
sujących ten miernik nastąpiła ob
niżka materiałochłonności produkcji.

Wskaźnik normatywnej produkcji 
czystej lepiej niż inne obec
nie stosowane mierniki wartościowe 
nadaje się do planowania nakładów 
pracy w gałęziach o zmiennej struk
turze produkcji. Sprzyja on zwięk
szeniu produkcji ■wyrobów bardziej 
skomplikowanych, relatywnie praco
chłonnych, w tym nowej techniki, 
części zamiennych i produkcji wyso
kiej jakości.

A. Baczurin podkreśla, że norma
tywy produkcji czystej należałoby 
ustalać jednocześnie z zatwierdza
niem cen hurtowych na ncwe rodza
je wyrobów, a zysk określać w pro
centach kosztów produkcji (amorty
zacja, energia, płaca robocza) lub 
płacy roboczej. Wówczas różnice w 
rentowności wyrobów nie będą 
wpływać na dynamikę normatywnej 
produkcji czystej.

Mimo zalet tego wskaźnika, za
kres jego stosowania jest jeszcze og
raniczony. Zdaniem wiceprzewodni
czącego GOSPŁAN-u, wynika to w 
niemałym stopniu z niechęci niektó
rych planistów i działaczy gospodar
czych do rozstania się ze wskaźni
kiem produkcji globalnej, przy któ
rym łatwiej wykonać plan drogą ma- 
teriałochlonnej .produkcji.

W zakończeniu swych wywodów 
prof. Baczurin przypomina raz jesz
cze, że znaczenie problematyki po
prawy wydajności pracy szybko roś
nie ze względu na zaostrzający się 
deficyt zasobów pracy, * od postę
pów w gospodarowaniu ludzką pracą 
zależy w coraz większym stopniu 
tempo rozwoju społeczno-gospodar
czego.

A. L

LEONID BREŻNIEW 
WSPOMINA
Poniżej lomiesxciamy fragmenty wspomnień LEONIDA BREŻNIEWA. 

Ta część wspomnień, zatytułowana „Celina („Ziemie.
obejmują lata 1954-1956, kiedy L, Breżniew brał udział w kiero
waniu ogólnokrajową akcją zagospodarowywania dziewiczych ziem 
Kazachstanu. Na początku 1954 roku wybrany został na II sekre
tarza i w tymże roku na I sekretarza KC KP Kazachstanu.
Publikowany niżej tekst stanowi część 4 rozdziału, podajenty go 10 
nr. 46 tygodnika „Litieraturnaja Gazieta".

SŁYSZY się czasem pytanie, kto 
był autorem koncepcji zagospo
darowania ugorów? Uważam, źe 

samo to pytanie jest niesłuszne, kry- 
je się za nim próba przypisywania 
tych ogromnych dokonań naszej 
partii i narodu „darowi przewidywa
nia” i .woli jakiegoś jednego człowie
ka. (...)

Partia bd dawna przygotowywała 
się do szeroko zakrojonej ofensywy 
na dziewiczych ziemiach., Już pod 
koniec lat dwudziestych światowej 
sławy uczony N. M. Tułajkow z ca
łą przenikliwością dostrzegł, że wiel
kie zmechanizowane gospodarstwa 
otwierają perspektywę zawładnięcia 
ugorami i zorganizował pierwszą 
naukową ekspedycję, której celem 
było ścisłe ustalenie obszarów nada
jących się do zagospodarowania na 
wschodzie kraju. O pomyślnych wy
nikach ekspedycji informował on w 
artykułach oraz w raporcie dla KC 
WKP(b). W 1930 r. XVI Zjazd 
WKP(b) — na którym zresztą Tu
łajkow został przyjęty na kandyda
ta partii — omawiał sprawę rozsze
rzenia uprawy zbóż we wschodnich 
rejonach kraju. (...)

Przypomnijnay sobie, jaka była sy
tuacja na początku lat pięćdziesią
tych. Sprawa zboża budziła w tych 
latach poważne zaniepokojenie. 
Przeciętne plony zbóż w kraju nie' 
przekraczały 9 kwintali z ha. W 1953 
roku państwo skupiło tylko nieco 
więcej niż 31 min ton zboża, zaś 
rozchodowało ponad 32 min. Musie- 
liśmy wówczas częściowo wykorzy
stać rezerwy państwowe.

Aby znaleźć wyjście z tej sytuacji, 
niezbędne były radykalne, zdecydo
wane, a zwłaszcza piine posunięcia. 
W tych warunkach partia, nie prze
stając zwracać bacznej uwagi na 
zwiększenie plonów w dawnych ■ re
jonach rolniczych, na pierwszym 
planie ’ postawiła zadanie znacznego 
i szybkiego rozszerzenia areału za
siewów. A było to możliwe jedynie 
dzięki zagospodarowaniu dziewi- 
czyeli ziem na -wschodzie.

Chcę podkreślić wyraźnie, źe roz
szerzenie areału zasiewów miało 
charakter nie tylko ilościowy, lecz 
także jakościowy. Krajowi potrzeb
ne było nie tylko zboże jako takie, 
odczuwał on ostry deficyt najcen
niejszej dla spożycia uprawy — 
pszenicy. A pszenicę mogły dać jedy
nie ziemie dziewicze, gdzie można 
uprawiać pszenicę najwyższej jako
ści, wytrzymałych i silnych gatun
ków. Gdyby się to powiodło, bilans 
zbożowy kraju mógł się zmienić ra
dykalnie, można powiedzieć rewolu
cyjnie.

Dziś, po upływie długiego czasu, 
gdy rezultaty są oczywiste, wszystko 
wydaje się bezsporne i można na
wet dziwić się temu, że sprawa za
gospodarowania ugorów miała prze
ciwników. A przeciwnicy tacy byli. 
Zresztą prawdę mówiąc, rzeczywi
stymi przeciwnikami — zajadłymi, 
którzy nie chcieli nawet słyszeć o 
ugorach — można nazwać jedynie 
członków antypartyjnej grupy, jaka 
się wówczas wkrótce utworzyła. W 
żadnym razie nie należy łączyć z 
nimi innych — którzy błądzili, mieli 
uczciwe wątpliwości lub też byli 
nadmiernie ostrożni. Tych starali
śmy się po prostu przekonywać fak
tami i obliczeniami. Jak to się mówi, 
nie zgrzeszyli oni zajmując takie 
stanowisko. Zdrowe wątpliwości W 
ważnych sprawach są nawet nie
zbędne — trzeba przecież zważyć ty
siące za i przeciw, uwzględnić Wszy
stko dó najmniejszych szczegółów, 
tak opracować operację, aby szybko 
i na pewno odnieść zwycięstwo, 
i tylko zwycięstwo.

A niemało było przecież podstaw 
dla różnego rodzaju wątpliwości. 
Weźmy na przykład czynniki czysto 
przyrodnicze — klimatyczne, rolni
cze. Jak wiadomo, w odróżnieniu od 
wielu innych krajów, między inny
mi od USA, gdzie warunki dla rol
nictwa są bliskie idealnym, nasz kraj 
w większej swej części leżj- w stre
fie tzw. ryzykownego rolnictwa. A 
jeśli tak, to czy warto było wzma
gać oddziaływanie tego czynnika, 
uzależniać się jeszcze bardziej od 
przyrody, tworząc nowe, gigantycz
ne rejony rolnicze, gdzie według opi
nii niektórych specjalistów, uprawa 
roli jest w ogóle niemożliwa? Trze
ba było przecież obsiać pszenicą 
dziesiątki milionów hektarów w 
skrajnie wysuszonych, wypalonych 
żarem stepach, gdzie roczna suma 
opadów wynosi 200, a maksimum 
300 mm. Dlatego właśnie tak szcze
gółowo dyskutowano wówczas nad 
gigantycznym w swej skali przed
sięwzięciem.

Opowiadano mi w tamte dni pe
wien epizod związany z K. Woro- 
szyłowem, który powrócił z kolej
nej podróży w rejony wiejskie 
Wrócił zatroskany, niemal przygnę
biony. Dowiedziawszy się, że dysku
tuje się sprawa zagospodarowania 

ziem dziewiczych’ f rozumiejąc, '«e 
będzie to wymagać, ogromnej ilości 
środków, sił i techniki, ze smutkiem 
powiedział: A' na wsiach Smolensz- 
czyzny bywa, ie ludzie sami cięgnu 
pług.

Partia stała w-obliczu niełatwej 
decyzji: Był tó zaledwie dziewiąty 
rok od zakończenia wojny. Rany za
dane przez nią jeszcze krwawiły. 
Faszyści spalili i zburzyli 70 tjs. 
wsi, Starli z powierzchni ziemi i roz- 
grabili 98 tys. kołchozów, 1876 sow- 
chozów, zrabowali 17 min sztuk by
dła rogatego i’7 min koni. W rejo
nach, które nie zaznały okupacją 
materialno-techniczna baza ośrod
ków maszynowo traktorowych, sow- 
chozów i kołchozów również po
niosła wielki uszczerbek. Przez wiele 
lat sprzęt nie był remontowany, pola 
zostały zapuszczone. A co najgorsze: 
wszędzie brakowało ludzi — miliony 
traktorzystów, operatorów kombaj
nów, kierowców, mechaników, tech
ników, inżynierów i agronomów po
legły na wojnie.

Dzięki ogromnemu wysiłkowi 
przywrócono już przedwojenny po
ziom produkcji rolnej. Jednakże wieś 
ciągle potrzebowała pomocy, rolnic
two nie zaspokajało, rosnącego za
potrzebowania ludności na artykuły 
spożywcze, a przemysłu — na su
rowce.

Wrześniowe plenum KC PZPR w 
1953 roku zatwierdziło szeroko za
krojony program, którego celem, by
ło zlikwidowanie niedociągnięć w 
kierowaniu rolnictwem. Wydawało
by się, że sama logika, sama trudna 
sytuacja — brak śrotSców, zasobów 
materialnych i technicznych oraz lu
dzi — skłaniały do rzucenia wszy
stkich sił w tradycyjne rejony rol
nicze, aby tam uzyskać odpowiednie 
plony.

Sprawa polegała jednak na tym, 
że opracowany przez partię program, 
który obliczony był na rozwój wszy
stkich gałęzi rolnictwa, nie gwaran
tował, i nie mógł zresztą gwaran
tować, natychmiastowych wyników. 
Dotyczyło to zwłaszcza głównego za
dania — produkcji zboża. Wzrost 
wydajności w uprawie roślin — to 
proces z reguły długotrwały. Dlate
go też, nawet ryzykując, trzeba było 
dla wygrania czasu śmiało przerzu
cić część zasobów i środków na ugo
ry, gdzie można się było spodzie
wać, że w ciągu jednego sezonu uzy
ska się solidny przyrost do krańco
wo napiętego bilansu zbożowego w 
kraju. Jeśli się powiedzie, to pierw
szych 13 min ha obsianych pszeni
cą, które zaplanowano zagospodaro
wać w 1954 roku, już jesienią tegoż 
roku może sypnąć do naszych spich
lerzy 800—900 min pudów ziarna. 
I partia zdecydowała się na to. W 
ten sposób wygrywała ona w sferze 
taktyki, ponieważ od razu uzyski
wała konkretny rezultat w postaci 
zboża, i w strategii, ponieważ na 
ugory nie szliśmy lekkim krokiem, 
nie zamierzaliśmy „uszczknąć” ich 
bogactw, zgarnąć śmietankę ich żyz
ności i powrócić do swych pieleszy, 
lecz szliśmy tam na długie lata.

Warto przy okazji wspomnieć, że Kliment Woroszyłow należał do tych 
działaczy, którzy potrafili właści
wie orientować się co do potrzeby 
lub przedwczesności tych czy innych 
zakrojonych na dużą skalę przed
sięwzięć państwa. Opowiedział się on 
za dziewiczymi ziemiami, a potem 
przyjeżdżając do Kazachstanu i wi
dząc bezkresne łany pszeniczne z ra
dością mówił do mnie:

— Jak to dobrze, żeśmy tu przy
szli. Na tych przestrzeniach dojrze
wa pomoc dla chłopa białoruskiego, 
smoleńskiego i wołogdzkiego. A 
przy tym jest to naprawdę pomoc 
szybka (...)

Aie wszystko to było później. A 
wówczas, w latach 1953—1954, dy
skusje trwały. Jednym z najpoważ
niejszych zastrzeżeń było to, czy 
można iść z taką armią w absolut
nie pusty, bezludny step bez jakie
gokolwiek zaplecza? Czy najpierw 
zbudować osiedla, szkoły, szpitale, 
drogi, zakłady remontowe, elewato
ry, a dopiero potem przysłać sprzęt 
i ludzi. Jak odpowiedzieć na takie 
pytania? Oczywiście, dobrze byłoby 
mieć to wszystko. Tylko, że ci, któ
rzy tak stawiali sprawę, nie rozu
mieli rzeczy najważniejszej — zbo
że z zaoranych ugorów potrzebne 
jest natychmiast! Szliśmy na te ugo
ry, aby równocześnie i ożywiać je, 
i budować tam, i brać stamtąd zbo
że. Ugruntowując socjalizm, ludzie 
radzieccy niejedno zaczynali na pu
stym miejscu, aby wyprzedzić czas. 
Partia szczerze mówiła tym, których 
wzywała na ugory: będzie trudno, 
bardzo trudno, czeka nas ciężka wal
ka, a każda walka wymaga niezwyk
łych czynów. I setki tysięcy patrio
tów ~ ,Przyszlych gospodarzy ugo
rów świadomie zdecydowały się na 
ten wyczyn.
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keMktaro ea świecie

na ry/ikach 
pieniężnych

CENĄ ZŁOTĄ 
(w dolarach za troy uncję •) 

 - 'tabela 1

10.XI. 13.XI. 15.XI. 17.XI.

Londyn 206,3 208,1 204,2 197,9
Zurych 207,9 208,1 206,4 198,1
Paryż 210,4 210,1 .208,5 198,9

•) 1 troy uncja •» 31,3 grania

W drugim tygodniu listopada na 
rynku złota utrzymały się silne wa
hania cen. W pierwszych dniach te
go okresu cena złota w Londynie 
wzrosła z 206,3 dolara za troy un
cję w dniu 10.XI. do 211. dolarów za 
troy uncję w dniu 14.XL, a więc o

4,7 dolara. W następnych dniach ob
niżyła się ona jednak, i ostatecznie, 
w dniu 17.XI. ukształtowała na po
ziomie 197,9 dolara za troy uncję. W 
skali całego drugiego tygodnia listo
pada cena złota obniżyła się więc o 
8,4 dolary na troy uncji (por. tabela 
1 i wykres).

Na zniżkę ceny złota w omawia
nym okresie działało nie tylko wzmo
cnienie kursu dolara. Istotną rolę 
odegrało tu również oficjalne oświa
dczenie MFW o kontynuacji aukcyj
nych sprzedaży złota znajdującego 
się w dyspozycji tej organizacji, mi
mo zapowiedzi poważnego zwiększe
nia ilości złota sprzedawanego przez 
USA na comiesięcznych aukcjach. 
Ta ostatnia decyzja oznacza bowiem 
poważne zwiększenie podaży złota' na 
rynku międzynarodowym i — co się 
z tym wiąże — może mieć istotny 
wpływ na ruch jego ceny (por. po
przedni przegląd).

Zmiany ceny złota były w drugim 
tygodniu listopada nadal odwrotno
ścią zmian kursu dolara. Po pew
nym osłabieniu kursu waluty ame
rykańskiej w pierwszych dniach te
go okresu, w drugiej jego połowie 
kurs dolara wykazał wyraźne wzmo
cnienie. W przekroju całego tygodnia 
wzrósł on z 1,889 marki RFN w dniu 
10.XI. do 1,919 marki w dniu 17.XI. 
i odpowiednio z 188,6 jena japoń
skiego do 194,7 jena oraz 1,629 fran
ka szwajcarskiego do 1,711 franka. 
Zwyżka kursu dolara była w tym 
okresie wyraźna także w stosunku 
do walut innych krajów kapitali
stycznych (por. tabela 2). Za jego 
wzmocnieniem w stosunku do funta 
szterlinga kryło się ponadto osłabie
nie kursu tego ostatniego w stosun
ku do takich mocnych walut, jak 
marka RFN czy frank szwajcarski.

Było to związane s trudnościami rea
lizacji rządowego programu ograni
czenia wzrostu cen 1 plac oraz wy
nikającymi stąd obawami przed po
nownym wzrostem stopy inflacji w 
Wielkiej Brytanii!

Wróćmy jednak do wzmocnienia 
kursu, dolara. W poprzednim tygod
niu było to spowodowne szeroką in
terwencją podjętą przez System Re
zerwy Federalnej wraz z bankami 
centralnymi innych krajów; W oma
wianym okresie wzmocnienie to na
stąpiło bez Interwencji walutowej. 
Wiązało się ono wyraźnie z osłabie
niem spekulacji na zniżkę kursu wa
luty amerykańskiej, to zaś ze zmia
ną nastrojów, dotyczących dalszego 
kształtowania się jej kursu. Nasu
wa się więc pytanie, co było przy
czyną tej zmiany?

Główną z ńich wydaje się progno
za rozwoju koniunktury gospodar
czej krajów kapitalistycznych,. ogło
szona 16.XI. przez sekretariat OECD. 
Prognoza ta przewiduje, że w roku 
1979 nastąpi osłabienie dynamiki 
rozwoju krajów zrzeszonych w tej 
organizacji (wzrost produktu naro
dowego brutto tych krajów obniżyć 
się ma średnio z 3,6 proc, w roku 
1978 do 3,3 proc, w roku 1979), przy 
czym ma być ono szczególnie silne 
w drugiej połowie przyszłego roku. 
Za średnią tą kryją się jednak różne 
tendencje w poszczególnych krajach. 
Z rozpatrywanego tu punktu widze
nia na podkreślenie zasługuje przede 
wszystkim to, że produkt narodowy 
brutto w USA zwiększyć się ma w 
roku przyszłym o 2;8 proc., podczas 
gdy w br. przewiduje się, że wzroś
nie on o 3,8 proc. Jest to prognoza 
mniej optymistyczna niż oficjalne o- 
ceny amerykańskie, które zakładają, 
że produkt narodowy brutto USA 

wzrośnie w roku przyszłym o 3 proc., 
lepsza jednak niż prywatne oceny 
w Stanach Zjednoczonych, która 
wskazują nawet na możliwość, że 
Wzrost ten nie przekroczy 2 proc.

Osłabienie wzrostu gospodarcze
go Stanów Zjednoczonych dopro
wadzić może — zgodnie z oceną 
sekretariatu OECD — do zmniejsze
nia ujemnego salda bilansu obrotów 
bieżących tego kraju z 19,5 mld doi. 
w roku 1978 do 12 mld doi. w roku 
1979 (dane dotyczące salda obrotów 
towarowych USA por. poprzedni 
przegląd — „Wskaźniki”). Równo
cześnie z tym przewiduje się wyraź
ne zmniejszenie dodatniego salda o- 
brotów bieżących RFN (z 6,75 mld 
dolarów w br. na 3,25 mld w roku 
1979) oraz Japonii (odpowiednio z 
20,5 na 12 mld dolarów). Ta ostatnia 
ocena zbiegła się przy tym z infor
macją, że w październiku br. bilans 
obrotów towarowych Japonii zamk
nął się saldem dodatnim w wysoko
ści 1,54 mld dolarów wobec 2,09 mld 
doi. we wrześniu i 1,21 mld w paź
dzierniku 1977. Wyraźnie obniżyło 
się również dodatnie saldo obrotów 
towarowych Japonii z USA (wyno
siło bowiem odpowiednio 793 min 
doi., wobec 1,1)4 mld we wrześniu).

Mniej pomyślna dla dolara jest 
prognoza sekretariatu OECD doty
cząca stopy inflacji. Przewiduje ona 
bowiem, że przy obniżeniu stopy in
flacji w krajach zrzeszonych w tej 
organizacji z 8 proc, w roku 1Q78 do 
6,5 proc, w roku 1979, w Stanach 
Zjednoczonych wzrośnie ona odpo
wiednio z 6,9 do 7,5 proc. W związ
ku z tym wspomniana wyżej zmia
na nastrojów dotyczących kształto
wania się kursu dolara wynika prze
de wszystkim z oczekiwania na po
prawę bilansu obrotów zagranicz-

KURSY WALUT tabela i

10.XL 13.XL 16.XI.

Funt szterllng 
(w doL za funt) 1.966 1,967 1,968 1,933

Gulden holenderski 
(w guld. za doL) 2.040 2,033 2,044 2,081

Frank belgijski 
(we,frank, za doi.) 29,58 29,63 29,67 30,30

Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,889 1,887 1,893 1,919

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 838,8 338,7 840,8 847,3

Frank francuski 
(we frank; za doi.) 4,290 4,303 4,339 4,405

Frank szwajcarski 
(we frank, za dól.) 1,629 1,631 1,638 1,711

Jen japoński" 
(w jenach za doi.) 133'6 188,7 189,8 194,7

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) . 70,92 70,92 70,93 71,33

Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,80 13,81 13,85 13,95

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,338 4,345 4,347 4,387

Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,021 5,043 5,024 5.084

nyeh USA. Czy oczekiwania te- się 
spełnią wobec rysującej się podwyż
ki cen ropy naftowej i to nie w ska
li 5—10 proc., jak, oceniano do' nie
dawna, lecz w skali 10—15 proc.?

O tym, że nie jest to czysto reto
ryczne py tanie,świadczy podróż, ame
rykańskiego ministra finansów do 
krajów zrzeszonych w OPEC, zainau
gurowana wizytą w Arabii Saudyj

skiej. Świadczy ona zarazem, podob
nie zresztą jak przewidywania doty
czące stopy inflacji, że zmiana na
strojów dotyczących dalszego kształ
towania się kursu dolara nie ma je
szcze trwałych podstaw. W związku 
z tym wmocnienie kursu dolara w 
drugim tygodniu listopada trudno 
również uznać za tendencję o trwa
łym charakterze.

na rynkach 
towarowych

Data Wskaźnik

9.XI. 260,6
13.XI. 260,9

16.XI. 257,3

Przed miesiącem 260,2

Przed rokiem 240,8

W drugim tygodniu listopada 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” obniżył się z 2G0;6 w dniu 
9.XI. do 257,3 w dniu 16.XL, a więc 
o 3,3 punkta, kształtując się na po
ziomie niższym niż przed miesiącem 
o 2,9 punkta, wciąż jednak wyższym 
niż przed rokiem, i to. o 16,5 punk
ta (por. tabela 1 i wykres). Dla wy
jaśnienia zmian ogólnego wskaźnika 
cen surowców Sięgnijmy — jak zwy
kle — do danych tabeli 4. Z tabeli 
tej wynika, że:

TABELA 4

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(1.VI.1952 = 100)
TABELA s

Jedn.
16.XI.

Przed 
tygod

niem

Przed 
miesią

cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc
pień.

ZBOZA 1 PASZE
oszenica centy/busz. 354,0 352,5 347,8 297,3 119,1
kukurrdza 224,5 224,0 221,0 214,5 104,7 

98,3jęczmień dol/tona 76,6
257,8

76,1 71,6 
279,0

77,9ziarno soi „ 268,0 242,5 106,3

INNA 2YWNOSC
kawa f^zt7tons 1403,0 1467,5 1461,0 1807,5 77,6
kakao 2194,0 2081,5 1952,0 2445,0 89,7cukier centy/Ib 8,5 8,2 8,6

WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centy/lb 69,3 71,0 68,3 54,3 127,6
wełna penny/kg 266,0 266,0 269,0 273,0 97,4
skóry ciężkie
(krowie) centy/lb 58,0 60,0 59,0 35,0 165,7

METALE 
złom stali doITtona 82,5 81,2 72,2 48,5 170,1
miedź elektr.
(wire bars) f.szt./tona 729,5 752,0 754,0 645,5 113,0
cyna . 7580,0 7800,0 7920,0 6770,0 -111,9
cynk „ 340,0 357,5 358,5 292,0 116,4
ołów „ ' 383,5 404,0 434,0 345,5 111,0

INNE 
kauczuk penny/kg 1 59,5 63,0 61,8 52,0 114,4

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, akóry elętkle; Winnipeg — 
jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — cukter, złom stall; Brad- 
ford — wełna: Ltverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolitycz
na iwlre bars) cyna cynk. ołów, kauczuk, rzepak 
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy 27,2 kg, 
1 buszel kukurydzy — 25,4 kg; 1 Ib (funt) — 0,454 kg.

O W zakresie zbóż 1 pasz nie na
stąpiły poważniejsze zmiany cen z 
wyjątkiem soi, której cena obniżyła 
się wyraźnie w stosunku do poprzed
niego tygodnia. Zniżka ta wiązała się 
z podwyższeniem szacunku zbiorów 
soi w USA do 1808 min buszli wobec 
1792 min * przewidywanych przed 
miesiącem. Ważnym czynnikiem 
działającym na zniżkę cen soi było 
także mniejsze niż pierwotnie zakła
dano zapotrzebowanie na jej import, 
w związku z bardzo dobrymi ocenami 
zbiorów zbóż 1 pasz na świecie, o 
których wspominaliśmy w poprzed
nich przeglądach. Znalazły one ostat
nio potwierdzenie w ocenie świato
wych zbiorów pszenicy ogłoszonej 
przez OECD. Z oceny tej wynika, że 

w br. będą one o 30 min ton wyższe 
niż w roku uibięglym i przekroczą re
kordowy do tej pory ich poziom uzy
skany w roku 1976 (417 min ton). 
Wzrost światowych zbiorów pszeni
cy zostanie osiągnięty, poza USA, 
gdzie w wyniku rządowego progra
mu ograniczenia produkcji mają być 
one niższe niż, w ubiegłym roku o 
6 min ton.

Omawiając sytuację na rynku zbóż 
i pasz, warto natomiast zwrócić uwa
gę, że zbiory ziemniaków w krajach 
EWG mają być w br. nieco niższe 
niż w roku ubiegłym (według oceny 
Urzędu Statystycznego tej organiza
cji wynieść bowiem mają 36—37 min 
ton, wobec 38,8 min ton w roku 1977).
• Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych były — jak zazwy
czaj — zróżnicowane.

Ceny kawy obniżyły się wyraźnie 
w stosunku do poprzedniego tygod
nia. Bezpośrednią tego przyczyną by
ło zniesienie przez Kostarykę mini
malnych cen eksportowych i związa
na z tym obniżka cen kawy ekspor
towanej z tego kraju. Warto jednak 
zwrócić uwagę, że spadek ten wiąże 
się z sygnalizowanym już w poprzed
nim przeglądzie dużym zaoferowa
niem kawy z krajów Ameryki Środ
kowej, w związku z koniecznością 
opróżnienia magazynów przed zbli
żającymi się jej zbiorami. W tej sy
tuacji informacje o tym, że produ
cenci kawy z Ameryki Łacińskiej za
mierzają utworzyć fundusz stabili
zacji cen w wysokości 150 min doi. 
nie wywarły żadnego wpływu na ry
nek. tym bardziej że rozmowy na fen 
temat prowadzone są już od pewne
go czasu. Zniżka cen doprowadziła 
natomiast do zwiększenia zakupów 
kawy, szczególnie przez palarnie a- 
merykańskie.

Ceny ziarna kakao wzrosły w sto
sunku do poprzedniego tygodnia. Po 
informacjach o niższych zbiorach 

, ziarna kakao w Ghanie, ostatnio ob
niżono także szacunek jej zbiorów 
w Nigerii (ze 130 na 120 tys. ton).

Nieznacznie wzrosły również ce
ny cukru w stosunku do poprzednie
go tygodnia, co wiąże się z informa
cją, że EWG wyraziło zgodę na u- 
dział w konferencji zorganizowanej 
przez Międzynarodową Organizację 
Cukrową na temat ewentualnego 
przystąpienia do Międzynarodowej 
Umowy Cukrowej. Na wzmocnienie 
cen cukru wpłynęły również infor
macje o dość znacznych jego zaku
pach przez ChRL. Wśród czynników 
działających w przeciwnym kierunku 
na odnotowanie zasługuje przede 
wszystkim podwyższenie oceny pro
dukcji cukru w Europie przez firmę 
O. Licht (z 29,04 min ton na 29,89 
min ton).
# W zakresie surowców dla prze

mysłu lekkiego na odnotowanie za
sługuje osłabienie cen bawełny i 
skór związane ze' wzmocnieniem 
kursu dolana (nor. obok „Na ryn
kach pieniężnych”).

• Zróżnicowane «wzwyczaj zmia
ny cen metali nieżelaznych tym ra
zem wyraziły się w jednolitej ten
dencji spadkowej. Główną przyczyną 
zniżki cen metali nieżelaznych było 
wzmocnienie kursu dolara i związa
ny z tym spadek ceny złota (por. o- 
bok „Na rynkach pieniężnych”). Do
prowadziło to do znacznych sprze
daży. głównie z dokonanych uprzed
nio zakupów o charakterze ^spekula
cyjnym. Uwidoczniło się to szczegól
nie wyraźnie w zakresie cyny, której 
ceny obniżyły się mimo dalszej zniż
ki zapasów w składach giełdy lon
dyńskiej. Na spadek cen metali nie
żelaznych wpłynęła również obniżka 
wewnętrznych cen amerykańskich

wskaźniki
BEZROBOCIE

■) Hoś6 bezrobotnych w tys. b) stopa bezrobocia w proc.
TABELA 5

Październik 
1978;

Wrzesień 
1978

Sierpień 
1078 '

Październik 
1977

USA a) 5 900,0 6 000,0 6 002.0 6 872,0
b) 5,8 6,0 6,0 7,0

RFN a) 901,6 864.3 923,9 - 954,4
W 3.9 3,8 4,0 4,2

W. Brytania a) 1360,0 1 378,1 1 392,0 1 433,4
b) 5,7 „ 5,8 5,8 6,1

Holandia a) 310,0 211,6 310,5 306,2
b) 5,3 5,3 5,2 5,3

Wrzesjeń . Sierpień Lipiec Wrzesień
1978 1978 1978 1977

Francja a) 1284,0 1157,0 1 094,0 1 215,9
b) 5,5 5,0 5,0 5.5

Belgia a) 263,6 270.5 272.7 260,5
b) 6,7 6,8 6,3 6,5

Czerwiec Maj Kwiecień Czerwiec
1978 1978 1978 1977

Japonia a) 1260,0 1 230,0 1 230,0 1110,0
b) 2,2 2,2 2,2 2,1

Upiec Kwiecień Styczeń Lipiec
1978 1978 1978 1977

Włochy a) 1658,i) 1 450,0 1 520,0 1 692,0
b) 7,5 7,2 8,0 7,9

(o 3 centy na Ib) zainicjowana przez 
Asarco i Phelps Dodge.

Zniżkę cen metali nieżelaznych 
trudno jednak uznać za trwałą ten
dencję, jeśli uwzględnić, że: w wie
lu przypadkach nastąpiła ona mimo 
spadku zapasów w składach giełdy 
londyńskiej, kurs funta szterlinga, w 
którym notowana jest większość me
tali nieżelaznych, wykazuje ostatnio 
pewne osłabienie, a wzmocnienie 
kursu dolara i związana z tym zniż
ka ceny złota nie ma cech trwało
ści. Ostatnia zniżka cen metali nie
żelaznych świadczy więc raczej tyl
ko o ścisłym związku między zmia
nami ich cen oraz wahaniami kur
sów walut i ceny złota.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze

NOWE OCZYSZCZALNIE

Wraz z postępem prac przy budowlo 
zbiornika wodnego „Jeziorsko” nad 
Wąrtą coraz ostrzej zarysowuje się po
trzeba poprawy czystości wód w rze
kach woj. sieradzkiego. Głównym źród
łem zanieczyszczeń są zakłady przemy
słowe nie mające oczyszczalni ścieków. 
Najbliższe lata powinny przynieść po
prawę sytuacji, gdyż w budowie znaj
dują się 2- oczyszczalnie w Łasku i Zduń
skiej Woli. Przewiduje się również, że w 
1940 r. rozpoczną się prace przy budowie 
takiego obiektu w. 'Sieradzu. W przy
szłości oczyszczalnie ścieków mają po
wstać także w niektórych mniejszych 
miastach, takich jak:. Szadek, Złoczew 
i Wartą. (PAP)

PREPARATY Z SERWATKI

W -Białoruskiej Republice Radzieckiej 
opracowano recepturę i technologię wy
twarzania nowego preparatu mlekoza- 
stępczego, nazwanego BIOZOM. Gotowy 

-produkt stanowi lekko sypki proszek o 
barwie jasnokremowej, zawierający 28— 
30 proc, białka, 20—21. proc. tłuszczu, 
28—30 proc, laktozy, a resztę stanowi 
popiół i woda. Na produkcję jednej to
ny preparatu zużywa się 8,5 tony ser
watki -1 3,0 tony odtłuszczonego mleka 
lub maślanki. (Interpress)

SPAWANIE WYKŁADZIN
W Rzeszowskim kombinacie Budowla

nym inż. Zbigniew Sowa (z Rzeszow
skiego Przedsiębiorstwa Robót Elek
trycznych) wynalazł urządzenie do spa
wania wykładzin podłogowych. Istotą 
działania nowego urządzenia jest ogrze
wanie materiału spawanego sprężonym 
powietrzem o określonej temperaturze. 
Jako dmuchawa wykorzystany został sil
nik odkurzacza. Praktycznie tym apa
ratem można spawać każdą wykładzi
nę: płyty PGV. gąbkę, lentex itp. i co 
warto podkreślić — z szybkością ok. 0,5 
m na minutę. Istotnym walorem jest nie 

tylko szczelne 1 równe spawanie, ale 
również bardzo prosta obsługa nowego 
urządzenia. (PAP)

DO SKŁADANIA KSIĄŻEK

W Zakładach Urządzeń Komputerowych 
„Mera-elzab” w Zabrzu powstaje model 
urządzenia' z systemem do elektronicz
nego składania tekstów drukarskich, 
przeznaczony dla wydawnictw książko
wych. Prototyp urządzenia, przygotowa
ny na zamówienie Robotniczej Spółdziel
ni1 Wydawniczej „Prasa — Książka -- 
Buch”, ma być gotowy w 1 półroczu 
1979 r. Urządzenie, składające się m.in. 
z minikomputera, kilku monitorów ekra
nowych z klawiaturami, pamięci . dys
kowej ma znacznie usprawnić, przy
spieszyć i obniżyć koszty produkcji ksią
żek. (NiT)

NOWOSĄDECKIE 
POD OCHRONĄ

ziemia Sądecka dysponuje własnym 
programem ochrony środowiska, opraco
wanym przy wydatnej pomocy placó
wek naukowych. W myśl tego programu, 
72 proc, powierzchni województwa no
wosądeckiego zostało uznane za „obszar 
chronionego krajobrazu”. W skład tego 
obszaru wchodzą parki narodowe — Ta
trzański i Pieniński, częściowo Babiogór
ski, projektowany Gorczański. Ochroną 
objęto również rezerwaty przyrodnicze, 
pomniki przyrody, lasy — zajmujące 42 
proc, terenów województwa. Do obsza
rów chronionych doszły też parki kra
jobrazowe: Popradzki i Magurcckl. 
(PAD

ENERGIA ODPADOWA

Wielkim i tanim „źródłem” energii jest 
energia odpadowa (gazy, ciepło, palne 
odpady) — uboczne produkty różnych 
procesów produlceyjno-technologlcznych 
w przemyśle. Szacuje się, że roczna pro
dukcja tej energii w naszym kraju wy- 

oosl ponad 13 arki ten paliwa umowne
go. W najbardziej energochłonnych ga
łęziach przemysłu wykorzystanie ener
gii' odpadowej Warosló do oikolo TO proc., 
co daje w skali Jednego roku już około 
3.5 min ton paliwa umownego. Liczące 
się -osiągnięcia w tym aakresie ma m.in. 
hutnictwo żelaaa i stall oras chemia — 
przemysły, które zużywają duże ilości 
energii pierwotnej (przeszło 40 proc, kra
jowego zapotrzebowani).

ODPORNE JABŁKA

W Instytucie Sadownictwa w Skiernie
wicach kierowanym przez profesora 
Szczepana Pieniążka prowadzone są do
świadczenia, któryeh celem Jest awięk- 
szenie produkcji owoców — m.in. przez 
wyhodowanie nowych odmian o określo
nych zaletach, dających co roku wyso
kie plony. W wyniku międzynarodowej 
współpracy wyhodowano wiele odmian 
Jabłoni całkowicie odpornych na groź
ną chorobę — parch Jabłoni. Wyselek
cjonowano w Instytucie trzy odmiany 
— Prima, Prlscilla i Prlam, specjalnie 
przydatne do uprawy w ogrodach przy
domowych, w naszych warunkach kli
matycznych. (W1T)

TYLKO ODSALANIE?

Zapotrzebowanie w wodę stanie się nie
długo podstawowym zagadnieniem ludz. 
kości. Teoretycznie, będące w dyspozycji 
człowieka wody słodkie, jak Jeziora, rze
ki 1 źródła podziemne, wynoszą w su
mie 0,3 proc, ogólnej ilości wód, bc aż 
97 proc, zasobów wodnych Ziemi sta
nowią słone wody oceanlcane. Zdaniem 
specjalistów, w przyszłości Jedynym roz
wiązaniem tego problemu będzie odsala
nie wody morsjefej. Obecnie koszty tego 
procesu są zbyt wysokie. (PAP)

DO ODKAŻANIA WODY

' Jednym z trudniejszych problemów w 
nowo powstających gospodarstwach ho
dowlanych jest saopatrzenie w wodę 

pitną. Aby rozwiązać ten problem, w 
ZSBR zaprojektowano świetlną instala
cję. przeznaczoną do odkażania prze
ważnych stacji filtrów. Urządzenie skła
da, się a sześciu części połączonych spe
cjalnymi wężami. Wewnątrz obudowy 
każdej części umieszczone są silne lam
py elektryczne — rtęciówki świecące 
nadfioletem — których promienie dzia
łają bakteriobójczo, woda po takim na
świetleniu jest całkowicie wolna od bak
terii i od rasu nadaje się do picia. (NIT)

MORSKIE HODOWLE

Hodowla podwodna w warunkach mor
skich uprawiana Jest od niedawna. Pier
wsi wpadll na to Japończycy, tworząc 
baseny napełnione wodą morską. W Eu
ropie zaczęto w ten sposób hodować o- 
strygi; hodowla na odgrodzonych odcin
kach morza objęła później pewne gatun
ki ryb. Opłacało się — toteż przemysłowa 
hodowla morskich ryb i skorupiaków 
wzrastała w szybkim tempie — trzykrot
nie w ciągu 10 lat z perspektywą dal
szego rozwoju. (Interpress)

DLA SPORTOWCÓW

W Politechnice Poznańskiej skonstruo
wano urządzenie diagnostyczne, służące 
do określenia stopnia wytrenowanla mię
śni. Znajduje ono zastosowanie w po
miarach siły i w kontroli stanu wytre
nowanla zawodnika. Może być pomoc
ne również w prognozowaniu treningu 
dla uczestników sportu wyczynowego. 
(PAP)

REKORDZISTA
Najszybszy w radzieckiej flocie . hand

lowej jest pojazdowiec „Kapitan Smlr- 
now” ze stoczni w Nikołajewie. Pręd
kość rzędu 27 węzłów zapewnia tej na 
wskroś nowczesnej r jednostce turbina 
spalinowa o mocy 50 090 KM. Dysponu
jąc 18 tys. DWT, „Kapitan Smlrnow” mo
że przewozić 2000 samochodów lub 1300 
kontenerów 20-stopowych. (PAD

SPADEK IMPORTU WĘGLA 
DO EWG

W ciągu pierwszego półrocza br. 
dostawy węgla kamiennegó z krajów 
trzecich na obszar EWG wyniosły 
21,4 min ton co oznacza zmniejsze
nie importu o 1,2 min. ton (5,5 proc.) 
w porównaniu z analogicznym okre
sem ub. roku.- Najbardziej zmniej
szyły import węgla Belgia (o 35 
proc.), Włochy (o 17 proc.), Holan
dia (o 15 proc.) 1 Dania (o 13 proc.). 
Natomiast W. Brytania, Luksemburg 
RFN 1 Francja znacznie go zwięk
szyły.

Poważnie zmniejszył się Import 
EWG z krajów będących tradycyj
nymi dostawcami: USA, Polski 
i ZSRR. Import z USA, największe
go dostawcy węgla, na obszar. EWG, 
zmniejszył się ó przeszło połowę. Na
tomiast nastąpił wydatny wzrost do
staw z RPA i Australii. Te dwa kra
je pokrywają dziś 42 proc, globalne
go zapotrzebowania importowego 
na węgiel EWG.

- Wbrew oczekiwaniom, spadek do
staw zagranicznych nie przyczynił 
się do wzrostu rodzimego wydoby
cia węgla. W. okresie styczeń-wrze
sień br. wyniosło ono w EWG 173,6 
min. ton i zmniejszyło się o 1,9 proc, 
w porównaniu z analogicznym okre
sem ub. roku. Spadek wydobycia za
znaczył się szczególnie w Belgii i we 
Francji, (em)

NOWE PRZEPISY 
O HANDLU Z CHINAMI

W EWG weszły ostatnio w życie 
nowe przepisy importowe w handlu 
z Chinami. W porównaniu z krajami 
socjalistycznymi lista zliberalizowa
nych towarów obejmuje 20 dodat
kowych pozycji.

W brukselskich kołach wspóino- 
rynkowych wskazuje się, że zasady 
wymiany handlowej z Chinami mo
gą być jeszcze bardziej zmodyfiko
wane na korzyść Pekinu po pierw
szej sesji mieszanej komisji EWG- 
ChRL wiosną przyszłego roku. Od
powiedzialny za sprawy stosunków 
ze światem zewnętrznym wiceprze
wodniczący Komisji EWG, Wilhelm 
Haferkamp oświadczył niedawno na 
spotkaniu ministrów spraw zagrani
cznych „dziewiątki” w Luksemburfju. 
że możliwości zwiększenia dostaw z 
krajów Wspólnoty do ChRL są ści
śle związane z zakupami towarów 
chińskich.

Przypuszcza się, że wkrótce może 
dojść do zawarcia między EWG a 
ChRL specjalnego porozumienia re
gulującego handel wyrobami włó
kienniczymi 1 przyznającego stronie 
chińskiej znaczne udogodnienia. Bie
rze się też pod uwagę możliwość 
wciągnięcia Chin, na listę krajów ko
rzystających .z systemu preferencji 
generalnych; przyznanych przez 
EWG krajom rozwijającym się. (em)
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aktualności w ubiegłym tygodniu

PRZESUNIĘCIA 
W STRUKTURZE PRODUKCJIWstępne dane za paźaźferiiik wskazują, że nastąpiło pożądane przyspieszenie- tempa wzrostii'- śprże- dażj’ produkcji przemysłowej na cele eksportowe. Równocześnie,. Jednak zanotowano osłabienie temipa wzrostu sprzedaży produkcji rynkowej. \V wj-niku tych przesunięć w tempie wzrostu produkcji sprzedanej w okresie 10 miesięcy br. wyższe od planowanego jest tempo "wzrostu produkcji na cele zaopateentowo- -imvestycyjne, pogłębiły się niedobo

ry do planowanego tempa wzrostu produkcji rynkowej i częściowy nadrobiono powstałe ’ w poprzednich miesiącach niedobory produkcji eksportowej.Nadal więc aktualne są zadania przemysłu zmierzające do:
— przyspieszenia tempa wzrostu produkcji rynkowej i eksportowej oraz— wyeliminowanie s produkcji z&- opatrzeniowo-inwestycyjnej , «śarty- mentów. n a to.óre obecnie nie "ma zapotrzebowanie. (Sb)

SYTUACJA ENERGETYCZNA

Produkcja energii elektryeżriej w 
październiku br. byłato‘5;7'proc. wyż
sza niż przed rakiem/ Nie starczyło 
to jednak na pehię zaspokojenie.: po-? 
trzeb gospodarki nairodOTV^rW konsekwencji średnie AyyłączenilŁ odbiór-? 
ców były nieco wyższe niż przed ro
kiem. Wskazuje->to • toa\."potrzebę- zwrócenia większej niżi: dotychczas uwagi na oszczędną gospodarkęener- 
gia elektryczną, zwłaszcza.-.we? wszy-, 
s i.ti eh p rzedsiębtorstwaęh- .• 'gospodary■ 
lii uspołecznionej. (Sb)

STRUKTURA SPRZEDAMY,
Październik br. • przyńaókł • dalsze 

pogłębienie przesunięć w^truktuftie 
sprzedaży detalicznej’ towarów-żyw-'1
n ościowych nieżywnioaeiowych.
Tempo wzrostu sprzedażyJtych ostat
nich uległo dalszemu. osłabieniu . (z 
7.4 proc, w okresie 9 miesięcy: bri*do 
6k proc, w październiku),. Szczegól
nie niskie było w-paździerńilku. tem
po wzrostu sprzedaży :. w< G^ 
Państwowego Handlu Wewnętrznego 
(3,5 proc.), która ro^iwAa^Wi- 
ry nieżywnościowe 4.'W 'myśl: 'źald^ 
żeń planu na brjymieta J zwięks^'ć< 
ich sprzedaż o ponad 11 proc?

Osłabienie dynamiki sprzedaży to
warów nieżywnościowych sprzyja' 
wzrostowi ich zapasów i umocnieniu 
równowagi na tym odcinku. Obawiać 
się jednak należy, że w znacznej 
mierze jest ono spowodowane bra- kiem nych bów. podaży odpowiednio atrakcyj- 

pod względem jakości wyro-
(Sb)

EFEKTYWNOŚĆ 
BUDOWNICTWA 
TERENOWEGO

Przedsiębiorstwa' budowlano-fadh- 
tażowe planu terenowego mają w 
br. do odnotowania' godne uwagi 
postępy w poprawne efektywności 
gospodarowania. W okresie minio

w interesie konsumenta

DO SOCZI I JAŁTY

Biuro Turystyki Zagranicznej 
.Gromady” zorgapizpwało wyjazd 

dwóch grup (po 30 osób) na Sylwe
stra do Jałty. Terminy: 21 grudnia 
1978 r. — 3 stycznia 1979 r. oraz 19 
grudnia 1978 r. — 2 stycznia 1979 r. 
Oto program jednej, z. nich. Rano od
lot do Kijowa —-pól dnia na zwie
dzanie i nocleg. Drugi dzień: samo-, 
lot do Symferopola,1 a stamtąd auto
kar do hotelu I kategorii w Jałcie. 
W ciągu ośmiu dni wycieczki lokal
ne do: Bachczyseraju, Bajdarskich 
Wrót oraz Ogrodu Botanicznego nad 
eziorem Karągol .plus zwiedzanie 

?olany Bajek. Wkalkulowany w 
uoszt wycieczki bal noworoczny i u- 
roczysta kolacja pożegnalna.

Dwunastego dnia odjazd autoka
rem do Symferopola i odlot do Mo
skwy. W stolicy prawie dwie doby 
na zwiedzanie (w tym Kreml) miasta 
i dodatkowe atrakcje turystyczne 
(np. tereny olimpijskie). Późnym wie
czorem 14 dnia powrót samolotem 
do Warszawy.

Zwróćmy uwagę na kosztowne e- 
lementy wycieczki: cztery przeloty 
samolotem, bal oraz zakwaterowanie 
w hotelu „Jałta”. A całkowity koszt 
dwutygodniowego wyjazdti wynosi 
8000 złotych (w kraju na -bal sylwe
strowy, nawet skromny,: trzeba wy
dać około 1,5—2 tys. złotych).

Względną dostępność tego typu 
imprezy osiągnęła „Gromada” prze
de wszystkim dzięki „hurtowemu” 
załatwieniu sprawy z radzieckim 
biurem podróży. Uzyskano bonifika
ty „hurtowe” w opłatach za hotel. 
„Aerofłot” obniżył też -stawki bile
tów na pkres jesienno-zimowy”.

W podobnych terminach zorgani
zowała „Gromada” dwa' wyjazdy 
grupowie do Soczi — z przystankami w Kijowie, Moskwie, Adlerze i 
Erewaniu.

Te wypady na święta i Sylwester 
poprzedziło dziewięć wycieczek do Jałty oraz dziesięć do Soczi w okre
sie październik—grudzień. W wyda
nym ostatnio informatorze handlo
wym BTZ „Gromady” znajduje się rezerwacja kilkunastu wyjazdów do Jałty i Soczi w okresie zimowym i wiosennym. Każdy indywidualny 
turysta, a także grupy dobrać mogą sobie dogodny termin bez żadnych idopotów.

nych 10 miesięcy br. mogą one bo- 
wiem pochwalić się wzrostem wy
dajności pracy w granicach O proc. 

, przy wzroście przeciętnej płacy 
■ miesięcznej w granicach 5,5 proc.

°Fa3 osiągnięciem wzrostu produkcji 
। globalnej w granicach 8 proc, przy 

zmniejszeniu zatrudnienia o ok. '1. 
proc.

Sprawą wymagającą obecnie 
zwiększonej uwagi ze strony przed
siębiorstw budowlano-montażowych 
jest przyspieszenie realizacji zadań 
w zakresie produkcji podstawowej. 
(Sb)

WARUNKI ROZWOJU 
HODOWLI

Październik br. przyniósł d-ość xna- 
czny wzrost cen zwierząt hodowla
nych w obrotach między rolnikami. 
Osłabła natomiast dynamika wzro
stu cen wolnorynkowych żyta, ziem- 
ni®ków i siana. Relacje pomiędzy ce
nami .pasz i cenami zwierząt hodow
lanych zmieniły się więc korzystnie, 
zachęcając do rozwijania hodowli.

Wobec tego wskazane wydaje się 
zwrócenie większej uwagi na zao
patrzenie rolników w materiał ho
dowlany, zwłaszcza na terenach, 
gdzie — sądząc z wolnorynkowych 
cen pasz — sytuacja paszowa wydat
niej się poprawiła. * (Sb)

WYSOKI SKUP CIELĄT

Dane za październik br. wskazują, 
że w miesiącu tym nastąpił wysoki 
wzrost skupu cieląt — liczony w ki
logramach wagi żywej — w porów
naniu x październikiem ub. roku (o 
ponad 30 proc.). W związku z tym 
należy zwrócić uwagę, że liczba cie
ląt rozprowadzanych dla potrzeb 
rozwoju hodowli przez ZHiOZ w 
październiku, br. była o 15 proc, 
mniejsza niż piwed rokiem.

Jeśli więc wzrost skupu cieląt w 
październiku br. nie był spowodowa
ny wydatniejszym wzrostem prze
ciętnej wagi sztuk dostarczanych do 
punktów skupu, to trzeba' by pilnie 
pomyśleć, o wydatnym zwiększeniu 
liczby cieląt przekazywanych rolni
kom do dalszej hodowli — na tere
nach, gdzie sytuacja paszowa kształ
tu je się. korzystnie. . (Sb)

WZROST SKUPU 
ŻYWCA

W październiku br. rolnictwo na
sze zaktywizowało dostawy żywca 
do punktów skupu. Były one już o 
prawie 15-proc, wyższe niż w analo
gicznym okresie ub.r. Nie może to 
jeszcze zapewnić bardziej odczuwal- 
ńej póp¥awy zaopatrzenia rynku, 
a?e'’'wskazuje, że podjęte działania: 
'pfij^qśżą i>gżąd$n« wyniki. (§bł-

SPRZEDAŻ NAWOZÓW

Dostawy nawozów sztucznych pod 
przyszłoroczne zbiory w okresie od

CZTERDZIEŚCI „RYBARÓW”

We wrześniu 1977 r. powstał we 
Wrocławiu — jako pierwszy w kra
ju — punkt gastronomiczny ,Rybar”. 
Nazwę tę nosić będą wszystkie ba
ry zorganizowane i prowadzone 
przez Zjednoczenie Gospodarki Ryb
nej (praktycznie centrale rybne), 
specjalnością których są potrawy z 
ryb.
■ W tym roku ZGR miało zorgani
zować pięć „Rybarów” w: Szczeci
nie, Kielcach, Nowym Sączu, Czę
stochowie i Rzeszowie. Zapowiedzia
no też, że do końca 1980 roku po
wstanie w Polsce równio .czterdzieści 
tego typu nowoczesnych punktów 
gastronomicznych.

Na stół podaje się w „Rybarach” 
potrawy z ryb morskich — wędzo
ne, smażone, marynowane, a także. 

• w przeróżnych kombinacjach kuli
narnych (kotleciki; zupy, faszerowa
ne rolady. itd.). Sporą atrakcją są 
ryby szlachetne — karp i sandacz, 
których hodowlę prowadzą zakłady 
ZGR. Ponadto serwowane, są ryby 
pochodzenia miejscowego,' skupowa
ne i' przetwarzane przez centrale ry
bne. ?

Nić dziwnego, że konsumenci z za
dowoleniem przyjęli tę inicjatywę, 
bowiem smakoszów, ryb jest bardzo 
wielu. Jednakże odnotujmy od razu 
mankament „Rybarów” — nie uda- 
je się zachować w nich ciągłości 
sprzedaży dań z poszczególnych ga
tunków ryb. A przecież właśnie u- 
rozmaicenie jest główną atrakcją 
tych firmowych barów.

AJENCJE „SPOŁEM”

Wojewódzkie spółdzielnie spo
żywców przekazały w ciągu trzech 
kwartałów br. nieco ponad 3000 pun
któw' sprzedaży w ręce ajentów. 
Przeważają małe sklepy i drobne 
pu.ikty sprzedaży warzyw, owoców 
i kwiatów. Około 890 ajentów pro
wadzi sklepy spożywcze, 76 — skle
py przemysłowe, a 404 — satura to
ry i punkty sprzedaży lodów.

„W Wielu 'placóiókaeh, — informu
je „Społem” CZSS — zostały wydłu
żone godziny . pracy dzięki włącza
niu w miarę potrzeby do obsługi 
klientów członków rodziny ajenta, 
Nastąpił też wyraźny wzrost obro
tów w porównaniu do uzyskiwanych 
dotychczas, często ponad poziom u- 
stalony w kalkulacjach (zwłaszcza w 

lipca do października br. były-nie
znacznie niższe niż. w analogicznym 
okresie ufo. roku (o 9,7 proc.). Zna
czniejszy był natomiast spadek sprze
daży nawozów (o 4,1 proc.).

W poszukiwaniu przyczyn tej dy
sproporcji warto zwrócić uwagę na 
fakt, źe zapasy nawozów w sieci' 
handlu wiejskiego na koniec paź
dziernika br. były o 17.5 proc, wyż
sze niż przed rokiem, a zdecydował 
o tym wzrost dostaw nawozów w 
październiku br. (o 6.5 proc.). Upo
ważnia to, jak się wydaje, do wnio
sku, że mamy do czynienia ze zbyt 
późnym zwiększeniem dostaw nawo
zów w stosunku do terminów robót 
potowych. Zwiększone dostawy na- 
wozów nie mogły więc już zostać 
wykorzystane do zasilenia gleby 
przeznaczonej pod zasiewy ozimin.

(Sb)

LEPSZE 
WAPNOWANIE GLEB

Realizacja wytycznych rządu W 
sprawie zwiększenia produkcji wap
na nawozowego przynosi już pożą
dane wyniki. W okresie bowiem od. 
lipca do października br. jednostki 
handlowe CZSR „Samopomoc. 
Chłopska” dysponowały o ponad 10 
proc, większą masą nawozów wap
niowych niż w analogicznym okre- 
nie ub.r., a ich sprzedaż wzrosła ó 
ok. 15 proc., nie licząc dostaw, że 
źródeł lokalnych, które na wielu te
renach również wydatnie się zwięk
szyły. ’ . .

Dla uzyskania całości obrazu po
stępów na tym odcinku i ujawnie
nia ewentualnych regionalnych za
niedbań, pożądane byłoby, aby 
GUS zaprezentował również reali
zację planu dostaw nawozów wap
niowych ze źródeł lokalnych. (Sb)

WĘGIEL ZA PASZĘ
Sytuacja paszowa w gospodar

stwach wielu rolników sprawia; że 
nie są oni obecnie zainteresowani w 
pełnym wykorzystywaniu swoich 
uprawnień do zakupu pasz przemy-' 
slowych przysługujących im i tytu-' 
łu dostaw żywca rzeźnego. Zgłasza
ją oni natomiast zwiększone zapo
trzebowanie na węgiel, m.in. w 
związku z potrzebą parowania? 
większych ilości ziemniaków, ze 
względu na nadmierne ich zawilgo
cenie.

Prowadzone przez „Samopomoc 
Chłopską” składy opałowe powinny 
więc przystosować się szybko do 
sprzedaży rolnikom dodatkowych 
ilości węgla. Prezydium Rządu bo
wiem wychodząc naprzeciw potrze
bom rolnictwa zwiększyło dostawy 
węgla grubego na zaopatrzenie ryn
ku o 100 tys. ton jeszcze w br. i 
dalsze 200 tys. ton na początku 
przyszłego roku. Dostawy te mają 
umożliwić? wprowadzenie możliwo
ści ‘zamiany uprawnień indy Widniał-; 
nych'rólńików do nabycia pasz .z’ 
zasobów państwowych na upraw
nienia do nabycia węgla w relacji 
1 kg węgla grubego za 1 kg pasz. 
(Sb) 

kwiaciarniach i kioskach owocowo- 
warzywnych). Znacznie poprawiły 
się asortyment i ciągłość zaopatrze
nia — ajenci korzystają z dostaw 
producentów prywatnych. Zaznaczy
ła się również większa odbałość o 
zachowanie świeżości warzyw i owo
ców.”

Jest sympatycznym objawem, że 
samo „Społem” przyznaje, iż więk
szość ajentów lepiej prowadzi skle
piki niż załogi firmy głównej. Nie
mniej jednak ajenci ci mają nadal 
sporo przeszkód nie "pozwalających 
w pełni ,jrozw'inąć skrzydeł”.

Okazuje się, że uspołecznieni do
stawcy w bardzo różnorodny sposób 
określają zasady regulowania należ
ności za dostarczane towary. Często 
ustalają formy zapłaty wręcz utrud
niające pracę ajentów. I tak np. 
Zjednoczenie Przemysłu Piwowar
skiego ustaliło, źe ajent może otrzy
mać napoje tylko po dokonaniu 
przedpłaty na konto dostawcy, a 
prąed pierwszą dostawą powinien 
wpłacić kaucję za opakowania. Ten 
obowiązek przedpłaty wprowadziły 
też Zjednoczenie Przemysłu Olejar
skiego, ZPD „Poldrob” oraz Zjed
noczenie Przemysłu Chłodniczego.

Czy te przepisy nie powinny zo
stać ujednolicone? I powinny też 
chyba uwzględniać fakt, że ajent nie 
może zbyt dużych sum (wszak z wła
snej kieszerii) wykładać a konto.

PLASTELINOWY PALNIK

Nasza Czytelniczka, p; J. M. przy
słała do redakcji palnik od kupionej 
niedawno kuchenki gazowej Typ 
KG-7510A, rodem z Zakładów „Pre- 
dom-Wrozamet” z Wrocławia. Właści
wie to nie był już palnik, lecz coś w 
rodzaju uszczelki metalowej, jakiejś 
zniekształconej obręczy. Pod wpły
wem ognia powyginał się on tak, 
jakby był z aluminium czy jakiegoś 
wyjątkowo miękkiego stopu.

Pozostałe trzy palniki również się 
odkształciły. Znajomy inżynier na
szej Czytelniczki orzekł: ,.Ca.łe szczę
ście, że nie doszło do jakiejś eksplo
zji i nieszczęścia!”

Apelujemy do „Wrozametu”, by 
szybko dostarczył do handlu nowe 
palniki ■— solidne i trwałe. Punkty 
usługowe muszą je wszak wymie
niać. A ponadto uprzejmie prosimy 
producenta o szczegółowe wytłuma
czenie się z tej całej historii.

A. N.-J.

w kraju

. • POLSKI RUCH ROBOTNICZY 
święci w grudniu dwie doniosłe rocz
nice: 30-lecie Kongresu Zjednocze
niowego Polskiej Partii Robotniczej 
i Polskiej Partii Socjalistycznej, któ
ry powołał do życia Polską Zjedno- 
czońą Partię Robotniczą, oraz 60-lecia 
powstania Komunistycznej Partii 
Polski. W związku z obu rocznicami 
odbędą- się we wszystkich wojewódz
twach spotkania egzekutyw KW z 
aktywistami partii — byłymi człon
kami KPP oraz PPR i PPS. W War
szawie. ■ odbędzie się sesja naukowa' 
poświęcona 60-leciu powstania KPP 
oraz 30-leciu zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego i dorobkowi 
PZPR. 15 grudnia, w dniu trzydzie
stej rotznrcy Kongresu Zjednocze- 
niowegp, odbędą się w całym kraju 
otwarte zebrania partyjne.

•' I SEKRETARZ KC PZPR, Ed
ward Gierek udał się 21 bm. do 
Moskwy na czele delegacji polskiej 
na' kolejne posiedzenie Doradczego 
Komitetti Politycznego Państw- 
-Stron Układu Warszawskiego.

• •' ROLNICZA SPÓŁDZIEL
CZOŚĆ PRODUKCYJNA. 18—19 bm. 
obradował w Warszawie VI[ Krajo
wy 'Zjazd Delegatów Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych. Zgodnie 
z przyjętym przez zjazd programem, 
rolnicze spółdzielnie produkcyjne za
mierzają zwiększyć do 1982 roku śre
dnie plódy zbóż do ok. 35 q z ha, 
ziemniaków do ok. 220 q a ha, bu
raków cukrowych do ok. 330 q z ha 
oraz utrzymać, wykorzystując głów
nie pasze" własne, wysokie tempo 
wzrostu produkcji zwierzęcej, odpo
wiadające dalszemu powiększaniu o- 
bszaru użytków rolnych spółdzielni 
przez przejmowanie gruntów z PFZ 
oraz' - wnoszonych przez nowych 
członków RSP. Zjazd określił także 
zasady doskonalenia systemu eko
nomiczno-finansowego i planowania 
społeczno-gospodarczego w rolni
czych spółdzielniach produkcyjnych.

za granicą

B Premier Piotr Jaroszewicz 
przebywał z wizytą oficjalną w Ja- 
ponii. W czasie wizyty podpisano 
szereg porozumień gospodarczych 
między polskimi resortami gospodar- 
czynu.i .centralami handlu zagranicz
nego » firmami -japońskimr o-współ- 
pracy produkcyjnej, naukowej i han
dlowej oraz' Pbrozumienie przewi
dujące finansowanie japońskiego 
eksportu do Polski maszyn i urzą
dzeń, elementów. kooperacyjnych i 
wyposażenia o łącznej wartości 450 
min doi.

W drodze do Tokio premier P. Ja
roszewicz zatrzymał się na krótko w 
Moskwie, gdzie spotkał się z pre
mierem Aleksiejem Kosyginem.

■ W związku z pojawiającymi się 
ostatnio doniesieniami prasowymi o 
ingerencji państw zachodnich, zwła
szcza USA, w wydarzenia w Iranie, a 
nawet o możliwości zbrojnej inge
rencji z ich strony, w oświadczeniu 
dla dziennika „Prawda” Leonid Bre
żniew powiedział m.in.: „Związek 
Radziecki, który utrzymuje z Iranem 
tradycyjne, dobrosąsiedzkie stosun
ki, stanowczo oświadcza, że jest 
przeciwny wszelkiej ingerencji z ze
wnątrz w wewnętrzne sprawy Iranu 
w jakiejkolwiek formie i pod jakim
kolwiek pretekstem (...) Powinno być 
jasne również to, że wszelką inge
rencję, a tym bardziej ingerencję 
zbrojną w sprawy Iranu — państwa, 
które bezpośrednio graniczy ze 
Związkiem Radzieckim, ZSRR uwa
żałby za naruszenie interesów wła
snego bezpieczeństwa”.

■ W Berlinie podpisano porozu
mienia komunikacyjne między rzą
dami NRD i RFN oraz Senatem Ber
lina Zachodniego, dotyczące budowy 
autostrady Berlin—Hamburg oraz 
renowacji kanalii wodnego Teltow 
łączącego Berlin Zachodni z NRD.

■ Jak poinformował madrycki 
dziennik „El Pais”, grupa oficerów 
armii, gwardii cywilnej i policji za
mierzała dokonać zamachu stanu, a- 
resztować członków gabinetu i utwo
rzyć „rząd zbawienia narodowego”.

a Jednostki wojskowe Ugandy, 
które przez przeszło dwa tygodnie 
okupowały 1700 km kwadratowych 
terytorium Tanzanii, wycofały się.

B Ppłk Mengistu Haile Mariam, 
przewodniczący Tymczasowej Rady 
Administracyjnej i Rady Ministrów 
Etiopii przebywał w Moskwie.

Podpisał wraz z Leonidem Breż
niewem radziecko-etiopski układ o 
przyjaźni i współpracy.

B Na zaproszenie Rady Najwyż
szej ZSRR w Związku Radzieckim 
przebywała delegacja Senatu USA 
na czele z Abrahamem Ribicoffem. 
Delegację przyjęli Leonid Breżniew 
oraz Alcksiej Kosygin.

B W Belgradzie toczyły się roz
mowy prezydentów Josipa Broz-Tito 
i Nicolae Ceausescu.

BJa>io> Kadar przebywał z ofi
cjalną wizytą we Francji. Prowadził 
rozmowy z prezydentem Valerym 
Giscard d’Estaing. Spotkał sią rów

Przewodniczącym Rady Central
nego Związku Rolniczych Spółdzielni 
Produkcyjnych wybrńno Romana . 
Karolaka — przewodniczącego RSP 
w Dąbrówce Srebrnej, woj. łódzkie, 
zaś prezesem Zarządu CZRSP został 
wiceminister rolnictwa, Franciszek 
Tekliński.

• „INTERKOSMOS”. W War
wie odbyła się XI sesja przewodni
czących narodowych organów koor
dynacyjnych krajów uczestniczących 
w programie „Interkosmos”. Brały w 
niej udział delegacje Bułgarii, Cze
chosłowacji, Kuby, Mongolii, ŃRD, 
Polski, Rumunii, Węgier i ZSRR. 
Rozpatrzono wyniki wspólnych ba
dań i eksperymentów w dziedzinie 
fizyki kosmicznej, kosmicznej meteo
rologii, łączności, biologii i medycy
ny oraz teledetekcji. Omówiono też 
plany dalszych wspólnych badań 
przestrzeni kosmicznej.

• PONAD 100 ORGANIZACJI 
ZWIAZKO1VYCH z całego świata 
wydelegowało swych przedstawicieli 
na odbywającą się w Warszawie 
(19—23 bm.) VIII Międzynarodową 
Konferencję Związków Zawodowych 
Metalowców i Hutników. Przewod
nim motywem obrad była jedność 
związkowego działania.

• CUKROWNIE przerobiły już 
ponad połowę buraków z tegorocz
nych zbiorów. Najwięcej na Lubel- 
szczyźnie, Dolnym Śląsku i w Wiel- 
kopolsce. Najnowocześniejsza w kra
ju, uruchomiona przed rokiem, cu- 
krownia w Krasnymstawie przekra
cza dobowe plany przerobu o ok. 5 
proc.

• NOWA KOPALNIA węgla kok
sującego „Ornontowice” — w Ryb
nickim Okręgu Węglowym — znaj
duje się obecnie na deskach projek
tantów. Będzie to najgłębszy (1150 
m) z dotychczas budowanych w na
szym kraju węglowych zakładów 
nież i sekretarzem generalnym 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
— Georgesem Marchais i z I se
kretarzem Partii Socjalistycznej — 
Francois Mitterrandem.

BNa orbicie okołoziemskiej u- 
niieszczony został pierwszy czecho
słowacki satelita. Oddzielił się on od 
satelity „Intęrkosmos-18” wystrzelo
nego w październiku w ZSRR.

B Ponad 200 osób zginęło w pobli
żu Kolombo — stolicy Sri Lanki w 
wyniku katastrofy samolotu islan
dzkich linii „Icelandic Airways”.

B Jugosławia odrzuciła wniosek 
końskiego Ministerstwa Sprawiedli
wości o ekstradycję ujętej na jej te
renie czwórki obywateli zachodnio- 
niemieckich oskarżonych przez wła
dze RFN o udział w akcjach terro
rystycznych. Czwórce tej odmówio
na równocześnie pobytu na terenie 
Jugosławii.

B W Jugosławii podniesiono eeny 
produktów naftowych. Benzyna 
„super” podrożała z 7,3 do 9.15 dinara 
za litr, ropa z 4,6 do 6,9 dinara.

B Wenezuelski minister energety
ki i górnictwa oświadczył, że w roz
mowach, jakie przeprowadził z mi
nistrami do spraw naftowych Arabii 
Saudyjskiej i KuwTcjtu, dyskutowano 
projekt wprowadzenia nowego syste
mu korygowania cen ropy naftowej. 
Podwyżka cen określana byłaby na 
okres dwuletni, ale realizowana w 
odstępach co kwartał. Każda z takich 
kwartalnych podwyżek nie przewyż
szałaby czterech procent.

Informacje na temat możliwości 
wprowadzenia przez OPEC tego ro
dzaju „kroczącego” systemu podwy
żek cen zostały potwierdzone przez 
ministra dś. naftowych Kuwejtu, 
szejka Ali Chalifę el-Sabalia. 
Stwierdził on, że niewielkie, wpro
wadzane co kwartał podwyżki cen 
ropy „będą mogły być z łatwością 
zaabsorbowane przez gospodarkę 
światową”. Kuwejt proponuje, aby 
kwartalne podwyżki wahały się od 
2,5—4 proe.

BO"’» amerykańskie towarzy
stwa lotnicze — Delta Airlines i A- 
merican Airlines zakomunikowały, 
że zakupią odrzutowce pasażerskie 
od koncernu Boeinga za sumę pra
wie 3 mld dolarów. W ten sposób 
położono kres spekulacjom, że linie 
te zakupią zachodnioeuropejski sa
molot A-310 nazywany również Air
busem. Od dłuższego czasu toczyła 
się zacięta walka o tc zamówienia 
między producentami amerykański
mi i zachodnioeuropejskimi. Chodzi 
tn o- samoloty o szerokim kadłubie, 
zdolne do przewozu około 290 pasa
żerów.

B QECD przewiduje, że w bieżą
cym sezonie podaż wszystkich niemal 
zbóż będzie wystarczająca. Nie o- 
ezekuje się jednak znacznego spadku 
cen, takiego jak w 1977 r., a to ze 
względu na utrzymujący się wysoki 
popyt zagraniczny i program ogra
niczania upraw w USA.

Raport OECD przewiduje również 
dość wysokie ceny mięsa w sezonie 
1978-79. Należy się liczyć ze zwię
kszeniem produkcji orzeszków ziem
nych, słoneczników i nasion olei
stych, która przekroczy poziom z ro

wydobywczych, a zarazem pierwazy 
wyposażony w kompleksowy system 
klimatyzacyjny. Pełna mechanizacja 
prac ma być oparta całkowicie na u- 
rządzeniach krajowych.

• DO PÓRtU.. PÓŁNOCNEGO 
zawinął 18 bm. brytyjski supertan- 
kowieę „British Pioneer” — najwię
kszy statek, jaki dotychczas wpłynął 
na. Bałtyk: nośność ponad 228 tys. 
ton, długość ponad. 324'm. Przywiózł 
on ponad' 140 tys. ton ropy dla gdań
skiej rafinerii — największy ładu
nek, jaki dostarczono, kiedykolwiek 
do portów bałtyckich.

0 BIAŁA FLOtA;,,Żeglugi Gdań
skiej” przewiozła w tym roku ponad 
3 min pasażerów.

• 55 TYS. STUDENTÓW korzy
sta z możliwością prący zarobkowej 
w studenckich., spółdzielniach usłu
gowych.' Ich wynagSśdzehie wynie
sie w br. ponad; Ój5 mld zł, zaś war
tość usług pońąd l»i mld zł. W roku 
ubiegłym' spółdzielnie studenckie o- 
siągnęły zysk, 1^5 rrtln,"zł.

• KATARZYNA . RADZIO Jest 
pierwszą kobietą w historii polskiego 
lotnictwa komunikacyjnego, która o- 
trzymała licencję .nawigatora pokła
dowego. . Zanim — po odpowiednim 
przeszkoleniu — zasiadła w kabinie 
pilotów, przez wiele lat pracowała w 
PLL „Lot” jako stewardessa, a na
stępnie instruktorka stewardess.

• 30 bm. odbyto się zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze Klubu 
Publicystów Związkowych przy 
Stowarzyszeniu Dziennikarzy 
Polskich. Z przyjemnością infor
mujemy, że przewodniczącym 
klubu w nowej ’ kadencji został 
nasz redakcyjny' kolega, red. STE
FAN ANCEREWIĆŻ.

ku ubiegłego. Nie przewiduje clę na
tomiast większych zmian, jeóli cho
dzi o światowe połowy ryb morskich.

B Francuskie ministerstwo pracy 
podało do wiadomości, że w paź
dzierniku bezrobocie wzrosłą do 1844 
tys. osiągając rekordowy w okresie 
powojennym poziom. W porównaniu 
z . wrześniem br. liczba osób szuka
jących stałego zajęcia podniosła' się 
o 60 tyś., a w po/ównaniu ■ paź
dziernikiem 1977 — o 184 tys.

B W ciągu dziesięcia miesięcy br. 
globalna produkcja przemysłowa 
ZSRR, w porównaniu z tym samym 
okresem 1977 r. wzrosła o 4,8 proc. 
Osiągnięte tempo wzrostu jest nieco 
wyższe od planowanego.

Według wstępnych danych, global
ne zbiory zbóż w ZSRR wyniosą w 
tym roku ponad 288 min ton.

Jeśli idzie o produkcję hodowla
ną, do 1 listopada państwo skupiło 
14 070 tys. ton bydła i drobiu (żywej 
wagi) — o 8 proc, więcej, niż w tym 
samym okresie roku ubiegłego.

B Według danyeh Centralnego U- 
rzędu Statystycznego WRL, wzrost 
produkcji przemysłowej w eiągu 
trzech kwartałów był, z wyjątkiem 
przemysłu spożywczego wyższy niż w 
roku ubiegłym. Produkcja przemy
słowa sprzedana w kraju zwiększyła 
się o 6,7 proc., a dostawy na eksport 
— o 5,2 proc.

Do 30 września pogłowie bydła ro
gatego wzrosłe do 2003 tys. sztuk, tj. 
o 20 tys. w porównaniu z analogicz
nym okresem ubiegłego roku, nato
miast pogłowie trzody chlewnej wy
niosło 8870 tys. sztuk, tj. było mniej
sze o 1,3 proc, w porównaniu ze sta
nem z końca września 1977 roku. Je
dnakże pogłowie macior przekroczy
ło poziom ubiegłoroczny.

Dochody ludności ze źródeł cen
tralnych przekroczyły e 9,2 proe. do
chody w okresie pierwszych trzech 
kwartałów ubiegłego roku. Najbar
dziej wzrosły płace, co było wyni
kiem decyzji podjętych w drugiej 
połowie ubiegłego roku.

W ciągu 9 miesięcy br. poziom cen 
detalicznych wzrósł • 4,7 proc., w 
tym ceny artykułów spożywczych i 
używek wzrosły o 5,4 proe., wyro
bów przemysłu konfekcyjnego — o 
4,7 proc., a ceny różnych artykułów 
przemysłowych — o 8,8 proc, w po
równaniu z tym samym okresem u- 
biegłego roku.

W okresie styczeń—wrzesień na
kłady inwestycyjne w socjalistycz
nym sektorze gospodarki wyniosły 
118.1 mld forintów, co według cen 
bieżących przewyższa s 8,5 proc, po
ziom uhiegłorocmy.
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Od dłuższego już czasu masowo 
spotykamy się w gospodarce ze zja
wiskiem niedoboru'' Części zamien
nych do wielu wyrobów, a nawet 
szerzej mówiąc — niedoboru podaży 
usług serwisowych, remontowych, 
konserwacyjnych. Ma to ■ swe różne 
konsekwencje ujemne, z którymi, bo
ryka ją się i producenci, i konsumen
ci. Swego czasu. opracowano nawet 
raport na temąt eksploatacji maszyn 
i urządzeń w-gospodarcc, który wy
kazywał, żenieprzy wiązujemy czę
sto dostatecznej uwagi do utrzymy
wania w stałej sprawności istnieją
cego potencjału wytwórczego.

Jako konsumenci- znamy to zjawi
sko dobrze w postaci, kłopotów z na
prawieniem sprzęju domowego, do
staniem części do Samochodu czy na
wet uszczelki do kranu, którego pro
dukcji zaniechano dwa czy trzy lata 
temu. Istnieje .bowiem dość. general
ne zjawisko niepoczńwania się do 
odpowiedzialność!'' producentów za 
cały okres eksploatacjiwy twarzańe- 
go u nich sprzęto; Stąd też przywią
zywanie malej Wagi do produkcji 
części zamiennych;: -Tym bardziej, 
że niekiedy jeszcze Wskaźniki eko
nomiczne zniechęcają do sprzedaży 
części.

Są to wszystko zjawiska znane. 
Próbą rozwiązania tego r problemu 
jest — w niektórych wypadkach — 
połączenie w jednych rękach produ
kcji i całości serwisu naprawczego. 
Tak postąpiono w .sprawie samocho
dów, ale poprawa jest jeszcze nie
znaczna. Wydaje się bowiem, że nie 
tylko w organizacji jest „pies po- 
grzebany”, do czego jeszcze zresztą 
wrócę.

W ostatnim numerze „PRZEGLĄ
DU TECHNICZNEGO INNOWACJI” 
zgrupowano kilka artykułów na te
mat produkcji i eksportu obrabia
rek. Wśród listy osiągnięć konstruk
cyjnych-znalazł się tzw. NUMS — 
nasz własny system sterowania nu
merycznego. Jest to podobno system 
bardzo dobry, ale zdecydowano się 
na zakup licencji na system szwedz
kiej firmy ASEA. Dlaczego? Bo 
chcemy obrabiarki sterowane nume
rycznie eksportować, a jeżeli będą 
one oparte na naszym własnym sy
stemie — trzeba będzie zorganizować I 
serwis naprawczo-konserwacyjny. g 
To zaś Już przekracza nasze możli- j 
wości, a przecież za granicą nikt nie ! 
kupi maszyny, nie mając gwarancji, I 
że będzie mógł skorzystać w każdej 8 
.chwili ze sprawnego i wyposażonego | 
we wszystkie części zamienne serwi- 9 
su. Tak więc niedorozwój służb eks- i 
ploatacyjnyeh zaczyna również i 
wpływać na politykę licencyjną, 9 
zmusza de rezygnacji z wykorzysta
nia własnych rozwiązań technicz
nych.

I Jeszcze dwa przykłady. W po
przednim przeglądzie prasy omawia
łem dyskusję na temat gospodar
czych stosunków polsko-radzieckich 
— przedstawiciel hąndlowyZSRR w 
Polsce podkreślił w czasie tej rozmo- 
wy, że trudności.w otrjzymąniu czę
ści zamiennych. mogą zahamować 
rozwój wymiany wyrobów przemy
słu maszynowego.

Będąc w NRD zwiedzałem niedaw
no fabrykę kombajnów buraczanych 
w Lipsku. Gospodarze podkreślali, że 
jest tó zakład, który od trzech lat 
specjalizuje się właśnie w produkcji 
tego .urządzenia. Ze zdumieniem 
stwierdziłem jednak, że kombajny 
buraczane (i części zamienne do nich) 
stanowią tylko 60 proc, wartości pro
dukcji fabryki. Pozostałe 40 proc, to 
części zamienne do kilkudziesięciu 
typów ńiaszyn, jakie były wytwarza
ne w tym zakładzie w ciągu ostat
nich 10 lat' I choć ta• uciążliwa pro
dukcja absorbuje prawie połowę za
łogi oraz znaczną część potencjału — 
nikomu’ -nawet do głowy nie przy
chodzi,’ że ińożńa by się jakoś jej 
pozbyć.. ,

Wróćmy teraz na nasze podwórko. 
Jest oczywiste, że trzeba dokonać ta
kich zmian w systemie finansowo-e
konomicznym i miernikach oceny 
przedsiębiorstw, by produkcja 
i sprzedaż’ części zamiennych były 
równie,'opłacalne jak produkcja i 
sprzedaż wyrobów finalnych. Ale i to 
nie rozwiąże do końca spraw serwi
su f usług naprawczo-remontowych. I 
Rzecz tkwi chyba głębiej, w odpo
wiednim . podziale środków. Tymcza
sem- już w planach poszczególnych 
branż;, czy nawet resortów zakłada 
się dyspręporcje między nakładami 
Inwestycyjnymi, wzrostem zatrud
nienia lip. przeznaczonymi na roz
wój -produkcji 1 przeznaczonymi na 
rozwój usług naprawczo-remonto- 
wych. Wszelkie zaś propozycje, aby 
zmniejsźyć dynamikę produkcji fi
nalnej ńa rzecz poprawy obsługi te
chnicznej ’ już wyprodukowanych 
maszyn, sprzętu ćży urządzeń, trak
tuje się jako niepoważne,

Prawda, dość oczywista, że pro- 
dukuje ąię po to, aby wyrób finalny 
służył, użytkownikowi, a nie czekał 
miesiącami na część zamienną czy 
miejsce w warsztacie — nie bardzo 
chce docierać do wielu naszych pro
ducentów. A przecież słowa, które 
padly niedawno ńa naradzie aktywu 
gospodarczego — „lepiej mniej, ale 
lepiej” — odnoszą się w całej pełni 
i do Jedności sfery produkcji, i eks
ploatacji. ' Lepiej wyprodukować 
mniej; ale to, co się wyprodukuje, 
niech bez przeszkód służy interesom
odbiorcy — bo tylko wtedy rzeczy
wiście służy interesom społeczny r’

JAK ZOSTAŁEM KROWĄ
NIGDY nie byłem lekomanm. 

Jeśli nawet kiedyś, hen, w da
lekiej przeszłości trochę się 

skłaniałem w tę stronę, przeszło mi 
to szybko, gruntownie i trwałe, za 
sprawą lekarza, któremu wtedy by
łem przyporządkowany.

W odległych tych czasach nastała 
właśnie moda na stresy, depresje, 
drobne przynajmniej nerwice i 
smutki, poczułem więc, że i ja muszę 
do specjalisty, ale kolejki w ośrod
kach wtedy też już były dość długie. 
Ale nie to mi pomogło. Raczej prze
ciwnie. Wiadomo jak to jest, jeśli 
człowiek wbije sobie do głowy, że 
coś tam musi, a owo coś mu się nie 
udaje, to pcha się, dobija, pnie i dra
pie coraz gwałtowniej. Zacząłem za
glądać do ośrodka, bo psychoanaliza 
przeprowadzana chałupniczymi me
todami nie dawała spodziewanych 
wyników, po paru nieudanych pró
bach dostania się do specjalisty chy
ba już naprawdę pomoc psychiatry 
była mi potrzebna. A w poczekalni 
tłum.

Umiałem jednak wydedukować, 
kiedy tłoku nie będzie — trafiłem 
bezbłędnie. W Wielki Czwartek w 
poczekalni nie było nikogo, na biur-

ifwak gospodarny

© Lokatora jednego z mieszkań w 
łódzkiej dzielnicy Górna zawiado
miono, że na jego koncie figuruje 
nadpłata komornego w wysokości 
18 milionów złotych. Tak orzekł 
komputer, który obliczył również, że 
obywatel ten uregulował czynsz z 
góry za 497 lat i 6 miesięcy. Oznaj
miono jednak, że to komputer się po
mylił i przeproszono obywatela, któ
ry odparł, że nie ma za co, nie jest 
bowiem drobiazgowy.

© W związku z irytacją wyrażaną 
przez mieszkańców gdańskiego 
osiedla Morena wynikłą z rozkopy
wania przez „Elektromontaż” pięk
nie wypielęgnowanych trawników, 
przedsiębiorstwo wyjaśniło co na
stępuje: Z zakładaniem głównego 
kabla energetycznego umyślnie cze
kano, aż trawa pięknie wyrośnie. 
„Kabel zakładać można dopiero po 

zasłaniu trawy, by leżał w całości na 
odpowiedniej głębokości”. Jak trawa 
rośnie wysoko, tak kabel leży głębo
ko.

giełda samochodowa

Można powiedzieć, że nastąpił ka
tastrofalny spadek cen na „Polone
zy”. Minionej niedzieli samochód ten 
oferowano na warszawskiej giełdzie 
już „tylko” za 430 tys; zł. Podobno, 
korzystając z ogłoszeń prasowych, 
można wynegocjować nawet cenę 
400 tys. zł. W porównaniu z pierw
szymi ofertami (powyżej pól milio
na zi) jest to poważny sukces na
bywców oraz zdrowego rozsądku. 
Zresztą i ten egzemplarz za 430 tys. 
zł obchodzono z szacunkiem należ
nym rzeczy drogocennej i z uwaga
mi typu: „Chodź Franek, nie prze
szkadzaj panu, niech sobie jeszcze 
pojeździ”.

Sporo było tej niedzieli, na placu 
przy Janiszewskiej „Zastaw 1100 P”. 
Wyglądało na drobną wyprzedaż. 
Ale ceny nie były bynajmniej zachę
cające. Jakiś obywatel, nie obezna
ny widać z giełdowymi obyczajami, 
które nakazują zerknąć na ceny wid
niejące na podobnych samochodach 
sąsiadów, życzył sobie nawet za swo
je Z 1100 P z 1977 roku 240 tys. zł, 
tj. około 30 tys. zł więcej niż prze
ciętnie żąda się za ten samochód po 
roku eksploatacji.

Notowano:

FIAT 126p z kwietnia 1978 roku — 
130 tys. zł, z 1975 roku — 90 tys. zł, 
z 1974 roku — 88 tys. zł;

FIAT 127p z 1973 roku — 138 tys. 
zł. Inny egzemplarz z tegoż roku — 
125 tys. zł;

SEAT 850 z 1974 roku — 98 tys. zł;

FIAT 128-3p z 1975 roku, po 34 
tys. km — 310 tys. zł;

TRABANT 601S z 1978 troku, po n. | TRABANT oUlo Z .
S.C. J 3 tys. ta — 150 tys. zł;

ku tylko jedna koperta z rejestracji, 
siostra już wyszła, lekarz też się 
spieszył, pewno do jakiejś przed
świątecznej kolejki. Spiesznie zapi
sał mi pastylki, pouczył, że prowadzą 
je tylko niektóre apteki, wyszliśmy 
razem życząc sobie nawzajem weso
łych świąt.

Niezupełnie tak to wyszło. W środ
ku wielkanocnego, śniadania żona 
musiała wezwać pogotowie i przyto
mnie zeznała, że ja od paru dni ły
kam zielonkawe pastylki zachowuję 
się dziwnie, a w tej chwili zupełny 
klops. Odratowano mnie sposobem 
brutalnym, choć prostym, a dyżuru
jąca pani doktor zwymyśląła mnie 
dotkliwie: jak można barbiturany 
popijać wódką, skąd jeszcze taki tę- 
pak w tym kraju i dalej w tym du
chu.

Poczułem się tą reprymendą skrzy
wdzony, nawet trochę zacząłem się 
nad sobą rozczulać, ale chęć do eks
perymentowania z lekami przeszła 
mi szybko i trwale. Przez całe lata 
w domowej apteczce nic oprócz pla
stra, wody utlenionej, jodyny i ka
wałka gazy higroskopijnej OB.

Oczywiście, raz i drugi trafiłem do 
szpitala — bardzo trudno przeżyć

• Ubiegłej wiosny między Dolica
mi i Ziemomyślem zdarzyła się na 
trasie kolejnej katastrofa, w której

kolejarze. Wi-śmierć ponieśli trzej

nowajcami byli m. in. maszyniści
dwóch pociągów. Obecnie zaczął się 
ich proces. Oto zeznania maszyni
stów: w dwa pociągi robocze wy
jechali z Choszczna. Zatrzymali się 
w Ziemomyślu czekając na dalsze 
dyspozycje. Ponieważ znudziło się im 
czekać, opuścili swe stojące na to
rach pociągi i poszli pieszo 2 km do 
pobliskiej miejscowości. Ponieważ 
było gorąco, chcialo im się pić. Po
nieważ chcialo im się pić, kupili dwie 
butelki wina. Ponieważ wypili dwie 
butelki wina, zachcialo im się spać. 
Ponieważ chcialo im się spać, usnę
li w trawie. A ponieważ spali w tra
wie, nie zastali już potem swoich po
ciągów,na torach. Poszli więc piechtą 
do Choszczna, gdzie dowiedzieli się 
o katastrofie. Głównym oskarżonym 
jest pomocnik maszynisty Wiktor K., 
który bezpośrednio katastrofę spo
wodował.

FIAT 125p (1500 pX) z 1977 roku, 
po 18 tys. km — 210 tys. zi, z 1976 
roku, tej samej pojemności wóz —
193 tys. zł;

SKODA 105S z 1977 
tys. zł, model S 100 z 
86 tys. A;

ZASTAWA 1100 P z

roku — 230
1970 roku —

1978 roku —
225 tys. zł, z 1977 roku — 215 tys. zł, 
z 1976 roku, po 38 tyn. tan — 180 tys. 
zl;

LADA 1500 8 z 1978 roku — 320 
tys. zł, z 1977 raku — 305 tys. zi;

DACIA 1300 * 1975 roku, po prze
biegu 31 tys. km — 155 ty», zł;

ZAPOROŻEC s 1977 roku — 147 
tys. zi, z 1973 roku — 95 tys. zś;

SYRENA IM B 1 197« roku, po 
18 tys. tan — 128 tys. si, mod-eH R-20 
z tegoż roku, po 27 tys. tan — 60 tys. 
zł;

WARTBURG 853 W z 1978 roku, 
po 60 km — 240 tys. zi; z 1976 roku, 
po 30 tys. km — 190 tys. zł;

VOLKSWAGEN 411 L z 1989 ro
ku —155 tys. ri;

ROVER 3500 S, po 110 tys. tan — 
400 tys. zł;

ACADIAN (GM) 1800 ecm 3 1969 
roku — 225 tys. zł;

MERCEDES 200 D z 1968 roku — 
150 tys. zł;

FORD MUSTANG z 1978 roku — 
700 tys. zł.

(jod)

pół wieku nie zarażając się żółtacz
ką lub nie łamiąc nogi. Raz i drugi 
miałem też grypę. W smutnych tych 
okolicznościach poddawałem się za
leceniom kwalifikowanego persone
lu, a kiedy już przeszła choroba, 
czym prędzej wracałem do norm 
własnych: gaza, woda utleniona, 
jodyna i plaster. Z czasem dołą
czyłem do tego zestawu skromne za
pasy witaminy Bi (wypróbowany w 
US Navy środek na kaca), a za to, w 
związku z elektryfikacją golenia, 
wyrzuciłem ałun.

Odpowiednio do utraconego zain- 
tresowania lekami przemodelowa
łem strukturę zawodową znajomych. 
Ze sfer medycznych zachowałem tyl
ko jednego weterynarza, co zresztą 
wiąże się jak najściślej ze streszcza
ną, już dwakroć zawartością domo
wej apteczki. Mianowicie lubię koty. 
Kto ma w domu .parkę kotów, ten 
miewa też kocie potomstwo, a nie 
daje się go wychować bez pewnej 
ilości zadrapali. Koty można lubić, 
o higienę dbać należy, w rozsądnych 
granicach, ale jednak. Weterynarz 
przydaje się w cięższych przypad
kach. Kto ma koty o usposobieniu 
włóczęgowskim, temu bywa potrzeb-
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• W Miastku wyrabia się tanie 
rękawice robocze z pięknej miękkiej 
skórki cudownie wyprawionej, któ
ra nadaje się na rękawiczki dla naj
większych elegantek. Nie jest to jed
nak wynik przesadnej i nieekonomi
cznej troski o spracowane dłonie. 
Cała skóra jest zepsuta pieczęciami, 
które przystawia na swoich wyro
bach garbarnia w Dębicy Kaszub
skiej. Sprawa była wielokrotnie 
omawiana m. in. na konferencjach 
samorządu robotniczego i na forum 
partyjnym, ale nie ma rezultatu. Pie
czętowanie stanowi wyższą konie
czność. Być może w garbarni pracu
ją urzędnicy zredukowani z admini
stracji, skąd wynieśli trwałe odruchy 
zawodowe.

© W „Życiu Warszawy” ukazało 
się na pól strony ogłoszenie libijskiej 
Głównej Organizacji Portów i Latar
ni Morskich oferujące czytelnikom 
tej gazety sprzedaż trzech zatopio
nych statków pełnych skamieniałe
go cementu. Sława naszej prywat
nej przedsiębiorczości jest widać już 
ponadeuropejska.

© Na ubiegłorocznych targach je
siennych i tegorocznych wiosennych 
Skarżyskie Zakłady Obuwia „Fośko” 
zawarły umowy z 112 odbiorcami, w 
tym ze wszystkimi wojewódzkimi 
przedsiębiorstwami handlu wewnę
trznego na dostawę wyrobów. W cią
gu trzech kwartałów br. dostarczyć 
miały 2 300 000 par butów wartości 
323 745 000 zł. Dostarczyły zaś więcej, 
wykonując z nadwyżką plan warto
ściowy. Tyle, że z tych ponad dwóch 
milionów par tylko 41 tysięcy par 

Elektronika, tyreny, blokady.„ a kłódeczka nie zawadzi Fot. S. ZUBCZEWSKI

na antyvermina, piperasol „IPO , 
rzadziej yomesan i witamina H (je
śli mimo znanych trudności rynko
wych kot ma mieć ładne futerko, 
musi od czasu do czasu dostawać wi
taminę H.). Z weterynarzem, Stefan 
mu na imię, zaprzyjaźniłem się ser
decznie.

Lata jednak płyną. Materiały, z 
których wykonany jest człowiek mę
czą słę, tak jak wszystkie inne tracą, 
niektóre pożądane właściwości, coś 
tam zaczyna wysiadać, coś innego 
nie funkcjonuje już tak sprawnie, 
jak kiedyś. Postanowiłem się nie pod
dawać. Raphacholin przed, śniada
niem, bisacodyl raz na tydzień, dwie 
tabletki coffanu przed dłuższą jaz
dą — przy odrobinie szczęścia to 
wystarcza.

Bywa jednak, te szczęścia nie sta
je, albo przyznany człowiekowi limit 
się wyczerpie. Jednak więc ośrodek, 
jednak wiec badanie i zatroskana 
mina lekarza: — To tamto i owo 
będzie pan zażywał przez miesiąc, 
powinno pomóc, ephedrinum hydro- 
chloricum, niestety, chyba już. zaw
sze będzie pan musiat' zażywać...

Zgarnąłem recepty i do apteki. 
Kolejka, ale obsługa uprzejma i 
sprawna, nim minęło dwadzieścia 
minut jestem przy okienku.

_Tu proszę pana, to, tamto i owo, 
a tu efedryna, 10 tabletek.

jest tych, które handlowcy wybrali 
na targach, reszta to obuwie przez, 
nikogo nie oglądane i nie zamawiane 
i nie kontraktowane. Jeśli idzie o to, 
czego handel nie chce to tego jest 
dostatek. I po co te całe targi, skoro 
i tak producent wyrabia to co chce 
a ludzie muszą nosić to co najłat
wiej się wytwórcy robi dla wykona
nia planu?

© Koncentrat pomidorowy to 
rzecz łakoma. Dlatego pasztet sprze
dawany jest w opakowaniu z ety
kietą zawiadamiającą, że w środku 
jest koncentrat pomidorowy ze zna
kiem jakości wyprodukowany przez 
Zakłady Przetwórcze Owocowo-Wa
rzywne w Łowiczu w zgodzie z Pol
ską Normą 75/A-77601. Kiedy wieść 
się o tym rozniosła, ludzie zaczęli

wykupywać wszelkie puszki z napi
sem pasztet, a to w nadziei, że w 
środku będzie w zamian koncentrat 
pomidorowy. I otóż przechytrzyli, 
mają też pasztet niestety.

_Chyba jakaś pomyłka, może ze- 
chce pani sprawdzić.

— Nie ma po có, wyszło ostatnio 
zarządzenie, można przepisywać tyl
ko po jednym opakowaniu.

_ Ale ja mam zażywać co dzień 
sześć tabletek...

___Tylko jedno opakowanie.
—. Chętnie wezmę pelnopłatne, nie 

mogę co drugi dzień czekać w ośrod
ku, a potem jeszcze tutaj.

— Bez recepty nie wolno, na re
ceptę tylko jedno opakowanie.

—.Tylko jedno opakowanie.
Postanowiłem kurację zacząć od ju

tra. Jutro bowiem będzie czwartek, 
a w czwartki Stefan przychodzi do 
mnie na brydża.

Rozpoznanie, takie a takie, sy
tuacja niemądra — czy możesz mi 
wypisać receptę na efedrynę?

Ociągając, się nieco, wypisał. Sta
rannie- sprawdziłem ilość — mogła 
starczyć na dziesięć dni. Zapytałem 
lojalnie: ■

— Nie obowiązuje cię mądre za
rządzenie o jednym tylko opakowa
niu?

— Obowiązuje przepraszam, mógł
byś mieć kłopoty w aptece. Trzeba 
dopisać: „duże zwierzę”.

Uzgodniliśmy, żę w razie czego po
dawać się będę Za krowę.

W)

Q KORESPONDENCJA „ZYWO- 
CIKA”; W numerze 42 z 15.X.1978 
informowaliśmy o kierowcy PKS z

Kielc, który 56 razy był już w izbie 
wytrzeźwień. •••Dyrekcja miejscowego 
PKS pisze, że nasze rewelacje mi
jają się z prawdą, gdyż chodzi tu o 
byłego kierowcę, który w „izbie” le
gitymuje się starą legitymacją PKS. 
PKS zapewnia, że pijaństwa nie to
leruje itd. Dwie rzeczy dziwią w tym 
wyjaśnieniu. Skąd PKS wie, że cho
dzi o byłego kierowcę skoro ńie po
dawaliśmy nazwiska? Może i aktual
ny któryś nie lubi nocować w do
mu? Dwa: PKS mówi, że jak kie
rowca ich nocuje w „izbię”, naza
jutrz nie może usiąść za kierownicą. 
Ale-skąd, PKS wie,, gdzie spędzał 
ostatnią noc ich pracownik, skóro 
„izba” -r- jeśli zawiadamia, to prze
cież nie od razu? Natomiast wie
rzymy, że „profilaktyka propagando- 
wo-wizualna” na rzecz trzeźwości 
zmniejsza pijaństwo wśród kierow
ców PKS „na przestrzeni bieżącego 
roku”. Zresztą w latające talerze też 
wierzymy, jakby się kto pytał.

Rys. A. PIWOŃSKI
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tygodnik społeczno -
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